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CECHĄ łączącą.wachlarzspraw, 
problemów do rozwiązania i za
dań, zawartych w Wytycznych 

jest zdecydowane, nieustępliwe ak
centowanie nadrzędności celów spo
łecznych w bąrdzo złożonych waruhr 
-kach, z jakimi .mamy do czynienia 
•obecnie, i z których występowaniem 
trzeba się również liczyć w najbliż
szych latach. Ta stabilna i najbardziej 
istotna cecha naszej strategii ma 
wielką siłę nośną, która jednak nie 
funkcjonuje • automatycznie. Właśnie 
teraz trzeba ją wesprzeć większą sku
tecznością działania na wielu fron^ 
tach.

Przyzwyczajeni, zwłaszcza w pier
wszej połowie lat siedemdziesiątych, 
do imponujących wskaźników mogli
byśmy zastanawiać ' się, czy tempo 
wzrostu dochodu narodowego w przy
szłym pięcioleciu rzędu 14—18 proc., 
produkcji przemysłowej w ramach 

Praca na kolei nie należy do najatrakcyjniejszych - chętnych brakuje. Na zdjęciu: Henryk Skręta, zwrotniczy na stacji Warszawa Za
chodnia. O sytuacji w transporcie kolejowym piszemy na stronie 3. Fot. s zubczewski II

20—24 proc, i produkcji końcowej rol
nictwaa 12—13 f>rbc; nie jest za małe, 
aby sprzyjać wychodzeniu naprzeciw 
najistotniejszym celom społecznym. 
Jednakże ż przeglądu propozycji {'dy
sproporcji, zawartego w. Wytycznych 
wynika, że .właśnie umiarkowane, a 
nie forsowne tempo wzrostu jest wła
ściwe i -niezbędne, aby uzyskać mo
żliwość skupienia się ńą tym co naj
ważniejsze. . ‘

Splot przyczyn i uwarunkowań 
spowodował, że w gospodarce mamy 
do czynienia z niezbieżnością pozio
mów ilościowych i jakościowych po
szczególnych dziedzin. Jedne gałęzie 
wysforowały się bardzo mocno do 
przodu, sięgają- do poziomu świato
wego, inne pozostały w tyle, hamują 
ogólny front rozwoju. 'Ńie możemy 
sobie obecnie pozwolić na wyrówny
wanie tego tylko w drodze dodawa
nia nowych środków, zwłaszcza in

westycyjnych. Te środki musimy z 
maksymalną rozwagą i — powie
działbym — bezwzględnością skon
centrować na programach żywnościo
wym i mieszkaniowym, na energe- 
tyce f transporcie? Ttf bpwieht trzeba 
odblokować ■ -hamulce; - które utrud
niają ruch całości. Od gałęzi zaś bar
dziej sowicie wyposażonych zasadne 
jest i sprawiedliwe oczekiwać, że 
przez. produkcję dla kraju, i na .ek
sport szybciej zwrócą środki, na któ
re złożyła się wspólnie praca wszy
stkich.

W układzie podstawowych czyn
ników produkcji elementem — 
jak to określają ekonomiści — 

krytycznym, czyli limitującym są su
rowce i materiały (wraz.z paliwami 
i energią). Można powiedzieć, że w 
relacji, a więc względnie do tego 
czynnika mamy w produkcji mate
rialnej za dużo- środków trwałych, a 

także pracy żywej. Gzy jest to sen
sowne stwierdzenie, może ktoś powie
dzieć,- skoro nie ma dziedziny- która 
nie zgłasza potrzeb właśnie inwesty
cyjnych? Jeżeli jednak spojrzeć do 
rocznika statystycznego na produkty
wność środków trwałych (wartość 
produkcji ną jednostkę środków 
trwałych), a więc na jeden ze sposo
bów oceny efektywności wykorzysta
nia środków trwałych, sprawa stanie 
się jaśniejsza. Np. w ostatnich latach 
w przemyśle obronną ręką wyszedł 
w tym względzie tylko przemysł 
szklarski i ceramiczny. Inne muszą 
jeszcze mocno popracować, aby ten 
wskaźnik zaczął iść w górę. To praw
da, że dobre zagospodarowanie no
wych zdolności produkcyjnych, 
skomplikowanych technologii wyma-
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Tu, gdzie dziś ulica Entuzjastów i kawiarnia „Nadieżda”, ha 
stolikach świece i kieliszki z winem, dziewczyna z mikrofonem 
zawzięcie ćwiczy, orleańskie standardy jazzowe, jeszcze czte
ry lata temu stał pusty step. Parę kilometrów dalej rubieże 
niedużego miasta, powstałego na początku lat pięćdziesią
tych, przy okazji budowy Cymlańskiego Morza i hydroelek
trowni. Dziś niewiele radzieckich miast rośnie równie prędko 
co Wołgodońsk.

okolicach przeciętnej krajowej, 170STO dwanaście tysięcy miesz
kańców; za 10 lat będzie ich 
pół miliona. Przed miesiącem 

miasto dostało nową wielką izbę 
porodową. Rocznie przychodzi tu 
na świat w przeliczeniu na 1000 
mieszkańców 29 nowych obywateli, 
podczas gdy średnia dla całego ob
wodu rostowskiego wynosi 14.

W środkowej Rosji, na Ukrai
nie, na Syberii czy Dalekim 
Wschodzie jeszcze mało kto dy
szał o Wołgodońsku. Ale hasło 
„Atommasz” wyjaśnia wszystko z 
miejsca. Sztandarowa budowa, zna
na niemal tak dobrze jak BAM czy 
KAMAZ, jedna z największych ra- 
dzieckich inwestycji najbliższych 
lat. Doczekała się już wierszy i pio
senek, nawet powieści.

W halach produkcyjnych o po
wierzchni miliona metrów kwadra
towych powstanie unikalna w świę
cie fabryka kompletnego wyposaże
nia elektrowni atomowych. Koszto
rysowa wartość przedsięwzięcia wy
nosi 2,7 mld rubli. Po osiągnięciu 
docelowej zdolności, wolgodoński 
„Atommasz” będzie wytwarzać rocz
nie 8 reaktorów atomowych o mocy 
miliona kilowatów każdy.

Wybór Wołgodońska nie był przy
padkowy. O -lokalizacji inwestycji 
przesądziły gabaryty i waga pro
duktu finalnego. Reaktor WWER- 
-1000 ma 25 metrów wysokości, wa
ży 833 ton. Najwygodniej transpor
tować go wodą, a kanał Wołga-Don 
i Zbiornik Cymiański otwierają reak
torom zarówno drogę na północ, do 
Bałtyku, jak i na południe — do Mo
rza Czarnego i Śródziemnego. Nie
daleko, jak na radzieckie stosunki, 
Donbas — hutnicze i maszynowe 
zaplecze „Atommaszu”.

— Budowlani wyjadą stąd nie
prędko. Roboty starczy im do koń
ca loieku — mówi Igor Uczajew, 
I sekretarz Miejskiego Komitetu 
KPZR w Wołgodońsku. W pobliżu 
powstanie bowiem także Rostowska 
Elektrownia Atomowa o mocy 6 min 
kilowatów. Sporo ludzi trzeba także 
dla stawiania mieszkań.

Choć buduje się dużo, nie tylko 
z wielkiej płyty, ale i z cegły, to po
nad 30 tysięcy osób, czyli przeszło 
czwarta część ludności mieszka w 
32 hotelach robotniczych. Ludzi 
wciąż brakuje. Tutejszy wydział za
trudnienia jest czynny przez okrągłą 
dobę. Jeżeli ktoś trafi do Wołgodoń
ska- o 2 w nocy, może od ręki za
łatwić pracę i dostać łóżko.

Klimat tutaj dobry; ani za zimno, 
ani za wilgotno i do wielkich miast 
niedaleko, toteż żadnych specjalnych 
dodatków do płac, takich jak w Tiu- 
meni, na Kamczatce, czy północnej 
Syberii, nie ma. Średnia płaca w 

rubli, czyli trzeba ludziom d>ać w 
miarę prędko mieszkanie, bo inaczej 
odejdą.

Sekretarz komitetu partyjnego 
„Atommaszu”, młody inżynier ener
getyk, Leonid Popow, który oprowa
dza mnie po największej gotowej 
już hali, mówi, że w myśl decyzji 
KC i Rady Ministrów każda rodzi
na pracownika „Atommaszu” ma 
mieć osobne mieszkanie. Na razie 
w środku hali tablica z długą listą 
oczekujących i znacznie krótsza 
tych, którzy właśnie dostali albo sa
modzielne lokum albo, w przypad
ku kawalerów, jeden pokój w M-3.

'Załoga młoda, średnia wieku — 
23 lata. W mieście nie sprzedaje się 
wódki. Jest jacht-klub, w nowych 
dzielnicach póki co brakuje dużego 
nowoczesnego kina. Zaopatrzenie w 
artykuły spożywcze niezłe. Do koń
ca września własne gospodarstwo 
rolne „Atommaszu” dostarczyło do 
fabrycznych bufetów i stołówek 31 
ton wieprzowiny, 6,5 tony wołowiny, 
52 tony kaczek. Dalsza rozbudowa 
ferm hodowli drobiu, trzody i byd
ła przeciąga się — gazeta „Atomma- 
szowiec”, organ komitetu zakładowe
go partii, dyrekcji, organizacji związ
kowej i komsomolskiej wymienia z 
nazwiska winnych tych opóźnień, nie 
oszczędzając przedstawicieli ścisłego 
kierownictwa przedsiębiorstwa.

Równolegle z budową pierwszego 
reaktora trwa montaż kolejnych 
elementów wyposażenia. Niektóre 
urządzenia nie mają sobie równych 
w świecie. Np. dźwig z Krasnojar
ska, zdolny podnieść ciężar 1200 ton 
czy japońska prasa, która gniecie 
blachy do 40 cm grubości. Około 10 
proc, maszyn i urządzeń pochodzi z 
importu. Inż. L. Popow najdłużej za
trzymuje mnie przy komorach rent
genowskich i innych aparatach kon
trolujących jakość. Wymagania ja
kościowe są tu ze zrozumiałych 
względów ekstra surowe. Wszystkie 
elementy reaktora powinny praco
wać bez remontu przez co najmniej 
30 lat.

Zakład buduje się od razu tak, aby 
w przyszłości można było produko
wać reaktory o mocy większej niż 
1 min kW. Ale tutejsi fachowcy nie 
są jeszcze przekonani, czy będą je 
robić; raz po raz pada słowo opti
mum. Im większy reaktor — powia
dają — tym tańszy każdy kilowat 
mocy. Ale jest i druga strona meda- 
lu .— po 30—40 latach użytkowania 
reaktor nieuchronnie wyjść musi z 
eksploatacji. Im jest silniejszy, z
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W SEJMIK

ENERGETYKA:
PROGRAM NIE TYLKO DORAŹNY
WE wrześniu produkcja energii 

elektrycznej w elektrowniach 
zawodowych zmniejszyła się o 

ponad 4,5 proc, w porównaniu z ana
logicznym miesiącem roku ubiegłe
go, w ciągu 27 dni tego miesiąca 
niezbędne było stosowanie wyłączeń 
energetycznych, przeciętny niedobór 
mocy wynosił ponad 1000 MW. Do
piero w połowie października na
stąpiła pewne poprawa sytuacji, a 
i ta' poprawa — jak wiadomo — da
lece odbiega od tego, co być powin
no. W tym roku moc zainstalowa
na w elektrowniach dochodzi do ote. 
25 tys. MW, lecz tzw. moc dyspozy
cyjna, to znaczy praktycznie wyko
rzystywana w szczycie, jest o ok. 
7 tys. MW niższa. Były w ostatnim 
czasie dni, gdy — niezależnie od 
obiektów energetycznych, przekaza
nych do planowych remontów, a re
montami objęło dużo więcej urzą
dzeń niż w latach poprzednich — 
awarie unieruchamiały po 2—2,5 tys. 
megawatów mocy.

Poselska debata nad informacją 
rządu, złożoną przez wicepremiera 
Jana Szydlaka o sytuacji w energe
tyce i podejmowanych działaniach 
dla jej poprawy przypadła więc na 
moment, gdy sprawy te są wszędzie 
szeroko- dyskutowane. Dlaczego sy
tuacja energetyczna jest taka, jaka 
jest? A co najważniejsze — jakie 
kroki są niezbędne, by ją opanować, 
jakie są szanse i od czego zależy za
pewnienie niezbędnej równowagi na 
tym odcinku naszego gospodarowa
nia? Te pytania znalazły odbicie 
również w wystąpieniach poselskich, 
które nie ograniczały się wyłącznie 
do przedstawienia skutków napięć 
energetycznych. Zawierały także ca- 
ly szereg refleksji i propozycji roz
wijających myśli, zawarte w rządo
wej informacji, przyjętej przez Sejm 
z aprobatą i zaleconych do możli
wie szybkiej realizacji.

Co, adaniem posłów, wytycza kie
runki działań najpilniejszych? 
Pierwszy z tych kierunków to za
pewnienie odpowiednich środków na 
rozwój bazy energetycznej rozumia
nej kompleksowo: od nakładów na 
pozyskanie surowców wyjściowych 
oraz zagwarantowanie odpowiedniej 

jakości tych surowców, przez spraw
ne budownictwo nowych obiektów 
(moc zainstalowana w elektrowniach 
powinna się zwiększyć do co naj
mniej 37 tys. MW w roku 1985 oraz 
48 tys. MW w roku 1990), poprawę 
sieci przesyłowej do oszczędnych 
urządzeń prądochłonnych w przemy
śle, budownictwie, transporcie, rol
nictwie, gospodarce komunalnej, w 
naszych mieszkaniach itp. Pos. Stani
sław Składowski (PZPR), nawiązu
jąc do zawartego w informacji rzą
dowej stwierdzenia, że najszybszy 
z możliwych do osiągnięcia wzrost 
wydobycia węgla kamiennego nie 
przekroczy jednak 3 proc, rocznie, 
podkreślał rosnącą rangę zagospo
darowania złóż węgla brunatnego. 
Wydobywamy go dziś ok. 40 min, 
w roku 1985 powinniśmy wydobyć 
ók. 80 min ton. Przejściowo — nim 
możliwe będzie szersze wprzęgnię
cie energii atomowej dla uzupełnie
nia bilansu.' paliwowego — węgiel 
brunatny, mimo pewnych ujemnych 
np. ekologicznych skutków jego 
zwiększonej eksploatacji, musi prze
jąć na siebie wyrównanie potrzeb 
surowcowych energetyki. W przy
szłym pięcioleciu aż 40 proc, prze
widywanego przyrostu produkcji 
energii elektrycznej powinno pocho
dzić z Bełchatowa, z tam powsta
jącego kombinatu bazującego na 
węglu brunatnym.

Konieczne jest jednak, stwierdził 
pos. Składowski, by wszyscy wyko
nawcy, zaangażowani w realizację 
tego rodzaju inwestycji, rzetelnie 
wywiązywali się z przyjętych na 
siebie zobowiązań. W tej chwili, cze
go przykładem jest Bełchatów, o ile 
stosunkowo Sprawnie przebiegają ro
boty górnicze, z opóźnieniami wy
konywane są prace energetyczne, co 
może spowodować, że będzie suro
wiec do' wytwarzania energii, nie bę
dzie natomiast na czas urządzeń, 
pozwalających węgiel ten racjonal
nie zagospodarować (sprawę tę syg
nalizowaliśmy już w „ŻG”).

Ważną kwestią, co sygnalizowali 
m. in. posłowie Jan Leś (PZPR) oraz 
Jerzy Bukowski (beap.), jest jakość 
dostarczanego do elektrowni surow
ca. Niska i niejednorodna jakość pa

liwa zwiększa straty, jest przyczy
ną licznych awarii i przedwczesne
go zużywania się urządzeń prądo
twórczych. Górnictwo polskie uczy
niło duży wysiłek, by rozwinąć pro
dukcję węgla mechanicznie wzboga
canego, ale po roku 1975 wystąpił 
tu pewien regres. Obecnie w kopal
niach uzdatnianych jest ok. 47 proc, 
wydobywanego Węgla. To pogarsza
nie się jakości węgla powinno zo-. 
stać powstrzymane, chociaż jest to 
na pewno sprawa trudna. Musimy 
bowiem sięgać po pokłady gorsze, 
mechanizacja trobku — przynaj
mniej na razie — rozwiązując pro
blemy wydajności, niedoboru ludzi, 
poprawiając warunki pracy itp., od
bija się jednak ujemnie na warto
ści użytkowej tego surowca. Tech
nika i nauką może i powinna wspo
móc pogodzenie potrzeby zwiększa
nia wydobycia z zachowaniem wa
lorów użytkowych węgla — jest to 
ważnym jej zadaniem — równoleg
le jednak, trzeba — to; także jest 
zadaniem środowisk technicznych 
i naukowych — skuteczniej praco
wać nad przystosowaniem urządzeń 
prądotwórczych do efektywnego wy
korzystywania paliw o niższej ka- 
loryczności.

O spoistości bilansu produkcji oraz 
zużycia energii decyduje jednak nie 
tylko to, ile energii otrzymają od
biorcy, ale także to, jak tę energię 
się wykorzystuje. Polska — w prze
liczeniu na- jednostkę powstającego 
dochodu narodowego — zużywa 
energii dwukrotnie więcej niż go
spodarka Wielkiej Brytanii, prawie 
trzykrotnie więcej niż Francji. Spo
ro już pisano — przykłady podav/a- 
ne przez prasę powtarzały się także 
w debacie poselskiej — o nadmier
nej chłonności energetycznej wielu 
procesów technologicznych w prze
myśle, o stratach energii, powodo
wanych przez np. niewłaściwą izola
cję cieplną budynków (w nowych 
budynkach, mówił o tym pos. Bole
sław Kardaszcwski (PZPR), straty 
cieplne są o 20—30 proc, większe niż 
w starych), o niedostatecznym po
stępie na tych odcinkach. Np. pla
nowe założenia, dotyczące obniże
nia zużycia energii na jednostkę 

produkcji, nie są dotychczas wyko
nywane. Wymowny przykład zanied
bań na tym- odcinku, a dotyczący 
działu gospodarki narodowej, które
go energochłonność bardzo szybko 
rośnie i będzie rosnąć w przyszłości 
— rolnictwa — przeoczył pos. Ze
non Komorowski (ZSL): w indywi
dualnych gospodarstwach chłopskich 
stosuje się na ogół silniki 3-kilowa- 
towe, gdy wystarczyłyby 1,5 KW. 
Ale tych mniejszych nie używa się, 
bo są one w handlu trudno dostęp
ne. Handel i producenci silników, 
przez swoją politykę sprzedaży po 
prostu zmuszają indywidualnych rol
ników do marnowania energii elek
trycznej, narażając ich zarazem na 
dodatkowe koszty: na kupowanie 
silników droższych i na wydatki, 
związane z poborem większej ilości 
energii elektrycznej, niż jest to nie- 
będne.

Drugi z kierunków' poprawy sy
tuacji energetycznej, na który szcze
gólną uwagę zwracali posłowie, to 
— zawarte także w programie rzą
dowym — wysiłki mające na celu 
ograniczenie nadmiernej awaryjno
ści systemu energetycznego oraz bar
dziej racjonalne rozłożenie (plano
wanie i stosowanie w praktyce) wy
łączeń, gdy stają się one niezbędne. 
Poparto w dyskusji m. in. te wszy
stkie postanowienia i wnioski, które 
zmierzają do poprawy działalności 
remontowej i modernizacyjnej, 
zwiększenia zaopatrzenia w części 
zamienne, dbałości o lepszą ich ja
kość i niezawodność. Z uznaniem 
mówiono o decyzjach, służących lep
szemu powiązaniu bodźców mate
rialnych pracowników energetyki, a 
zwłaszcza służb konserwatorskich, z 
jakością i terminowością wykony
wanych przez nich prac. Stwierdza
no, że bardzo potrzebne jest ścisłe 
przestrzeganie reguł, ustalonych o- 
statnio przez rząd, a dotyczących mi
nimalizacji strat powodowanych ko
niecznymi okresowymi ograniczenia
mi w dostawach energii. Przekon
sultowany z ministrami i władzami 
terenowymi plan tego rodzaju ko
niecznych działań — takie jest za
łożenie programu rządowego i takie 
jest stanowisko posłów — musi chro
nić najbardziej newralgiczne działy 

i branże gospodarki narodowej: rol
nictwo, przemysł spożywczy, prze
mysły produkujące podstawowe ma
teriały i surowce oraz potrzeby by
towe ludności. Mówił np. pos. Jó
zef Różański (SD), że przerwy w do
stawach energii nie mogą zaskaki
wać producentów w trakcie przebie
gu procesów technologicznych, bo 
to' powoduje zwielokrotnienie strat.

Poparto wprowadzenie dwóch 
jeszcze dodatkowych dni wolnych od 
pracy w roku bieżącym. Chodzi te
raz o to, by ministrowie w porozu
mieniu z zarządami głównymi związ
ków zawodowych tak je rozplano
wali w czasie, aby złagodziły one 
„szczyty” energetycznego zapotrze
bowania.

Prawie we wszystkich wystąpie
niach poselskich powracała sprawa 
konieczności instalowania we wła
snym zakresie w wioskach i małach 
miastach niewielkich awaryjnych 
urządzeń prądotwórczych, wykorzy
stujących miejscowe strumienie 
i rzeczki, siłę wiatru itp. Do tych 
celów przystosować można np. sta
re młyny,' kuźnie, często od lat nie 
wykorzystywane. Kraje znacznie bo
gatsze od nas nie gardzą tego rodza
ju „chałupniczą energetyką”. U nas 
takie inicjatywy należą jeszcze do 
rzadkości. Oczywiście w bilansie 
energetycznym kraju ..mogą one sta
nowić tylko margines, pod względem 
zainstalowanej mocy prawie nie li
czący się. Lecz pozwalają praktycz
nie za darmo chronić się przed skut
kami niespodziewanych awarii i wy
łączeń, a także — jak podkreślał np. 
pos. Mieczysław Rzepiela (ZSL) — 
mogą również w normalnych wa
runkach uzupełniać zaopatrzenie w 
prąd ferm hodowlanych itp.

Domagano się podczas debaty 
(m. in. pos. Jan Leś, PZPR) przy
spieszenia prac rządu, placówek nau
kowych, zainteresowanych resortów 
nad kompleksowym programem 
rozwoju energetyki, nad obniżeniem 
energochłonności gospodarki, nad 
poprawą efektywności użytkowania 
paliw i energii. Z tym postulatem 
koresponduje zawarta w informa
cji Rady Ministrów, przedstawionej 
posłom przez wicepremiera Jana 

Szydlaka, zapowiedź włączenia do 
NPSG całego zespołu przedsięwzięć, 
które w latach 1981—1985 przynieść 
powinny oszczędności paliw i ener
gii o równowartości 29 min ton wę
gla kamiennego. Są to przedsięwzię
cia dotyczące rozszerzenia skojarzo
nej produkcji energii cieplnej i elek
trycznej, ograniczenia bezpośrednie
go spalania węgla w procesach tech
nologicznych, podniesienia spraw
ności urządzeń energetycznych, po
prawy izolacji termicznej budynków 
i urządzeń cieplnych, obniżenia 
wskaźników jednostkowego zużycia 
paliw i energii w wyniku unowocze
śnienia technologii, zwiększenia wy
korzystania energii odpadowej oraz 
lokalnych źródeł paliw i energii we 
wszystkich województwach. W naj
bliższym czasie Rada Ministrów po
winna zatwierdzić nowy rządowy 
program badawczo-rozwojowy dla 
tej dziedziny, zakładający skoncen
trowanie wysiłków PAN, ośrodków 
naukowo-badawczych, szkół wyż
szych i zaplecza badawczo-rozwojo
wego przemysłu na optymalizacji 
rozwoju energetyki, obniżeniu ener
gochłonności gospodarki i opanowa
niu nowych źródeł energii.

Zwiększeniu sprawności energety
ki, stwierdzano w dyskusji, dobrze 
służyć powinno nowe określenie za
kresu działania resortu, za te spra
wy odpowiedzialnego, wyposażenie 
go w odpowiednio zwiększony po
tencjał produkcyjny, techniczny 
i kadrowy. Resort ten, poza elek
trowniami, skupia obecnie zakłady 
zatrudniające 36,5 tys. pracowników 
i ■wytwarzające takie- podstawowe 
urządzenia energetyczne jak turbo- 
zespoły, generatory, kotły, transfor
matory i inne, odpowiednie zaplecze 
budowlane (43,5 tys. pracowników, 
24 mld zł ■wartości rocznego przero
bu). „Rząd — podkreślał wicepre
mier Jan Szydlak — powierza no
wemu kierownictwu resortu i wie
lotysięcznej rzeczy energetyków pol
skich dodatkowe środki finansowe 
i instrumenty ekonomiczne, mając 
pewność, że będą one wykorzysta
ne skutecznie, z pożytkiem dla 
gospodarki i społeczeństwa”.

K.K.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• SEJM PRL swe posiedzenie 

25.X. poświęcił głównie problemom 
energetyki (piszemy o tym wyżej). 
Informację rządu o sytuacji w ener
getyce i programie działania przed
stawił wicepremier Jan Szydlak. 
Sejmowa Komisja Górnictwa, ■ Ener
getyki i Chemii przedstawiła spra
wozdanie o dekrecie z 4.X. br. roz
szerzającym zakres działania minis
tra energetyki i energii atomowej.

Drugim ważnym tematem posie
dzenia był poselski projekt noweli
zacji Kodeksu Postępowania Admi
nistracyjnego, przewidujący m.in. 
istotne rozszerzenie zakresu sądowej 
kontroli zgodności z prawem decy
zji administracyjnych w sprawach 
indywidualnych. Projektowana no
welizacja zmierza do pogłębienia 
praworządności w stosunkach urząd 
-obywatel i dalszego zwiększenia 
sprawności działania organów admi
nistracji. Projekt poddany będzie 
konsultacji społecznej.

O BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu w dniu 25 
października br. dokonało oceny 
wykonania zadań społeczno-gospo
darczych w okresie minionych 3 
kwartałów oraz wskazało kierunki 
działań niezbędnych dla stworzenia 
możliwie najlepszej bazy wyjścio
wej do realizacji zadań w roku 
1980.

Wyniki trzech kwartałów wyka
zują, że powstałe w okresie I kwar
tału straty i opóźnienia są systema
tycznie odrabiane. Jest to rezulta
tem wysiłku załóg zakładów pracy, 
które podjęły liczne czyny produk
cyjne dla uczczenia 35-lecia PRL i 
zbliżającego się VIII Zjazdu PZPR.

Rozpatrując pracę energetyki pod
kreślono konieczność zapewnienia 
dostaw, maszyn, urządzeń i części 
zamiennych przez zainteresowane 
resorty dla wykonania podjętych 
zamierzeń inwestycyjnych w tej dzie
dzinie, jak i terminowego przepro
wadzenia remontów. Szczególną u- 
wagę zwrócono na potrzebę popra
wy sprawności zainstalowanych mo
cy energetycznych i uzyskiwania 
przewidzianych ilości energii elek
trycznej. Zalecono podjęcie dodat
kowych wysiłków dla zapewnienia 
sprawnej pracy energetyki w okre
sie szczytu jesienno-zimowego oraz 
wprowadzenie udoskonalonego sy
stemu dysponowania mocami ener
getycznymi.

Oceniając sytuacje rynkową pod
kreślono konieczność przyspieszenia 
produkcji towarów rynkowych po
przez lepsze wykorzystanie surow
ców i materiałów oraz poprawę dy
scypliny i organizacji pracy. Dla ła

godzenia występujących trudności 
sprawą niezwykle ważną jest do
stosowanie asortymentu towarów do 
występującego popytu i dbałość o 
podniesienie jakości wyrobów. Pod
jęte w tej dziedzinie przez Biuro 
Polityczne KC PZPR i rząd decy
zje muszą być konsekwentnie rea
lizowane.

W handlu zagranicznym przed
miotem stałej uwagi powinno być' 
zwiększenie eksportu i podejmowa
nie działań zapewniających wyko
nanie tegorocznych zadań. Popra
wa efektywności handlu zagranicz
nego wymaga wzbogacenia oferty 
eksportowej, terminowej realizacji 
kontraktów, przestrzegania norm 
jakościowych.

W rolnictwie najpilniejszym obe
cnie zadaniem jest zakończenie zbio
ru roślin okopowych i pastewnych 
oraz staranne ich zagospodarowa
nie. Ma to zasadnicze znaczenie dla 
produkcji zwierzęcej. Z myślą o wy
nikach przyszłego roku należy do
łożyć starań, aby jak najszybciej 
zakończyć jesienne prace połowę.

Biuro Polityczne zaleciło rządowi 
podjęcie niezbędnych przedsięwzięć 
dla przygotowania gospodarki do 
zimy i harmonijnego przejścia do 
realizacji zadań 1980 r.

Na tle oceny wykonania NPSG w 
okresie trzech kwartałów br. roz
patrzono informację o sytuacji w 
transporcie. Podjęte przez rząd dzia
łania umożliwiły wykonanie przez 
transport w III kwartale planowa
nych zadań. Zwiększyło się zatrud
nienie, wzrosły również dostawy 
części zamiennych, co pozwoliło 
przyspieszyć i polepszyć jakość re
montów taboru. Zaległości przewo
zowe z I półrocza wywołują jed
nak nadal napięcia w zaspokajaniu 
potrzeb transportowych poszczegól
nych gałęzi gospodarki i zakładów 
pracy. Poprawa funkcjonowania 
transportu wymaga dalszego zwięk
szenia dyscypliny ze strony użyt
kowników. a szczególnie użytkow
ników kolei. Chodzi przede wszyst
kim o terminowy załadunek wago
nów oraz ograniczenie w trakcie 
tych prac ilości uszkodzeń wago
nów. Biuro Polityczne zapoznało się 
też z przygotowaniami transportu 
do zimy, które prowadzone są w 
zakresie szerszym niż w latach u- 
biegłych. Zalecono koncentrację sił 
i środków na przewozach węgla, 
płodów rolnych, artykułów rynko
wych oraz towarów handlu zagrani
cznego. Podkreślono, że w trud
nym okresie jesienno-zimowym nie
zbędne jest zapewnienie sprawnej 
■komunikacji pasażerskiej, szczegól
nie w dojazdach do zakładów pra
cy i szkół.

Biuro Polityczne zaakceptowało 
ostateczną redakcję Wytycznych Ko
mitetu Centralnego na VIII Zjazd

PZPR uwzględniając poprawki 
wniesione na XVI (Plenum.

Biuro Politycznie podjęło decyzję 
o wprowadzeniu jes rcze w bieżą
cym roku dwóch Cuatkowych dni 
wolnych od (pracy, a, więc w Bu
mie będzie ich w tym . roku 16.

Na posiedzeniu 30.X. Biuro Po
lityczne zapoznaj :• się ze stanem 
prac jesiennych w rolnictwie. Za
kończono już zbiór ziemniaków i 
pastewnych roślin okopowych. Na 
ukończeniu są zbiory buraków cu
krowych i kukurydzy. Korzystny 
układ pogody pozwolił w bieżącym 
roku na zebranie znacznie większej 
ilości kukurydzy na kiszonkę oraz 
ziarno. Na ukończeniu są, siewy je
sienne. Warunki pogodowe sprzyja
ły lepszemu przygotowaniu gleby 
pod zasiewy wiosenne. Aktualnie 
sprawą najpilniejszą jest dalsze po
większanie zasobów pasz. na zimę, 
w związku e czym konieczne jest 
zwiększenie parowania ziemniaków, 
a także zakiszania pozostałych pasz, 
jak np. kukurydzy 1 liści buraków 
cukrowych. Zalecono dalsze inten
syfikowanie skupu zbóż, mleka i 
żywca. Stosunkowo dobre plony 
ziemniaków, owoców i warzyw po
zwalają na zgromadzenie właści
wych rezerw zimowych.

W kolejnym punkcie obrad Biu
ro Polityczne rozpatrzyło informa
cję o stanie wdrażania reformy sy
stemu edukacji narodowej. Stwier
dzono, iż' dotychczasowe przygoto
wania stworzyły dobre podstawy do 
reformy systemu oświaty. Istotne 
znaczenie miało niemal pełne u- 
powśzecłmienie wychowania przed
szkolnego dla dzieci 6-letnich, a 
także wyraźna poprawa sieci i 
struktury organizacyjnej szkół pod
stawowych. Ponad połowa nauczy
cieli ma wyższe wykształcenie i 
duża ich liczba systematycznie do
kształca się. Podniósł się poziom 
pracy wychowawczej i dydaktycz
nej szkół. Zwiększyła się rola ro
dziców i zakładów pracy w proce
sie wychowawczym. Rok szkolny 
1979—80 jest drugim rokiem wdra
żania nowych programów naucza
nia powszechnej szkoły 10-Ietniej. 
Trwają prace nad przyszłym mo
delem szkolnictwa zawodowego. 
Biuro Polityczne zaleciło kontynua
cje prac związanych z realizacją 
reformy oświatowej, stałe konsul
towanie tych prac z zainteresowa
nymi środowiskami i szerszą opinią 
publiczną. Niezbędne jest dalsze do
skonalenie pracy dydaktyczno-wy
chowawczej we wszystkich szko
łach. -Podkreślono także potrzebę 
opracowania programu moderniza
cji bazy i wyposażenia szkolnictwa, 
usprawnienia budowy obiektów 
szkolnych oraz dalszej poprawy or
ganizacji dowożenia uczniów do 
szkół.

za granicą
■ Przewodniczący Rady Państwa 

PRL, Henryk Jabłoński przebywał z 
oficjalną wizytą w Meksyku.

■ Rekordowe zyski osiągnęły w 
III kwartale amerykańskie koncer
ny naftowe. Zyski największego — 
„Exxon”, wzrosły o 118,1 proc., 
„Mobil” — o 130 proc., zaś Stan
dard Oil ot Ohio — o 191 proc.

■ Przewodniczący SPD, Willy 
Brandt wyraził pogląd, że najnow
sze rozbrojeniowe propozycje Leo
nida Breżniewa nie zostały jeszcze 
dostatecznie zanalizowane przez po
lityków europejskich. Ostrzegł za
razem, że jeśli propozycje te nie 
zostaną potraktowane poważnie, to 
zaniedba się coś niezmiernie istot
nego „co mogłoby powstrzymać 
spiralę wyścigu zbrojeń”.

■ W Korei Południowej zastrze
lony został prezydent Pak Dżong 
HyL Funkcje tymczasowego szefa 
państwa przejął dotychczasowy pre
mier, Czhwe Kin Ha.
H Po zakończeniu wizyty w RFN 

premier ChRL, Hua Kuo-Feng przy
był do W. Brytanii.

B Senator Edward Kennedy stał 
się formalnym kandydatem na pre
zydenta Stanów Zjednoczonych.

B W Moskwie odbyły się rozmo
wy radziecko-południowojemeńskie, 
w których uczestniczyli Leonid Breż
niew i sekretarz generalny Jemeń
skiej Partii Socjalistycznej, przewod
niczący Rady Prezydenckiej L-DRJ, 
Abd al-Fattah Ismail.

B Szef organu KC Komunistycz
nej Partii Wietnamu, dziennika 
„Nhan Dan”, Hoang Tung na spot
kaniu z korespondentami zagranicz
nymi w Hanoi stwierdził, że gospo
darka Wietnamu przeżywa obecnie 
trudności, a produkcja nie zaspokaja 
podstawowych-potrzeb ludności. Ob
niżył się ponadto poziom eksportu. 
Przyczyną tego stanu rzeczy jest — 
podkreślił Hoang Tung — nic tylko 
kryzys energetyczny, lecz także ko
nieczność spłacania kredytów oraz 
pewne ' niedociągnięcia ze strony 
władz, wynikające z „braku do
świadczenia i złej oceny sytuacji”. 
Zauważył on, że powodem wielu 
błędnych posunięć było „wydawanie 
zbyt wielu poleceń i nieuwzględnia
nie oddolnej krytyki”.

■ 90 proc. Basków i 88 proc. Ka- 
talończyków wypowiedziało się w 
referendum za autonomią regional
ną. Katalonia i Kraj Basków odzy
skują prawa autonomiczne, z jakich 
korzystały jeszcze w czasach repub
liki w latach trzydziestych. Prawa 
te zostały im odebrane przez reżim 
gen. Franco. ,

Madrycki korespondent agencji 
Reutera pisze, śe rząd hiszpański 

wiąże a samorządem dla poszczegól
nych regionów nadzieje na umocnie
nie młodej demokracji hiszpańskiej, 
zaś w przypadku Kraju Basków — 
na powstrzymanie fali terroryzmu 
uprawianego przez separatystyczne 
bojówki organizacji ETA. W tym ro
ku terror polityczny w Hiszpanii po
chłonął przeszło 100 ofiar, z których 
około 70 proc, padło z rąk ETA.

Autonomia przyznaje Kataiończy- 
kom i Baskom głos w sprawach oś- 
wiaty, służby zdrowia, wymiaru 
sprawiedliwości, porządku publicz
nego i gospodarki na zamieszkanym 
przez nich terytorium.
s W Monachium odbyło się uro

czyste przekazanie Bundeswehrze 
pierwszych z 1800 zamówionych no
wych czołgów typu „Leopard 2”, wy
produkowanych przez monachijski 
koncern zbrojeniowy Krauss-Maffei. 
W uroczystości wziął udział boński 
minister obrony Hans Apel, który 
oświadczył, że położenie geograficz
ne Republiki Federalnej wymaga 
stosowania zasady tzw. wysuniętej 
obrony. Jego zdaniem, czołg „Leo
pard 2” jest odpowiedni do sprosta
nia temu zadaniu.
. B Tygodnik „Der Spiegel” pisze, 
że rząd RFN chce przeznaczyć sumę 
12,5 mld marek na rozwój urządzeń 
potrzebnych do hydrolizy węgla. 
Jednakże przemysł krytykuje ideę 
produkcji benzyny z zachodnionie- 
mieckiego węgla dla zachodnionie- 
mieekich samochodów jako najbar
dziej kłopotliwy sposób zastąpienia 
drogiej ropy naftowej.

Szef zachodnioniemieckiego od
działu koncernu Shella, Wilhelm von 
Usemann, oświadczył nawet, że pro
dukcja benzyny z węgla na skalę 
wielkoprzemysłową do końca obec
nego stulecia jest zbyt ryzykowna 
ze względów technicznych i nie do 
przyjęcia z gospodarczego punktu 
widzenia. W istocie rzeczy, dodatko
wa benzyna z ropy naftowej — na 
przykład poprzez przeróbkę ciężkich 
olei opałowych — kosztuje dużo 
mniej niż benzyna z węgla.

B Ukazujący się w Paryżu w je
żyku arabskim tygodnik „Al Watan 
Al Arabi” opublikował wywiad z 
Ben Bellą — pierwszy, jakiego udzie
lił były prezydent po częściowym 
uwolnieniu go przez władze algier
skie w lipcu br. Ben Bella oświad
czył, że nie żywi „żadnego uczucia 
zemsty” w stosunku do kogokolwiek, 
w tym również do Bumediena. „By
łem w stanie zrozumieć go lepiej, 
kiedy nauczyłem się, jak lepiej go 
poznać. Jako obywatel Algierii za
mierzam uczynić wszystko, co w mo
jej mocy, aby przyczynić się do do
brobytu mojego kraju”.
■ Ajatollah Chomeini oskarżył 

wrogów islamu o wpuszczenie oba
lonego cesarza Mohameda Rezę Pah- 
lawiego do Stanów Zjednoczonych, 
pod pretekstem, że jest on chory na 

raka. Równocześnie z wystąpieniem 
Chomeiniego wzmogły się ataki pra
sy irańskiej na Stany Zjednoczone. 
Domaga się ona od rządu amerykań
skiego wydania „żywego szacha rzą
dowi islamskiemu” w celu wytocze
nia mu procesu. Dziennik „Kayhan”, 
który zwykle odzwierciedla poglądy 
przywódców religijnych, napisał, że 
nawet jeśli obalony cesarz jest rze
czywiście chory, to nie może to być 
pretekstem do powstrzymania się od 
żądań pod adresem Ameryki, aby go 
wydala.

W Nowym Jorku poinformowano, 
że operacja, którą Reza Pahlavi 
przeszedł 24 października wykazała, 
iż jego nowotworowa choroba gru
czołów limfatycznych — o której 
wiedziano już od kilku lat — po
czyniła w ostatnim czasie szybkie 
postępy.

■ Saudyjski minister d.s. ropy naf
towej, Ahmed Zazi Jamani oświad
czył, że Arabia Saudyjska nie za
mierza zwiększyć produkcji ropy 
naftowej powyżej obecnego poziomu 
9,5 min baryłek dziennie.

ffl.Dziennik „Financial Times” pi
sze, że międzynarodowe towarzystwa 
naftowe wydobywające ropę spod 
dna Morza Północnego najprawdo
podobniej podwyższą cenę ropy, 
przekraczając ustanowiony latem br. 
przez OPEC pułap 23,50 dolarów za 
baryłkę.
a Tygodnik „Hospodarske Novi- 

ny” pisze, że w czerwcu 1970 r. w 
Czechosłowacji było ogółem zareje
strowanych 59 303 służbowych samo
chodów osobowych (w Czechach 
42 247 oraz 17 056 w Słowacji). W 
sześć lat później było ich już ponad 
118 tys. (w Czechach ponad 86 tys. 
i W Słowacji 32 tys.), tak więc ich 
liczba uległa podwojeniu. Zanoto
wano również znaczny wzrost licz
by samochodów służbowych — oso- 
bowo-bagażowych. Niektórzy znaw
cy przedmiotu sądzę nawet, że dane 
te są niepełne, bowiem liczba samo
chodów służbowych przekroczyła już 
175 tys. wozów, z czego 129 tys. to 
samochody osobowe.

Zarządzenia o oszczędności paliw’ 
zużywanych przez te samochody dla 
wielu instytucji i przedsiębiorstw — 
pisze tygodnik „Hospodarske Novi- 
ny” — pozostały jedynie na papie
rze. Zużycie materiałów pędnych w 
porównaniu z 1975 r. wzrosło w or
ganizacjach zarządzanych centralnie 
o 11,2 proc.

Nowe zarządzenie rządu CSRS k 
br. zobowiązuje jednostki gospodar
cze do utrzymania stanu zużycia 
materiałów pędnych na poziomie 
1975 r.

Zakłada się, że ilość samochodów 
służbowych ma zostać zmniejszona 
o 22 tys. wozów przy zwiększeniu 
ekonomicznego ich wykorzystania 
i zmniejszeniu liczby zatrudnionych 
kierowców.
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Chroniczna choroba niewy
dolności - taką najkrótszą 
diagnozę można wystawić 
naszemu transportowi kolejo
wemu. Wiele się mówi na te
mat tego stanu, pod publicz
nym pręgierzem znalazły się 
i Polskie Koleje Państwowe, i 
niesolidni klienci. Ale trzeba 
też popatrzeć na ten problem 
nie tylko od strony skutków - 
wadliwego funkcjonowania — 
lecz także od strony podłoża 
zjawiska.

4 kwietnia ubiegłego roku Pre
zydium Rządu podjęło decyzję 
nr 54 w sprawie poprawy bezpie

czeństwa ruchu kolejowego oraz 
zwiększenia zdolności przewozowej 
kolei, w której m.in. zobowiązało re
sort komunikacji do poprawy stanu 
technicznego torów i taboru, a także 
wzmocnienia potencjału zakładów 
remontowo-naprawczych. Zgodnie z 
postanowieniami tej decyzji, zakła
dy naprawcze taboru kolej owego 
oraz wagonownie PKP miały w 
roku ubiegłym wykonać kilka
dziesiąt tysięcy napraw okreso- 
wch wagonów towarowych. Za- 
dimie to, wykonane całkowicie, 
nie dało jednak powodów do pełnej 
satysfakcji. Nadmierna eksploatacja 
i dewastacja wagonów spowodowa
ły, że w tymże roku nie tylko nie 
udało się zmniejszyć ilości wagonów 
niesprawnych, ale ich ilość nawet 
wzrosła, prawie o 20 proc, w porów
naniu z rokiem 1977 — z 20,9 do 24,7 
tys. sztuk. Tak więc wysiłki resortu 
nie na wiele się zdały — „gratów” 
nie ubyło.

Stan techniczny 
— na cenzurowanym

Następstwem decyzji 54/78 było 
przywrócenie ZNTK do roli zakła
dów remontowych (część z nich zaj
mowała się dawniej produkcją), co 
choć przyjęte zostało przez ZNTK z 
tak zwanymi mieszanymi uczuciami, 
dało w efekcie zwolnienie wielu sta
nowisk naprawczych dla zdezelo
wanego taboru. W roku bieżącym 
ZNTK wyprodukują już tylko 2900 
wagonów towarowych, wobec około 
5500 wyprodukowanych w ubiegłym 
roku, a projekt planu na 1980 r. 
przewiduje budowę wagonów wy
łącznie specjalistycznych. Będą więc 
warunki do solidniejszych remontów.

Zgodnie z decyzją na rok bieżący 
przewidziano wykonanie w ramach 
kapitalnych remontów tzw. ciągłej 
wymiany znacznej części szyn, oraz 
rozjazdów. Przewidywania takie 
mają jednak to do siebie, że nie chcą 
się przeobrażać w rzeczywistość bez 
odpowiedniego wsparcia materiało-' 
wego. I tu, podobnie jak innym in
westorom w ostatnich latach, nie u- 
dało się utrzymać pozycji — materia
łów nawierzchniowych nie będzie ty
le, ile zaplanowano, zakres remon
tów kapitalnych nawierzchni ko
lejowej będzie mniejszy od ustalone
go w planie. Sezon napraw toro
wisk, mimo iż do końca roku pozos
tały jeszcze dwa miesiące, mamy już 
za sobą i nie ma właściwie żadnych 
szans wyjścia z tej niezbyt dobrej sy
tuacji. W praktyce więc stan techni
czny torów, z wyjątkiem linii magi
stralnych, nie ulegnie widocznej po
prawie. a na liniach lokalnych moż
liwe jest nawet jego pogorszenie.

Trudności z zaopatrzeniem w pod
stawowe materiały, wydawałoby się, 
powinny powodować naciski na 
zwiększenie limitu dostaw. Naciski 
takie, jak mi wiadomo, są dosyć na
tarczywe, ale niedostatecznie silne, 
aby przynosić pozytywny skutek. 
Przykładem niech będą ewolucje 
projektowanych dostaw dla kolei 
wyrobów walcowanych (w tym szyn) 
oraz tarcicy.

„Etatowymi”, rzec by można, dłuż
nikami są resorty zarządzające prze
mysłem, wśród których Ministerstwo 
Przemysłu Maszynowego nie zajmu
je na czarnej liście eksponowanego 
miejsca, choć arie przekazało kolei w 
tym roku jeszcze żadnej z przewi
dywanych omawianą decyzją ma
szyn budowlanych, bowiem w miarę 
sprawnie wywiązało się z dostaw 
obrabiarek specjalistycznych. Gorzej 
jest natomiast — tu powtórzenie wy
żej zamieszczonego stwierdzenia — z 
materiałami do budowy nawierzchni 
kolejowej i rozjazdami. Hutnictwo i 
przemysł maszyn ciężkich skutecznie 
hamują postęp robót modernizacyj
nych. Nie chcąc przytaczać długich 
szeregów liczb powiem tylko, że do
stawy potwierdzone na rok 1979 ta
kich materiałów, jak odlewy manga
nowe, krzyżownice, śruby, rozjazdy, 
bywa, sięgają zaledwie 35 proc, tego 
co planowano. Niestety, nie wy
czerpuje to listy długów wobec kolei. 
Kontrahenci podlegli Ministerstwu 
Przemysłu Chemicznego i Minister
stwu Leśnictwa i Przemysłu Drzew
nego zapewniają w tym roku dosta
wy nie przekraczające najczęściej 
połowy zapotrzebowania wcześniej 
ustalonego w decyzji.

Brak rąk do pracy
Pewną ulgę przyniosła ta część de

cyzji 54/78, która zezwoliła na do
datkowe zatrudnienie przez PKP 1000 
osób. Co prawda, chętni nie walili 
do tak niewdzięcznej pracy drzwiami

CZY PKP BRAKUJE
SIŁY PRZE
KRZYSZTOF FRONCZAK

i oknami (to nie te czasy, gdy kole
jarz był personą powszechnie po
ważaną), ale w ubiegłym roku udało 
się znaleźć ponad 300 ludzi do pracy 
w warsztatach pomocniczych oraz 
prawie 500 do pracy w zespole eks- 
pedycyjno-pociągowym.

Zatrudnienie, jakie oferowały PKP 
musiało być jednak i tak dość atrak
cyjne, skoro chętni się znaleźli. Nie 
udało się stworzyć odpowiednio nę- 
cących perspektyw Zjednoczeniu 
ZNTK — pracowników musiało po
zyskiwać w inny sposób. Otóż pod 
koniec lipca bieżącego roku, na mocy 
decyzji nr 23 Prezesa Rady Minis
trów w sprawie zwiększenia na
praw wagonów towarowych, zobo
wiązano niektóre resorty, komendę 
główną OHP oraz kilku wojewodów 
do oddelegowania do pracy w zakła
dach naprawczych taboru kolejowe
go wykwalifikowanych pracowni
ków. Zgodnie z nią, do dziesięciu za
kładów zgrupowanych w zjednocze
niu ZNTK miało trafić w drodze od
delegowania, przeniesienia lub re
krutacji w zasadniczych szkołach za
wodowych oraz skierowania — m. in. 
z hufców OHP — 1900 pracowników. 
Do połowy września pracę na tych 
zasadach podjęło prawie 1100 osób.

Nie będąc zwolennikiem przywią
zywania ludzi do zakładów pracy 
metodami administracyjnymi, sądzę, 
że takie rozwiązania, dają tylko krót
kotrwałe efekty (i na takie są chyba 
obliczone) i na dłuższą metę nie ro
kują powodzenia. Zjednoczenie 
ZNTK powinno jak najszybciej pos
tarać się o stworzenie lepszych wa
runków pracy, w krytych halach, z 
zastosowaniem nowoczesnej, mniej 
uciążliwej technologii, wykorzystać 
czas „eksperymentu” na takie właś
nie działania. Z drugiej strony — 
trzeba i drastyczne środki zrozu
mieć, skoro nowoczesne technologie, 
kryte hale, itd. są często tzw. melo
dią przyszłości, bo nie zawsze wy
starcza dla nich miejsca w ograni
czonym planie inwestycyjnym, a kie
dy wreszcie do niego trafią, budow
lani potrafią ślamazarnością przys
porzyć bólu głowy nawet najbar
dziej cierpliwym.

Tonację dość minorową powyż
szych rozważań może w jakimś stop
niu przysłonić bardzo sprawne wy
konanie decyzji nr 9 Prezesa Rady 
Ministrów z 20 lutego 1979 r. w spra-

wie doraźnych remontów pojazdów 
trakcyjnych PKP zniszczonych pod
czas ostatniej zimy Zadaniami o- 
barćzonó zarówno Ministerstwo Ko
munikacji, jak i resort maszyn cięż
kich i rolniczych. Okazało się, że 
przy zmobilizowaniu koniecznych sił 
i środków można remontami objąć 
znacznie większą, niż początkowo 
przewidywano, ilość lokomotyw i je
dnostek elektrycznych. Przy solid
nym podejściu do problemu dało się 
go rozwiązać dość szybko i bezbole
śnie, nie wykręcając się innymi, bar
dzo pilnymi zamówieniami i dosta
wami oraz tzw. trudnościami obiek
tywnymi, co w warunkach szarej, co
dziennej współpracy bywa przecież 
nagminne. Druga sprawa — mając 
nóż na gardle, kilka setek uszkodzo
nych lokomotyw i jednostek elektry
cznych — przestają się liczyć wszel
kie dotychczasowe układy, zobowią
zania i animozje. Nie sądzę bowiem, 
że 15 min zł. jakie zgodnie z decyzją 
nr 9/79 przyznano na nagrody, były 
środkiem aż tak bardzo mobilizują-

Remonty, remonty...
Kolejne dwa akty normatywne 

(decyzje Prezydium Rządu nr 29 z 
8 marca br. w sprawie doraźnej po
mocy PKP w usuwaniu uszkodzeń 
kolejowych oraz nr 35 z 16 marca br. 
w sprawie zwiększenia potencjału 
remontowego w resorcie komunika
cji), także mające charakter pomocy 
kolei w odzyskaniu względnej rów
nowagi po niełaskawej zimie, nie 
mogły już, niestety, tak omalże bez
problemowo przerodzić się w czyn. 
Na czterech trasach (Tarnowskie Gó
ry — Gdynia, Warszawa — Katowi
ce, Wrocław — Zielona Góra — 
Szczecin, Kutno — Skierniewice — 
Łuków) oraz na jedenastu podstawo
wych stacjach rozrządowych prze
widziano szybką i radykalną popra
wę stanu technicznego torów. Poz
wolono na znaczne zwiększenie za
trudnienia przez resort komunikacji, 
przyznano środki finansowe, łącznie 
3700 nowych pracowników i 228 min 
zł na osobowy fundusz płac. W wyni
ku szybko podjętych działań, od 

. kwietnia do września tego roku wy
mieniono około 22 tysięcy pęknię
tych szyn i zlikwidowano prawie 
1800 ograniczeń szybkości biegu po
ciągów. Myliłby się jednak ten, kto

chciałby sądzić, iż energia, z jaką 
usuwano przeszkody ograniczające 
szybkość, procentować będzie oży
wieniem poruszania się pociągów. 
Konieczność wprowadzenia coraz to 
nowych ograniczeń spowodowała, że 
bezwzględna ich liczba spadła mini
malnie.

Trochę jak zły sen, w którym prze
cież wszystko jest możliwe, wygląda
ła praca brygad torowych likwidu
jących ograniczenia szybkości, choć- 

■ by, na przykład, na trasie Wrocław— 
Szczecin. Było 15, usunięto 68 — zo
stało 19 ograniczeń (!). Doraźne za
biegi nie dają, jak widać, zadowala
jących rezultatów, Tym bardziej, że 
z konieczności, prowadzi się je frag
mentarycznie, przy utrzymanym ru
chu i stale odczuwanym niedostat
ku materiałów.

Przewozy węgla, sprawa której 
znaczenia nie trzeba wyjaśniać, stały 
się przedmiotem odrębnej decyzji nr 
55 z 12 kwietnia bieżącego roku.- Us
talono w niej konkretne zadania te
chniczno-organizacyjna dla resortu 
komunikacji, innych resortów oraz 
wojewodów, mając na celu przede 
wszystkim zapewnienie rytmicznego 
wywozu węgla z kopalń śląskich. 
Nałożyła ona na PKP obowiązek 
przewiezienia w bieżącym roku 160,5 
min ton węgla, tj. o 8,1 min ton 
więcej niż w roku ubiegłym. Bez
względny priorytet i podporządko
wanie gospodarki' węglarkami w 
skali całego kraju potrzebom górnic
twa przyniosły konkretne, pozytyw
ne efekty, czego potwierdzeniem 
niech będzie fakt, że w III kwartale 
bieżącego roku plan przewozów wę
gla przekroczony został o prawie 1 
min ton.

Nie rozwodząc się zbytnio nad tru
dnościami, z jakimi przyszło borykać 
się podczas całej akcji węglowej (i, 
pamiętajmy, trwa ona nadal), chciał- 
bym zatrzymać się chwilę nad prob
lemem obsługi kolejowej portów 
morskich. Tu, niestety, nadal nie jest 
najlepiej. Zdolność przeładunkowa 
portów jest, oględnie rzecz ujmując, 
niezadowalająca, a stan ten stopnio
wo się pogarsza. Mimo podjętych 
przez MHZiGM działań, czas prze
trzymywania ■wagonów w portach 
Gdańsk i Gdynia przez CHZ „Węglo
koks” wzrósł w tym roku w porów
naniu z rokiem ubiegłym. Pewna po
prawa nastąpiła natomiast w zespo-

le portowym Szczecin — Świnoujś
cie, gdzie przestoje wagonów uległy 
zmniejszeniu (o ok. 23 proc.), co jesz
cze nie świadczy, że osiągnięto tam 
stan satysfakcjonujący kolej.

listy
Motywacje

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Czy Inspekcja Wagonów 
pomoże?

W ciągu ostatnich lat podjęto sze
reg kroków mających na celu us
prawnienie remontu wagonów towa
rowych. Warto chyba przytoczyć o- 
pinię, którą usłyszałem w Minister
stwie Komunikacji pytając: skoro 
tak wiele wagonów remontujemy, 
dlaczego niesprawnego taboru jest 
coraz więcej? Odpowiedź wydaje się 
przekonywająca.. De facto potencjał 
remontowo-naprawczy, którym dys
ponujemy, choć nie najnowocześ
niejszy, mógłby od biedy wystarczyć 
— pod jednym warunkiem — innej 
struktury taboru i lepszym jego sta
nie ogólnym, co jest pochodną jego 
wieku. A tak, znajdując się w błęd
nym kole, naprawiamy na bieżąco 
„graty”, które dawno powinny być 
wycofane z ruchu, te robią jeden, 
dwa kursy —bo tylko na tyle je 
stać — i z powrotem wracają do re
montu. Statystyka pęcznieje, ale 
sprawnych wagonów ubywa. Gene
ralnymi remo-ntami nie da się objąć 
zbyt wielu wagonów, bo te dopóki 
mogą się toczyć, pracują na trasie, to 
zaś co z niej zjeżdża bywa wrakiem. 
Naprawy wagonów u Irlienta są je
dynie plastrem na jątrzącą się ranę, 
często bywając „odfajkowaniem” 
sprawy.

Tropieniem wagonowych wandali 
zajęła się energicznie, powołana w 
czerwcu tego roku, Inspekcja Wago
nów, podległa bezpośrednio minis
trowi komunikacji. Inspektorzy są 
uprawnieni do nakładania mandatów 
w wysokości od 30 do 100 tys. zł, 
wstrzymywania pracy w wypadku 
stwierdzenia dewastacji wagonów, a 
nawet, w szczególnych przypadkach, 
do skierowania sprawy do proku
ratury. Pierwsze wyniki kontroli in
spekcyjnych (można się z nimi zapo
znać w kolejarskim tygodniku „Syg
nały” nr 41 z 10 października lar.) 
dowodzą właściwie jednego — nie 
tylko niedostatek odpowiedniego 
sprzętu przeładunkowego jest przy
czyną niszczenia wagonów. Zastra
szająco niska jest kultura techniczna 
pracowników obsługujących wagony, 
najczęściej zwyczajny brak wyobraź
ni., Bo jak inaczej potraktować na
stępujące zjawisko (pcdaję za „Syg
nałami”): ....stwierdzono, że Cemen
townia Górażdże nieodpowiednio ła
duje cement do wagonów, blokując 
workami jedne drzwi. Ponieważ na 
stacjach docelowych nie mogli tych 
drzwi otworzyć, wyłamywano je na 
siłę, częstokroć przy pomocy ciągni
ka, niszcząc przy okazji i ładunek 
(worki wypadając pękały). Poza tym 
nie zamykano klap dachowych otwo
rów wsypowych w "wagonach, co 
powodowało w trakcie jazdy urywa
nie się klap z zawiasów i gubienie 
ich po drodze. I w tym przypadku ni
szczono nie tylko tabor, ale i ładu
nek (deszcz zalewał wnętrze wago
nu)”. Jest to, niestety, tylko jeden z 
wielu, wielu podobnych przykładów 
zwykłej bezmyślności, wymagającej 
jak najsurowszego potraktowania.

Ze swojej strony ch ciąłbym zapro
ponować rozszerzenie kompetencji 
inspekcji także na trasy kolejowe. 
Jeżdżąc dość często pociągami zau
ważyłem, że na ogól wzdłuż torowisk 
znaleźć można wiele materiałów da
jących się jeszcze wykorzystać. Leżą 
więc, gdzieniegdzie całymi latami, i 
niszczeją zużyte i nowe szyny, stosy 
śrub, podkładek (których tak bardzo 
brakuje kolei), stalowe i drewniane 
burty od wagonów, najróżniejsze u- 
rządzenia. Jeśli nawet nie są one peł
nowartościowe, to przecież powinny 
natychmiast trafić do hut, czy choć
by (podkłady) na opał. Sądzę, że mi
liony leżą przy torach — trzeba się 
tylko schylić.

pracy
Prot, dr Mieczysław Kabaj w ar

tykule „Gospodarowanie zasobami 
pracy” („Ż. G.” nr 41/979) analizuje 
przyczyny ubytku pierwotnie prze
widywanego przyrostu zasobow pra
cy.

Stwierdza m. in.: „Zmniejsza się 
aktywność zawodowa pewnych SruP 
ludności, szczególnie młodzieży. W 
ostatnich latach obserwujemy zjawi
sko wzrostu liczby młodych ludzi, 
którzy nie podejmują pracy po ukoń
czeniu szkoły, pozostając na utrzy
maniu rodziców. Skali i przyczyn te
go zjawiska nie potrafimy jeszcze w 
pełni ocenić”. Otóż jedną z przyczyn 
tego stanu jest uprawianie przez 
młodych ludzi nielegalnego handlu. 
Osobiście byłem świadkiem następu
jącego faktu. W sklepie „Peweksu”, 
przy ul. Łąkowej w Gdańsku sprze
dawano narzuty w cenie 17 dolarów. 
Po kilku dniach narzuty te sprze
dawano na targowisku przy ul. 
Chmielnej (i nie tylko przy tej ulicy) 
w cenie 3200—3500 zł. Możliwość 
uprawiania takiego handlu demora
lizuje; czy warto młodemu człowie
kowi brudzić sobie ręce przy napra
wie samochodów czy też innej dzia
łalności zawodowej? Wystarczy 
przecież, że dwa takie „ciuchy” 
sprzeda tygodniowo. Gdyby to były 
wyroby wytwarzane przez samego 
sprzedawcę, rozumiem, mógłby pro
ponować cenę według swego uzna
nia — na którą nabywca zgodzi się 
lub nie — lecz nie rozumiem, dla
czego na targowisku oficjalnie sprze- 
daje się tyle nowych baterii łazien
kowych i kuchennych, nowych zam
ków wszelkiego rodzaju, nowych 
wiertarek, strugarek, pilników, ko
żuchów i wszelkiego rodzaju „ciu
chów” nie wytworzonych przez 
sprzedającego.

Drugim zagadnieniem, jakie anali
zował Mieczysław Kabaj we wspom
nianym artykule jest „luka zatrud
nieniowa w sferze usług”. Jeżeli 
usługi, a raczej zatrudnienie w usłu
gach będzie traktowane jako coś 
gorszego, to nigdy nie osiągnie się 
zamierzonego celu. Przykład z wła
snego podwórka. Mój syn, z wy
kształcenia technik samochodowy, 
pracował w PP „Polmozbyt”, które 
to przedsiębiorstwo borykało się 
i boryka z naborem. Dlaczego? Otóż 
PP „Polmozbyt” poza wynagrodze
niem za pracę nie oferuje nic wię
cej. A np. będąc pracownikiem stocz
ni, przez zakład pracy można szyb
ciej, po 3—4 latach, otrzymać miesz
kanie spółdzielcze. Taka szansa jest 
silną motywacją za podejmowaniem 
pracy w okrętownictwie. Jak więc 
mogą młodzi ludzie odpowiednio 
przygotowani do zawodu zabiegać o 
zatrudnienie w sferze usług? A spra
wy awansu społecznego w sferze 
usług? Jak mówi przysłowie, nie sa
mym Chlebem człowiek żyje.

M. G. 
Gdańsk

Dolna granica:
beton
klasy B - 400

Nawiązując do artykułu red. An
drzeja Chmielewskiego zamieszczo
nego w numerze 41/1979 pt. „Pożyt
ki i kłopoty”, Wytwórnia Podkładów 
Strunobetonowych „Kolbert” infor-
muje, iż do produkcji
podkładów 
używany 
marki 450.

kolejowych
sprężonych

INBK-7D
jest cement portlandzki
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Trudna sytuacja na kolei spowo
dowała podjęcie szeregu decyzji i 
uchwał, które powinny to położenie 
zmienić. W artykule starałem się 
przedstawić realizację najważniej
szych z tych decyzji. Ta próba upo
ważnia do stwierdzenia, że w tych 
sprawach, które były „gardłowe”: 
dostawy węgla, remonty wagonów, 
urządzenia trakcyjne — realizacja 
decyzji była względnie sprawna. O 
pozostałych kwestiach tego powie
dzieć nie można.

Szczególnie niepokojącym zjawis
kiem jest niewywiązywanie się wie
lu resortów z zobowiązań materia
łowych. Pomijając już fakt, że jest 
to lekceważenie decyzji centralnych, 
zwróćmy uwagę na to, iż jest to 
także niezwykła krótkowzroczność. 
Te same bowiem resorty wśród tzw. 
trudności obiektywnych wymieniają 
perturbacje z transportem kolejo
wym. A tymczasem — jak widać — 
nie jest to trudność obiektywna, ale 
spowodowana m.in. przez taką a nie 
inną pracę tych resortów. Utrudnia
nie wyjścia kolei na prostą jest prze
cież także utrudnianiem pracy tym 
przedsiębiorstwom, które wspom
nianym resortom podlegają.

Jedynie użycie cementu marki 450 
zapewnia uzyskanie minimalnej wy
trzymałości podkładu na zginanie 
25 tys. kg określonej normą 
BN-75/8939-01 „Podkłady betonowe”. 
Zwracamy uwagę, że produkowany 
cement marki 350 zawiera dodatki 
popiołów lotnych, których zmienna 
ilość decyduje o różnicach jakościo
wych tego cementu. Jeśli do produk
cji podkładów użyty zostanie cement 
o nadmiernej ilości popiołów lot
nych, podkład taki podczas przejazdu 
pociągów rozsypuje się.

Produkowane sprężone podkłady 
oraz pozostałe prefabrykowane ele
menty sprężone wymagają betonu 
klasy B-400, mogą być więc wyko
nywane jedynie z cementów marki 
400 i wyższych.

Zużycie cementu portlandzkiego 
450 na jeden podkład wynosi 57,5 
kg, w przypadku konieczności sto
sowania marki 350 zużycie cementu 
na 1 szt. wyrobu wzrasta w na
szych warunkach do 65 kg, przy 
czym nie ma gwarancji uzyskania 
odpowiedniej jakości wyrobu.

Okres eksploatacji w torze produ
kowanych obecnie podkładów wyno
si 15 do 20 lat. Obniżenie marki ce
mentu zmienia wymagania konstruk
cyjne i technologiczne wyrobu, co 
wpływa na skrócenie okresu eks
ploatacyjnego do 7—10 lat. Taka sy
tuacja powoduje dwukrotne zwięk
szenie wymian podkładów w torze, 
wzrasta również zużycie energii i pa
liw na jednostkę wyrobu. W związ
ku z tym zanim podejmie się decy
zję o zaniechaniu produkcji cementu 
marki 350 i wyższej, należałoby
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rozważyć, jakie negatywne skutki dla 
gospodarki narodowej przyniesie ta 
decyzja.

Na przykładzie naszej wytwórni 
widać, że oszczędności energii wy
nikłe ze wstrzymania produkcji ce
mentów wyższych marek „zostaną 
zjedzone” przez zwiększone zużycie 
pracy i energii, jakie będą musialy 
ponieść PKP i zakłady produkcyjne.

Proponowane wstrzymanie pro
dukcji cementów marki 350 i wyż
szych spowoduje zaniechanie pro
dukcji podkladćw kolejowych stru
nobetonowych (obecnie 1,8 min szt. 
rocznie) i elementów prefabrykowa
nych sprężonych, a w związku z tym 
powstanie dylemat, czy w ogóle' bę
dzie po czym wywozić wyproduko
wany cement.
mgr inż. ROMAN KRASINKIEWICZ 

z-ca dyr. d.s. technicznych
Wytwórnia Podkładów 

Strunobetonowych ,;KoIbet” 
Suwałki

Ogórki, cukinią 
i reszta

Nawiązując do notatki pt. „Wino 
czy fasolka”, jaka ukazała się w „Ży
ciu Gospodarczym” (nr 36/1979 r.), 
Zjednoczenie Przemysłu Owocowo-- 
-Warzywnego ' prosi. o uzupełnienie 
jej następującymi informacjami:

Oferta naszego przemysłu na Tar
gach Krajowych „Jesień-79” zawie
rała nie tylko o 2 min 1 wina wię
cej, lecz również więcej: dżemów o 
2 tys. ton, marmolady o 1 tys. ton, 
ogórków konserwowych o 4 tyS. ton 
i fasolki o 1,5 tys. ton.

Występujące braki opakowań bla
szanych w okresie szczytowej poda
ży: groszku, ogórków-i fasolki szpar 
ragowej nie wpłynęły ńa realizację 
zadań w przerobie surowca w skali 

/zjednoczenia. Podejmowane bowiem 
były operatywne decyzje o przerzu
tach surowców między zakładami 
oraz o innych kierunkach zagospo
darowania konkretnych ? płodów 
ogrodniczych.

Przemysł nie przerobił całej pla
nowanej ilości truskawek (o 25 proc, 
mniej) i groszku (o 20, proc, mniej) 
z powodu słabego urodzaju tych ga
tunków (wysiew groszku był o mie
siąc późniejszy). Następnie okres su
szy i upałów nie sprzyjał wscho
dom i rozwojowi roślin (groszek) 
oraz powodował usychanie kwiatów 
i zawiązków (truskawki).1 Cała bran
ża na planowany skup. 150 tys. ton 
truskawek skupiła zaledwie 93 tys. 
ton.

Notatka wymagałaby ponadto, na
szym zdaniem, sprostowania co do 
sformułowania „klęski urodzaju” w 
odniesieniu do tegorocznych zbio
rów. Według ostatniego szacunku 
przewidywanych dostaw, dokonane
go przez służby agrotechniczne prze
mysłu (list nosi datę 16.10.1979 r. — 
red.), oczekuje się zrealizowania do
staw jabłek w granicach 70--80 proc. 
Według naszej oceny, przewidywany 
skup osiągnie tylko 70 proc, ilości 
zaplanowanej, co oczywiście, na tle 
dwóch minionych lat nieurodzaju — 
będzie względnym sukcesem. W od
niesieniu do obu tych surowców, a 
także śliwek, przemysł miał wyższe 
moce przerobowe niż: ich podaż.

Należałoby podkreślić, że ogórków 
przemysł skupił o 2,5 tys. ton wię
cej niż , przewidywał ogólny plan 
i przerobił ich o 100 proc, więcej 
niż w roku ubiegłym. Skupiono po? 
nadto i zagospodarowano blisko 3 
tys. ton cukini.

mgr TEOFIL STANISŁAWSKI 
z-ca nacz. dyrektora 

d. s. surowcowych 
ZPOW „Fructopol”

WARUNKI
POSTĘPU 
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ga czasu, okrzepnięcia metod produk
cji i organizacji. Między innymi jed
nak właśnie dlatego można i trzeba 
uskromnić nadmierne apetyty inwe
stycyjne. ,

Bardziej złożona jest sprawa z pra
cą żywą. Faktem jest bowiem, że 
przyrost zasobów pracy, licżonej w 
ilości osób ulega już obecnie zmniej
szeniu i proces ten będzie się pogłę
biał. Jednakże i tu potrzebna jest re
fleksja. W mijającej dekadzie war
tość majątku trwałego wzrasta z o- 
koło 5 do 9 milionów złotych. W cią
gu dziesięciolecia nasz potencjał ma
terialny zwiększył się więc w takim 
niemal stopniu, jak w ciągu pierw
szych dwudziestu pięciu lat. Mimo 
więc największego w naszej historii 
wzrostu zatrudnienia w pierwszej po
łowie dekady, tżw. uzbrojenie techni
czne pracy dawniej i nowo zatrudnio- 
nych uległo radykalnej poprawie ilo
ściowej i jakościowej; nigdy przy tym 
nie mieliśmy tak potężnego dopływu 
techniki .i . technologii z . zagranicy. 
Wskaźnikowo rzecz biorąc, uzbroje
nie techniczne w przeliczeniu na 1 
zatrudnionego w gospodarce narodo
wej zwiększyło się w latach 1971— 
1978 o około 70 proc., zresztą w tem
pie zbliżonym do wzrostu dochodu 
narodowego.

Chociaż wchodzimy obecnie w fa
zę zdecydowanie umiarkowanego 
wzrostu inwestycji, uzbrojenie te
chniczne będzie się nadal wydatnie 
zwiększać w wyniku kończenia nie
małej przecież skali inwestycji kon
tynuowanych. Rosnące wyposażenie 
stanowisk pracy działa jakby 
mnożnikowo na zasoby prący, stwa
rza bowiem możliwości wydatnego 
wzrostu wydajności pracy. Ale wraz 
z tyin Wzrasta również mnożnikowo 
zapotrzebowanie na materiały do 
produkcji. Stąd właśnie wynika naj
bardziej kardynalny obecnie • impe
ratyw najbardziej skrupulatnego 
oszczędzania surowców, materiałów. 
Zadania, nastawione na ten właśnie 
newralgiczny kierunek efektywności 
gospodarowania, są bardzo napięte. 
Wystarczy zwrócić uwagę na zało
żenie obniżenia zużycia jednostkowe

recenzje — omówienia

go 'surowców i materiałów o 6—8 
proc. Na tym odcinku przyjdzie^nam 
stoczyć najtrudniejszą batalię, ale 
będzie ona stanowiła zarazem jedną 
z głównych przesłanek osiągnięcia 
celów społecznych.

„Sprawą szczególnie ważną — 
mówił tow. Edward Gierek na XVI 
Plenum — staje się racjonalna go
spodarka paliwami i energią, su
rowcami i materiałami do produk
cji. Kraj masz ma na tym odcinku 
olbrzymie rezerwy. Obniżka mate
riałochłonności jest jednym z wa
runków pełnego wykorzystania mo
cy produkcyjnych. Decyduje ona 
bowiem o Zaopatrzeniu materiało
wym, a zatem o rytmice produkcji 
i jej efektywności”.

- Obniżenie materiałochłonności i 
energochłonności jest kluczem, 
otwierającym nam drogę do lepszej 
harmonizacji rozwoju, a równocze
śnie do podniesienia efektywności 
gospodarowania wszystkimi czynni
kami produkcji. Ogólna zaś popra
wa efektywności, szybsze przejście 
od rozwoju nakładochłonnego i w 
tym jeszcze sensie ekstensywnego do 
nakładooszczędnego, a W’ęc w pełni 
intensywnego, jest trudną, ale ofen
sywną drogą, umożliwiającą poko
nywanie barier rozwoju i postęp w 
realizacji celów społecznych.

SZCZĘDNOSĆ, efektywność, to 
■ nie tylko zadanie podstawowe 
odnoszące się do dziedziny wy

twarzania dóbr i usług, ale i do po
działu wytworzonych produktów i 
dochodu^ narodowego. W sferze po
działu.mamy bowiem również wiel
kie rezerwy i wiele do zrobienia.

W wyniku burzliwej fazy rozwoju 
przeszliśmy lub, ostrożniej formu
łując, przedarliśmy się do grupy 
krajów wyżej rozwiniętych, a to 
oznacza, że pomijając okresy wyjąt
kowo pomyślnej koniunktury, bę
dziemy się orientować na tempo 
wzrostu rzędu kilku, a nie kilku
nastu procent. Jest tó prawidłowość 
Znana,: potwierdzona przez doświad
czenie wielu krajów, w tym na
szych najbliższych sąsiadów. Tego 
dochodzenia Ho fazy gospodarczej 
dajrzałości może wyraźnie nie do

strzegamy, bo nie w pełni jesteśmy 
z siebie zadowoleni i jak zawsze 
w okresie przedzjazdowej, narodo
wej debaty, patrząc na wczoraj, dziś 
i jutro, skłonni jesteśmy uznać na
rodowy dorobek za oczywisty. Zwra
camy natomiast uwagę na to, na co 
patrząc dzisiejszym okiem, mogliby
śmy zrobić lepiej. A więc chodzi o 
to, aby lepiej, oszczędniej dzielić, 
nie tylko u kolegi, ale i u siebie. 
A mimo niezbędnego (i odpowied
niego do naszego szczebla rozwoju 
spokojnego tempa wzrostu, mamy 
bardzo duże środki do dzielenia.

Weźmy choćby pod uwagę środ
ki, które znajdują się w kompe
tencji naszych instytucji samorzą
dowych, terytorialnych, czy pracow
niczych. W 1985 roku fundusze na
gród, socjalny i mieszkaniowy o- 
siągną kwotę rzędu 70—75 mld zł. 
Obecne środki przeznaczone na te 
fundusze stanowią około 6 proc, 
funduszu płac. Dochód narodowy, 
jeśli popatrzeć bardziej generalnie, 
wzrosnąć ma, licząc w procentach, 
w sposób umiarkowany. Jednakże 
absolutne wielkości tego dochodu 
mają dziś inny ciężar gatunkowy. 
Licząc w cenach ubiegłego roku 
mieliśmy w 1970 roku do podziału 
dochód rzędu 1 biliona zł, w 1975 
rzędu 1,5 biliona a w 1985 będziemy 
mieli do podziału dochód narodo
wy o wartości przekraczającej 2 
biliony złotych. Zmienia się więc 
waga i znaczenie społeczne każdego 
procentu. Dzisiejszym pół procen
tem można rozwiązać prawie taki 
zakres problemów socjalnych, inwe
stycyjnych czy mieszkaniowych, jak 
całym procentem dziesięć lat temu.

W Wytycznych wielokrotnie pod
noszona jest sprawa gospodarskie
go, sprawiedliwego społecznie gos
podarowania środkami: wielkimi i 
małymi. Jest to wielki problem ma
terialny i nie mniejszy moralny. 
Musimy udźwignąć w najbliższych 
latach od strony materialnej dalszą 
realizację ogromnego programu so
cjalnego i oświatowego. A przecież 
na tym nie koniec. Podjęcie w spo
sób zasadniczy sprawy umacniania 
rodziny będzie nas dopingować do 
poszukiwania doskonalszych mecha

nizmów sprzęgania potrzeb i' celów 
socjalnych zę sposobami wydoby
wania z potencjału materialnego i 
z potencjału naszych umiejętności 
środków rzeczowych na ich zaspo
kojenie. W tym właśnie kontekście 
znaczenia siły napędowej nabierają 
— tak mocno akcentowane w Wy
tycznych — efektywność gospoda
rowania i sprawiedliwość społecz
na.

„W warunkach niepełnego jeszcze 
zaspokojenia potrzeb — czytamy — 
szczególną dbałością otaczać należy 
sprawiedliwy podział dóbr, konsek
wentnie przestrzegać socjalistycz
nych zasad moralnych i pogłębiać 
odpowiedzialność za poszanowanie 
interesu społecznego.

Uznając za niezbędne zróżnicowa
nie płac zgodnie' z socjalistyczną 
zasadą „każdemu według pracy” 
trzeba stanowczo dążyć ' do elimi
nowania nieuzasadnionej rozpiętości 
usytuowania materialnego, tworzyć 
równe szanse startu i rozwoju lu
dzi oraz umacniać podstawy bez
pieczeństwa socjalnego w powszech
nej skali.

Partia wzmoże skuteczność walki 
z wszelkimi formami czerpania ko
rzyści nie uzasadnionych osobistym 
wkładem pracy, z przejawami życia 
na koszt społeczny i nieprzestrze
gania socjalistycznych norm współ
życia społecznego, z protekcją, z 
łapownictwem, z nadużywaniem 
pozycji służbowej dla czerpania o- 
sobistych korzyści”.

MAMY za sobą czas, który 
można uznać jako najwięk
szą próbę stawienia czoła 

problemom, które narastały nie 
tylko przez dziesięciolecia. Nie jest 
trudną sprawą dokumentować 
szczególną rangę tego czasu rejest
rem spraw rozwiązanych, załatwio
nych, podjętych. Teraz ważne jest, 
aby ■ w przedzjazdowej dyskusji 
wziąć z tego czasu to co najcen
niejsze i najważniejsze, znaleźć roz
wiązania odpowiadające najsku
teczniej na wyzwanie lat osiem
dziesiątych.

JAN GŁÓWCZYK

z obrad 
Rady 
Ministrów

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu,, 26.X. odbyło się posiedze
nie 'Rady Ministrów z udziałem 

wojewodów i prezydentów miast. 
Dokonano okresowej oceny realiza
cji tegorocznych zadań. ■ Punktem 
wyjścia były wyniki uzyskane przez 
gospodarkę w trzech kwartałach bie
żącego roku, a zwłaszcza w ostatnich 
miesiącach.

. Kierując się: postanowieniami Bin
dra Politycznego KC. PZPR, rząd 
określił kierunki: działań i wskazał 
ńa problemy, .wokół których powin
na skupiać się w najbliższych tygod
niach, uwaga centralnej i terenowej 
administracji państwowej, i gospo
darczej ' -wszystkich szczebli, , aby 
możliwie jak najlepiej wykonać zplan 
1979 roku, a jednocześnie stworzyć 
sprzyjające warunki, do. realizacji za
dań -roku 1980. Wiele miejsca po
święcono w obradach, przygotowa
niom,, gospodarki do zimy, zwłaszcza 
w-, tak newralgicznych jej działach, 
jak transport, energetyka ,.! gospo
darka komunalna. .Ministrowie tych 
resortów oraz, nadzorujący inne dzia
ły "gospodarki, jak. również niektórzy 
wojewodowie przedstawili informa
cje na ten temat. .,

Na posiedzeniu podkreślono, że po- 
stęp w odrabianiu zaległości produk
cyjnych jest w wielu działach go
spodarki niezadowalający, Żaden z 
resortów nie osiągnął po trzech 
kwartałach/ planowanej dynamiki. 
W 10 województwach poziom pro
dukcji jest nawet niższy niż przed 
rokiem. Występują także odchylenia 
od planowanej struktury, produkcji, 
co wyraża się niższym udziałem do
staw na zaopatrzenie rynku i na 
eksport, przy przekroczeniu produk
cji na :cele inwestycyjne. Zjawisku 
temu trzeba, zdecydowanie przeciw
działać. W kilku województwach po
ziom produkcji1 na rynek był po 9 
miesiącach niższy niż w analogicz
nym okresie zeszłego roku. Poprawić 
muszą się także usługi świadczone 
ludności.

Na sytuację w sposób. istotny 
wpływają rezultaty tegorocznych 
zbiorów. Obecnie w rolnictwie i w 
całej gospodarce żywnościowej spra- 

■ wą najważniejszą jest intensyfika
cja skupu płodów rolnych, dobre ich 
zagospodarowanie, dalsze nasilenie 
tempa jesiennych prac rolnych oraz 
utrzymanie rosnących tendencji w 
hodowli trzody chlewnej, również 
dzięki wysokim zbiorom ziemnia
ków. , .

Radą Ministrów wiele uwagi po
święciła zagadnieniom transportu 
i energetyki; gdzie nadał utrzymuje 
'się trudna . sytuacja. Wśkazdno na 
konieczność bezwzględnego prze
strzegania określonych uprzednio w 
tej mierze zadań i priorytetów. Usta
lono, ' że organizacje gospodarcze 
i władze wojewódzkie przyjdą trans
portowi i energetyce z maksymalną 
pomocą, zwłaszcza obecnie w szczyto
wym, dla tych działów gospodarki 
okresie, jak też w obliczu zbliżają
cej się zimy.

Za najważniejsze zadania wszyst
kich realizatorów planów gospodar
czych uznano rzeczywistą poprawę 
efektywności gospodarowania.

W kolejnym punkcie obrad Rada 
Ministrów, kierując się ustaleniami 
XIV Plenum KC PZPR, przyjęła 
uchwalę w sprawie zasad działania 
1 systemu ekonomiczno-finansowego 
uspołecznionego przemysłu drobne
go, pozostającego zarówno w gestii 
władz terenowych i spółdzielczości, 
jak też przemysłu kluczowego.

★
O ' realizacji zadań społeczno-go

spodarczych w trzech kwartałach 
i wynikających stąd zadaniach po
informowano grono publicystów 
ekonomicznych prasy centralnej, ra
dia i telewizji.

Życie
składa się
z drobiazgów

Z zażenowaniem przeczytaliśmy w 
rubyce „W interesie konsumenta” 
notatkę pt. „Ciężka rączka” („Z. G.” 
nr 40/197» r.).

ęnos czytejnika, a równocześnie 
naszego klienta jest sygnałem uak
tywnienia kontroli . technicznej i 
działu technologicznego spółdzielni 
dla uniknięcia w przyszłości tego ro
dzaju przypadków. (Pisaliśmy o wa
dzie, konstrukcyjnej patelenkii która 
jest „niewyważona” —• ciężka, rącz
ka przeważa właściwą, patelnię i w 
pozycji poziomej utrzymuje się jedy
nie wraz z przykrywką — przyp. 
red.).

Chcielibyśmy za Waszym pośred
nictwem przeprosić nabywcę za wy
nikły kłopot. Prosimy także o umoż
liwienie kontaktu z naszym klientem 
— w celu dokonania wymiany na po
prawny egzemplarz naczynia.

ZARZĄD SP. PRACY 
„METALOTECHNIKA”

; Kraków 
(podpisy, nieczytelne)

regulatory
RYNKU

Andrzej Sopoćko jest autorem 
książki pt. „Regulatory rynku arty
kułów konsumpcyjnych” wydanej 
przez Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne (Warszawa, 1979 r.)

Przedmiotem analizy podjętej w 
tej pracy jest układ powiązań gospo
darczych istotnych z punktu widze
nia rynku dóbr konsumpcyjnych o- 
raz zakres działania instrumentów 
kształtujących elementy tego układu. 
Opracowanie stanowi także podsta
wę wysuwanych propozycji w zak
resie sterowania procesami ‘ przebie
gającymi na rynku, zależnie od przy
jętych priorytetów rozwoju konsum^ 
pcji i gospodarki jako całości.

Analiza jest przeprowadzona na 
podstawie stosunkowo szeroko roz
winiętego modelu procesów gospo
darczych, obejmujących, z różnym 
stopniem uogólnienia, w zasadzie ca
łość gospodarki narodowej.

Rozdział I poświęcony, jest równo
wadze rynku artykułów konsump
cyjnych. .

-W rozdziale II omówiono ogólne 
ujęcie systemu, w jakim dokonuje 
się sterowanie zjawiskami zachodzą
cymi na rynku dóbr konsumpcyj
nych. W tej części pracy wyodręb
nione zostały z całego układu gospo
darczego najbardziej istotne ogniwa, 

kształtujące w badanym okresie 
wielkość i warunki konsumpcji lud
ności. Dokonano także systematyza
cji niektórych elementów, wpływa
jących na wielkość oraz strukturę 
podaży i popytu.

W rozdziale III przedstawiono mo
delowe rozważania nad funkcją pro
dukcji oraz pewnymi implikacjami 
wynikającymi z jej kształtu. Wpro
wadzono pojęcie charakterystyki 
.majątku produkcyjnego jako pod
stawowego czynnika decydującego o 
wyborze techniki wytwarzania. .

iy rozdziale IV zawarty jest opis 
relacji między płacą a nakładami 
pracy, zasadnicze przyczyny ich zróż
nicowania oraz niektóre sterujące 
czynności systemów płac w sferze 
realnej. Uzupełnieniem rozważań 
zawartych w rozdziale III i IV jest 
aneks matematyczny. Przy pewnych 
założeniach co do motywów działania 
przedsiębiorstwa podano charakter 
zmian wielkości jego produkcji i te
chniki wytwarzania, wywołanych 
zmianami cen..

W rozdziale V zaprezentowano 
działanie różnych elementów kształ
towania popytu, innych niż wyni
kające z relacji płaca—nakłady pra
cy. Opisano również następne eta
py kształtowania dochodów, rolę osz
czędności oraz niektóre skutki stoso
wania cen.

Pracę zamyka rozdział VI, w któ
rym podsumowano, z jednej strony 
dotychczasowe przemyślenia, z dru
giej zaś — wprowadzono rozważania 

rozszerzające analizę. Omówiono w 
pim znaczenie poszczególnych instru
mentów sterowania dla procesu re
gulacji rynku artykułów konsump
cyjnych i możliwości wykorzystania 
dochodowego składnika motywacji 
pracy. Podjęto również próbę przed
stawienia znaczenia, jakie ma okre
ślona postać produktu końcowego 
dla stymulowania wzrostu gospodar
czego. (ks)

INSTRUMENTY 
FINANSOWE

Staraniem Państwowego Wydaw
nictwa Ekonomicznego ukazała się 
praca Jana Boguszewskiego pt. „In
strumenty finansowe w procesach 
reprodukcji majątku trwałego” 
(Warszawa 1979 rj. Autor podejmu
je problematykę sterowania procesa
mi reprodukcji majątku trwałego w 
sposób odmienny od spotykanych 
dotychczas w literaturze. Główną 
płaszczyzną jego analizy są ' wpraw
dzie instrumenty finansowe, jednak 
są one w pracy wkomponoteane w 
szerszą problematykę systemów za
rządzania w ogóle.

Poczynając od analizy zjawisk 
związanych z ruchem okrężnym i 
obrotem wartości majątku trwałego, 

autor przechodzi do prezentacji o- 
gólnych uwarunkowań sprawnego 
systemu kierowania gospodarką na
rodową, a następnie — do analizy 
głównego przedmiotu swoich rozwa
żań, tj. systemu ekonomiczno-finan
sowego jednostek gospodarczych, 
zwłaszcza zaś tych jego aspektów, 
które wiążą się ściśle z majątkiem 
trwałym. W pracy dokonano anali
tycznego i krytycznego przeglądu 
parametryczno-finansowych instru- 
mentów zarządzania procesami re
produkcji majątku, ujętych w prze
kroju poszczególnych elementów sy
stemu, tj. zakresu samodzielności 
ekonomicznej przedsiębiorstw, syste
mu informacji planistycznej, syste
mu rachunku ekonomicznego, syste
mu zasilania i systemu bodźców. 
Pracę kończy omówienie roli i funk
cji instytucjonalnego aparatu pienię
żnego, który w działalności swej sto
suje ogromną większość instrumen
tów finansowych.

W książce wykorzystano doświad
czenia innych krajów socjalistycz
nych, a także omówiono rozwiązania 
aktualnego systemu finansowania 
reprodukcji majątku trwałego w 
Polsce, (ks)

MODERNIZACJA
GOSPODARKI
MAGAZYNOWEJ

Państwowe Wydawnictwo -Ekono
miczne jest edytorem pracy zbioro
wej pt. „Modernizacja gospodarki 
magazynowej” (Warszawa 1979 rJ.

Celem pracy jest omówienie niez
będnych warunków i metod działa
nia związanych z usprawnieniem 
funkcjonowania gospodarki magazy
nowej oraz wskazanie trendów w 
zakręsie racjonalnego magazynowa
nia, z ograniczeniem jednakże do 
tych rozwiązań, które w warunkach 
krajowych będą w najbliższych la
tach wdrażane do praktyki.

Praca obejmuje przede tvszyst- 
kim problematykę unowocześnienia 
gospodarki magazynowej w budyn
kach magazynowych'. Pewna jednak 
część wynikających z niej dezydera
tów, zarówno organizacyjnych, jak 
też techniczno-technologicznych, mo
że być zastosowana do innych rodza
jów budowli magazynowych (np. 
półotwartych, otwartych). Praca nic 
wyczerpuje całokształtu problema
tyki; omówiono w niej najważniej
sze zagadnienia przechowywania 
wyrobów, technologii magazynowa
nia, organizacji procesów magazyno
wych, modernizacji budowli maga
zynowych i ich wyposażenia oraz 
efektywności magazynowania, (ks)
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STEFAN ANCBREWICZ

Kto z nas nie chciałby wie
dzieć, na co jest odporny, a 
jakich chorób powinien szcze
gólnie się wystrzegać? Więcej, 
kto nie chciałby dysponować 
możliwością przeprowadzenia 
kuracji, po której wzrosłaby 
jego odporność na zagroże
nia zdrowotne? Chyba każdy, 
ale również niemal każdy po
wie w tym miejscu, że wkra
czamy w krąg problemów, 
którymi obecnie zajmuje się 
raczej literatura science-fic- 
tion. I pomyli się, gdyż już dzi
siaj są one przedmiotem za
interesowania medycyny o- 
raz... przemysłu, co. nadaje 
całemu przedsięwzięciu dość 
praktyczny wyraz.

PROFESOR Julian Aleksandro
wicz do niedawna kierownik, a 
obecnie profesor-senior w Kli

nice Hematologii Instytutu Medycy
ny Wewnętrznej AM w Krakowie, 
cieszący się ogromnym szacunkiem 
i uznaniem i jako medyk, i jako 
wielki humanista, znany jest ze swe
go zamiłowania do biopierwiastków. 
Od wielu lat nie tylko lansuje, ale 
również udowadnia tezę, o ścisłej 
współzależności między zdrowiem 
człowieka i całych grup ludnościo
wych, a obecnością w środowisku i 
pożywieniu niektórych pierwiastków 
chemicznych i ich pochodnych. Cho
dzi tu np. o sód, potas, wapń, mag
nez itd., które zresztą w normalnym, 
nieskażonym cywilizacyjnymi wpły
wami biologicznym otoczeniu czło
wieka znajdują się w postaci ślado
wej, skąd zresztą przyjęła się dla 
nich popularna nazwa mikroelemen
tów.

Zakłócenie naturalnej równowagi, 
niedobór niektórych mikroelemen
tów wywiera negatywny wpływ na 
zdrowie człowieka, powoduje obni
żenie odporności i zwiększa podat
ność na określone zachorowania. 
Niech mi medycy wybaczą ten bar
dzo laicki i skrótowy sposób przed
stawienia sprawy, ale pddaje on chy
ba istotę zagadnienia tak bardzo 
ważnego nie tylko dla fachowców.

Profesor Aleksandrowicz przez 
Wiele lat swojej pracy miał pod bo
kiem potężnego wroga naturalnego 
środowiska Krakowa i okolic — za
kłady przemysłowe Skawiny. 
Wprawdzie Skawińskie Zakłady 
Materiałów Ogniotrwałych do naj
większych zatruwaczy środowiska w 
tym towarzystwie nie 'należą, ale z 
racji osobistych kontaktów _ prof. 
Aleksandrowicza z prof. Biedą — 
ówczesnym dyrektorem . zakładów 
narodził się przed kilku laty pomysł 
współpracy mającej na celu poprawę 
stanu zdrowotnego załogi SZMO.

Wzajemna pomoc
Skawińskie Zakłady Materiałów 

Ogniotrwałych ■ zatrudniają około 
1200 pracowników. Pracy w nich nie 
można nazwać lekką, łatwą i przy
jemną a ponadto tuż obok jest 
Huta Aluminium ze swoimi dy
miącymi fluorem kominami. Od 
26 lat zdrowiem załogi opie- 
kuje się dr Zbigniew Sławik, 
który wraz ze swoim zespołem 
przez długi czas działał według przy
jętych w przemysłowej służbie zdro
wia schematów: badania wstępne i 
okresowe, wizytacje stanowisk pra
cy, przyjęcia chorych, czasami skie
rowanie na leczenie szpitalne lub sa
natoryjne, niekiedy zalecenie prze-- 
sunięcia do innej pracy.

Umowa zawarta między Zakłada
mi a Kliniką Hematologiczną dodała 
działaniom przyzakładowej służby 

zdrowia innych treści (bo przecież z 
pewnych form zrezygnować nie moż
na) i znacznie je wzbogaciła. Pomi
jam tu fakt, że pracownicy SZMO 
uzyskali możliwość korzystania z 
diagnostyczno-leczniczych usług kli
niki w łatwiejszy niż dotąd sposób, 
bo jest to w końcu rzecz znana i 
praktykowana od wielu lat w kon
taktach między zakładami przemy
słowymi a placówkami służby zdro
wia. Rzecz w tym, że pracownicy 
zakładów zostali objęci opracowa
nym przez medyków specjalnym 
programem badań, które już przyno
szą widoczne efekty.

Klinika podjęła się — w jej imie
niu całością pracy sterowała zmarła 
nagle przed kilku miesiącami doc. 
Maria Ważewska-Czyżewska — 
przebadać pracowników zakładów w 
kolejności ustalonej wspólnie z 
przyzakładową służbą zdrowia pod 
kątem ustalenia ich indywidualnej 
odporności i opracować metody jej 
wzmocnienia — do .zastosowania., w 
przypadkach tego wymagających. 
„Przebadać” znaczy w tym przypad
ku dokonać odpowiednich analiz 
krwi pobranej na miejscu w przy
chodni od pracowników SZMO, a na
stępnie przekazać wyniki Zakładom. 
Doc. Czyżewska i dr Sławik byli w 
stałym, roboczym kontakcie, a.w ra
zie potrzeby do konkretnych spraw 
włączali się również szefowie współ
pracujących jednostek: prof. Alek
sandrowicz i obecny dyrektor SZMO, 
mgr inż. Marian Stalewski.

Zakłady z kolei zatrudniły w kli
nice dwóch pracowników opłacanych 
z ich funduszy, a zajmujących się ty
mi właśnie badaniami, opracowywa
niem ich wyników i materiałów sta
nowiących podstawę do podejmowa
nia odpowiednich decyzji, zarówno 
medycznych, jak i organizacyjnych. 
Jakich? — proszę o chwilę cierpli
wości.

Ofiarowały też pomoc w sprawach 
aparaturowo-technicznych. Wiado
mo, jakim problemem są nieraz dla 
placówek służby zdrowia drobne na
wet remonty czy prace instalacyjne, 
wiadomo też, że nie zawsze starcza 
pieniędzy na zakup potrzebnej apa
ratury.

— To macie z głowy — powiedzia
no klinice i dyrektor Stalewski słowa 
dotrzymuje, ale trzeba też powie
dzieć, że medycy nie nadwerężają 
kieszeni przemysłowego partnera 
bardzo kosztownymi zakupami.

Co zrobiono dotąd?
Badaniami objęto dotąd około 230 

pracowników. Nie jest to może licz
ba imponująca, ale trzeba pamiętać, 
że współpraca z Akademią Medycz
ną nie zwalnia przemysłowej służ
by zdrowia od jej podstawowych za
dań, a ponadto po śmierci doc. Czy
żewskiej współdziałanie kliniki i za
kładów nie wróciło jeszcze do daw
nej intensywności.

Przy okazji ujawniło się zjawisko, 
którego nie należało raczej oczeki
wać — niechęć sporej liczby pracow
ników do poddawania się badaniom. 
Na pierwszy ogień poszli zatrudnieni 
w warunkach trudniejszych niż 
inni. Mimo to, trzeba było nieraz wie
lu namów i perswazji ze strony dok
tora Sławika oraz działaczy miejsco
wej Rady Zakładowej — ba, nawet 
osobistego przykładu tych ostatnich 
— by zachęcić niektórych do odda
nia krwi.

W takim miejscu zwykło się pisać, 
że wyniki okazały się zaskakujące. 
Mógłbym to zrobić i tym razem, bo 
np. okazało się, że wielu absentowi- 
czów ma wręcz znakomitą odporność 
zdroy/otną, natomiast inni pracow
nicy, którzy mało chorują, charakte
ryzują się jednocześnie znacznie ob
niżoną odpornością. Ale to przecież 
tylko jeszcze jedno potwierdzenie te
zy, jak złożonym zjawiskiem jest ab
sencja chorobowa, a nie medyczna 
rewelacja. Ważne jest natomiast, że 
wyniki badań posłużyły praktycznym 
działaniom.

Dyrekcja zakładów na ich pod
stawie poczyniła pewne ruchy per
sonalne; ludzi o obniżonej odporno
ści przesunięto na mniej zagrażające 
zdrowiu stanowiska pracy, zaplano
wano odpowiednią rotację kadr. 
Podjęto też profilaktyczne działania 
medyczne i to dwojakiego rodzaju.

Wybranej grupie pracowników po
dawano przez kilkanaście dni — 
oczywiście, w sposób zaprogramowa
ny przez klinikę — siarczan cynku 
i uzyskano pozytywne efekty w wiel
kościach — jak to określiła, mgr 
Józefa Węsierska-Gądek, najbliższa 
współpracownica doc. Czyżewskiej 
.— Uchwytnych statystycznie. Jeszcze 
raz potwierdziła się więc teza, że nie- 
dobór niektórych mikroelementów 
ma negatywny wpływ na ludzkie 
zdrowie. Jednocześnie pomyślano o 
modyfikacji gospodarowania skiero
waniami sanatoryjnymi.

Zakłady mają pod swoją .pieczą 
sanatorium branżowe w Żegiestowie 
i dysponują w nim. określoną pulą 
miejsc. Umożliwia to pewną swobodę ■ 
manewru przy rozdziale skierowań 
sanatoryjnych, a ta została wykorzy
stana w taki sposób, aby pracownicy, 
u których stwierdzono zmniejszoną 
odporność, w pierwszej kolejności 
korzystali'z leczenia w uzdrowisku.-

Widać już pewne efekty przepito- ’ 
wadzonych działań, choć obie zainte
resowane strony mówią o nich z du
żą ostrożnością. Spadła jednak ab
sencja chorobowa, wzrósł współczyn
nik wykorzystania nominalnego cza
su pracy i trudno przypuszczać, by 

-był to dla zakładów przysłowiowy 
dar niebios.

W perspektywie przewiduje się 
działania szerzej zakrojone od do
tychczas podjętych. Planuje się 
wzbogacanie posiłków regeneracyj
nych o potrzebne biopierwiastki (co 
wymaga jednak również wzbogace
nia dotychczasowych wyników ba
dań), umowa między kliniką i zakła
dami przewiduje też wspólne prace 
nad doskonaleniem ochrony środo
wiska prowadzone w powiązaniu z 
działalnością produkcyjną fabryki.

To nie filantropia
Dyrektor Marian Stalewski wcale 

nie uważa się za filantropa wobec 
własnej załogi ani też dobrego wujka 
dla naukowej placówki medycznej.

— To dobrze pojęty interes zakła
dów i zwyczajna konieczność wyni
kająca z rysującej się perspektywy, 
każę cenić sobie współpracę z aka
demicką kliniką medyczną oraz sto
sować się do ich rad i zaleceń — 
usłyszałem od niego. — Prawda jest 
bowiem taka, że w najbliższych la
tach będziemy musieli dawać zwięk
szoną produkcję przy zmniejszają
cym się zatrudnieniu. Oczywiście, 
wymaga to modernizacji zakładów i 

- postępuje ona nieustannie, ale wy
maga również coraz większej dba
łości o ludzi, a o ich zdrowie przede 
wszystkim. W sensie poprawy wa
runków pracy — to raz, ale tu prze
cież wskazówki naszych medycznych 
partnerów są również bardzo cenne 
i w sensie coraz lepszej opieki zdro
wotnej. I staramy się to osiągnąć.

To łatwo napisać, że wyniki badań 
posłużyły jako podstawa do zmian 
na stanowiskach pracy. Wiadomo 
jednak, ile tego rodzaju posunięcia 
nastręczają trudności w ogóle, a w 
SZMO w szczególności. W przemyśle 
materiałów ogniotrwałych właściwie 
nie ma „lekkich” stanowisk, przy
najmniej nie ma ich w liczbie, która 
pozwalałaby na dużą swobodę ma
newru. A jeśli nawet takie się znaj
dzie, to przesuwa się przecież żywe
go człowieka, który nie powinien 
tracić zarobkowo, a ponadto musi 
umieć wykonywać nowe obowiązki. 
Wzajemne dopasowywanie ludzi i 
stanowisk wymaga więc nie tylko 
zmian w sferze materialno-produk- 
oyjnej, ale również w organizacji 
pracy, a nie są to problemy łatwe do 
rozwiązania, o czym nikogo przeko
nywać nie trzeba.

W Skawinie pokonywanie trudno
ści ułatwia trwająca od kilku lat mo
dernizacja i rozbudowa zakładów. W 
nowych halach produkcyjnych można 
bowiem pomyśleć o takiej or
ganizacji procesów produkcyjnych, 
aby znalazło się w nich również 
miejsce dla ludzi, których zdrowie 
wymaga większej od przeciętnej tro
ski, tylko trzeba o tym pamiętać w 
trakcie modernizacji. W iluż zakła
dach przemysłowych Polski była 
przeprowadzana lub trwa moderni
zacja a w ilu słuchało się przy tym 
przemysłowej służby zdrowia?

I właśnie dlatego dyrektor Stalew
ski jest zdania, że współpraca z kra
kowską kliniką poza przewidywany
mi zyskami w przyszłości zwyczajnie 
opłaca się już dziś. Rzeczywiście, wy
starczy porównać łatwe do obliczenia 
zyski produkcyjne płynące z lepszego 
wykorzystania normalnego czasu 
pracy z wydatkami ponoszonymi 
przez zakłady na badania, by zgo- 
dzić się z nim i w tym miejscu.

Nie popadajmy jednak w euforię. 
W końcu klinika.i przemysłowa służ
ba zdrowia SZMO wytyczają nową 
ścieżkę na niezbyt jeszcze dokładnie 
zbadanym gruncie. Trzeba czasu i 
wielu kolejnych potwierdzeń, aby 
określone wyniki badań uznać za 
ustalające pewne prawidłowości, 
trzeba również czasu i pracy, aby 
znaleźć sprawdzone remedia na ob
niżoną odporność zdrowotną ludzkie
go organizmu.

Cała historia współpracy Kliniki 
Hematologicznej AM w Krakowie 
i Skawińskich Zakładów Materia
łów Ogniotrwałych dla zgoła innych 
powodów jest natomiast ważna i 
znacząca. Przemysłowa służba zdro- 
wid, która zawsze za jedno z naczel
nych zadań miała profilaktykę, przez 
długie lata stosowała rutynowe i jed
nakowe dla wszystkich działania- za
pobiegawcze, przede wszystkim za 
takowe uważając masowe badania 
wstępne i okresowe.

Od kilku lat formuła uległa pew
nej zmianie, „przemysłówka” prze
de wszystkim bierze „pod lupę” ludzi 
zatrudnionych w szczególnie trud
nych warunkach, przechodzi na ba
dania screeningowe. I tu jednak wy
stępują dość zrutynizowane formy 
działania, różnie też bywa z prakty
cznym wykorzystaniem wyników ba
dań. Przykład Skawiny pokazuje, jak 
wiele może przemysł skorzystać z 
mądrze pomyślanej współpracy z 
medycyną, każę też zastanowić się, 
jak ogromne są tu nieodkryte możli
wości.

Każę zastanowić się i daje równo
cześnie odpowiedź, czemu nie -wyko
rzystanych możliwości jest tak wiele. 
Mierniki działalności przedsię
biorstw nie zmuszają do wybiegania 
myślą zbyt daleko w przyszłość, a 
istniejąca dotąd sytuacja na rynku 
pracy nie nakazywała szefom zakła
dów zastanawiać się, jakimi ludzkimi 
siłami będą wykonywać jutro i po
jutrze zwiększające się zadania pro
dukcyjne. Powiedziałbym nawet, że 
zapoczątkowaną przed kilkoma laty 
współpracę z kliniką akademicką i 
prowadzone badania można było 
uznać za wybiegające zbyt daleko w 
przyszłość, może pożyteczne, ale na 
ten czas mające marginalne znacze
nie dla firmy. Ważny był bieżący 
plan i rozliczenie się z programów 
działania uznanych za obowiązujące.

Dzięki wyjątkowemu zbiegowi 
okoliczności ziarno słusznej i poży
tecznej idei padło na podatny grunt 
i przyniosło owoce. Niektórzy mówią, 
że trzeba na to spotkanie dwóch hob
bystów. Od siebie dodam, że muszą 
to być hobbyści posiadający odpo
wiednią siłę przebicia i trochę szczę
ścia zarazem. A może zastanowili
byśmy się, jak zbieg okoliczności, in
dywidualność jednostki i jej siłę 
przebicia zastąpić mechanizmami 
skłaniającymi do poszukiwań lep
szych i nie namaszczonych błogosła
wieństwem z góry rozwiązań?

aktualności
zapewnia odpowiednich postępów W 
zaopatrzeniu rynku, a w magazynach 
będą gromadzić się nadmierne ich 
zapasy. (Sb)

SKUP ŻYWCA
Skup żywca rzeźnego w przelicze

niu na wagę mięsa był we wrześniu 
br. o 2,3 proc, wyższy niż w analogi
cznym okresie ub. r. Zdecydował, o 
tym głównie wzrost skupu drobiu. 
Skup bydła i trzody chlewnej był bo
wiem nieco niższy niż przed rokiem 
(bydła o 6 proc, i trzody o 0,2 proc.). 
Wskazuje to, że hodowla drobiu 
rzeźnego zajęła już poważną pozycję 
w zaspokajaniu potrzeb rynku, a jej 
rozwój wymaga z tego względu 
wzmożonej uwagi. Chodzi zwłaszcza 
o zapewnienie stałych rytmicznych 
dostaw pasz.

Przy ogólnym spadku skupu bydła 
zwracają uwagę wysokie jego wzro
sty (o poand 20 proc.) na terenach 
województw: częstochowskiego, je
leniogórskiego, suwalskiego i kielec
kiego (o ok. 18 proc.). Zachodzi oba
wa, że na tych terenach mogły wy
stąpić tendencje do redukcji pogło
wia bydła, ćo wymaga energicznego 
przeciwdziałania ze strony służby 
rolnej i aparatu zaopatrzenia rolni
ctwa. (Sb)

SKUP MLEKA
Skup mleka, który na początku br. 

kształtował się o kilka procent poni
żej poziomu z poprzedniego roku, w 
sierpniu br. był o ok. 3 proc, wyższy 
niż w sierpniu ub. r(., a we wrześniu 
przekroczył poziom z września ub. r. 
o ponad 6 proc. Na niektórych tere
nach jednak i we wrześniu br. po
ziom skupu mleka był niższy niż we 
wrześniu ub. r. Odnosi się to zwłasz
cza do województw: gorzowskiego, 
leszczyńskiego, szczecińskiego i wro
cławskiego, w których zanotowano 
spadki skupu w granicach od 1 do 3 
proc. Prawie na poziomie z ub. r. po
został natomiast skup mleka w wo
jewództwach: elbląskim i poznań
skim. Tendencje rozwoju hodowli 
bydła mlecznego i funkcjonowanie 
aparatu skupu mleka na tych tere
nach wymagają więc wzmożonej 
uwagi.

Potrzebna wydaje się zwłaszcza 
wnikliwa ocena sytuacji paszowej 
oraz warunków hodowli bydła, ze 
specjalnym uwzględnieniem zaopa
trzenia w dojarki. Napływają bo
wiem sygnały wskazujące, że w wie
lu przypadkach czynnikiem hamują
cym specjalizację gospodarstw w ho
dowli bydła mlecznego jest brak 
możliwości zakunu do jarek. (Sb)

SKUP JAJ
Wysoka w sierpniu br. dynamika 

skupu jaj (w granicach 17 proc.) we 
wrześniu uległa osłabieniu i ukształ
towała się w granicach 10 proc. Na 
niektórych terenach skala wzrostu 
skupu jaj sięga 50—80 proc., a w wo
jewództwach stołecznym warszaw
skim’ i kieleckim wrześniowy skup 
jaj wzrósł ponad 2.5 raza w porów
naniu z jego poziomem we wrze
śniu ub. r. Wzrosty te wskazują, jak 
się wydaje, że nastąpiło ożywienie 
zainteresowania wyspecjalizowaną 
hodowlą kur-niosek. Na niektórych 
terenach notowany jest jednak wy
raźny regres w skupie jaj. We 
wrześniu br. znacznie poniżej pozio
mu z września ub. r. spadł on w wo
jewództwach: gorzowskim (o 35 
proc.), koszalińskim (o 20 proc.), 
miejskim łódzkim (o ok. 25 proc.), ra
domskim (o 22 proc.), skierniewic
kim (o ponad 50 proc.), słupskim 
(o 35 proc.), szczecińskim (o ok. 30 
proc.) i zamojskim (o ponad 20 proc.).

Okazuje się wiec, że wiele woje
wództw powinno bliżej przeanalizo
wać przyczyny, które hamują tam 
rozwój hodowli kur-niosek i pomy
śleć o u sunięci u tych hamulców’. (Sb)

PASZE PRZEMYSŁOWE
Słabsze zbiory zbóż dają już o so

bie znać w postaci większego zapo
trzebowania rolników na pasze prze
mysłowe. Znajduje to wyraz we 
wzroście ich sprzedaży rolnikom in
dywidualnym we wrześniu br. o 9,4 
proc, powyżej poziomu sprzedaży we 
wrześniu ub. r. Równocześnie w skali 
całego rolnictwa ma jednak miejsce 
spadek sorzedaży pasz przemysło- 
y/ych (o 5.6 proc, poniżej poziomu we 
wrześniu ub. r.). Widoczne jest więc, 
że nastąpiło przesuniecie struktur}’ 
sorzedaży pasz przemysłowych w 
kierunku indywidualnego rolnictwa, 
które dysponując dobrymi zbiorami 
ziemniaków, może dzięki dodatko
wym paszom treściwym, osiągnąć 
lepsze wyniki hodowli.

Nie na wszystkich terenach nastą
piło jednak to przesunięcie w struk
turze sprzedażv pasz sprzyjające 
wzrostowi efektywności ich wyko
rzystania. Wydatnie spadła sprzedaż 
pasz rolnikom na terenach woie- 
wództw: gorzowskiego (o ok. 50 
proc.), koszalińskiego (o ponad 50 
proc.), przemyskiego <o 49 proc.) i 
zamcisuie^o to 45 wr'-) (Sb) ’

POZYSKANIE DREWNA
Pozyskanie drewna z lasów w o- 

kresie 9 miesięcy br. było o ok. 9 
proc, mniejsze niż przed rokiem, a 
jego wywóz z lasów był o 6,6 proc, 
mniejszy niż przed rokiem. Podsta
wową tego przyczyną były wyjątko
wo niekorzystne dla prac w lesie 
warunki atmosferyczne w I kwartale 
br. oraz trudności transportowe spo
wodowane brakiem odoowiedniej li
czby pojazdów i części zamiennych 
do nich.

Leśnictwo stanęło wiec wobec ko
nieczności mobilizacji wysiłków na 
rzecz pozyskania i wywozu drewna 
w ostatnich miesiącach br. oraz 
w przyszłym roku. Od realizacji tego 
zackn’a r^eżeć bod'7’® zaopatrzenie 

przc.m-słu drzewnego, uz
nawane obecnie zą niezadowalające.

(Sb)

STRUKTURA NAKŁADÓW
Niższemu od planowanego • wyko

nywaniu planu nakładów na roboty 
budowlano-montażowe (w 1978 r. 
94,4 proc, i w br. ok. 93—94 proc.) 
towarzyszą znaczne przekroczenia 
planu nakładów na zakup maszyn i 
urządzeń (o 18,5 proc, w 1978 r. i o 
ok. 18—20 proc, w br). Jak się prze
widuje, oznacza to przekroczenie 
planu nakładów na zakupy w br. o 
40—45 mld zł, przy niewykonaniu 
planu robót budowlanych w grani
cach 20 mld zł, W konsekwencji pro
wadzi to do dalszego narastania war
tości nie zainstalcyyanych maszyn i 
urządzeń.

W celu przeciwdziałania temu zja
wisku konieczne jest, aby zakłady 
przemysłu maszynowego ściślej do
stosowały wielkość i asortyment
swojej produkcji do" zgłaszanego 
przez inwestorów zapotrzebowania, a 
zwłaszcza żeby nie podejmowały 
produkcji ponadplanowej bez otrzy- . 
mania konkretnych zapotrzebowań 
od inwestorów. Konieczne jest rów
nież, aby zjednoczenia zadbały o lep
sze zbilansowanie planów produkcji 
maszyn i urządzeń z planami nakła
dów inwestycyjnych. .Szczególnie ry
gorystycznego przestrzegania wyma
ga przy tym dostosowanie kontrak
tacji maszyn z importu do realnie 
ustalonej realizacji robót budowla
nych. (Sb)

ZAMROŻENIE
Ograniczeniom w planach nakła

dów inwestycyjnych towarzyszy w 
ostatnich latach szybkie narastanie 
rozmiaru . środków materiałowych i 
finansowych zamrożonych w nie za
kończonym budownictwie inwesty
cyjnym. Ich stan na koniec 1978 r. 
osiągnął 620 mld zł, a na koniec bie
żącego roku przekroczy prawdopo
dobnie 680 mld zł. Ogólne rozmiary 
wartości rozpoczętych robót są o ok. 
150—160 mld zł wyższe niż to uza
sadniają plany nakładów. Wyraża się 
to m. in. w zaangażowaniu 40—50 
min zł funduszu płac kreującego siłę 
nabywczą bez odpowiedniego pokry
cia w przyroście wartości produkcji 
i usług.

Konieczne jest wiec, aby przedsię
biorstwa, zjednoczenia i administra
cja terenowa znacznie ostrożniej po
dejmowały decyzje o rozpoczynaniu 
nowych inwestycji i jeszcze silniej 
koncentrowały potencjał przerobowy 
budownictwa na obiektach już roz
poczętych, a zwłaszcza tych bardziej 
zaawansowanych. (Sb)

ZAPASY MASZYN
Wartość nie zagospodarowanych 

maszyn i urządzeń wzrosła z ok. 27 
mld zł na koniec 1975 r. do 47 mld 
zł w połowie 1979 r., tj. o 74 proc. 
Jest to tempo. wzrostu znacznie 
przekraczające tempo wzrostu ogó
łu nakładów na zakup maszyn. Po- 

: nad 70 proc. • zapasów maszyn po
chodzi z importu.

Przeprowadzane, analizy i kontro
le wskazują, że wśród głównych 
przyczyn narastania zapasów nie . 
zagospodarowanych maszyn można 
wymienić następujące:
• kontraktowanie przez przedsię

biorstwa dostaw maszyn bez więżą
cych ustaleń co do terminów realiza
cji robót budowlano-montażowych;
• opóźnienia w realizacji robót 

bud owlan o-m ontażowy ch;
• przesuwanie terminów rozpo

czynania niektórych inwestycji;
O ponadplanowa produkcja ma

szyn i urządzeń.
Niezbędne wydaje się, aby przed

siębiorstwa i zjednoczenia zwróciły 
większą uwagę na eliminowanie tych 
zaniedbań oraz na realizację progra
mów zagospodarowania maszyn 
opracowanych przez zainteresowane 
resorty zgodnie z wydaną w br. spe
cjalną decyzją Prezydium Rzą
du. (Sb)

CZĘŚCI ZAMIENNE
Dane za wrzesień wskazują, że 

utrzymuje się sygnalizowana już 
tendencja do poprawy zaopatrzenia 
w części zamienne, będąca wynikiem 
wprowadzenia atrakcyjnych warun
ków korekty funduszu płac dla za
kładów podejmujących wysiłki w 
tym kierunku. Tempo wzrostu ich 
produkcji również we wrześniu u- 
trzymało się w granicach 11 proc. 
Wysokie wzrosty sprzedaży części 
zamiennych notowano w dostawach 
dla energetyki, a także do remontów 
obrabiarek, urządzeń chemicznych 
oraz maszyn i narzędzi rolniczych.

Pomimo wysokich wzrostów do
staw, na wymienionych odcinkach 
nadal występowały niedobory asorty
mentowe części. Słabszy od planowa
nego wzrost sprzedaży części za
miennych notowano w dostawach 
dla górnictwa i przemysłu lekkiego 
oraz pojazdów samochodowych i cią
gników. Sprawą szczególnie pilną 
pozostaje ponadto poprawa zaopa
trzenia w części zamienne do samo
chodów, ciągników i maszyn rolni
czych kontrahentów zagranicznych.

(Sb)
CZĘŚCI DO MASZYN 

ROLNICZYCH
Wysoki wzrost dostaw części za

miennych do maszyn i narzędzi rol
niczych w okresie 9 miesięcy br. 
(o 31 proc, w porównaniu z okresem 
9 miesięcy ub. r.) nie znalazł wyrazu 
w odpowiednim wzroście ich sprze
daż}’ przez CHSR „Agroma”. Wzro
sła ona tylko o 8 proc. Występują 
bowiem nadal niedobory zaopatrze
nia w ogumienie do ciągników 
i przyczep rolniczych oraz wielu a- 
sortymentów części do ciągników.

W tej sytuacji zakłady wytwarza
jące części do maszyn i narzędzi rol
niczych powinny zwrócić większą u- 
wagę na właściwe dostosowanie ich 
asortymentu do aktualnych potrzeb 
rynku. Łatwo może się bowiem oka
zać, że wzrost produkcji części nie
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DLA DZIECI I NIEMOWLĄT

W dniu 24 października Sejmowa 
Komisja Handlu Wewnętrznego roz
patrzyła sprawy zaopatrzenia rynku 
w artykuły dla niemowląt i dzieci. 
Wytknięto sporo mankamentów, któ
re posłowie zebrali „oddolnie” po
przez liczne kontrole i wizytacje.

Krytycznej oceny doczekało się po 
raz któryś z rzędu obuwie dziecięce. 
Nie odpowiada ono podstawowym 
warunkom zdrowotnym — buty są 
twarde, grubo szyte, mają- nieelasty
czne podeszwy, zbyt miękkie z kolei 
napiętki. A skutki takiej kiepskiej 
produkcji są smutne — młodzi ludzie 
coraz częściej cierpią na płaskosto
pie.

Ministerstwo Przemysłu Lekkiego 
— podajmy przykład rozbieżności — 
twierdzi, że w pełni pokrywa za
potrzebowanie na pieluchy i bieliznę 
dla niemowląt i dzieci. 'Tymczasem, 
ekspedientki stwierdzają, iż brakuje 
pieluch z tetry, z flaneli, tzw. pieluch 
suchych, rajtuzów, pajacyków.

Dużo uwagi poświęcono cenom, 
które są niebagatelną sprawą dla 
młodych małżeństw, z reguły na do
robku. Jeden z posłów podał przy
kład zakładów „Elpo” z Legnicy, któ
re szyły do niedawna tanie ubranka 
z płótna harcerskiego. Obecnie fir
ma ta stosuje drogie materiały — 
spodnie dla dziesięcioletniego dziec
ka kosztują aż 800 złotych.

Posłanka Koziej-2ukowa przedsta
wiła analizę, z której wynika, że sto
pień pokrycia potrzeb przedstawia 
się następująco: pieluchy — 61 proc., 
śpioszki — 57 proc., majteczki — 56 
proc., piżamki — 44 proc., sweterki 
— 28 proc., kaftaniki — 35 proc., 
pajacyki — 24 proc., trzewiki letnie 
— 35 proc., buciki całoroczne — 45 
proc., kozaczki — 44 proc., obuwie 
gumowe — 13 proc.

Tak sprawa przedstawia się .w 
Międzynarodowym Roku Dziecka. 
A czego możemy się spodziewać w 
przyszłym, „zwykłym” roku? I

FILUTERNE „PAFINO”

Nasz Czytelnik, p. J. Piski, przy
słał nam dość . tajemniczą metkę 
„wdzianka od 6—11 lat”, produkowa
nego przez Zakłady Przemysłu Dzie
wiarskiego. im. P. Findera „Pafino” 
z Łodzi. Otóż w rubryce „rodzaj su
rowca”, wpisano tam... „100 proc, 
baweł. -j- anilana standard”.

Można sobie wykoncypować, że we 
wdzianku tkwi stuprocentowa ba
wełna, ale stanowi tylko np. 10 proc, 
wsadu surowcowego. A może użyto 
tyle, ile trzeba bawełny, a' firma do
dała ekstra zbywającą' jej kariilańę'. 
Złośliwcy mogą insynuować; < w 
„Pafino” nie znają procentów;

Ale jeśli żarty odłożymy , na bok, 
to można mieć obawę, że firma ta 
stosuje jakieś niezbyt dozwolone 
sztuczki surowcowe. Niestety, konsu
menci bywają dociekliwi.

AJENCYJNA GASTRONOMIA

Według stanu na koniec września 
br., funkcjonuje w kraju 2216 pla
cówek gastronomicznych prowadzo
nych w systemie ajencyjnym. Za
trudniają one 10,8 tyś. osób, dyspo
nują ok. 90,5 tysiącami miejsc kon
sumenckich.' Obroty tych placówek' 
szacuje' się na ponad 4,5 mld zł w 
skali rocznej.

Proces przekazywania lokali 
' i punktów gastronomicznych w ajen
cje trwa nadal. We, wrześniu prze- 
kazaino 121 placówek o 3,5 tys. miejsc. 
Obecnie „Społem” firmuje 1137 
ajencji, „Samopomoc Chopska” — 
856, zaś inne organizacje — 223.

Najwięcej ajencyjnych placówek 
gastronomicznych działa w ' woje
wództwach: katowickim — 227, 
gdańskim — 118, bielskim — 126, 
poznańskim — 89-i szczecińskim — 
85. Najmniej w: przemyskim — 11, 
włocławskim — 12, tarnowskim — 7, 
zaś. w chełmskim zaledwie jedna. 
Czy te różnice na ajencyjnej mapie 
są tylko i wyłącznie wynikiem dys
proporcji w rozwoju sieci gastrono
micznej w poszczególnych regionach 
kraju, czy też wyrazem stosunku te
renowych przedsiębiorstw do syste
mu ajencyjnego?

Ale przy okazji wspomnijmy też 
o wystąpieniu ujemnego zjawiska 
związanego z rozpowszechnianiem 
tego systemu. Otóż ajenci dość pow’- 
szechnie starają się ze swych zakła
dów uczynić ekskluzywne i luksu
sowe mini-restauracyjki. Nastawiają 
się na serwowanie dań i potraw dro
gich — pieczeni z dzika, kaczek z 
jabłkami, golonki w wyszukanych 
sosach. Dania te są bardzo drogie 
i .dostępne dla konsumentów zasob
nych w złotówki. Stronią zaś ajenci 
od prowadzenia jadłodajni i popu
larnych barów.

Nie mam nic przeciwko eksklu
zywnym lokalikom, bowiem też są 
potrzebne. Jednakże ich nadmiar (a 
tym samym uszczuplanie ilości ta
nich jadłodajni) nie jest na pewno 
pożądany społecznie.

• gra o wszystko • gra o wszystko • gra o wszystko • gra O wszystko •

„CHŁOPIEC DO BICIA”?
Przed tygodniem, omawiając wyniki redakcyjnego sondażu,, poświęcone

go problemom funkcjonowania handlu zaopatrzeniowego („Portret Z ; pa
mięci”, „Ż.G.” nr 43/79), pisaliśmy m.in.: „Wyniki ankiety dowodzą przede 
wszystkim jednego: że handel zaopatrzeniowy, w stopniu dalece niezadowa
lającym spełnia przypadające mu obowiązki i że tylko część przyczyn tego 
stanu leży w sferze tzw. trudności obiektywnych. Naturalnie, nie dostar
cza ona gotowych odpowiedzi — nie było to zresztą jej celem — ćb i jak 
zmienić w dotychczasowych formach organizacyjnych, rozwiązaniach 
ekonomicznych itp., by ten stan rzeczy poprawić. Na marginesie — nie są 
to kwestie, których rozstrzygnięć szukać? należy w formie bardziej nawet 
reprezentatywnego niż była to w stanie zapewnić gazeta, plebiscytu; Opi
nie czytelników wskazują jednak na punkty i. obszary, wymagające bliż
szego zajęcia się, zbadania, penetracji”. .

W dwóch, zamieszczonych poniżej wypowiedziach: Mieczysława Mada- 
lińskiego (Poznańskie Przedsiębiorstwo Handlu Artykułami Technicznymi 
„Elmet”) oraz Wincentego Stanka (Krakowskie Przedsiębiorstwo Handlu 
Artykułami Technicznymi) prezentu jemy ‘ pierwsze. opinie, pochodzące ód 
działaczy gospodarczych, zajmujących się obrotem środkami produkcji. 
Publikujemy także dziennikarską relację z SKR w; Nadarzynie mówiącą 
o trudnościach z pozyskaniem niezbędnych części i materiałów zaopa
trzeniowych. , ,

Zapraszamy do dalszych, opartych na osobistych doświadczeniach i 
przemyśleniach wypowiedzi, a szczególnie do dzielenia się uwagami, doty
czącymi pożądanych kierunków usprawnienia zaopatrzenia materialowo- 
-technicznego.

WINA JEST 
CO NAJMNIEJ 
OBOPÓLNA

W listach i artykułach zamieszczo
nych dotychczas w „Ż. G.” a dotyczą
cych organizacji zaopatrzenia ma
teriałowo-technicznego, jednostki 
handlu środkami produkcji trakto
wane są na ogół jako „chłopcy do 
bicia”. Nie twierdzę, że jesteśmy bez 
skazy, wiele nam można jeszcze wy
tknąć. Sądzę jednak, że uczciwość 
nakazuje, by co najmniej dopuścić 
ao głosu „drugą stronę”.

Przy występujących niedoborach 
niektórych, wyrobów, na aparacie 
hurtu zaopatrzeniowego spoczywa 
duża odpowiedzialność w zakresie 
trafnego rozdziału masy towarów dla 
zapewnienia w przedsiębiorstwach 
realizacji zadań określonych w na
rodowym planie społeczno-gospodar
czym.

Hurt nie zawsze jest w stanie wy
wiązać się z podjętych zobowiązań, 
bowiem aparat. hurtu. nie otrzymuje 
z przemysłu wiążących informacji o 
wielkości dostaw na .okresy roczne 
czy wieloletnie. Praktycznie podsta
wą podejmowania zobowiązań przez 
hurt są kwartalne przydziały towa

PRÓBY
NIE DAŁY 
EFEKTÓW

Cele S funkcje jednostek obrotu 
środkami produkcji należy, moim 
zdaniem widzieć znacznie szerzej niż ? 
obecnie. Poza dotychczasową dzia
łalnością winny obejmować:

O analizę rynku i .prognozowanie 
popytu na środki 'produkcji,

Ó pełnienie roli hurtownika po- ; 
siadającego zapasy fizycznie przej
mowane od producentów i utrzymu- 1 
jącego je na’ właściwym poziomie, i
• ciągłość pełnego zaopatrzenia 

i realizację potrzeb odbiorców przy ■ 
równoczesnym przejęciu od nich za
pasów,

O partnerstwo z przemysłem przy . 
wprowadzaniu substytutów i nowych 
uruchomień,

@ informacja w zakresie możli
wości realizacji poszczególnych po
zycji asortymentowych zarówno 
przez daną jednostkę obrotu, jak i 
przez inne pokrewne jednostki.

Jednostka nasza podejmowała 
■próby realizacji niektórych z wyżej 
wymienionych funkcji. Próby te do
tyczyły ciągłości pełnego zaopatrze
nia odbiorców przy równoczesnej 
likwidacji u nich zapasów. Próby te 
nie dały spodziewanych rezultatów 
głównie z dwóch powodów.

Pierwszy —• dotyczył braku wza
jemnego zaufania partnerów co do 
możliwości. zabezpieczenia ciągłości 
zaopatrzenia i rzetelnego podawania 
potrzeb. Próbę miano rozpocząć od 
pełnej. realizacji- złożonych zamó
wień, na co odbiorcy nie wyrazili 
zgody. Tłumaczyli, że spowoduje to 
powstanie u nich zapasów przekra
czających roczne, a nawet dwulet
nie potrzeby.

Drugi — dotyczył sceptycznego 
podejścia władz bankowych do te
go tematu... Liczyć się należało z 
tym, że przejęcie zapasów od odbior
ców spowoduje wzrost zapasów w 
jednostkach obrotu środkami pro
dukcji. Ma to określone skutki fi
nansowe. Tymczasem jednostka 
obrotu środkami produkcji zakwa
lifikowana jest w sferze planowania 
jako jednostka gospodarcza z wszel- . 
kimi konsekwencjami tej klasyfika
cji: planami sprzedaży, dyrektyw
nymi wskaźnikami akumulacji, do
chodu, bazowego funduszu płac itp. 
Obowiązujący system ekonomiczno- 
-finansowy rozliczania • działalności 
jednostek obrotu środkami produk
cji zmusza do koncentrowania się 
na takich działaniach, które pozwa
lają osiągnąć wyżej wymienione 
wskaźniki.

W tej sytuacji rezygnuje się w 
różnym stopniu z celów i funkcji 
gospodarczych, jakie się ma spełniać, 
a koncentruje się na realizacji bie
żących zadań. Typowymi przykła
dami tego stanu rzeczy jest:

9 zmniejszanie poziomu średnich 
zapasów, co obniża wysokość kredy

rów plus istniejące zapasy magazy
nowe. Warto tu jeszcze zaznaczyć, 
że wielkość dostaw w poszczególnych 
kwartałach często nie nawiązuje do 
zgłoszonych potrzeb czy nawet prze
ciętnych dostaw z poprzednich kwar
tałów. .

Brak pewności dostaw, jak. rów
nież niedostateczne zapasy, utrudnia
ją potwierdzenie zamówień oraz po
dejmowanie zobowiązań w zakresie 
sprzedaży w stosunku dó swoich od
biorców.

Przemysł nie zawsze wychodzi na
przeciw potrzebom odbiorcy. Wpro
wadzenie nowego systemu ekono
miczno-finansowego spowodowało 
dążenie przemysłu do zwiększenia 
dochodów. Stąd też wystąpiły ten
dencje do wzrostu 'cen i intensyfika
cji produkcji wyrobów droższych i 
mniej pracochłonnych. Na przykład, 

■ z trudem można dziś 'nabyć białą 
muszlę ustępową, łatwiej o kolorową, 
bo droższa? Inną metodą zwiększenia 
dochodu przez przemysł jest komple
towanie różnych artykułów w zesta
wy. Dla przykładu, przemysł narzę

tów 'bankowych powodując zmniej
szenie odsetek z tego tytułu, a w 
konsekwencji również i kosztów 
działalności jednostki. W tym miej- 
scu należy podkreślić, że w wkładzie 
rodzajowym kosztów w jednostkach 
obrotu środkami produkcji odsetki 
od kredytów . bankowych stanowią 
ponad 30 proc, ogólnego poziomu 
kasztów;
• stosowanie sprzedaży w formie 

tranzytu rozliczanego w celu przy
spieszenia obiegu środków obroto
wych oraz zapobiegania spętrzeniu 
dostaw;
• ucieczka w sprzedaż towarów 

o większych marżach nie zawsze od
powiadająca potrzebom rynku za
opatrzeniowego,, pomijając fakt, że 
w obecnym układzie' marże nie są 
odzwierciedleniem nakładów i pra
cochłonności w obrocie niektórymi 
asortymentami towaru.

Na tle podanych wyżej przykła
dów zadania w postaci osiągania 
wyników ekonomiczno-finansowych 
pozostają w sprzeczności z funkcja
mi i celami, jakie ma spełniać jed
nostka obrotu środkami produkcji. 
Nie jest ona zainteresowana finan
sowo ani utrzymywaniem odpowied
niego poziomu zapasów, ani sprze
dażą magazynową niezwykle praco
chłonną i uzależnioną od nierytmicz- 
nych dostaw.

Inaczej wyglądają te, zagadnienia 
w jednostkach obrotu środkami pro
dukcji podporządkowanych resortom 
branżowym. Obciążenia z tytułu re
lacji ekonomiczno-finansowych są 
rozliczane w. samej branży, tam też 
.akceptowane. Jednostki tego typu 
spełniają raczej rolę usłużną bar
dziej w stosunku do danej branży 
niż do całej gospodarki,

Zmiany zachodzące w gospodar
ce narodowej wywołują określone 
skutki w działalności jednostek' 
obrotu środkami produkcji. Skutki 
te jednostki przejmują na siebie. 
Np. ograniczenia inwestycyjne spo- 
wodowaiy przesunięcie potrzeb od
biorców z asorymentów o charakte
rze typowo inwestycyjnym na asor
tymenty o charakterze eksploatacyj
nym. Przemysł jest za mało ela
styczny, aby takie zmiany uwzględ
nić w krótkim czasie i dostosować 
produkcję do potrzeb, konsekwencje 
tych zmian ponosi jednostka obro
tu.

Aby jednostka obrotu środkami 
produkcji, w swoich celach i funk
cjach mogła spełniać rolę przejmo
wania obciążeń, jakie występują w 
gospodarce w zakresie sytuacji za
opatrzeniowej, musi być bardziej 
elastyczne. ’ Elastyczność ta winna 
przejawiać się między innymi:
• swobodą w manipulacjach za

pasami i kredytami bankowymi dla 
finansowania tej działalności;
• posiadaniem rezerw dla moż

liwości ich uzyskania zarówno w 
sferze powierzchni magazynowej, 
zatrudnienia, jak i funduszu płac.

mgr inż. WINCENTY STANEK 
Krakowskie Przedsiębiorstwo Handlu

Artykułami Technicznymi 

dziowy zamiast dostarczać do hurtu 
zaopatrzeniowego pilniki luzem, pa
kuje je w torby z folii. I tak:

Zestaw DKT 99/2, cena 80,— zł, 
pilnik płaski
RPą 1/300 22,50 zł
pilnik płaski
RPa 2/300 24,50 zł

Razem . 47,— zł 
Koszt opakowania i komple
tacji 33,— zł.

Zaznaczyć należy, że przemysł w 
zasadzie zaprzestał dostarczać, poje
dyncze pilniki. Podobne zestawy ofe
ruje się również w innych narzę
dziach rzemieślniczych, Kompleto
wanie'może mięć wtedy uzasadnię- ; 
nie, jeżeli nie występuje- deficyt po
jedynczych narzędzi, w przeciwnym 
przypadku? zmuszą się1 odbiorcę do 
nabywania kompletu nie zawsze po
trzebnych narzędzi oraz opakowania 
w postaci torby, zazwyczaj drogiej, 
którą' jest zbyteczna szczególnie dla 
odbiorcy uspołecznionego.

Analizując zamówienia składane w 
hurcie trzeba stwierdzić, że wielu 
odbiorców beztrosko zawyża potrze
by. Praktykowane przez niektóre 
przedsiębiorstwa zamawianie na 
„■wyrost” w warunkach deficytu i 
tworzenia nieuzasadnionych rezerw, 
pozbawia możliwości zaspokojenia 
niezbędnych potrzeb innych odbior
ców i pogłębia trudną sytuację w za
kresie zaopatrzenia. O występowa
niu takich praktyk świadczą okreso
we zgłoszenia do upłynnienia nad
wyżek towarowych, składających się 
często z deficytowych artykułów. 
Więcej odpowiedzialności i rzetel
ności może jedynie ułatwić proces 
zaopatrzenia. W niektórych przed
siębiorstwach służby zaopatrzenia w 
sposób realny określają potrzeby, dla 
przykładu można tu podać zakłady 
jak HCP, Pomet i Dozamet.

Braki zaopatrzeniowe mogą zostać 
złagodzone na skutek oszczędnego 
użytkowania i właściwej konser
wacji urządzeń. Praktyka pokazuje, 
że nawyki gospodarności i oszczęd
ności nie należą do powszechnych. 
Na ogół niechętnie naprawia się na
rzędzia i urządzenia, lecz wymienia 
na nowe. Można by tu podać przy
kłady baterii urny wałkowych, gdzie 
wystarczy wymienić nieraz uszczel
kę, głowicę lub pokrętło; kotłów cen
tralnego ogrzewania, gdzie wystar
czy nieraz wymiana pojedynczych 
członów. Z trudem udało się prze
konać niektórych odbiorców do za
kupu importowanych z Francji i 
Austrii segmentów do pił, bo pro
ściej jest zakupić nową kompletną 
piłę.

SYSTEM DOBRY- 
BRAK TYLKO
TOWARU?
SPÓŁDZIELNIA Kółek Rolniczych 

w Nadarzynie żyje ze swoich in
westycji, wykonywanych wła

sną grupą budowlaną, z produkcji 
warsztatu (bramy ogrodzeniowe) o- 
raz — najważniejszy dział — ze 
świadczenia usług mechanizacyjnych 
rolnikom indywidualnym i jedno
stkom gospodarki uspołecznionej (za 
blisko 11 min zł rocznie). Zatrudnia 
paru dyrektorów, kilku kierowników 
i specjalistów, kilku urzędników, 
mechaników i kierowców oraz 26 
traktorzystów, którzy mają do dy
spozycji m. in. czterdzieści kilka tra
ktorów. Tyle nominalnie. W prakty
ce ta dysproporcja nie jest tak rażą
ca — jeśli w ogóle jest. Cześć ciąg
ników starszych roczników służy bo
wiem głównie po to, żeby własnymi 
częściami ratować pozostałe przed 
unieruchomieniem z braku części za
pasowych. Podobnie jest z samo
chodami. Jest nowa „Syrenka-Bo- 
sto” do dyspozycji dyrektora, drugą 
w wersji rolniczej ma grupa budo
wlana, trzecią zaopatrzenie, a dwa 
inne wozy tego typu (po parolet
nim użytkowaniu) z podniesionymi 
maskami i otwartymi drzwiami słu
żą jako nieformalna wprawdzie, ale 
bardzo funkcjonalna rezerwa części, 
których brak w „Polmozbycie”. Z 
tego powodu zresztą przy tzw. ka
sacji jednej z „Syrenek” (druga do
piero „dojrzewa” do tego zabiegu) 
zakwalifikowano ją jako złom użyt
kowy, którego nie trzeba sprzeda
wać. Jeden „Tarpan” w niekończą
cym się remoncie wspiera drugiego 
w służbie. Tylko „Nysa” nie ma je
szcze swego odpowiednika w zło
mie.

Z niektórymi maszynami rolniczy
mi jest podobnie. Proporcja sprzętu 
w służbie czynnej do sprzętu w re
zerwie zaopatrzeniowej kształtuje 
się niekiedy jak 1:1. Z 12 kosiarek 
rotacyjnych (oprócz 4, które na wio
snę oddano do naprawy w POM 
Siedlce, a która z braku części za
miennych przeciągała się do jesieni) 
połowa tych maszyn użyczała części 
zamiennych sześciu kosiarkom, któ
re pracowały. Trudy sezonu robót 
Polowych i braki na półkach w „Ag- 
romie” wycisnęły swoje piętno na 
stanie sprzętu. Przypadkowo tra
fiłem na moment odprawiania z 
kwitkiem — zresztą w sposób wyjąt
kowy uprzejmy — klientki, która 
ćhciała zamówić usługę wykonywa
ną glebogryzarką. Od paru tygodni 
z powodu braku części zamiennych 
żadna z sześciu glebogryzarek nie 
nadawała się do użytku.

Nader więc kompetentnym roz
mówcą na temat trudności zaopa
trzeniowych jednostek obsługi rol
nictwa wydał mi się specjalista d. s. 
zaopatrzenia SKR w Nadarzynie,

Wśród podejmowanych kierunków 
poprawy obsługi odbiorców istotne 
miejsce zajmuję system gwaranto
wanego zaopatrzenia. Jest to przej
ściowa forma zaopatrzenia i ma za
stosowanie w , asortymentach defi
cytowych. Hurt t gwarantuje dosta
wy określonych ilości towarów w od
powiednim / czasie, wprowadzając 
tym samym do stosunków współpra
cy elementy pewności i zaufania. 
Działanie takie zapobiega groma- 
dzeniu zapasów „na wyrost” przez 
przyszłych użytkowników. Ta forma 
gwarancji powinna być rozszerzona, 
ale przy ? istniejącej podaży towarow 
możliwości jej stosowania są ogra
niczone; .

Obok . możliwości zakupu materia
łów istotnym elementem usprawnie
nia zaopatrzenia jest przybliżenie 
źródeł. zakupu towarów możliwie 
najbliżej odbiorcy. Jest to realne po
przez tworzenie własnej sieci pun
któw detalicznej sprzedaży artyku
łów zaopatrzeniowych. Organizacja 
„Elmet” rozwija tę działalność. Cho
ciaż sprzedaż detaliczna artykułów 
metalowych, elektrotechnicznych i 
technicznych sięga zaledwie kilkuna
stu procent w stosunku do sprzeda
ży hurtowej, to jednak ma ona duże 
znaczenie, zwłaszcza dla nabywców 
drobnych ilości artykułów. Punkty 
detaliczne stanowią wysunięte bliżej 
odbiorcy. pozycje hurtu. Chodzi tu 
przede wszystkim o zaspokojenie po
trzeb drobnych odbiorców, którzy 
pokonują dziesiątki kilometrów za 
niewielką ilością towarów. Punkty 
detaliczne mogą również odbierać i 
kierować do hurtu zamówienia oraz 
organizować dostawy. Czynnikiem 
utrudniającym dalszy rozwój tej 
formy sprzedaży są jednak trudności 
lokalowe.

Integralną częścią zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego jest pro
ces magazynowania i przemieszcze
nia towarów. Dziedzina ta kryje w 
sobie wiele rezerw i nie wykorzysta
nych możliwości. W ogniwie tran- 
sportowo-magazynowym niedostate
cznie doceniany jest problem dostaw 
towarów z przemysłu w formie spa- 
letyzowanych jednostek ładunko
wych. W ostatnich latach w tej dzie
dzinie brak postępu a nawet obser
wuje się pewien regres.

Jednym z poważniejszych czynni
ków usprawnienia obrotu jest dalsze 
rozszerzanie organizacji dostaw to
warów do odbiorców transportem 
scentralizowanym. Przy znacznym 
zasięgu działania jednostek obrotu 
(promień ca 150 km) racjonalna or
ganizacja transportu masy towaro
wej z magazynów hurtu do bezpo
średnich odbiorców ma duże znacze

Bogdan Siedzieniewski. Spółdzielnia 
zużywa rocznie części zamiennych 
wartości około'1,2 min zł. Co kwar
tał, oraz przed rozpoczęciem i po za
kończeniu każdej ważniejszej kam
panii w rolnictwie, przeprowadzają 
weryfikację sprzętu i określają zapo
trzebowanie na części zamienne. Za
mówienie warsztatu konfrontowane 
jest z zawartością własnego maga
zynku (w którym zgromadzono czę
ści za 850 tys. zł), po czym zaczyna 
się polowanie na to, czego w nim 
nie ma. Wyjątkowo tylko udaje się 
zdobyć coś za pierwszym „podej
ściem”. Dobrze choć, że wbrew pow
szechnym obyczajom w pracy służb 
zaopatrzeniowych, w jednostkach 
rolnictwa nie trzeba jeździć po całym 
kraju. Jeśli czegoś nie ma w naj
bliższej składnicy maszyn i części 
GS w Grodzisku Maz., to przeważnie 
nie ma tego również w „Agromie” w 
Ząbkach lub Ciechanowie. Na za
sadzie układów koleżeńskich zdobyć 
jeszcze coś czasem można w innej 
zaprzyjaźnionej SKR lub w POM 
Kozerki — nieważne, że doliczają 
do ceny narzut na koszty zaopatrze
nia i koszt wymiany części. System 
zaopatrzenia 'w części do maszyn rol
niczych — pofilozofowaliśmy sobie z 
Bogdanem Siedzieniewskim — nie 
jest więc wcale zły, tylko towaru 
brakuje. A brakuje, bo fabr.yki pre
ferują wyroby finalne (kiedy na
waliło łożysko W „Bizonie”, produ
cent kombajnów zaoferował im cały 
nowy zespół za... 60—70 tys. zł), bo 
maszyny wykonane są częstokroć z 
kiepskiego materiału i — a może na
wet przede wszystkim — doszliśmy 
do wspólnego wniosku — są eksploa
towane w sposób morderczy. Ale to 
już inny temat...

Odzwierciedleniem zmagań p. Bo
gdana z trudnościami zaopatrzenio
wymi jest praca transportu. W tym 
tygodniu szczególnie dużo zadań 
akurat przypadło ciągnikom. Przed
wczoraj dwa traktory przywiozły 
stal z Warszawy. Wczoraj trzy ciąg
niki i „Star” woziły koks potrzebny 
do ogrzania bazy, biur, świetlicy i 
warsztatów. (A swoją drogą, ileż ta
ka skromna przecież instytucja ma 
pracy sama ze sobą). Jutro trzy ciąg
niki jadą po cegłę do Legionowa, a 
dwa po nowe przyczepy do Nowego 
Dworu. Pojutrze też trzy ciągniki bę
dą miały zajęcie z transportem cegły 
na budowę paru nowych wiat na 
sprzęt.

Próbowałem dociec, jakie są ko
szty działalności zaopatrzeniowej. 
Ale nie jest to, podobno, oddzielnie 
księgowane. Dowiedziałem się tylko, 
że jeśli Zakład Usług Mechanizacyj
nych wynajmie ciągnik na zew
nątrz. otrzymuje co najmniej po 221 
zł/godz. (gdy transport tzw. rolniczy 

nie gospodarcze. Dotychczas dominu
je forma przewozów' towarów tran
sportem własnym odbiorcy., Trzeba 
tu zaznaczyć, że organizacją dostaw 
{scentralizowanych zainteresowane są 
przedsiębiorstwa hurtu, pomimo że 
przysparza im ona więcej pracy. Or
ganizacja dostaw scentralizowanych 
umożliwia bowiem hurtowni równo
mierne /rozłożenie pracy w ciągu dnia 
roboczego i eliminuje spiętrzenie ro
bót załadunkowych. Pomimo tych 
wyraźnych zalet, forma dostaw scen
tralizowanych nie rozwija się dosta
tecznie. Na przeszkodzie jej rozwoju 
stoją przede wszystkim niedostate
czne możliwości przewozowe wyspe
cjalizowanego przewoźnika, Przed
siębiorstwa Spedycji Krajowej. Ha
mulcem jej rozwoju jest również 

, brak zaufania odbiorców do termino
wości, jakości i stabilności w świad
czeniu usług przewozowych. W tej 
sytuacji słusznie byłoby stworzyć od
powiednie zachęty dla rozszerzenia 
tej formy dostaw towarów.

Harmonijnemu procesowi zaopa
trzenia na dobre nie wyszły niektó
re zmiany organizacyjne, na przy
kład, w dystrybucji artykułów jnsta- 
lacyjno-sanitarnych. Jedynym dy
strybutorem hurtowym tych artyku
łów była (do roku 1976) organizacja 
„Elmet”, która zaopatrywała wszy
stkich odbiorców uspołecznionych 
oraz sklepy handlu miejskiego i 
wiejskiego. Na terenie byłego woje
wództwa poznańskiego istniał jeden 
obiekt magazynowy w Poznaniu, w 
którym skoncentrowana była ta ma
sa towarowa. Przy niedostatecznej 
podaży taka koncentracja pozwalała 
na dużą dyspozycyjność, utrzymywa
nie szerokiego i głębokiego asorty
mentu, co było korzystne tak dla od
biorców, jak i dostawców.

W wyniku zabiegów organizacyj
nych, zaopatrzenie w artykuły in- 
stalacyjno-sanitarne dla budownic
twa przejęło Zjednoczenie „Centro- 
bud”, a po reorganizacji handlu, 
również na szczeblu hurtu CRS „Sa
mopomoc Chłopska” w zakresie zao
patrzenia rynku. W rejonie Wielko
polski zamiast jednego powstało 7 
magazynów i ośrodków dyspozycyj
nych tych artykułów. Nie trzeba ni
komu tłumaczyć, ile towarów zosta
ło zamrożonych w tych rozproszo
nych magazynach. Nasuwa się tu je
szcze pytanie, czy rozdział masy to
warowej między poszczególnych 
uczestników obrotu jest właściwy i 
zgodny z potrzebami odbiorców.

MIECZYSŁAW MADALlNSKI
Poznańskie Przedsiębiorstwo Handlu 
Artykułami Technicznymi „Elmet”

traktowany ulgowo), kiedy pra
cuje na własne potrzeby spółdziel
ni. stosuje się stawkę — sto czter
dzieści parę złotych na godzinę.

Samochody wykonują bardziej zło
żone zadania. „Tarpan” przywiózł 
wczoraj kabinę do ciągnika, 5 aku
mulatorów i parę paczek elektrod z 
Piaseczna. Dziś zaś pojechał do na
prawy przedniego zawieszenia. „Sy
rena” odwoziła wczoraj nadwyżkę 
preparatów do ochrony roślin, które 
SKR bierze w komis od GS, oraz 
przywiozła zamki do bram. Dziś Doje
chano nią do Legionowa, do fabryki 
domów, załatwić odpadowe pręty, 
z których spawa się owe bramy, a 
przy okazji złożono zamówienie na 
elektrody spawalnicze na I kwartał 
przyszłego roku. „Nysa” rano zawio
zła biurowe maszyny do liczenia do 
remontu w Warszawie, a kiedy wró
ci, pojedzie z księgową do jednostki 
nadrzędnej z bilansem' i do banku. 
Wczoraj „Nysa” także zrobiła kurs 
z tymi maszynami, ale z jakichś po
wodów ich nie przyjęto, Przywiozła 
za to upoważnienie na odbiór ce
mentu z WZKR oraz zawiozła za
mówienie na farbv na przyszły 
kwartał do centralnej hurtowni wy
robów chemicznych przy ul. Foksal 
w Warszawie i na ogumienie w Al. 
Ujazdowskich.

Zamówień nie wysyła się poczta, 
bo: primo — mogłyby po drodze za
ginąć lub zostać zagubione przez se
kretarki central handlowych; secun
do — zamówienie kwartalne trzeba 
składać najpóźniej na 60 dni przed 
rozpoczęciem kwartału, ale wiele 
wcześniej też go nie przyjmą — ist
nieje więc obawa, że centrala nie 
potwierdzi w terminie zgłoszenia, a 
później powie, że już za późno — w 
końcu klientów więcej niż towaru. 
Po trzecie wreszcie, SKR jest firmą 
niewielką, stojącą w cieniu potenta
tów składających olbrzymie za
mówienia, załatwianą jak z łaski, 
broni się więc przed lekceważeniem 
żądając, aby przyjęcie zamówienia 
było potwierdzone imiennym stem
pelkiem pracownika centrali handlo
wej. W razie czego wiadomo, jak 
znaleźć winowajcę. Im mniejsze za
mówienie, tym większe środki ostro
żności. Umyślny, który zawozi za
mówienie na farby (200—300 1 kwar
talnie), ma przykazane, żeb.v nie 
wracał bez stempelka samej pani 
kierowniczki.

Bogdan Siedzieniewski marzy o 
tym, żeby zamiast tych wszystkich 
sztuczek i gimnastyk mógł kupie na 
rachunek farby w stosunkowo do
brze zaopatrzonym miejscowym 
sklepie, żeby zamiast jeździć do Le
gionowa (ponad 40 km) po pręty 
stalowe, mógł je przywieźć z odle
głego 300 metrów magazynu GS itd. 
Brzmiało to ogromnie przekonywa
jąco, ale oczyma duszy — na wprost 
okna wraki „Syrenek” — widziałem 
już rozpoczęte beczki z zaschniętą 
farbą, której kupiono więcej niż po
trzeba, i jeszcze większe pustki w 
sklepach z farbami. *

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI
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RYNKOWA STRATEGIA NOWY 
PRODUKT

PRZEDSIĘBIORSTWA
JAROSŁAW SOSNOWSKI

Część teoretyków uważa, że o 
strategii należy mówić tylko w 
odniesieniu do decyzji cen
tralnej władzy państwowej, o- 
bejmuja.cej długie horyzonty 
czasowe. Inni natomiast roz
różniają strategię makro, ma
jącą charakter nadrzędny i 
strategię mikro, podejmowaną 
przez indywidualne przedsię
biorstwo, podkreślając, że 
przedsiębiorstwo socjalistycz
ne nie może być tylko bier
nym wykonawcą zadań dyrek
tywnych, lecz powinno dążyć 
- w ramach posiadanych up
rawnień i środków — do 
kształtowania samodzielnie 
swej działalności na rzecz 
gospodarki narodowej.

W literaturze spotyka się różne 
próby klasyfikacji i systema
tyzacji strategii rynkowych.

Nie podejmując się zaprezentowania 
wyczerpującego przeglądu panują
cych stanowisk i poglądów, zwrócę 
uwagę na pewne podejścia przydatne 
w rozważaniach nad kształtowaniem 
i wprowadzaniem nowych produk
tów na rynek.

Z punktu widzenia naszych zainte
resowań najbardziej celowe wydaje 
się zaprezentowanie strategii zapro
ponowanych przez Ch. Freemana.1) 
Wyróżnia on ich sześć.

Od ofensywy do oportunizmu

Strategia ofensywna polega na 
zajmowaniu przez przedsiębiorstwo 
pozycji lidera w zakresie wytwarza
nia pewnych artykułów. Ten typ 
strategii może być prowadzony przez 
przedsiębiorstwa duże, wymaga bo
wiem znacznego rozwoju badań, od
powiedniego systemu informacji, 
zdolności adaptacyjnej przedsiębior
stwa do zmieniającej -się ‘ sytuacji 
rynkowej. Strategię ofensywną, jest 
w stanie realizować niewielka liczba 
przedsiębiorstw.

Drugim typem jest strategia de
fensywna. Przedsiębiorstwa nie sta
rają się pełnić roli lidera, ale możli
wie szybko wprowadzać na rynek 
produkty podobne do oferowanych 
przez firmy stosujące strategię ofen
sywną. Uzyskują w ten sposób 
mniejsze zyski, ■■ ale też nie ponoszą 
ryzyka strat związanych z polityką 
ofensywną, W obu wymienionych 
strategiach przywiązuje się dużą wa
gę do długookresowego przewidywa
nia zjawisk rynkowych i postępu 
technicznego, bowiem przedsiębior
stwa stosujące te strategie, muszą 
mieć dużą zdolność adaptacji do sy
tuacji rynkowej, jak też możność 
przewidywania technicznych i tech
nologicznych zmian w produkcji oraz 
pobudzania rynku.

Następną jest strategia imitacyjna. 
Stosujące ją przedsiębiorstwa nie 
mają ambicji wprowadzania na ry
nek własnych innowacji. Ograniczają 
się jedynie do szybkiej adaptacji, po
nosząc zwykle duże nakłady na za
kup licencji oraz know-how.

Czwarty typ strategii nosi nazwę 
zależnej. Polega ona na podporząd
kowaniu się polityce innych przed
siębiorstw, wykazujących 'inicjatywę 
w rozwoju nowych produktów. 
Przedsiębiorstwa stosujące tę strate
gię ograniczają się do produkcji pro
wadzonej na zlecenie przodujących 
firm produkcyjnych lub przedsię
biorstw handlowych, które kontrak
tują ich moce produkcyjne na wy
twarzanie artykułów o parametrach 
określonych przez siebie.

Piąty typ to strategia tradycyjna. 
Produkty sprzedawane przez stosu
jące ją przedsiębiorstwa podlegają 
niewielkim zmianom. Firmy te nie 
dążą do pobudzania potrzeb final
nych odbiorców, jedynie przez drob
ne udoskonalenie produktów starają 
się dostosować je do wymagań ryn
ku.

Ostatni typ strategii nazwany zo
stał oportunistycznym. Aktywizacja 
sprzedaży odbywa się tu za pośred
nictwem ceny, natomiast asortyment 
oferowanych produktów ulega- bar
dzo niewielkim zmianom. Strategia 
ta może być prowadzona przez 
przedsiębiorstwa posiadające zapew
nioną w długim okresie pozycję mo
nopolistyczną, dzięki której .nawet 
stan niezaspokojenia efektywnego 
popytu zapewnia im sprzedaż ofero
wanych produktów bez zwględu na 
tch cechy jakościowe. Z punktu wi
dzenia społecznego i makroekonomi
cznego dopuszczanie do stosowania

takiej strategii nie ma (z wyjątkiem 
szczególnych sytuacji) uzasadnienia. 
W dłuższym okresie przynosi to 
dotkliwe straty społeczne powodując 
niezaspokojenie popytu, społeczne 
kompleksy i frustracje, wynikające z 
poczucia zapóźnienia w-stosunku do 
innych Ikr aj ów.

Od teorii — do życia
Wprowadzenie nowego produktu 

na rynek powinno .być działaniem 
dobrze przygotowanym, uwzględnia
jącym realia rynkowe. Przede wszy
stkim — jeżeli produkt ma być za
akceptowany przez rynek, musi być 
dostosowany do potrzeb nabywców. 
Niestety, ta oczywista prawda nie 
zawsze jest respektowana w przed
siębiorstwach.

Zastosowanie efektywnej strategii’ 
marketingowej w odniesieniu do no
wych produktów wymaga poddania 
wielostronnej analizie elementów 
składowych tej strategii i na tej pod
stawie podjęcia odpowiednich czyn
ności technologicznych i operacji ryn
kowych. ■

Do ważniejszych elementów stra
tegii produktu można zaliczyć:
• Opracowanie prognoz rynko

wych celem 1 określenia' rozmiaru 
sprzedaży - i doskonalenia szacunku 
przewidywanej relacji między kosz
tami spr-zedaży i dochodami. Pożąda
ne jest również określenie prawdo
podobnych wahań popytu oraz prze
widywanego cyklu życia produktu 
na rynku. ■ ' ■ . ’

9 Identyfikację rynku albo seg
mentu rynku,.1 na którym ma być 
sprzedawany produkt. Chodzi o usta
lenie pozycji jego rynku ; oraz 
występujących na nim tendencji.
• Określenie charakteru produk

tu, liczby wersji i odmian, czyli ustaw
ienie, w jakim stopniu .asortyment 
wytwarzanych produktów musi być 
zróżnicowany. Opracowanie- warian
tów cen dla poszczególnych odmian 
dostosowanych ■ do segmentu rynku, 
na którym te produkty mają być 
sprzedawane.
• Ustalenie charakteru . usług 

związanych z produktem, systemu 
gwarancji, skoordynowanie ich z 
działaniami w zakresie promocji oraz 
dystrybucji.

W warunkach produkcji wielkose- 
ryjnej dążenie do zróżnicowania licz
by wytwarzanych produktów często 
ogranicza możliwości osiągnięcia ko
rzyści, płynących z idużej skali pro
dukcji. Produkcja seryjna wymaga 
wprowadzenia ■ standaryzacji pro
duktów, a tym samym'ograniczenia 
liczby gatunków odmian; tu uwida
cznia się zasadnicza sprzeczność 
między potrzebami rynku a ■ wyma
ganiami produkcji; Nie oznacza to; że 
nie należy .podejmować starań w ce
lu złagodzenia tej sprzeczności. Do
bre przygotowanie procesu rozwoju 
produktu pozwala na wyprodukowa
nie wielu odmian -i wzorów produk
tu, przy użyciu, tych samych linii 
produkcyjnych.

W zakładach wytwarzających. wy
roby przemysłu’ lekkiego można- ge
neralnie wyodrębnić kilka f aż proce- ' 
su.przygotowania i rozwoju nowych, 
produktów, a mianowicie:

0 prace analityczne związane aż 
oceną 'zjawisk rynkowych (śledzenie. 
mody, analiza, rynku) i' Odpowiednie 
dp. potrzeb programowanie kolekcji 
nowych wżerów;

: . 0 przygotowanie dokumentacyj- 
nó-materiałowe do projektowania; i’ 
wykonania' kolekcji .nowych wzór 
rów;

0 projektowanie wzorów nowych 
wyrobów;
0 wykonanie wzorów, zatwierdze

nie ich w zakładzie i weryfikacja- na 
przeglądach przedgiełdowych oraz 
przygotowanie kolekcji-'ofertowej;
'0 kontrakcja, tj. zbieranie ofert 

handlu,. bilansowanie zdolności pro
dukcyjnych,-, a. następnie podpisywa
nie umów, z handlem;
0 -przygotowanie, konstrukcyjno- 

-technblogiczne produkcji;
0 Wykonanie produkcji doświad

czalnej, celem sprawdzenia w proce
sie produkcji założeń teoretycznych 
opracowanej konstrukcji i technolo
gii,: oraz sprawdzenie w procesie pro
dukcji stosowanych urządzeń pro
dukcyjnych;

0 przygotowanie tec.hniczno-.or- 
ganizaćyjne' do wdrożenia produkcji 

■ nowych wyrobów;
0 rozpoczęcie produkcji nowych 

wyrobów w skali seryjnej.
Analizując fazy rozwoju nowych 

produktów, zauważamy, że zakres 
wykonywanych czynności zawiera 
elementy-typowe dla cyklu rozwoju 
produktów innych branż, brakuje tu 
jednakże czynności związanych z 
poddawaniem zaprojektowanych no
wych- wzorów ocenie konsumentów 
przedgf-ozpoćżęciem produkcji seryj- 
nej. Wynika to . głównie z dominacji 
zagadnień.' techniezhOHtechnpłogicz- 
nych ’ nad aspektami rynkowymi w 
■procesie- rozwoju nowych produk
tów. ..W rezultacie doprowadza to 
nieraz do zachwiania cząstkowej 
równowagi rynkowej, strat społecz- 
nych. i gospodarczych. -Nie przyjmu
jąc orientacji na rynek i "potrzeby 
konsumenta, nasze przedsiębiorstwa 
nie., .mają ;,dpświad.ęzęń w bądąniaęh 
maketińgówyęh tego! typu„-.-ni4-śą 
do nich przygotowane organizacyj
nie, nie mają odpowiednio wyspecja
lizowanych . służb’ do. badań rynko
wych. Niekiedy obawiają się, że 
przeprowadzanie badań testowych 
wśród konsumentów, wydłuży cykl 
rozwojowy nowych produktów, który 
i tak; nie jest krótki. Do tych przy
czyn dodać trzeba brak formalnych 
przepisów prawnych, które zmusiły
by przedsiębiorstwa do tego typu 
działalności.

W niektórych .zakładach podejmu- 
. je-się próby badania -reakcji konsu

mentów na pewne wzory nowych 
produktów, przed rozpoczęciem -ich 
seryjnej produkcji za .pośrednictwem 
sklepów fabrycznych lub branżo

wych. Badania te prowadzone -są jed
nak w: wielu przypadkach już po za
kupie danych wzorów przez handel. 
Poprzez tę badania zakład stara się.- 
upewnić!! czy' dany model cieszy ' się 
powodzeniem na rynku. Jeśli odpo
wiedź' 'jest negatywną, stara się nie 
akceptowane modele’ zastąpić nowy-.' 
mi, które proponuje. ■ przedsiębior
stwom .handlowym celem tzw. „pod-' 
miany”.

Handel odnosi się jednak bardzo 
nieufnie, - do .owych . „podmian”. ■ Do
świadczenia; .nauczyły- handlowców, 
że producentem chodzi tu często o 
.unikanie . kłopotliwej produkcji, ob- 
niżenię standardu . jakościowego i- 
zmniejszenie atrakcyjności - ; zakon- 
traktowanej:kolekcji. Nić zawsze tak 
jest. Bywa że intencje producentów 
są. dobre, a nieufność handlu dopro
wadza ,do ich zaprzepaszczenia. To
też należy generalnie dążyć do uela
stycznienia porozumień międzyprze- 
mysłem -i handlem, zwiększenia 
wrażliwości przedsiębiorstw hand
lowych na propozycje producentów, 
dotyczące .wprowadzenia na rynek 
produktów-bardziej dla konsumen
tów atrakcyjnych z: punktu widzenia 
np. jakości, wzoru, kolorystyki, roz
miaru,-surowca, ceny. W odniesieniu 
do wyrobów przemysłu lekkiego, 
które charakteryzują. się niekiedy 
dłuższym cyklem przygotowania 
produkcji niż życia- produktu na 
rynku, jest to kwestia bardzo istot- ; 
na. Najlepiej można"ją rozwiązać, 
przeprowadzając badania testowe 
przed sprzedażą produktów do hand- ■ 
lu, da je to możliwość dokona- ‘ 
nia zmian kolekcji przygotowanej na ; 
giełdę lub na targi i zmniejsza za
kres dokonywanych podmian asorty
mentu. Całkowitej ich eliminacji nie 
należy jednakże oczekiwać, toteż 
handel powinien ustosunkowywać 
się tu bardziej wnikliwie do propo
zycji producentów’-.

Czas nie pieniądz
Z kolei przemysł mógłby znacznie 

lepiej wykorzystywać sklepy branżo
we do badań o popycie na nowe pro
dukty. Obecnie tylko sporadycznie 
wykonują one dobrze tę rolę. Wyniki 
analiz dokonywanych przez personel 
sklepowy są formalne, niepogłębio- 
ne; trudno się temu dziwić, skoro w 
ocenie wyników działalności, tych 
sklepów bardziej uwzględnia, się wy
sokość zrealizowanych obrotów, niż 
jakość analizy rynku. Usprawnienie 
badań rynkowych wymaga .położe
nia w sklepach branżowych, których 
powołaniu przyświecała m. in. idea 
zbierania opinii o nowych produk
tach— większego nacisku na dobór 
odpowiednio wykwalifikowanego 
personelu oraz ustalenie systemu 
bodźców materialnych, zapewniają
cych właściwe wypełnianie funkcji 
związanych .z rynkowym testowa
niem nowych produktów.

Sklepy fabryczne są jednakże tyl
ko pomocniczym instrumentem ana
lizy rynku, generalnie funkcje zwią
zane z rynkowym badaniem produk
tów dla wszystkich przedsiębiorstw

produkcyjnych w poszczególnych ga
łęziach przemysłu lekkiego powie
rzane są ośrodkom badawćzortbzwo- 
jowym lub centralhym laboratoriom. 
Jakość: tych badań nie w pełni -sa
tysfakcjonuje .zakłady produkcyjne. 
Główne „zarzuty dotyczą terminów 
otrzymywanych; wyników; są “ one 
zbyt długie, zwykle spóźnione w sto- 
s unku d o momentu - pode j m ówąnia 
decyzji produkcyjnych. Powierzenie 
wiodącej funkcji ..prowadzenia badań 
rynkowych placówkom zaplecza ba- 
dawczo-rozwojówego przemysłu nie 
rozwiązuje zadowalająco kwestii.te
stowania nowych produktów na 
rynku.. Asortyment produktów jest 
już obecnie;: bardzo szeroki, liczbą 
wyrobów wdrażanych do-produkcji 
wielka, a potencjał badawczy oraz 
skład kadrowy zaplecza' badawczo- 
-rozwojowego nie daj e -nadziei uzy
skiwania lepszych, niż dotychczas 
rezultatów.

Czasowa rozpiętość przygotowania 
i wdrożenia do produkcji nowego 
wyrobu (ujęta, w fazach, .przedsta
wionych, .wyżej) .zależy.od złożoności 
samego produktu, możliwości zapew- 

■ hienia -wymaganych ' surowców i 
urządzeń produkcyjnych, inwencji i 
zdolności twórczych 
zatrudnionych przy; projektowaniu i 
rozwoju nowych produktówo™ 
organizacji pracy, służb;. zajmujących 
sie przygotowaniem nowej' produk
cji. Długość cyklu rozwoju nowego 
produktu w przemyśle :leklńn^

.: runkowana jest ponadto ustalonymi 
terminami różnych . imprez handlo
wych (giełdy, targi), hą których po
szczególne zakłady prezentują kolek
cje oferowane na dany sezon.

Czas wdrożenia nowej produkcji w 
zakładach obuwniczych waha się za
leżnie od rodzaju wzoru i jego prze
znaczenia od ‘3—12 miesięcy. Okres 
ten jest krótszy, jeżeli dany wzór 
można wykonać na . . posiadanych 
przez zakład maszynach i oprzyrzą
dowaniu, natomiast gdy .ppwstaje 
potrzeba wyposażenia produkcji w 
nowe urządzenia techniczne,, . cykl 
wydłuża się (wykonanie urządzeń do 
produkcji nowych wzorów dochodzi 
do 12 miesięcy).

Poszczególne fazy rozwojowe no
wego produktu nie zawsze realizo
wane są chronologicznie, często wie
le czynności wykonuje się równo
cześnie/ Pozwala to na skracanie 
cyklu rozwoju nowego produktu. 
Nieuwzględnianie podstawowych za
leżności i powiązań między czynnoś
ciami może jednak wpływać ujem
nie na prawidłowość przeprowadze
nia cyklu rozwojowego 1 uruchomie
nie produkcji.

Przeznaczenie zbyt krótkiego okre
su na przygotowanie dokumentacja 
niesie ryzyko jej niedopracowania.. 
Potrzeba zmiany -konstrukcyjnej 
wywołuje reakcję łańcuchową — 
konieczność różnorodnych zmian w 
dokumentacji konstrukcyjnej wyro
bu, w przebiegu procesu technologi
cznego oraz w'konstrukcji oprzyrzą
dowania- Toteż stawianie wyższych
wymagań samym pracom przygoto
wawczym, eliminuje na ogół liczbę 
zmian i przeróbek w procesie roz
woju nowego produktu, wydatnie 
skracając cykl rozwojowy.

A trudność prowadzenia działalno
ści produkcyjnej zorientowanej na 
wymagania ’ rynku, 'w dużej mierze 
wynika z małej elastyczności pro
dukcji, ograniczonej zbyt długimi 
cyklami rozwojowymi nowych pro
duktów.

Usprawnienie organizacji i udo
skonalenie funkcjonowania służb 
przygotowujących produkcję nowych 
wyrobów przyniosłoby niewątpliwie 
korzystne zmiany na rynku.

Dla prawidłowego wypełniania 
wymienionych wcześniej podstawo
wych czynności, składających się na 
cykl przygotowania i rozwoju no
wych produktów, służby te powinny 
być uzbrojone w rzetelną wiedzę o 
ekonomiczno-społecznych cechach 
różnych grup konsumentów tworzą
cych segmenty rynku, co wymaga w 
wielu przypadkach wzmocnienia ich 
kadrą dobrych ekonomistów. Powin
ny też otrzymywać w porę niezbędne 
informacje z przodujących w świecie 
firm na temat modnych linii obuwia 
i odzieży, koloru, zdobień, a także z 
zakresu konstrukcji i technologii 
wytwarzania nowych wzorów.

Powinny wreszcie mieć pełną 
świadomość, że pozorna aktywność 
innowacyjna, polegająca na zmianie 
drobnych elementów wyrobów, nie 
przynoszących w efekcie adekwatne
go do wzrostu ceny zwiększenia ich 
walorów użytkowych, obraca się 
przeciw nim, zniechęcając konsu
mentów do tak pojmowanego postę
pu w produkcji oraz — do jego twór
ców.

1) J. Dietl: Marketing, op. cit.. s. 139 za 
Ch. Freeman: The Economies of Idu- 
strial Innovation. Penguln Modern Eco
nomies Texts, Manchester 1974, s. 255—232.

POSTAWĘ konsumentów wo
bec nowych wyrobów można 
zwięźle określić słowami piosen

ki „...I chciałabym, i boję.się...”. Je
steśmy za pojawianiem się nowych 
produktów, bowiem są one warun- 
,kiem postępu cywilizacyjnego, osz
czędzają czas, zmniejszają wysiłek. 
Często też jednak boimy się ich, bo
wiem doświadczenia z nowościami 
rynkowymi sa, jak dotychczas, raczej 
nie najlepsze.’ Zbyt często nie speł
niają one oczekiwań kupujących: 

■ przynoszą niewielki wzrost warto
ści użytkowej, lub prawie żaden, 
bywa, że są nie najlepszej jakości. 
A przede wszystkim straszą nabyw
ców Jcenami nowości”, których wy
sokość często nie jest niczym uspra
wiedliwiona.

Problemy związane z podejmowa
niem produkcji i wprowadzaniem 
ich. na rynek są więc i długo jeszcze 
będą aktualne, ważne ze społecznego 
i gospodarczego punktu widzenia. Nie 
ulega wątpliwości, że wiele jeszcze 
trzeba zrobić, aby innowacje rynko
we naprawdę służyły konsumentom, 
były elementem społecznego i cywi
lizacyjnego postępu w naszym życiu.

Mając to na uwadze, prezentuje
my w bieżącej wkładce „Przemysł- 
Handel-Klient” sympozjum marke
tingowe nt. „Kształtowanie i wpro
wadzanie nowego produktu na rynek 
w branżach przemysłu lekkiego”. 
Odbyło się ono w Polanicy w 
dniach 5—7 października br. Orga
nizatorami byli: Zarząd Oddziału w 
Łodzi ■ i Zarząd Główny Stowarzy
szenia Socjalistycznego Marketingu.

Spośród trzynastu referatów wy
głoszonych na tymże sympozjum wy
braliśmy cztery, które po pewnych 
skrótach drukujemy. Wybraliśmy je 
kierując się różnymi motywami.

O wzornictwie przemysłowym dy
skusja toczy się już latami i druko
waliśmy w „Ż. G.” sporo na ten te
mat. Jednakże doc. Andrzej Nawrot 
i Kazimierz Badera z Państwowej 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych 
w Łodzi ujęli temat świeżo, i z pa
sją.

Dr Jarosław Sosnowski z Insty
tutu Obrotu Towarowego Uniwer
sytetu Łódzkiego w sposób przy
stępny omawia miejsce nowego pro
duktu w strategii rynkowej przed
siębiorstwa. Sądzimy, że tekst ten 
(pozornie tylko teoretyczny) wniesie 
nowe impulsy do działalności prak
tycznej zarówno przedsiębiorstw 
przemysłowych, jak i handlowych.

Przyczyn niepowodzeń tzw. no
wych uruchomień jesteśmy najczę
ściej skłonni upatrywać w sferze 
rzeczowej: niedoinwestowaniu, u- 
sterkach technicznych i technolo
gicznych, złej jakości, bądź niedo
statku materiałów i surowców, po
śpiechu w przygotowaniu produkcji, 
itd. Dr Bohdan Dudek z Instytutu 
Socjologii Uniwersytetu Łódzkiego 
penetruje inne obszary. W referacie 
pt. „Psychologiczne problemy po
zyskiwania pracowników do inno
wacji” wykazuje, że są one również 
bardzo ważne i udowadnia, iż jest 
tu jeszcze sporo do zrobienia.

Z pracy mgr Danuty Osadczuk 
(z Instytutu Ekonomii Politycznej 
Uniwersytetu Łódzkiego) „Rola han
dlu jako inspiratora nowości ryn
kowych” dowiadujemy się, jak zna
czne są różnice w wypełnianiu tej 
funkcji między różnymi organiza
cjami handlowymi, z czego one wy
nikają, co jest dla handlowców im
pulsem do podejmowania starań o 
zapewnienie w ofercie dostateczne
go udziału nowości, a co ich od te
go odwodzi.

Materiały z omawianego sympo
zjum wydrukowane zostały w na
kładzie 150 egzemplarzy, publikując 
ich część staramy się więc szerzej 
udostępnić je praktykom.

Obrady i dyskusję prowadził prof. 
dr hab. Jerzy Dietl z Instytutu Ob
rotu Towarowego Uniwersytetu 
Łódzkiego. Wygłosił on też referat 
pt. „Przyszłość badań marketingo
wych wysoko rozwiniętych krajów 
zorientowanych rynkowo”, poświę
cony niemal w całości prezentacji 
wystąpienia prof. dr. I. N. Shetha na 
sesji Kongresu Europejskiego Sto
warzyszenia dla Badań Opinii i Mar
ketingu (ESOMAR), która odbyła się 
we wrześniu br. w Brukseli.

Na seminarium nie pominięto pro
blemów trudnych, ’ a zarazem nie
zwykle istotnych. Poruszyli je prof.

• dr hab. Lech Miastkowski i dr Wło
dzimierz Mincel z Instytutu Ekono
mii Politycznej Uniwersytetu Łódz
kiego w referacie pt „Niektóre pro
blemy stosowania cen nowości w go
spodarce narodowej” oraz w swoim 
wystąpieniu podsumowującym obra
dy — sekretarz generalny ZG SSM, 
mgr Stanisław Bryłka.

Do tematyki, którą zajmowano się 
na tym sympozjum, wracać będzie
my niejeden raz. Znajduje się ona 
w centrum zainteresowania Stowa
rzyszenia Socjalistycznego Marketin
gu i jest — jak już podkreślaliśmy 
— niezwykle ważka z gospodarczego 
i społecznego punktu widzenia.

A. N.-L
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wania surowców i materiałów, norm, ■“™ bsm -jł- ™
organizacji produkcji i prący, prze
szkolenia załogi. Często wiąże się z ' 
zakupem maszyn a nawet licencji. 
I często, jakże często, mimo podjęcia 
i' prawidłowego wykonania tych BARIERY INNOWACJIprzedsięwzięć, nowy -wyrób nie
spełnia oczekiwań rynku, nie jest 
najlepszej jakości. Słowem, nie wy
chodzi l

Analizując takie sytuacje, docho
dzimy do wniosku, że przyczyn nie
powodzeń szukać też należy wśród 
uwarunkowań psychologicznych bez
pośrednich wykonawców procesu 
innowacyjnego. .Ich stosunek do 
wdrażanej innowacji w znacznym 
stopniu przesądza o sprawności ca
łego procesu, a zdarza się nawet, że 
jest główną przyczyną zaniechania 
zaplanowanej zmiany. Dlatego bar
dzo ważne jest, z praktycznego pun
ktu widzenia, takie oddziaływanie na 
pracowników, aby chcieli w 'aktyw
ny sposób przyczynić się do jak 
najsprawniejszego wdrożenia inno
wacji.

W trakcie prowadzenia kilku ba
dań na temat wprowadzania zmian 
w zakładach przemysłu lekkiego nie 
natknęliśmy się na przypadek spe
cjalnego analizowania obaw i na
dziei, jakie wśród pracowników wy
wołała innowacja. Wiedza kierow
nictwa na ten temat była zazwyczaj ■ 
niewystarczająca i zbierana w spo
sób przypadkowy. W jednym z badań 
stwierdziliśmy np., iż kierownictwo 
nie korygowało wyolbrzymionych 
nadziei, jakie pracownicy wiązali z 
wprowadzoną zmianą. W trakcie 
wprowadzania innowacji przyczyni-: 
ło się to do jej entuzjastycznego 
zaakceptowania, co znacznie ułatwi
ło kierownictwu pracę. Po wdroże
niu innowacji nadzieje z nią związa
ne nie znalazły pokrycia w rzeczy
wistych warunkach. W konsekwen- ■ 
cji gorycz niezaspokojonych oczeki
wań była przyczyną zwiększonego 
niezadowolenia z pracy i konfliktów 
z przełożonymi, co w znacznym stop
niu utrudniło proces adaptacji do 
nowych warunków.

W czasie wprowadzania innowacji 
kierownictwo koncentruje się głów-? 
nie na problemach techniczno-orga
nizacyjnych, lekceważąc problemy 
psychologiczno-społecżne tak długo,j 
aż pracownicy przejawią opór wobec 
innowacji. Wówczas dopiero, próbu
jąc dociec przyczyn oporu, kierów-- 
nictwo zdaje sobie sprawę z wagi 
tzw. czynnika ludzkiego w procesie 
innowacyjnym. Takie podejście do 
pracowników wynika w pewnym 
stopniu z rozpowszechnionego w czę
ści kadry kierowniczej przekonania/ 
że rola pracownika w zakładzie; 
przemysłowym sprowadza się wy
łącznie do wykonywania poleceń wy
dawanych .przez przełożonych. Zaj-' 
mując takie stanowisko, nie pamięta 
się, że pracownik jest jednostką my
ślącą samodzielnie, przeżywającą 
określane uczucia i podejmującą de- 
cyzje oparte na kalkulacji osobistych 
interesów.

Wymienione powyżej błędy popeł
niane przez osoby kierujące proce
sami innowacyjnymi na szczeblu- 
przedsiębiorstwa nie stanowią wy
czerpującej listy. Świadczą one jed
nak o tym, że powinno .się rozpow
szechniać wiedzę o właściwych spo-' 
sobach pozyskiwania pracowników 
do innowacji/ Dlatego omówimy po
niżej dwa zasadnicze podejścia, ma
jące na celu minimalizowanie oporu' 
pracowników wobec innowacji. Jed-i 
no z nich polega na przełamywaniu, 
a drugie na - redukowaniu zachowań 
opornych.

. Z pierwszym mamy do czynienia 
wtedy, gdy działanie kierownictwa 
koncentruje się tylko na .skutkach 
negatywnych postaw wobec zmiany, 
dążąc do stłumienia oporu pracow
ników bez wnikania w jego' przy-; 
czyny. Natomiast redukowanie oporu: 
polega na usuwaniu czynników, po
wodujących opór. W sposób pośredni,; 
ale za to bardziej skuteczny, mini-: 
malizuje ono zachowania oporne.

Przełamywanie oporu

Przełamywanie oporu nie jest naj
racjonalniejszym sposobem postępo
wania przy wprowadzaniu innowa
cji, bowiem nie usuwając przyczyn 
oporu nie rozwiązuje się problemu, 
a tylko odsuwa się go na plan dal
szy. Niemniej dość często spotyka się 
takie podejście przy wprowadzaniu 
innowacji, w zakładach pracy. Szcze-; 
gólna podatność na tego typu dzia
łanie występuje w tych kręgach kie-; 
rowniczych, które są przekonane, że: 
przełamywanie jest jedynym sku
tecznym sposobem radzenia sobie z 
oporem, a wszystkie inne sposoby 
świadczą o słabości kierownika. 
Tymczasem wielu znawców zagad
nienia uważa, że przełamywanie 
oporów jest uzasadnione tylko wte
dy, gdy zawiodły inne, perswazyjne 
metody postępowania, a innowacja 
jest słuszna i musi być wprowadzo
na.

W praktyce najczęściej spotyka się 
dwie formy przełamywania oporu: 
przymus oraz - zachętę finansową. Z 
przymusem mamy do czynienia wte
dy, gdy ktoś próbuje wpływać ha: 
czyjeś zachowanie przy pomocy kary 
lub groźby kary. Stosując ten spo
sób pokonywania oporu musimy zda-, 
wać sobie sprawę z jego negatyw
nych skutków. Przymus ma bowiem 
charakter względny w tym sensie, że 
ta sama kara lub groźba kary może 
wywierać odmienny skutek w przy
padku różnych pracowników. Zależy 
to od ich postaw i systemów warto
ści. Jeżeli kara nie zagraża zasad
niczym wartościom jednostki, jest 
ona w stosunku do niej nieskuteczna.

BOHDAN DUDEK

La. kilka lat ręczne maszynki do mięsa znikną z naszych domów. Elektryczne znakomicie ułatwiają pracę i oszczędzają czas. Fot. S. ZUBCZEWSKI

Uzasadniona wydaje - się teza, że im 
mniej istotnych celów życiowych 
jednostka zaspokaja przez aktualną 
pracę, tym przymus jest wobec niej 
mniej skuteczną formą minimalizo
wania oporu.

Jeżeli np. rynek pracy nie jest w 
stanie zapewnić dostatecznej liczby 
pracowników, to stosowanie przy
musu może spowodować odejście 
pracowników bez możliwości zatrud
nienia zastępców.

Następne ograniczenie polega na 
tym,. że skuteczne stosowanie przy
musu wymaga od kierownika posia
dania wysokiego ajitorytetu wśród 
podwładnych.: im większy autorytet 
ktoś . posiada, tym większe prawo 
stosowania przymusu przyznają mu 
pracownicy, a przymus taki wywo
łuje mniej reakcji negatywnych. 
Najbardziej negatywne emocje i 
agresje wywołuje u pracownika 
przymus stosowany przez kogoś, kto 
posiada równy lub niższy od niego 
autorytet.

Poza tym kara często tłumi nie 
tylko zachowania niepożądane, lecz 
także te, na których wystąpieniu mo
że kierownictwu bardzo zależeć. Wy
stępowanie takich negatywnych 
zjawisk społecznych, jak bierność, 
brak zaangażowania w swoją pracę 
może wynikać po części z tego, że 
w przedsiębiorstwach system kara
nia przeważa nad systemem nagra
dzania. Ludzie częściej karani niż 
nagradzani przyjmują pogląd, że 
akty wność się nie opłaca.

Drugą formą przełamywania opo
ru jest zachęta finansowa — tzn. 
proponowanie pracownikom pewnej 
podwyżki zarobków lub specjalnych 
premii za przychylne ustosunkowa
nie się do innowacji. Forma ta opie
ra się na dwóch założeniach: 1) lu
dzie potrzebują pieniędzy, 2) ludzie 
są skłonni do większego wysiłku w 
zamian za większą ilość pieniędzy. 
Dla praktycznego wykorzystania 
tych założeń konieczne jest istnie
nie przyczynowego związku pomię
dzy wydajnością pracownika a ilo
ścią otrzymywanych pieniędzy. Je
żeli takiego związku nie będzie, 
pracownicy mogą próbować osiągać 
większą ilość pieniędzy innymi spo
sobami niż przez zwiększanie wy
dajności pracy.

Przełamywanie oporu przez propo
nowanie zachęt finansowych jest 
uzasadnione tylko w przypadku, gdy 
przyczyny oporu mają charakter 
ekonomiczny. Tzn., gdy pracownicy 
są przekonani, że z powodu zmiany 
będą musieli wydatkować więcej 
energii. W takich przypadkach pra
cownicy oczekują rekompensaty fi
nansowej, która z tego powodu im 
się słusznie należy. Trzeba tylko pa
miętać, że wysokość zachęty pienięż
nej powinna być proporcjonalna do 
zwiększonego wysiłku. Brak propor
cjonalności akceptowanej przez pra
cowników może być powodem do
datkowych oporów. Natomiast jeśli 
powód oporu jest natury nieekono
micznej to stosowanie zachęt finan

sowych nie minimalizuje oporu, a 
tylko może go przyhamować. Po 
upływie pewnego czasu pracownicy 
przyzwyczają się do zwiększonych 
zarobków, a wówczas powód oporu 
może ponownie się ujawnić.

Redukowanie oporu

Redukowanie będzie najskutecz
niejsze, jeżeli jego przyczyny zosta
ną usunięte przed wprowadzeniem 
innowacji. Można to osiągnąć w 
dwojaki sposób: poprzez odpowied
nią akcję informacyjną, w której in
formacje przepływać będą w sposób 
nieskrępowany od przełożonych do 
podwładnych oraz w kierunku od
wrotnym, oraz — przez tzw. partycy
pację.

W informowaniu pracowników o 
innowacji najistotniejsze są dwie 
sprawy: treść informacji oraz spo
sób jej przekazywania.

Treść informacji powinna dać od
zwierciedlenie, wszystkiego, co uleg
nie zmianie w elementach przedsię
biorstwa, jaka będzie sytuacja, w za
kładzie, pracy po wprowadzeniu in
nowacji.

Dla pozyskania pracowników do 
innowacji oraz po to, by wiedzieli, 
jakie działania należy wykonywać, 
informacja musi zawierać treści, któ
re pełnić będą funkcje motywacyj
ną i poznawczą.

Obraz innowacji będzie pełnić 
funkcję motywacyjną wówczas, gdy 
dotrze do pracowników i spowodujfe, 
że uważać oni będą innowację jako 
użyteczną, oraz gdy wywoła w nich 
przeświadczenie, że sugerowaną 
zmianę można w danych warunkach 
osiągnąć.

A 'innowacja będzie traktowana 
jako użyteczna, jeśli pożwoli praco
wnikom oczekiwać zaspokojenia ich 
istotnych potrzeb. Dlatego treści za
warte w obrazie muszą wyraźnie 
apelować do tych potrzeb. Często 
jednak trzeba będzie dopiero pewne 
potrzeby obudzić, aby innowacja na
brała' pozytywnych właściwości, np. 
przez przekonanie pracowników, że 
dotychczasowe warunki są zbyt prze
starzałe, aby produkować dobry wy
rób w sposób bezpieczny i tani, a in
nowacja może ten mankament usu
nąć. Można także próbować wytwo
rzyć dumę zawodową i wykazać, że 
w nowych warunkach pracownicy 
lepiej zaspokoją swoje poczucie wła
snej wartości.

Bardzo ważne jest, aby pracowni
cy zdali sobie sprawę, że powstały 
warunki, które gwarantują realiza
cję innowacji, a wraz z nią osiągnię
cie przewidywanych korzyści. Ocena 
prawdopodobieństwa zrealizowania 
innowacji zależy od doświadczeń 
pracowników z podobnymi działa
niami w przeszłości. Jeżeli poprzed
nie projekty innowacyjne nie zosta
ły zrealizowane lub innowacje po 
wprowadzeniu nie zaspokoiły po
trzeb. których zaspokojenia oczeki
wano, wówczas mogą powstać silne 

wątpliwości, czy obecna innowacja i 
korzyści z niej płynące zostaną 
osiągnięte. W takim przypadku obraz 
innowacji powinien zawierać tre
ści wyraźnie odcinające poprzednie 
doświadczenia od obecnej sytuacji.

Poznawcze elementy informacji 
powinny dać pracownikom prze
słanki do oceny, czy ich działania 
zbliżają przedsiębiorstwo do celu, 
czy nie. Będą to programy działania, 
opisy celów mniejszych, podetapów 
procesu innowacyjnego, opisy ewen
tualnych błędów, które należy omi
jać, itp.

Do tej pory była mowa o poje
dynczym obrazie innowacji. Mogło 
to spowodować błędne przekonanie, 
że w procesie innowacyjnym fun
kcjonować powinien jeden tylko ob
raz. Byłoby ono błędne, bowiem kie
rownictwo, kierując procesem inno
wacyjnym, powinno tworzyć kilka 
obrazów, a ich liczbę trzeba dosto
sować do różnych kategorii pracow
ników objętych zmianą. Jest chyba 
oczywiste, że robotnik bezpośrednio 
produkcyjny nie musi i nie chce 
wiedzieć tego samego o innowacji, co 
wie o niej inżynier.-

W konkretnym obrazie innowacji, 
przygotowanym dla jednej kategorii 
pracowników należy wyróżnić dwie 
części: wspólną dla wszystkich pra- 
•cowników oraz specyficzną dla danej, 
kategorii. Treści wspólne będą mia
ły w zasadzie charakter ogólny. 
Obejmować będą przyczyny wpro
wadzania innowacji, wskazywać na 
oczekiwane efekty itp. Trzeba jed
nak pamiętać, że w tej wspólnej 
części, obrazu należy powiedzieć w 
sposób dość ogólny o pewnych zmia
nach i ich skutkach dotyczących in
nych kategorii pracowników. Podyk
towane jest to przekonaniem, że pra- 
cownicy. oceniając swoją sytuację w 
procesie innowacyjnym, przyjmują 
jako ramy odniesienia nie tylko swo
ją poprzednią sytuację, lecz również 
to, jakie korzyści i straty poniosą 
inne kategorie pracowników. Chodzi 
o to, aby przedstawiony pracowni
kom obraz innowacji umożliwił im 
dokonanie oceny typu „jak ja, ą jak 
inni”. Nie można doprowadzić do te
go, by w jakichś kategoriach pracow
ników powstało przekonanie, że inne 
grupy uzyskują znacznie lepsze ko
rzyści. Taka sytuacja rodzi wrogości, 
które mogą być orzyczyną oporu. .

Druga część obrazu zawierać po
winna treści specyficzne, dostosowa
ne do grupy, której obraz dotyczy. 
Powinny one w sposób dobitny i do
kładny : unaocznić pracownikom, co 
zmieni się w ich osobistej sytuacji 
pracy, w ich grupie, w warunkach 
pracy, jak zmienią się wymagania 
kierownictwa wobec nich i dlaczego. 
Jednym słowem, informacje zawarte 
w tej części powinny umożliwić pra
cownikowi ujrzenie siebie w nowej 
sytuacji i uprzytomnienie sobie, ja
kie w związku z tym poniesie ko
szty i straty, a jakie zyska korzyści. 
Niepodanie tych wszystkich infor
macji nie oznacza, że pracownik nie 

dokona oceny użyteczności zmiany. 
Zrobi to naturalnie sam, tylko wte
dy trafność oceny budzić musi po
ważne wątpliwości. Co więcej, oce
na ta może nie przyczynić się do 
akceptacji zmiany.

Bardzo ważny jest sposób dostar
czania informacji. Muszą one być do
stosowane do pytań i wątpliwości 
pracowników. Można to osiągnąć, je
żeli będzie się podawało informacje, 
a następnie sprawdzało, jakie obawy 
i nadzieje, żywią pracownicy wobec 
innowacji.

Pierwsze informacje o innowacji 
powinny być przekazywane możli
wie jak najwcześniej. Nie trzeba cze
kać, aż innowacja zostanie dokładnie 
opracowana i zatwierdzona przez 
formalpe czynniki. Pierwsze infor
macje mogą mieć charakter ogólny 
i można przyznać się, że nie mają one 
charakteru ostatecznego. W później
szym okresie można będzie dokonać 
odpowiednich korekt.

Pierwszym źródłem informacji po
winien być ktoś z dyrekcji zakładu 
lub co najmniej kierownik wydzia
łu, tzn. osoby, które mają wysoką 
pozycję' w strukturze zakładu oraz 
najlepiej są zorientowane w charak
terze innowacji. Wówczas przekazy
wane informacje są najmniej zniek
ształcone oraz przyjmowane z więk
szym zaufaniem.

Kiedy pracownicy dowiedzą się 
już, że innowacja będzie wprowadzo
na. kierownictwo powinno się sta
rać przekazywać jak najpełniejsze 
informacje, wykorzystując wszelkie 
możliwe środki i kanały informacyj
ne. Zwiększy się wtedy prawdopo
dobieństwo dotarcia z informacjami 
do wszystkich pracowników. Wśród 
tych sposobów najważniejsze będą 
zebrania poświęcone wyłącznie inno
wacji. podczas których możliwa by
łaby dyskusja < wzajemna wymiana 
informacji pomiędzy kierownictwem 
i pracownikami.

Demokracja — najbardziej 
skuteczna

Drugim — obok informowania — 
działaniem zmierzającym do redukcji 
oporu jest dopuszczanie i skłanianie 
pracowników do udziału w jej wpro
wadzaniu. Metoda ta. nazywana nau
kowo partycypacja, Dolega na infor
mowaniu Zainteresowanych już o za
miarach zmiany, po_to, by problem 
ten szczegółowo z nimi przedyskuto
wać. Dyskusje są świadomie prowo
kowane i kierowane tak, aby miaiy 
charakter twórczy. Propozycje wy
chodzące od osób, które są bezpo
średnio zainteresowane zmiana, sa w 
miarę możliwości uwzględniane przy 
realizacji projektowanej innowacji. 
Dyskusja nad projektem kończy się 
wtedy, gdy obie strony, tzn. kierow
nictwo zakładu i pracownicy objeci 
zmianą, dojdą do porozumienia, cho
ciaż ostateczna decyzja co do kształ
tu projektu leży po stronie -kierow
nictwa.

W praktyce mogą wystąpić dwie 
formy partycypacji: partycypacja 
bezpośrednia oraz pośrednia. Pierw
sza polega na dyskutowaniu z wszy
stkimi zainteresowanymi lub włą
czeniu ich do grona osób rozwiązu
jących problem. W drugiej — dysku
sja przebiega między kierownictwem 
a delegatami wybranymi przez pra
cowników spośród siebie.

Partycypacja jest jedną z naj
efektywniejszych technik kierowa
nia, szczególnie przy przekształcaniu 
jakiegokolwiek oporu przeciw zmia
nie w aktywne poparcie. Ta tech
nika musi być jednak stosowana 
ostrożnie, zwłaszcza wtedy, gdy na
potyka się pewne niesprzyjające 
jej ’ warunki, ■ np. ograniczenia cza
sowe, drobiazgowe decyzje w spra
wie innowacji ze strony czynników 
zewnętrznych wobec przedsiębior
stwa itp. .

Według J. Reykowskiego, jedną z 
najistotniejszych motywacji pracow
niczych jest dążność do zaspokojenia 
potrzeby utrzymania kontroli nad 
własną sytuacją w środowisku pracy. 
Innymi ■ słowy, możliwość pełnienia 
jakiejś kontroli nad środowiskiem 
pracy przysparza pracownikowi za- 
do wolenia z pracy. Zadowolenie to 
będzie wzrastać wtedy, gdy sukces 
zakładu wynikający z innowacji do
konał się również dzięki samemu 
pracownikowi.
■Każdy człowiek chce brąć udział 

w tworzeniu decyzji, która go w ja
kiś sposób dotyczy. Jeżeli interes za
kładu jest niesprzeczny z interesem 
pracowników, co w naszym syste
mie powinno być zasadą., to partycy
pacja ludzi objętych zmianą ,w po
dejmowaniu decyzji może jedynie 
doprowadzić do zwiększenia efektów 
przy wprowadzaniu' innowacji. Na
wet wtedy, gdy pracownicy mają ne
gatywną postawę do innowacji, w 
wyniku partycypacji stosunek do 
zmiany mqże się zmienić, gdyż musi 
zniknąć uczucie, że „coś jest robione 
z nimi” a pojawi się przekonanie, że 
to oni dokonują innowacji, przynaj
mniej w części. Innym rezultatem 
włączenia pracowników w podejmo
wanie: decyzji o zmianie jest wyzwo
lenie u ludzi zaangażowania w za
danie. Prowadzi to z reguły do bra
nia na siebie odpowiedzialności za 
zmianę i jej efekty.

Należy jednak zdać sobie jasno 
sprawę, że prawdziwej partycypacji 
nie da się wprowadzić w życie w 
sposób administracyjny, tj. zarządze
niem. Prawdziwa partycypacja zale
ży od odczuć i postaw włączonych w 
nią ludzi. Mechaniczni’ akt zbierania 
pracowników na dyskusję nie stwo
rzy jeszcze pracownikom wystarcza
jącej motywacji do włączenia się w 
przygotowanie zmian. Krótko mó
wiąc, pracownicy proszeni o partycy
pację muszą być przekonani, że ich 
kierownictwo jest szczere i uczciwe 
w swych intencjach. Ponadto, muszą 
wierzyć, że ich ewentualne pomysły 
związane z wprowadzaniem zmiany, 
a posiadające zalety, będą w miarę 
możliwości przyjmowane i wykorzy
stywane. Warunki1 te będą spełnione 
tylko wówczas, gdy stosunki między 
podwładnymi i przełożonymi oparte 
są na wzajemnym szacunku i zaufa
niu. W przeciwnym przypadku każ
dej z prób wciągnięcia załogi do par
tycypacji towarzyszyć będą podejrze
nia i nieufność ze strony pracowni
ków.

Dyrektor czy kierownik wprowa
dzający innowację musi mieć rów
nież poczucie osobistego bezpieczeń
stwa, musi być spokojny o pozycję, 
którą zajmuje, i rolę, jaką pełni. Nie
którzy przełożeni sądzą, że próba 
wprowadzenia partycypacji pod
władnych w podejmowaniu różnych 
decyzji musi nieuchronnie podważyć 
ich pozycję kierowniczą. Obawiają 
się, że kierowTnik proszący podwład
nych o radę lub opinię będzie z 
reguły posądzony przez nich o nie
poradność i słabość. Tymczasem ba
dania świadczą o czymś zupełnie in
nym. Pozwolenie pracownikom czy 
wręcz zachęcanie ich do partycypa
cji w podejmowaniu decyzji powo
dowało, iż szacunek pracowników do 
przełożonego raczej rósł niż się ob
niżał.

Trzecim - warunkiem właściwej 
partycypacji jest gotowość kierow
nictwa do przyjmowania alternatyw
nych rozwiązań. Jeśli już zaprasza 
się podwładnych do partycypacji, to 
trzeba zgodzić się z tym, iż niektóre 
ich sugestie będą nie tylko inne od 
tych, jakie proponuje kierownictwo, 
ale także mogą okazać się lepsze. 
Jeżeli kierownik jest przekonany od 
początku, że jego metoda i środki 
realizacji zmiany są najlepsze, wte
dy będzie miał tendencję do unika
nia włączania innych ludzi do de
cydowania o jej kształcie. Do stoso
wania partycypacji zdolny jest tyl
ko ten kierownik, dla którego przede 
wszystkim ważny jest cel zmiany.

Po czwarte — kierownik powi
nien mieć skłonność ao darzenia 
zaufaniem i uznaniem wszystkich 
tych, którzy przyczynili się do mery
torycznej realizacji zmiany. Z punk
tu widzenia powodzenia partycypa
cji lepiej jest publicznie przecenić 
twórczy wkład podwładnych, niż go 
nie docenić. Szacunek dla owego 
wkładu pracowników należy zacho
wać również wówczas, gdy zgłoszone 
pomysły nie nadają się z jakichś 
względów do wykorzystania. W tej 
sytuacji wnioskodawcy powinni u- 
trzymać zrozumiałe dla nich wyjaś
nienia przyczyn, z powodu których 
wniosek nie może być zrealizowany. 
Jedynie w przypadku spełnienia 
wszystkich wymienionych wyżej wa
runków można oczekiwać pozytyw
nych efektów przy ■ wprewadzanin 
innowacji metodą partycypacji. 'A' 
przeciwnym razie trudpb o taką 
gwarancję.
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Publiczność dopuszczona do 
oglądania ekspozycji na Tar
gach Krajowych „Jesień-79” 
po ogłoszeniu listy medalis
tów w konkursie ,,Dobre-Ład- 
ne-Poszukiwane” zaczęła gło
śno nazywać ten konkurs 
„Pobre-tadne-Oszukiwane”. 

Złoty medal dostała bateryj
ka SR-43, a przecież wiado
mo, że krajowe bateryjki są 
skandalicznej jakości — wycie
ka z nich elektrolit niszcząc 
radia, kalkulatory itd. Złoto 
zdobyło też pięć typów krajo
wych zapalniczek gazowych, 
a ich posiadacze nagminnie 
się skarżą, że permanentnie 
muszą z nimi biegać do repe
racji...

„DOBRE- 
ŁADNE- 
POSZUKIWANE”
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI Buty z „Syreny” mają powodzenie.,.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

FAKTEM jest, że z jakością ■wy
robów rynkowych nie jest naj
lepiej. Zbyt często są one mier

nej jakości, za często są kiepskiej 
i bardzo złej jakości. Ich produko
wanie czasem wręcz mija się z ce
lem — wyroby te zapychają kąty 
magazynów, leżą smętnie na pół
kach sklepo wych i niczym nie potra
fią zdobyć zainteresowania nabyw
ców.

Dlatego też dla podniesienia ja
kości dostarczanych na rynek wy
robów podejmowane są liczne i róż
norodne działania. Cenne jest każde 
przedsięwzięcie, które choć trochę 
poprawia sytuację w tym względzie. 
I właśnie w ten sposób należy chy
ba traktować konkurs „Dobre-Ład- 
ne-Poszukiwane". Jeśli idaje ón mi
nimalną nawet szansę podwindowa- 
nia jakości, to już uznać go trzeba 
za celowy i pożyteczny.

Konkurs jakości i estetyki towa
rów pod nazwą „Dobre-Ładne-Po- 
szukiwane” — cytuję z regulaminu: 
„...organizowany z okazji każdora
zowych Targów Krajowych w Poz
naniu, ma na celu pobudzanie ■ zain
teresowania producentów-wystawr 
ców targowych wytwarzaniem to
warów na zaopatrzenie, rynku wew
nętrznego, charakteryzujących . się 
wysoką jakością i estetyką, prefero
wanych przez konsumentów”.

Minister handlu wewnętrznego i 
usług — na wniosek komisji kon
kursu — przyzna! w bl\ 37 złotych 
i 56 srebrnych medali oraz 139 dy
plomów.

Najwięcej medali — 7 złotych 
i 5 srebrnych — przyznano wyro
bom z grupy sprzętu elektronicznego 
powszechnego użytku. Zmechanizo
wany sprzęt gospodarstwa domowe
go zdobył 6 złotych i 7' srebrnych 
medali. Sprzęt oświetleniowy: 4 zło
te i 6 srebrnych medali.

Zaskakująco mało , medali' złotych 
— bo zaledwie po jednym — uzy

skały artykuły żywnościowe, zabaw
ki oraz obuwie. Zaledwie dwa złote 
medale przyznano, w bardzo licz
nej grupie wyrobów metalowych 
„1001 drobiazgów”. Żadnego złotego 
i tylko jeden srebrny medal zdobyły 
artykuły papiernicze i piśmienne.

Jednym z najważniejszych zarzu
tów pod adresem (?) komisji kon
kursowej było to, że przyznawała 
medale i dyplomy wyrobom nie naj
bardziej potrzebnym rynkowi. Przy
kładowo: ZM „Predom-Lucznik” w 
Radomiu zdobyły złoty medal za 
prasowarkę (typ 174), której oferta 
wynosiła 10 tys. sztuk (cena — 7 600 
zł); Lubuskie Fabryki Mebli w Świe
bodzinie za fotel tapicerowany „Sen” 
(3800 szt., cena-5200 zł).

Cóż, wybierano z tego, co zgłoszo
no najlepszego. Adresatem preten
sji konsumentów powinien być bez
pośrednio przemysł, którego obo
wiązkiem jest troska o podnoszenie 
jakości wyrobów standardowych, 
najbardziej poszukiwanych.

I 'znów ucieknę się do zacytowa
nia' regulaminu konkursu „D-L-P”: 
„Przedmiotem konkursu są wyroby 
rynkowe, żywnościowe i nieżywno- 

•ściowe, oferowane do sprzedaży hur
towej podczas Targów ' Krajo
wych, produkowane seryjnie., w 
ilościach uzasadniających celowość 
zawierania umów sprzedaży. dla 
optymalnego zaspokojenia potrzeb 
W zaopatrzeniu rynku wewnętrzne
go”. Przeglądając dokumenty kon
kursu .odnosi się jednak wrażenie, 
że ten punkt regulaminu nie jest 
przestrzegany. .

Oto Olkuska. Fabryka Naczyń Ema
liowanych uzyskuje złoty medal za 
bardzo poszukiwany w sklepach je- 
denastosztukowy komplet turystycz
ny (po 945 zł), które oferuje w ilo
ści... 3000 kompletów.' Wyszkowska 
Fabryka, Mebli planuje zzrobić 732 
„złote” komplety mebli' młodzieżo
wych „Doremi”. Złoty medal dosita- 

je Huta Szkła Gospodarczego „Tar
nów” za siedem rodzajów kielisz
ków, których zamierza dostar
czyć na rynek po 3000 sztuk. Te 
rzeczywiście udane wyroby znikną 
ze sklepów — serwowane w takich 
ilościach — w ciągu dosłownie kilku 
godzin. Rynek nie’ zauważy ich obec
ności.

W ubiegłych latach — mówi mi 
przewodni czący Międzyresortowego 
Zespołu d.s. Targów i Giełd, dyr. 
Edmund Lehwark — rzeczywiście 

'■dawaliśmy czasem, medale, które 
zdobiły tylko gabinety dyrektorów 
fabryk, zaś odznaczone wyroby nie 
pokazywały się w sklepach. Obec
nie twardo przestrzegany jest 'wa
runek: przyznaniu medalu towarzy
szyć musi zawarcie konkretnej 
transakcji handlowej.

— A jednak w wielu przypadkach 
oferta nagrodzonych wyrobów jest 
zaskakująco niska...

— Mogę przytoczyć sporo przy-1 
kładów odwrotnych — nagradzania 
za wyroby standardowe, oferowane 
w dużych ilościach. „Predom-Ter- 
met” w Świebodzinie otrzymał zło
ty medal za zestaw gazozoego sprzę
tu tur-ystycznego i oferuje 182 ty
siące kompletów. „Milana” z Legni
cy serwuje setki tysięcy „złotych” 
wyrobów. niemowlęcych. Oczywiście, 
przytoczenie przykładów z tego dru
giego bieguna nie jest odpowiedzią 
na postawione pytanie. Sprawa jest 
złożona — musimy też nagradzać za 
dobre, wyroby firmy małe, które nie 
mogą zrobić dużych serii. Zloty medal 
dostała Spółdzielnia Pracy „Asko- 
-Swit” z Gorzowa za siedem wzo
rów torebek damskich, mimo że mo
że ich dostarczyć na rynek, tylko po 
1300 sztuk., ..
— Rozumiem, że nagradzanie firm 

małych za udane wyroby jest, jakby 
wskazówką dla potentatów, co po
winni robić. Wręcz formą zawstydze
nia, iż mały potrafi. Jednakże kilka 

olbrzymich zakładów uzyskało me
dale za dobre wyroby, ale oferowa
ne w bardzo skromnych ilościach...

— Wiele zakładów produkujących 
poszukiwane wyroby wprowadza na 
rynek nowe wzory. Z różnych 
względów nie może ich dostarczać 
od razu dużo. I skoro wyrób taki 
jest udany, to dlaczego go nie na-' 
grodzić? Przykładem może być 
srebrny medal za namiot „Ontario-5 
lux” z częstochowskiego „Polnamu” 
— 1500 szt. Gdy przyjmie się 
na rynku, a zakłady będą mogły 
zwiększyć jego produkcję, to z pew
nością oferta wydatnie wzrośnie.

Tak więc uznać rzeczywiście na
leży, że konkurs „Dobre-Ładne-Po- 
szukiwane” spełnia funkcję drogo-, 
wskazu ukierunkowującego produk
cję w danej grupie towarowej. Wy
ławiając najlepsze wyroby spośród 
tysięcy innych, zachęca producentów 
do równania w górę, pomaga doko
nywać trafnego wyboru asortymen
towego.

Przyznać też trzeba, że konkurs 
ten zdobył sobie wśród producentów 
autorytet. Firmy wyróżnione cenią 
te medale, eksponują na opakowa
niach. Duża grupa producentów za
biega o zdobycie medalu lub choćby 
dyplomu „D-Ł-P”. I jest to duży 
plus całej imprezy.

Co roku wybierane są do oceny te 
branże i grupy, towarowe, które są 
najbardziej ważkie dla rynku. Po
nadto wybiera się celowo te bran
że, w których daje się odczuć spa
dek jakości, tak zwane obniżenie 
lotów.

— Przykładem — mówi dyr. Ed
mund Lehwark — jest kaletnictwo. 
W branży tej . zauważyć można od 
pewnego -tczasu zastój, a . nawet .pe
wien regres, Oferta jest niezadowa
lająca.; L właśnie dlatego bierzemy 
ją w konkursie ,ipod lupę”. Oczywi
ście najlepszych w takiej kulejącej 
branży wyróżniamy — za kolekcję 

toreb damskich i młodzieżowych 
i otrzymała w br. złoty medal Spół
dzielnia Inwalidów „Noma” z "War
szawy.

Mimo tych zalet konkursu 
„D-L-P”, pokusić chyba należałoby 
się o większą jego skuteczność,’o do
bitniejsze oddziaływanie na sferę 
produkcji. I znów sięgnijmy po re
gulamin, który stanowi:

„W razie stwierdzenia na podsta
wie reklamacji konsumentów, przed
siębiorstw handlowych lub przez, 
organa kontrolne, • pogorszenia ja
kości albo estetyki, wyrobu, za.któ
ry przyznano nagrodę lub wyróżnie
nia, jak również w przypadku 
stwierdzenia, że wyrób taki nie zo
stał dostarczony w pełnej ilości, wy
nikającej z zawartej umowy sprze
daży, minister handlu wewnętrznego 
i usług może zakazać posługiwania 
się nagrodą lub wyróżnieniem ■ i P°" 
dać ten fakt do publicznej' wiado
mości”. ' .

Powiedzmy sobie szczerze, że han
del zbyt rzadko sięga po‘ tego ro
dzaju restrykcje. Konsekwentniejsze 
stosowanie tego punktu regulaminu 
stanowiłoby tamę dla obniżania ja
kości wyrobów dobrych, a także wy
głaszaniu produkcji tychże wyro
bów. Jest oczywiste,. że. trudniej jest 
robić dobre artykuły, niż podobne, 
do których stosuje się liberałniej- 
szą miarkę. Powinien też handel pil
nować obecności (i wzrostu oferty) 
wyrobów, które uzyskały medale 
kilka lat temu, a które wypierane są 
z rynku przez nowości, często znacz
nie gorsze pod względem jakości 
i cech użytkowych; Dotyczy to zwła
szcza wyrobów chemii gospodarczej 
i kosmetyków. Nabywcy przyzwy
czaili się dó. płynu„Ludwik”, cenili 
sobie jego zalety dlaczego zniknął 
ze sklepów? Dlaczego dobre proszki 
do prania wypierane są przez coraz 
to nowsze wyroby, wcale nie lep
sze?

Medale - i dyplomy z konkursu 
„Dobre-Ładne-Poszukiwane” (po
dobnie jak znaki jakości „Q” i „1”) 
powinny też stać się wskazówką do 
prowadzenia przez poducentów od
powiedniej polityki asortymentowej. 
Wyróżnieni producenci powinni 
uzyskiwać dla tych dobrych wyro
bów określone priorytety. Mam tu 
przede wszystkim na myśli sferę 
zaopatrzenia materiałowo-surowco- 
wego oraz tzw. limitów inwestycyj
nych.

Jedyny złoty medal na „Jesieni- 
-79” za buty przypadł w udziale fi
lii WZPS „Syrena” w Mławie — 
trzy rodzaje półbutów dziecięcych w 
cenie 260 złotych. Firma ta może 
wyprodukować trzy razy po 16 tys. 
tych udanych półbucików. Więc sko
ro trafił się taki rodzynek w jakże 
szarej masie milionów par obuwia, 
to przed takim wyrobem powinna 
„Syrena”, jak też i Zjednoczenia 
Przemysłu Skórzanego otworzyć zie
lone światło. A więc dać jak naj
więcej surowców na szycie tvch pół
butów w „Syrenie”. Dalej, nakazać 
skopiować wzór innym zakładom 
i szybko dostarczać na rynek dużą 
ilość wysoko ocenionych bucików.

Wobec sporych trudności surow
cowych byłoby ze ■wszech miar wska
zane, by deficytowe materiały przy
dzielać właśnie tym, którzy potra
fią należycie je wykorzystać. Postę
powanie takie byłoby z korzyścią 
dla gospodarki, nabywców, a także 
dla samego przemysłu.

Uczciwie przyznajemy, że niektóre 
branże zaczęły już stosować zasadę 
preferowania wyrobów, które zdo
były medale czy też znaki jakości. 
Upowszechnienie tej zasady przy- 

. niosłoby chyba pewne', podniesienie 
poziomu jakości, a tym samym 
umocniłoby rangę (i sens!) prowar 
dzenia konkursu „Dobre-Ładne-Po- 
szukiwane”, jak i wielu innych tego 
typu konkursów.

OD ZDOBNICTWA
DO WZORNICTWA
ANDRZEJ NAWROT

W efekcie przyspieszonego w ostatnich latach rozwoju produk
cji środków konsumpcyjnych oraz podnoszenia się material
nego poziomu życia naszego społeczeństwa, kadry odpo
wiedzialne za produkcję i handel zostały zmuszone do zwró
cenia baczniejszej uwagi na jakość wyrobów i przygotowanie 
ich z punktu widzenia konsumenta, jego upodobań, wyma
gań i potrzeb. W ślad za tym dostrzeżono rolę obrazu (plas
tyki) wyrobu jako elementu jego konkurencyjności na rynku. 
Została ona również zaangażowana do maskowania rzeczy
wistej jakości budowy , i działania oraz przydatności użytko
wej wyrobów. Nastąpiło zatem niekwestionowane już instytu
cjonalne włączenie plastyki do służb projektujących wyroby 
przemysłowe. Powstały komórki wzorcujące, których treścią 
pracy jest estetyzacja wyrobów.

1.tu właśnie izaczynają się nieporo
zumienia. ■ Termin „wzornictwo” 
identyfikuje się .boiwiem z seman

tycznym znaczeniem słów: rysunek, 
wzór, wzornik, deseń itp. W takim 
znaczeniu wzornictwo ma do spełnie
nia zadania tylko w warstwie este
tycznej. Uproszczony obraz tego, co 
my, profesjonaliści, rozumiemy przez 
wzornictwo, jest konsekwencją bra
ku jasnej i upowszechnionej jego 
definicji, nieprecyzyjności termino
logicznej, znikomej popularyzacji tej 
problematyki, a także wyrazem zło
żoności i względnej nowości tej dzie
dziny twórczości i działania.

Problemy, którymi zajmuje się 
wzornictwo! są bardzo złożone i trud
ne do zdefiniowania. Operuje ono 
na styku kilku dziedzin działalności 
i dyscyplin naukowych, łącząc w so
bie elementy gospodarcze i techni
czne, socjalne i artystyczne. Zajmu
je się planowaniem asortymentu 
produkcji i kształtowaniem wyro
bów, co dzisiaj oznaczać musi także 
planowanie zaspokajania material
nych i kulturalnych potrzeb . społe
czeństwa. Kształtowanie przedmio
tów wytwarzanych przemysłowo jest 
sztuką nadawania przedmiotowi for

my (wyrazu), mającej odpowiednie 
maczenie w otoczeniu człowieka 
i pożądanej przez człowieka.

Rolą służb wzornictwa jest kształ
towanie rozwoju produkcji. Opiera 
się ono, z jednej strony, na przesłan
kach wynikających z rozpoznania 
i proignoz rozwoju -warunków użyt
kowania oraz potrzeb, upodobań 
i ekonomicznych możliwości konsu
mentów, a z drugiej strony, na prze
słankach wynikających z rozpozna
nia rozwoju technicznych, technolo
gicznych, ekonomicznych, materiało
wych i energetycznych możliwości 
produkcji. W przemyśle lekkim do
datkowo komplikuje tę działalność 
konieczność różnicowania cech użyt
kowych i wyraizu plastycznego więk
szości wyrobów stosownie do zmie
niającej się mody, a taikże uwzględ
niania płci, wieku, rozmiarów, zawo
du, upodobań regionalnych, pory ro
ku itp.

Wzornictwo zatem to: humanizacja, 
produkcji przemysłowej, bowiem 
konsument stanowi zarówno cel, jak 
i punkt wyjściowy całej jego działal
ności. Wzornictwo tak rozumiane 
zajmuje się kreowaniem treści, pro
dukcji i kreo.wan.iem kształtu tej tre

ści, uwzględniając wyżej wymienione 
determinanty, a zatem stawia pyta
nia: co, po co, jak produkować? — 
i odpowiada na te pytania. Specjali
ści innych dziedzin rozwiązują prob- 
lem: jak produkować.

Spełnia wreszcie wzornictwo de
cydującą rolę w rozwiązywaniu (go
dzeniu) specyficznej sprzeczności 
między interesami wyspecjalizowa
nej produkcji a probierniami 'wynika
jącymi z jednolitego sposobu - użyt
kowania .oraz podobnych interesów 
użytkowników jej wytworów. Moż
na z całą odpowiedzialnością stwier
dzić, że poiziom wzornictwa przemy
słowego jest wyrazem kultury dane
go społeczeństwa. Bowiem od czło
wieka i jego kultury zależny jest 
kształt, jakość wytwarzanych przed
miotów, a kultura materialna czło
wieka kształtowana jest dziś głównie 
.przez produkty przemysłowej meto
dy wytwarzania. Są to procesy sprzę
żone.

Niezdrowe podziały
Mimo haseł apelujących o nieroz- 

dzielność rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego., o jedność tnauld z 
techniką i sztuką, o humanizację 
przemysłu, nauiki czy techniki, nie 
następuje między tymi dziedzinami 
porozumienie na temat treści 1 mery
torycznych celów wspólnego działa
nia.

W okresie powstawania produkcji 
przemysłowej — dziedzina ta,’’ nie 
dysponująca jeszcze własnymi ory
ginalnymi, specyficznymi środkami 
tworzenia obrazu wyrobu, naślado
wała obowiązujące wtedy kanony 
estetyczne, tzw. historyzm i eklek
tyzm. W tym naśladownictwie pro
blemy formy i kształtu przedmiotu 
wytwarzanego przemysłowo rozwią
zywali szybko i tanio sprawni kopi
ści. Wniosło to przeświadczenie, że 
udział twórcy plastyka jest w kreo
waniu wyrobów przemysłowych 
zbędny. Reakcja artystów wyraziła 
się hasłem „sztuka dla sztuki”, de-
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monstracyjnym odcięciem się od 
przedmiotów produkcji przemysło
wej jako synonimów przeciętności 
gustów, brzydoty 1 technckracji.

Ten pogląd pokutuje do dziś i two
rzy niezdrową atmosferę w środo- 
wisku plastycznym, formując podział, 
na tzw. sztukę czystą i taw. sztukę 
użytkową czy stosowaną, na arty
stów i nieaptystów, czyli projektan
tów. Trafia to, niestety, na.podatny 
grunt w całym naszym społeczeń
stwie. Taka sytuacja nie tworzy 
bodźców morałno-społecznych dla 
tych plastyków, którzy obierają jako 
przedmiot swej twórczości rzeczy 
wytwarzane przemysłowo. Trudno 
zatem oczekiwać nobilitacji artysty
cznej za tę twórczość tak w środo
wisku profesjonalnym, jak i w całym 
społeczeństwie.

Wreszcie niemałe praktyczne zna
czenie ma okoliczność, że w orga
nach zarządzających przemysłem 
(nie mylić z kierującymi bezpośred
nio produkcją) przewagę nad huma
nistami mają ludzie o wąskim wy- 
kształceniu technicznym, co taikże 
mocno rzutuje na sytuację wzomi 
otwa.

Te uwarunkowania historyczne 
i współczesne tworzą tło, które trze
ba znać, żeby nasze wzornictwo wła
ściwie zorganizować i zlokalizować.

W służbie ilości
Nasz model gospodarczy, potencjał 

twórczy kadr inżynieryjno-technicz
nych i projektanckich, liczba istnie
jących laboratoriów i aktualny po
ziom bazy wytwórczej stwarzają 
możliwości osiągnięcia wysokiego 
poziomu wzornictwa.

Mimo to nie satysfakcjonuje o.n 
ani twórców, ani odbiorców. A prze
cież polscy projektanci są nie mniej 
zdolni i zaangażowani w pracę zawo
dową niż projektanci krajów, które 
imponują nam wysokim poziomem 
wzornictwa. Dleczego więc ich praca 
nie przynosi dostatecznych efektów? 

Przede wszystkim dlatego, że służby 
planowania produkcji nie zajmują 
się w istocie jej treścią, lecz przygo
towują plany wykorzystywania „mo
cy przerobowych” najefektywniej
szego z punktu widzenia' interesów 
danej gałęzi ..gospodarki, czy posz
czególnych producentów.'Od projek
tantów oczekuje się posłusznego wy
konywania' wytycznych kierowników 
produkcji; pracują oni na zasadzie 
planu produkcyjnego, co przekreśla 
prawdziwą twórczość. Nie jakość 
pracy, efekt twórczości,.społeczny jej 
sens jest podstawowym kryterium 
ocen i nagrodzeń, lecz ilość pracy, 
rysunków, modeli iitp.

Dopełnieniem tego stanu jest obo
wiązujący system komisyjnej oceny 
wzorów. Ma on charakter bierny: 
komisje wydają werdykty akceptu
jące, lub odrzucające dany wzór, lecz 
nie tworzą programu w imię okre
ślonej idei. Ich skład osobowy jest 
z reguły przypadkowy. Werdykty za
padają przez porównywanie wzorów 
z wyrobami już wylansowanymi, 
najczęściej za granicą. Dlatego więk
szość wzorów, to plagiaty, w dodatku 
nie uwzględniające naszych warun
ków wytwarzania i konsumpcji. Za
akceptowanie wzoru zwalnia autora 
od odpowiedzialności za dalsze jego 
losy. Komisje są więc organizacjami 
zinstytucjonalizowanego oportuniz
mu i kompromisu., eliminują twórcze 
ryzyko, zabijają inwencję.

Przy takim sposobie przygotowy
wania produkcji trudno oczekiwać 
by nasse .^wzornictwo” kształtowało 
preferencje i potrzeby rynku i było 
aktywnym uczestnikiem realizacji 
określonej koncepcji duchowego 
i materialnego życia naszego społe
czeństwa.

Jak wyjść z impasu
Programowanie produktów na 

podstawie rozeznania możliwości 
i potrzeb oraz w imię socjalistycznej 
koncepcji rozwoju człowieka wyma
ga, naszym zdaniem, powołania służb 
programujących w postaci silnych 
zespołów złożonych z wielu specja
listów i rzeczoznawców. Pozwala na 
to aktualny stan gospodarki i kultu
ry, odpowiedni poziom naukowo-te
chniczny, środki materialne, metody 
naukowo-badawcze i atmosfera po
lityczna, sprzyjająca zaspokajaniu 
wyrastających potrzeb konsumpcyj
nych społeczeństwa. Powołanie ta
kich ośrodków pozwoli lepiej wyko
rzystać potencjał twórczy i bazę do
świadczalną, jaką dysponuje prze
mysł, skupić w nich można odpowie

dzialność za opracowanie informacji, 
wniosków i przesłanek strategii dzia
łania przemysłów w trzech płasz
czyznach: zaspokajania potrzeb kon
sumentów, realizacji polityki pań
stwa i konkurowania naszych wyro
bów na rynku międzynarodowym.

Ośrodek — centrum programowa
nia wzornictwa powinien obejmować 
swoim zasięgiem całą gałąź gospo
darki, ewentualnie kombinat (silny 
i o szerokim wachlarzu produkcji fi
nalnej) oraz podlegać naczelnemu 
dyrektorowi tej gałęzi gospodarki 
czy tego kombinatu.

Główne zadania takiego ośrodka 
można określić następująco: analiza 
prognoz i programów rozwoju go
spodarczego i kulturalnego kraju 
oraz zjawisk występujących na ryn
ku międzynarodowym i wyciąganie 
z niej dla danej gałęzi gospodarki 
wniosków co do treści i ilości pro
dukcji, programów inwestycyjnych 
i rozwojowych; transformacja odpo
wiednich informacji wT obrębie danej 
gałęzi gospodarki; programowanie 
i formułowanie założeń projektów 
form przemysłowych; projektowanie 
asortymentów i organizacja procesu 
szczegółowego, specj alistycznego
kształtowania przedmiotów, w tym 
wzorów; angażowanie twórców róż- 
nych specjalności, nie związanych 
zawodowo z tą gałęzią gospodarki, do 
podejmowania tematów .potrzebnych 
wzornictwu; uczestnictwo w ocenach 
jakości produktów na etapach wdra
żania do produkcji przemysłowej 
i tzw. serii pilotujących; opracowy
wanie wniosków i przedkładanie 
producentem lub handlowcom argu
mentów dotyczących modyfikacji lub 
zaprzestania produkcji i sprzedaży 
danego przedmiotu czy wzoru.

Ośrodek powinien dbać również o 
warunki pracy i tworzyć atmosferę 
przychylną twórczości i oryginalno
ści oraz przestrzegać autorstwa 
i praw autorskich.

Jesteśmy przekonani, że twórcze 
rozwiązanie problemu określonych 
powyższą propozycją zakresu pracy 
ośrodka programującego zapewniło
by społeczeństwu dobre jakościowo, 
funkcjonalne i estetyczne produkty, 
obejmuje on bowiem te sfery wie
dzy i działania, które składają się 
na wysoki poziom wzornictwa.
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Na naszym rynku przewagę 
mają producenci. Czy w ta
kich warunkach handel może 
pełnić aktywną rolę wobec 
przemysłu? Czy może dykto
wać producentom, co i jak na
leży wytwarzać? Czy może być 
inicjatorem nowości rynko
wych — jeżeli tak, to jak in
tensywna może być w takiej 
sytuacji „innowacyjna aktyw
ność” handlu?

NA pytania, te stara ją się znaleźć 
'odpowiedź badania empiryczne 
przeprowadzone w roku 1978 w 

trzech domach handlowych w Łodzi: 
„Juwentus”, ŚDH „Central”, PDT 
„Uniwersał”. Wyboru tych domów 
handlowych dokonano, biorąc pod u- 
wagę ich specyfikę, szczególną rolę 
w funkcjonowaniu handlu oraz 
względnie aktywną działalność w u- 
nowocześnianiu sprzedawanych wy
robów. Badaniami objęto 28 nowości 
rynkowych branży odzieżowej, dzie
wiarskiej i włókienniczej. Do.badań 
włączono asortymenty, w których 
występuje dość szybko proces sta
rzenia się produktów, co powinno 
skłaniać producentów do produkcji 
nowych wyrobów.

Działalność innowacyjną omawia
nych placówek handlowych synte
tycznie ilustruje udział obrotu no
wościami rynkowymi w wartości 
sprzedaży wyrobów z branży dzie
wiarskiej, odzieżowej i włókienni
czej. Udział ten w 1977 r. w t)H „Ju
wentus” wynosił 12,5 proc., przy
czyni sprzedaż nowości zainicjowa
nych przez handel w globalnej 
sprzedaży nowych artykułów stano
wiła 80 proc., w SDH „Central” — 
14 proc. — w tym 51 proc, z inicja
tywy handlu i w PDT „Uniwersał” 
15 proc. — udział nowości zainicjo
wanych przez handel wynosił 0,1 
proc. .

Badania objęły tylko kilka jedno
stek handlowych oraz ograniczony 
zbiór produktów konsumpcyjnych. 
Jeśli objęto by nimi więcej placówek 
handlowych oraz przedsiębiorstw 
przemysłowych, z pewnością wnio
ski byłyby mniej podważalne, bar
dziej oczywiste. Wydaje się jednak, 
że nawet tak mała, a jednocześnie 
specyficzna próba pozwoli również 
na sformułowanie kilku ogólniej
szych uwag, do udzielenia w pew
nym stopniu odpowiedzi na pytania 
postawione ha wstępie.

Wyniki badań świadczą, że prze
mysł tylko w niewielkim stopniu był 
inicjatorem nowości rynkowych 
sprzedawanych w. domach' handlo
wych „Juwentus” i „Central”, przy 
czym kierownictwo tych domów u- 
skarżało się, że często, nowe artyku
ły spełniały tylko niektóre wymaga
nia stawiane nowościom rynkowym. 
Dotyczyły one głównie kolorystyki 
i zdobnictwa, a w niektórych tylko 
przypadkach nowych zestawień su
rowcowych. W większości przypad
ków zaliczyć je można było raczej 
do artykułów zmodernizowanych, niż 
do nowości, choć pod tym szyldem 
były sprzedawane.

Tylko w PDT „Uniwersał” więk
szość sprzedawanych nowości była 
rezultatem inwencji przemysłu. Je
dnocześnie w tym domu handlowym 
udział nowości w globalnej wartości . 
sprzedaży wyrobów był największy.

Nasuwają się pytania, dlaczego u- 
dział nowości, w ogólnej wartości 
sprzedaży jest tak niski? Co jest 
przyczyną różnego zainteresowania 
domów handlowych wprowadza
niem na rynek nowości rynkowych?

Na pierwsze pytanie odpowiedzi 
można szukać w obecnej sytuacji 
rynkowej. Producent ma silną po
zycję, wie, że jego towary zostaną 
sprzedane bez względu na jakość i 
nowoczesność. Jest to jednakże od
powiedź częściowa. Nawet w takiej 
sytuacji producent może być zainte
resowany produkcją nowości, jeżeli 
zapewniałyby mu one odpowiednie 
korzyści. Mógłby on bowiem prze
chwycić całą nadwyżkę korzyści, ja
ką dają nowe wyroby, przez bezpo
średnie doprowadzenie ich do kon
sumenta za pomocą własnych kana
łów rynku.

Tak jednak się nie. dzieje, co poz
wala przypuszczać, że bodźce i mier
niki występujące w przemyśle ńie 
odgrywają stymulującej roli, jeśli

IMPULS

DANUTA OSADCZUK

chodzi o produkcję - autentycznych 
■ nowości rynkowych. • Stwierdzono 
również,, że w badanych jednostkach 
handlowych obowiązujące mierniki 
i bodźce nie mają wpływu na po
ziom i tempo wprowadzania nowoś
ci rynkowych. Udział nowych wyro
bów w ogólnej wartości obrotów 
jest tak niewielki, że bodźce zwią-. 
zanę z wyższą marżą, zyskiem, czy 
wynagrodzeniem nie. mogą być sku
teczne.

Mimo braku stymulującego od
działywania bodźców i mierników 
zauważono, że dwa z badanych do
mów handlowych były w pewnym 
stopniu zainteresowane wprowadza
niem nowości rynkowych, natomiast 
nie zauważono tego zjawiska w 
przypadku PDT „Uniwersał”. Taką 
zróżnicowaną sytuację możną tłuma
czyć różnymi strukturami organiza
cyjnymi badanych demów handlo
wych. . '

DH „Juwentus” jest ' placówką 
handlową podległą WPHW „Otex” w 
Łodzi, ..Central” jest Spółdzielczym 

Duże domy towarowe i spółdzielcze — jak choćby „Central” w Łodzi — mają możliwość lansowania nowych 
produktów. Fot. S. ZUBCZEWSKI

Domem . Handlowym, natomiast „U- 
niwersąl” podlega Łódzkiemu Od
działowi Przedsiębiorstwa Domów 
Towarowych „Centrum1'. Fakt ten 
sprawia, że w działalności tych do
mów występują znaczne różnice, 
wpływające w istotny sposób na za
opatrzenie tych placówek, jak i na 
działalność w zakresie inicjowania i 
sprzedaży nowości rynkowych. Poza 
tym, różne jest przeznaczenie towa
rów sprzedawanych -w tych domach 
handlowych.

DH „Juwentus” handluje głównie 
odzieżą. Artykuły sprzedawane w 
nim przeznaczone są przede wszy
stkim na rynek młodzieżowy, który 
jak wiadomo, jest szczególnie wra
żliwy, na zmiany w modzie, chłon
ny na wszelkiego rodzaju inno
wacje. SDH „Central” i PDT 
„Uniwersał” prowadzą działalność 
wielobranżową a sprzedawane 
w nim wyroby przemysłu lekkiego 
przeznaczone są dla różnych nabyw
ców. Jest to z pewnością przy
czyną występowania największego u

działu nowości zainicjowanych przez 
handel w.demu młodzieżowym „Ju
wentus”.

Stwierdzić trzeba, że wszystkie 
wymienione placówki współdziałają 
z producentami w zakresie wprowa
dzania nowości rynkowych, jednakże 
formy . współpracy są stosunkowo 
mało zróżnicowane. Najczęściej sto
sowane są umowy patronackie, umo
wy zawierane na giełdach, targach 
i innych spotkaniach handlu z prze
mysłem.

Można często spotkać się z poglą
dem, że takie formy współpracy, w 
których handel byłby głównym in
tegratorem procesu kształtowania 
produktów mogą występować tylko 
sporadycznie. Proces inicjowania no
wości najlepiej bowiem zna przemysł 
i dlatego też głównie on wprowadza 
je na rynek. Jest to z pewnością po
gląd słuszny, ale w odniesieniu do 
tych branż, w których handel rze
czywiście niewiele ma do powiedze
nia — np. elektronicznej. Handlowe 
organizacje gospodarcze występują 

W tym przypadku jako pośrednik 
między przemysłem ą konsumentami, 
pełnią rolę kanału dystrybucji. Nasze 
badania wykazały natomiast, że w 
branżach, których wyroby były prze
dmiotem badań, handel może pełnić 
również funkcję informacyjno-ini- 
cjującą, koordynacyjną oraz promu
jącą nowości rynkowe.

Działalność informacyjno-inicjują; 
ca sprowadza się do oceny trafności 
dostosowania struktury asortymen
towej’ nowych wyrobów do potrzeb 
klientów oraz do aktywnego od
działywania na przemysł _ w celu 
podjęcia przezeń produkcjinowocze- 
snych wyrobów. Pełniąc tę funkcję, 
handel oddziałuje na przemysł 
poprzez udzielanie systematycznych 
intormacji odnośnie rozmiarów 
i struktury popytu na- towary. In
formacje te handel uzyskuje drogą 
badań marketingowych. Stosuje 
również umowy patronackie w fazie 
poprzedzającej seryjną produkcję 
nowych wyrobów, przeprowadza ich. 
weryfikację ekonomiczną (rezygnuje 
np. z wyrobów złej jakości, stosuje 
kary za niewywiązywaniesię prze
mysłu ze zleconych zadań, podejmu
je import atrakcyjnych wyrobów) 
oraz razem z przemysłem może brać 
udział w powstawaniu nowości.

Ten rodzaj działalności można by
ło zaobserwować w każdym z ba
danych domów handlowych, przy 
czym różny był jej zakres. DH.„Ju
wentus” nie stosował w'tym czasie 

’ umów patronackich, zdobywanie no
wości rynkowych przez tę placówkę 
wymagało więc bieżącego poszuki
wania odpowiedniego producenta. 
Działalność inicjująca polegała m. in. 
na organizowaniu przez handel róż
nego rodzaju akcji typu „Handel 
proponuje — przemysł produkuje”, 
„Modni zawsze młodzi” itp., których 
celem było poznanie aktualnych po
trzeb konsumentów oraz wprowa
dzanie t poszukiwanych wzorów no
wych wyrobów do zakładów pro
dukcyjnych.

Jeśli chodzi o produkcję zainicjo
wanych przez handel nowości stoso
wane są różne rozwiązania, np. wła
sna produkcja nakładcza, zlecanie 
produkcji spółdzielniom produkcyj
nym i zasadniczym szkołom odzie
żowym (charakteryzuje się ona krót
kimi seriami) lub fabrykom na pod
stawie wspomnianych już umów pa
tronackich.

Drugą funkcją, jaką może pełnić 
handel (zaobserwowaną w trakcie 
badań), jest stymulowanie produkcji 
nowości przez przyjęcie roli koor
dynatora produkcji finalnej wyro
bów powstałych w wyniku koopera
cji różnych przedsiębiorstw. Tę kor- 
dynacyjną funkcję pełnił jednak tyl
ko „Central”.

Promująca nowości rynkowe 
działalność handlu realizowana jest 
przez różne formy sprzedaży, które 
czynią nowe artykuły -szczególnie ła
two dostępnymi dla konsumentów, 
(np. organizowanie specjalnych 
stoisk, dni sprzedaży aktualnych no
wości Itp.). Funkcję tę pełnią wszy
stkie badane domy handlowe. Bada
nia wykazały jednak, że działalność 
handlu w tym zakresie jest ograni
czona, co wynika z niedostatecznych 
więzi z producentami oraz ograniczo
nych funduszy przeznaczonych na 
reklamę nowości rynkowych.

Jak więc widać na podstawie tej 
krótkiej charakterystyki działalności 
innowacyjnej domów’ handlowych, , 
nawet w warunkach silnej i raczej 
jednostronnej zależności handlu od 
producentów, a także przy swojej 
własnej przewadze wobec konsu
mentów — handel może i jest skłon
ny odgrywać rolę inspiratora nowo
ści, chociaż jego aktywność w tej 
dziedzinie jest niewielka.

Można postawić pytanie, co skła
nia w ogóle handel do podejmowa
nia działalności innowacyjnej? Na
potyka on przecież wiele trudności: 
ma skromne środki na badania, mu
si pokonywać opory producentów, 
preferujących produkcję wielkose- 
ryjną, gdy tymczasem nowości ryn
kowe powinny być na ogół wytwa
rzane w krótkich seriach.

Nie zachęca go też do działań in
nowacyjnych istniejący system mier- 
nikowo-bodźcowy — w badanych 
domach handlowych stosowany jest 
system prowizji w wysokości 10 
proc, przy sprzedaży artykułów mo
dy. Natomiast nie występuje prowi
zja przy sprzedaży nowości rynko
wych, których ceny zawierają obo

wiązujące marże. Handel traci do
datkową prowizję po upływie jedne
go roku stosowania określonej ceny 
detalicznej, jeśli wyrób jest artyku

łem mody, bądź nowością rynkową 
i podlega kwalifikacji jakości oraz 
w przypadku, gdy nie uzyskał znaku 
jakości „1” lub Q” w danym roku.

Przedstawiona sytuacja utrudnia 
domom handlowym znalezienie pro
ducentów zaprojektowanych kolek
cji. W związku z tym, domy handlo
we organizują w miarę możliwości 
własną produkcję nakładczą, która 
uniezależnia w pewnym stopniu han
del od „kaprysów” producenta. Je
żeli jednakże, mimo słabego oddzia
ływania motywacji ekonomicznych, 
handel pełni rolę inspiratora nowo
ści rynkowych, .przyczyn tej jego 
działalności należy szukać w moty
wach pozaekonomicznych.

Badania wykazały, że kierownic
two badanych domów handlowych, 
prowadząc działalność zmierzającą 
do wprowadzenia na -rynek nowo
ści, kieruje się głównie czynnikiem 
subiektywnym, wynikającym z za
wodowych i twórczych ambicji. Du
żą rolę odgrywa konkurencja mię
dzy poszczególnymi domami handlo
wymi. Konkurencja ta przejawia się 
w formie akcji reklamowych, orga
nizowania dni sprzedaży towarów z 
krajów socjalistycznych, prezento
wania kolekcji wyrobów atrakcyj
nych.

Również w stosunku do partne
rów z przemysłu badane domy han
dlowe stosują system b.odźców po
zaekonomicznych, emocjonalnych, o- 
ferując za towary wyprodukowane 
na wyłączność i ryzyko tych do
mów aktywną sprzedaż, reklamę 
znaków firmowych, czy też badanie 
popytu. W zamian mają potrzebne 
towary i aprobatę społeczną.

Działalność innowacyjna stanowi, 
jak wiadomo, wyjątkowo ważny 
czynnik w rozwoju gospodarczym 
poszczególnych państw. Stała się ona 
podstawą konkurencyjności przemy
słów na światowym rynku, warun
kiem ich sukcesu ekonomicznego a 
także sposobem zaspokojenia rozbu
dzonych aspiracji konsumentów. 
Przynosi ona korzyści nie tylko ze 
społecznego, ale i z gospodarczego 
punktu widzenia, jest zjawiskiem 
niezbędnym w każdym rozwijającym 
się społeczeństwie.

Co więc należy zrobić, by auten
tycznych, pożądanych nowości ryn
kowych było więcej, by zarówno 
przemysł, jak i handel były zainte
resowane działalnością innowacyjną, 
by handel mógł pełnić bardziej in
tensywnie rolę inspiratora nowości? 
Wydaje się, że wprowadzenie w 
handlu silnych bodźców ekonomicz
nych związanych ze sprzedażą no
wych produktów, nie byłoby w obec
nej sytuacji pożądane. Byłby to krok 
ryzykowny, rodziłby bowiem niebez
pieczeństwo tworzenia się niekorzy
stnych dla konsumenta sojuszów 
handlu z przemysłem, których dzia
łanie wyrażałoby się we wprowa
dzeniu mniej lub bardziej pozor
nych innowacji, a przynajmniej ry
zyko większej ustępliwości handlu 
wobec prób takiego działania ze stro
ny przemysłu. Układ stosunków ryn
kowych mógłby przynieść wypacze
nie systemu pobudzania.

Z przedstawionych wyżej badań 
wynika, że ważnym elementem po
budzenia innowacji jest właściwa 
obsada placówek handlowych, po
wierzanie ich kierownictwa osobom 
prężnym, przedsiębiorczym, ambit
nym. Ważne jest upowszechnienie 
doświadczeń przodujących placó
wek, stosowanie na większą skalę 
badań potrzeb konsumentów oraz 
sposobów propagowania nowości.

Konieczne jest również organizo
wanie jednostek handlowych na od
miennych zasadach, tak by mogły 
wytworzyć się między nimi elemen
ty gry konkurencyjnej. Jednostki 
handlowe powinny korzystać z u- 
slug nie tylko przedsiębiorstw prze
mysłowych, ale też rozwijać działal
ność w powiązaniu ze spółdzielniami, 
które mają większą możliwość ela
stycznego reagowania na zmienne 
potrzeby. Należy jednak pamiętać, 
że uwagi te odnoszą się do kilku wy
branych branż. Istnieją gałęzie prze
mysłu, w których handel nie mógł
by pełnić roli innowatora, mógłby 
natomiast przyczynić się tylko do 
lepszego wprowadzania na rynek no
wości przez stosowanie odpowied
nich kanałów dystrybucji oraz środ
ków reklamy.

z życia SSM

ZAKŁAD USŁUG MARKETINGOWYCH
Kilkakrotnie wspominaliśmy o 

Zakładzie Usług Marketingowych 
SSM. Winni jesteśmy jednak Czytel
nikom nieco obszerniejszą informa
cję o jego działalności.

Zakład stanowi jednostkę działal
ności gospodarczej SSM, posiada 
osobowość prawną i działa na za
sadach rozrachunku gospodarczego. 
Nadzór, koordynację i kontrolę ZUM 
sprawuje Zarząd Główny SSM. Zak
ład mieści się w Warszawie: ul; No
wy Świat 49, tell. 27-69-53.

Zakład Usług Marketingowych 
prowadzi:

BADANIA RYNKU, a przede 
wszystkim — analizy popytu i po
daży na rynku wewnętrznym i na 
rynkach zagranicznych; analizy moż
liwości i celowości wprowadzania do 
produkcji sowych wyrobów; ana
lizy funkcjonowania kanałów zbytu 
i działalności promocyjnej; oraz 
ogólne oceny sytuacji na poszczegól
nych rynkach zagranicznych.

DORADZTWO MARKETINGOWE 
w zakresie: marketingowych konce
pcji kierowania i zarządzania przed
siębiorstwem; organizacji systemów 

informacji; działalności promocyj
nej; programowania struktury pro
dukcji i usług; wyboru kanałów zby
tu; procesu racjonalizacji i huma
nizacji produkcji, aktywizacji ek
sportowej i eksportu; opiniowania 
różnego rodzaju rozwiązań ekono
miczno-organizacyjnych dotyczących 
działalności marketingowej.

USŁUGI W ZAKRESIE REKLA
MY, między innymi: opracowywanie 
i realizowanie programów reklamo
wych; prowadzenie poradnictwa co 
do celowości i wyboru określonej 

formy reklamy; organizowanie sym
pozjów służących celom reklamo
wym; oraz współpraca z wydawnic
twami, drukarniami i innymi jed
nostkami w sprawach służących re
alizacji usług reklamowych.

Dyrekacja ZUM zapewnia, że mo
że ponadto świadczyć różne usługi 
służące doskonaleniu działalności na 
rynku orąz podnoszeniu ekonomicz
nej i społecznej efektywności przed
sięwzięć inwestycyjnych, produkcyj
nych i handlowych. Ponadto zachęca 
do zwracania się do zakładu z każ
dym innym problemem wymagają

cym pomocy ekspertów — prakty
ków i naukowców.

Tak więc działalność Zakładu 
Usług Marketingowych ma charak
ter usługowo-badawczy. Z usług tych 
korzystać mogą przedsiębiorstwa: 
produkcyjne — wytwarzające towa
ry na potrzeby rynku wewnętrzne

go i zagranicznego, handlowe — ucze
stniczące w obrocie krajowym i za
granicznym oraz usługowe — świad
czące usługi materialne i nie
materialne. Ponadto: jednostki ba
dawcze, organa administracji pań

stwowej i instytucji gospodarczych, 
także przedsiębiorstwa i instytucje 
zagraniczne.

(N.)
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EKONOMIA poszczególnych państwach, ale rów- siedemdziesiątych jest'Pojawienie etę 
nież w określonym systemie państw, nowej koncepcji teoretycznej, a mia- 
Wszelako dopiero w miarę dojrzę- nówicie koncepcji socjalizmu doj- 
wania niezbędnych przesłanek uk- rzałego — lub rozwiniętego, która, 
sżtałtował się światowy system go- oczywiście, musi zawierać w sobis

orzecznictwo

POLITYCZNA
spodarki socjalistycznej, a także także analizę, stosunków nowego ty- 
wspólnota państw socjalistycznych, pu między państwami wspólnoty so- 
Gdy, mowa o . konkretnych grani- cjalistycznej,- 
caćh integracji, to można stwier
dzić, że konieczności integracji nie

SOCJALIZMU
I JEJ ROZWÓJ

było ani w 1949 r„ ani nawet na 
początku lat sześćdziesiątych. O in
tegracji ekonomicznej krajów socja
listycznych można w istocie mówić 
dopiero pod koniec lat sześćdziesią
tych. Jest to więc proces względnie 
nowy. Zewnętrznym wyrazem zapo
czątkowania tego procesu było przy
jęcie w 1971 r. „Kompleksowego pro
gramu rozwoju socjalistycznej inte
gracji gospodarczej ' krajów człon
kowskich RWPG’-'.

Powstanie światowego systemu go
spodarki socjalistycznej nadało so
cjalizmowi uniwersalny charakter. 
Przypomnijmy, że najbardziej roz
winiętą formę stosunków kapitali
stycznych stanowi rynek światowy.
Krytykując prymitywizm

W POLSCE kaliskiego ekonomisty. Carey’a,
amery-

K.

HENRYK CHOŁAJ

Rozwój nauki zaiwsze wiąża się 
z podsumowywaniem wyników, ana
lizą nagromadzonego doświadcze
nia*).

Ił

Powstanie SGP1S było sympto
mem radykalnych przemian, jakie 
zostały zapoczątkowane przed trzy
dziestu laty w polskich naukach 
ekonomicznych. Wytknięty został 
wówczas zasadniczy cel strategiczny, 
jakim była dominacja — lecz nie 
narzucony administracyjnie mono
pol — marksistowskiej orientacji me
todologicznej. Postulat dominacji — 
potwierdzony w 1951 r. przez i Kon
gres Nauki Polskiej — jest zresztą 
drogowskazem do dnia dzisiejszego, 
jakkolwiek marksistowska -orientacja 
metodologiczna, która może być po
równana do konstrukcji nośnej ca
łego gmachu nauk ekonomicznych i 
społecznych w ogóle, ugruntowała 
się w ciągu minionego trzydziesto
lecia, mimo wielu przeciwności lo
su. Jest to fakt o historycznym zna
czeniu, bowiem upowszechnienie się 
metodologii marksistowskiej wywoła
ło — niezależnie od przejściowych

ezeń, jakie wciąż zdobywa nasz kraj 
w toku budowy socjalizmu.

Wspominam o tym, ponieważ wy
stępują próby deprecjacji lub prze
jawy niedoceniania tego zwycięstwa. 
Nie ma żadnego powodu, aby odrzu
cać krytykę błędów popełnianych w

wykazuje liczącą się w świecie ak
tywność, choć rozwój w tej dziedzi
nie dokonuje się poprzez swego ro
dzaju pulsacje, przy czym pierwsza 
z nich była związana z falą dyskusji 
po 1956 r„ ostatnio zaś — bodaj z 
dyskusją o WOG.

dewiacji dogmatycznych pozy-
tywny wpływ na aktywność po
znawczą polskich nauk ekonomicz
nych, na rozszerzanie, ich horyzon
tów teoretycznych.

Nie ma jednej ekonomii politycz
nej, ekonomii politycznej w ogóle. 
Jest burżuazyjna i marksistowska 
ekonomia. Bez percepcji ekonomii 
marksistowskiej, która jest naukową 
podstawą budownictwa, socjalizmu, 
nauki ekonomiczne nie byłyby w o- 
góle zdolne do udziału w rozwiązy
waniu zasadniczych zagadnień zwią
zanych z budową socjalizmu w Pol
ice. ani też nie mogłyby być czyn
nikiem integrującym naukę polską 
z nauką krajów socjalistycznych. 
Burżuazyjna ekonomia polityczna 
nie może sformułować teoretycznych- 
podstaw budownictwa socjalistycz
nego, ponieważ pryncypialnie ab
strahuje ona od historyczno-społe
cznych form procesu gospodarczego. 
Tymczasem socjalizmu nie' można- 
budować bez wiedzy teoretycznej o 
socjalizmie, a wiedzy tej nie może 
dostarczyć ekonomia burżuazyjna.

Budowa nowego wyższego szkol
nictwa ekonomicznego w Polsce Lu
dowej wiązała się zresztą bezpośred
nio z pewną szczególną cechą pol
skiego procesu historycznego1), któ
ra nadaje całej sprawie jeszcze szer
szy wymiar. Dotyczy on szeroko ro
zumianej edukacji ekonomicznej 
społeczeństwa polskiego.-.Otóż niedo
rozwój kapitalizmu na ziemiach pol
skich. a zwłaszcza fakt, że kapitalizm 
formował się u nas w warunkach 
braku własnego państwa,, śpowodo-, 
wał, że w polskiej kulturze politycz
nej XIX wieku i pierwszego czter
dziestolecia XX wieku powstała 
swoista luka, mająca zresztą swe 
głębsze korzenie w kulturze : szla
checkiej, której relikty przeżyły wiek 
XIX. Było to niedocenianie proble
matyki gospodarczej i niemożliwość 
rozwiązywania najbardziej zasadni
czych kwestii rozwoju gospodarcze
go. Stąd kultura nasza była jakby 
jednoboka. Wysokiej kulturze huma
nistycznej nie" towarzyszyła odpowie
dnia kultura techniczna i ekonomicz
na.

Oceny tej nie anuluje fakt, że Po
lacy dali światu ęałą plejadę znako
mitych ekonomistów marksistow- 
skich, by ograniczyć się tylko do ta
kich nazwisk, jak Ludwik Krzywic
ki, Julian Marchlewski czy Róża 
Luksemburg. Był to rodzimy mark
sizm, do którego mógł' nawiązać 
przewrót myślowy, jaki dokonał się 
na przełomie lat czterdziestych i 
pięćdziesiątych w polskich naukach 
ekonomicznych. Marksizm w Polsce 
miał swoje własne głębokie korzenie 
i nie pojawił się jako artykuł z im
portu.

Znaczenie zwycięstwa teorii mar
ksistowskiej w polskich naukach e- 
konomicznych uwidacznia się coraz 
bardziej i nabiera pełniejszego wy
miaru z perspektywy czasu. Dzisiaj 
widać wyraźniej niż 30 lat temu, że 
jedyną obiecującą perspektywę ba
dawczą w ekonomii i politycznej 
stwarza marksistowska orientacja 
metodologiczna. Jedynie metodologia 
marksistowska stwarza realną szansę 
wkładu nauki polskiej do światowej 
ekonomii politycznej, związanego z 
przetwarzaniem rodzimych doświad-

procesie percepcji marksizmu przez 
środowiska ekonomistów pólskich, 
ale trzeba też odrzucić próby ujęć 
jednostronnych w ocenie rozwoju 
ekonomii politycznej.

WbreW pewnym nihilistycznym 
głosom, które rozlegały się i rozle
gają się nadal ze strony dawniej
szych nosicieli dogmatyzmu i sek
ciarstwa, trzeba doceniać ówczesne 
osiągnięcia. Również przedstawiciele 
skrajnego antykomunizmu głoszą, że 
w okresie owym nauka ekonomii 
zdegenerowała się i zeszła do'roli 
apologii wypaczeń socjalizmu, że 
nastąpiła dewastacja ekonomii ®). W 
całej tej literaturze obrachunkowej 
wydobywa się pewne dewiacje, czy 
wulgaryzmy — nieuchronne, jeśli 
wziąć pod uwagę oblicze, ekonomii 
politycznej socjalizmu sprzed 30 lat. 
Ale krytyka ta nie ma w zasadzie 
podstaw merytorycznych, a tym bar
dziej nie prezentuje racji moralnych.

W marksistowskiej ekonomii poli
tycznej występowały rzeczywiście 
wówczas schorzenia dogmatyczne, co 
hamowało twórczy rozwój teorii, a 

'także więź teorii z życiem gospodar
czym. Jest też faktem, źę deforma
cja ekonomii politycznej o charakte
rze. dogmatycznym prowadzi do nie
bezpiecznej atrofii społecznych funk
cji 'ekonomii, a szczególnie dó atro
fii jej funkcji, poznawczej, a tym 
samym i praktyczno-gospodarczej. 
Jednakże, ocena omawianego tu 
przełomu jedynie przez pryzmat de
fektów może doprowadzić do pom
niejszenia historycznego znaczenia 
tego przełomu dla polskich nauk 
ekonomicznych. Była to autentycz
na rewolucja w polskiej nauce eko
nomicznej, rewolucja zaś oznacza 
przerwanie ciągłości, burzy funda
menty tego co stare. A rewolucje — 
jak mówi Marks — są lokomotywa
mi historii.

Rewolucja ta zaowocowała wydat
nie, czego dowodem jest dość szybki 
na ogół rozwój ekonomii politycznej 
socjalizmu poczynając od połowy lat 
pięćdziesiątych.

Jednak ekonomiści polscy, zajmu
jący się ekonomią polityczną socja
lizmu nie ograniczali się tylko do 
zajmowania się teorią wzrostu oraz 
dó rozważań nad mechanizmem eko
nomicznym, jako najbardziej powie
rzchniową warstwą socjalistycznych 
stosunków produkcji. Dość wspom
nieć w tym miejscu przykładowo 
istotny wkład ekonomistów polskich 
do teorii ekonomicznej efektywności , 
inwestycji, teorii' cen czy teorii so
cjalistycznej transformacji rolnic
twa. Tak więc ekonomia polityczna 
socjalizmu rozwijała się również na 
innych obszarach, poza już wspom
nianymi, choć być może' nie z tak 
ewidentnym rezultatem. Szczególnie 
dotkliwą, luką okazał się brak no
woczesnej teorii socjalistycznego 
przedsiębiorstwa jako złożonego or
ganizmu społeczno-gospodarczego. co 
wynika prawdopodobnie stąd, że łat
wiej jest badać organizm gospodar
ki narodowej jako całości niż ko
mórkę tego organizmu.

Nauka nie jest anonimowa, jest 
dziełem jej twórców. Z perspektywy
czasu można stwierdzić niewątpliwie, 
że ekonomię polityczną socjalizmu w 
Polsce przede wszystkim rozwijali 
Michał’ Kalecld oraz Oskar Lange. 
Ale obok nich czynne było znaczne

Marks stwierdził ongiś, że „stosunki 
ekonomiczne występują przed nim 
w ich prawdziwości, tj. ich uniwer
salnej realności”. Rozwój ekonomi
cznych i kulturalnych związków 
między narodami stanowi miarę doj
rzałości kapitalizmu.

Teza ta ma pryncypialne znacze
nie metodologiczne. Stosunki i pra
wa ekonomiczne w danej epoce naj
pełniej wyrażają swoją treść w sfe
rze międzynarodowej, zaś ich prze- 

, krój narodowy stanowi tylko prze
jaw cząstkowy.

Tak więc, zwłaszcza ujmując rzecz 
perspektywicznie, powszechność i u- 
niwersalność stają się głównym 
atrybutem socjalizmu. Powoduje to 
istotne konsekwencje dla rozwoju 
ekonomii politycznej socjalizmu. W 
Polsce' pozwala na przezwyciężanie 
swoistego „polonocentryzmu”, który 
tu i ówdzie można było obserwo
wać.

Obecnie ekonomiczny ustrój socja
lizmu nie może być poprawnie ana
lizowany teoretycznie w oderwaniu 
od prawidłowości rozwoju socjalizmu 
jako systemu światowego, zaś eko
nomia polityczna socjalizmu nie mo
że rozwijać się jako nauka zajmują
ca się tylko systemem socjalistycz
nych stosunków produkcji w ramach 
narodowych.

Idzie tu nie tylko o to. że interna
cjonalizacja praiw ekonomicznych so
cjalizmu przejawia się w tym, że 
działają one we wszystkich krajach, 
które wstąpiły na drogę socjalizmu, 
co ma, oczywiście, poważne znacze
nie, gdyż samo wyobrażenie o pra
wach ekonomicznych, socjalizmu sta
je się głębsze i wszechstronniejsze. 
Istota rzeczy, przejawią się wszak 
poprzez porównania (choć istotne 
cechy socjalizmu można wykryć tyl
ko . przy pomocy takich abstrakcji, 
które wydzielają nie po prostu ce-
chy powtarzające się w rozwoju wie
lu krajów; .lecz .cechy mające 'ch^ 
fakter trwały, fuńtlamehtalhy)'. Dżię-

Kóncepcja ta powstała w rezulta
cie zaistnienia sprzeczności między 
starą teorią a nowymi' faktami cha
rakteryzującymi rozwój wielu kra
jów wspólnoty państw socjalistycz
nych. Koncepcja ta podziela, nieste
ty, ostatnio w Polsce los wielu .in
nych nowych ^koncepcji teoretycz
nych, inkasując ciosy krytyki lub 
nieporozumienia — dobrze,. jeśli z 
powodu jej wulgarnej interpretacji 
przez nadgorliwych publicystów lub. 
w rezultacie pojawienia się trudno
ści gospodarczych-

Koncepcja socjalizmu rozwinięte
go, która wymaga abstrahowania od 
wszystkich perypetii jego stawania 
się, stanowi konkretyzację teorii no
wej formacji społeczno-ekonomicz
nej i otwiera rozległe horyzonty teo
retyczne. Nasuwa się tu analogia do 
sytuacji, w jakiejznalazła się ogól
na teoria kapitalizmu po pojawieniu 
się teorii imperializmu. Podobnie jak 
dzisiaj nie można mówić o kapitaliz
mie w ogóle bez konkretyzacji, gdy 
idzie o jego stadium monopolistyczne, 
tak nie można dzisiaj mówić o socja
lizmie w ogóle. W odniesieniu do 
poszczególnych krajów socjalistycz
nych konieczne staje się rozróżnia
nie między socjalizmem zbudowa
nym „w zasadzie” a socjalizmem roz
winiętym. Jedynie w wyobrażeniu 
teoretyków tego pokroju, co R. Ga- 
raudy (por. jego „Pour modeli fran- 
ęais du socialism”. Gallimard 1968, 
p. 108) socjalizm występuje jako u- 
strój społeczny nie mający jakościo
wej określoności, jako ustrój nie 
znający określonych etapów w swo
im rozwoju, jako swego rodzaju ok
res przejściowy, rozpoczynający się 
w momencie zwycięstwa rewolucji 
socjalistycznej i trwający do zapa
nowania komunizmu.

Jest to istotna kwestia, jeśli wziąć 
pod uwagę, że przed naukami społe
cznymi od przeszło 150 lat stoi py
tanie, czym jest socjalizm? Obecnie 
na to pytanie najpełniejszą odpo
wiedź daje teoria rozwiniętego so-- 
cjalizmu.

Pojawienie się teoretycznej kon
cepcji rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego postawiło na po
rządku dziennym szereg nowych 
kwestii i dało nową orientację me
todologiczną w dziedzinie teoretycz
nych badań ekonomicznych. Jest to
potwierdzenie znanej zasady sformu- 

.‘łoyyanej .ongiś, przez klasyków, że 
anatomia człowieka jest kluczem do

- __ —ki'temw stało się możliwe wydoby-’ zrozumienia anatomii małpy. ■
grono wybitnych twórców tej nauki, cie fegpf co ogólne i wspólne w do-.

Percepcja marksistowskiej ekono
mii politycznej socjalizmu na prze
łomie. lat czterdziestych 1 pięćdzie
siątych w Polsce Ludowej rychło do
prowadziła do zapoczątkowania jej 
rozwoju na gruncie polskim. Od te
go czasu przebyła ona długą drogę. 
Dość wszechstronną ocenę tej drogi 
dał II Kongres Nauki Polskiej.

I tak niewątpliwym osiągnięciem 
intelektualnym polskiej myśli eko
nomicznej są wyniki badań w dzie
dzinie teorii reprodukcji socjalistycz
nej, występującej też pod nazwą teo
rii wzrostu (koncentrujące się po
czątkowo wokół zagadnień industria- 

. lizacji). Zapoczątkowany w połowie 
lat pięćdziesiątych wyższy etap1 w 
rozwoju. teorii wzrostu wiąże się 
przede wszystkim z nazwiskiem Mi
chała Kaleckiego, który . istotnie 
wzbogacił podstawy tej teorii. Kalec- 
ki sformułował ogólny model wzro
stu gospodarki socjalistycznej. Wy
jaśnił bowiem i sklasyfikował czyn- 

‘niki wzrostu . oraz ha podstawie tej 
klasyfikacji przeprowadził teore
tyczną analizę warunków wzrostu 
zrównoważonego. Stworzył podstawy 
do dalszych twórczych badań.

Na podkreślenie zasługuje naj
nowszy etap tebrii wzrostu, pole
gający na odejściu od sformalizo
wanych ujęć problematu wzrostu ja
ko wyłącznie ilościowego pomnaża
nia aóbr materialnych, przedstawia
nego za pomocą modeli typu agre
gatowego. Nastąpiło przejście do 

’ traktowania wzrostu jako inte
gralnej . części szeroko pojętego 
procesu rozwoju społeczno-gospodar
czego. Wyjątkowo obiecująca jest 
analiza tzw. społecznych czynników 
wzrostu, odgrywających istotną rolę 
w dynamice gospodarczej.

Drugą, tradycyjną rzec by można, 
polską specjalnością badawczą w 
dziedzinie ekonomii politycznej so
cjalizmu był i jest nurt badań nad 
mechanizmem funkcjonowania go
spodarki socjalistycznej. Nurt ten

składające się z osób żyjących do 
dzisiaj, przeto zgodnie z dobrym 
zwyczajem nie ■wymienię ich naz
wisk, między innymi dlatego, by nie 
obrażać ich skromności.

Jak każda nauka, ekonomia podle
ga obiektywnym czynnikom rządzą
cym przemianami nauki. Rozwój 
ekonomii- politycznej socjalizmu od
bywa się więc pod wpływem dwu 
sił napędowych: wewnętrznej logi- 
' ki poznania oraz w rezultacie' roz
woju gospodarki socjalistycznej, któ
ry stawia wciąż nowe problemy.

Ocena osiągnięć ekonomii politycz
nej w Polsce, przeprowadzona na II 
Kongresie Nauki Polskiej w 1973 r., 
nie wymaga rewizji, lecz wzbogace
nia, ponieważ nastąpiło niewątpli
we zwyraźnienie się nowych kierun
ków myśli teoretycznej, które wtedy, 
znajdowały się niejako w stanie em
brionalnym i nie były jeszcze w polu 
widzenia, a które stanowią obecnie 
zasadniczo nowy układ odniesienia 
dla oceny stanu teorii polskiej eko
nomii politycznej socjalizmu.

III
Twierdzi się, i słusznie, że proble

mów ekonomicznych nie stwarzają 
ekonomiści, lecz rozwój społeczno- 
-gospodarczy. Pewne wyprzedzenie 
rzeczywistości przez teorię ekonomi
czną nie oznacza sprzeniewierzenia 
się zasadzie zachowania ścisłego 
związku teorii z doświadczeniem 
praktycznym, tj. teoretycznym. Na 
przestrzeni dziejów wielkie przewro
ty musiały przebyć długi szlak, aby 
przetrwać własne doświadczenia.

Każda nowa teoria musi zrazu na
wiązywać do istniejącego materiału 
myślowego, aczkolwiek jej korzenie 
tkwią w materialnych faktach eko- 
nomiczynch. Idzie tu o dwie nowe 
tendencje czy linie rozwoju ekonomii 
politycznej socjalizmu, które stały- 
się charakterystyczne dla lat siedem
dziesiątych. Pierwsza z nich związa
na jest z tym, że socjalizm przestał 
być tylko ustrojem społecznym (for
macją społeczno-ekonomiczną), 'lecz ' 
uformował się również jako świato
wy system gospodarki socjalistycz
nej. Druga związana jest z pojawie
niem się problematyki socjalizmu 
dojrzałego, który niekiedy traktowa
ny jest nawet jako alternatywa tzw. 
socjalizmu realnego (w kraju).

^Wymaga to rozgraniczenia dwu 
różnorodnych, choć sprzężonych ze 
sobą procesów — rozwoju socjaliz
mu jako ustroju społecznego i jako 
systemu światowego. Odpowiednio 
do tego mamy do czynienia z dwo
ma względnie samodzielnymi ob
szarami badań.

Przejdźmy do tendencji pierwszej.
Od trzech dziesięcioleci, kiedy po

wstała RWPG, żyjemy nie tylko w

świadężeniu historycznym poszcze
gólnych kraj ów.

Jak dalece, dzięki temu, stało się 
możliwe głębsze rozumienie katego
rii ekonomii politycznej socjalizmu, 
może świadczyć wybrany spośród 
wielu- przykład państwowej własno
ści socjalistycznej. Z perspektywy 
światowego systemu gospodarki so
cjalistycznej własność socjalistyczna 
ma charakter narodowo-państwowy 
(abstrahujemy tu od własności spół
dzielczej, co jest dopuszczalne). Od
bywa się dalszy rozwój i umacnianie 
się własności państwowo-narodowej 
w każdym z osobna wziętym kraju 
socjalistycznym. Równocześnie pod 
wpływem socjalistycznej integracji 
gospodarczej zachodzi modyfikacja 
stosunków narodowej własności 
środków produkcji, które coraz czę
ściej występują jako wspólne wyko
rzystywanie własności dwu lub kil
ku państw. W ten sposób socjalisty
czna własność każdego kraju prze
plata się z własnością innych krajów 
wchodzących do wspólnoty integra
cyjnej, zaś poszczególne gospodarki 
narodowe nie mogą funkcjonować 
bez rozszerzania się więzi produk
cyjnych z innypti krajami. Przepla
tając się z własnością innych krajów 
w tym sensie przybiera ona cechy 
międzynarodowe. Proces ten może 
być określony jako proces pośredniej 
lub funkcjonalnej internacjonaliza
cji własności. Rozwój światowego 
systemu gospodarki socjalistycznej 
doprowadzi w odległej perspektywie 
do „powszechnej światowej spół-
dzielni narodów”, o czym pisał 
Lenin.

Konsekwencją ukształtowania 
światowego systemu gospodarki

W.

się 
so-

cjalistycznej jest również pojawie
nie się obiektywnych prawidłowości 
rozwoju światowego socjalizmu, któ
rych nie należy utożsamiać z prawid
łowościami socjalizmu działającymi 
w poszczególnych krajach. Idzie tu 
np. o prawidłowość zbliżania się kra
jów socjalistycznych i wyrównywa
nia ich poziomu gospodarczego.

Prawidłowości światowego syste
mu socjalistycznego to nie suma pra
widłowości rządzących socjalizmem 
jako ustrojem społecznym, albowiem 
prawa struktury różnią się od praw 
tworzących ją elementów.

Tak więc internacjonalizacja dzia
łania praw ekonomicznych przejawia 
się nie tylko w tym, że działają one 
w bardzo wielu krajach, ale i w tym. 
że zaczęły one działać w sferze sto
sunków między krajami.

IV
Drugą cechą charakterystyczną 

ekonomii politycznej socjalizmu lat

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 44 (1468) 4.XI.1979,

Od poprawnego teoretycznie roz
strzygnięcia problematu rozwinięte
go socjalizmu zależy — w określo
nym stopniu — poprawność rozwią
zania wielu innych kwestii teorety
cznych związanych z rozwojem so
cjalizmu. Teoria rozwiniętego spo
łeczeństwa ma bowiem nie tylko od
zwierciedlać istotne cechy rzeczywi
stości społecznej i gospodarczej, ale 
ma do spełnienia również istotną 
funkcję metodologiczną jako tzw. 
koncepcyjny wzorzec myślenia, bę
dący środkiem wnoszenia porządku 
logicznego do badań szczegółowych.

Nie jest możliwe w tym miejscu 
dokładniejsze przedstawienie posz
czególnych elementów teorii rozwi
niętego społeczeństwa socjalistycz
nego. W każdym razie .teoria ta daje 
możliwość nowego punktu widzenia 
na kategorie ekonomiczne socjalizmu. 
Tak więc odnosi się to do teoretycz
nej problematyki mechanizmu eko
nomicznego państwa socjalistyczne
go, do problematyki własności so
cjalistycznej, do problematyki mię
dzynarodowej integracji gospodar
czej krajów socjalistycznych, do pro
blematyki socjalistycznej transfor
macji rolnictwa, czy wreśzcie do teo
retycznej problematyki efektywności 
gospodarowania — a więc do pod
stawowych kierunków badań w dzie
dzinie ekonomii politycznej socjaliz
mu, jakie wysuwają się obecnie na 
czoło w naszym kraju.

W odniesieniu do każdego z po
wyższych wątków można by wyka
zać, jak zmienia się podejście, gdy 
rozpatruje się go z perspektywy roz
winiętego społeczeństwa socjali
stycznego. Zmieniające się i dojrze
wające stosunki produkcji odegra
ły, na przykład, zasadniczą rolę w 
przemianach treści kategorii efek
tywności produkcji społecznej. Jed
na z osobliwości tej kategorii po
lega na uniwersalizacji jej zasięgu. 
Określona jednostronność wcześniej
szego rozwoju powodowała, że wy
magania dotyczące efektywności każ
dego poszczególnego ogniwa gos
podarki były w pewnym sensie o- 
graniczone. Równocześnie pogłębia 
się współzależność między szero
ko rozumianym celem produkcji so
cjalistycznej a efektywnością. W 
konsekwencji wzrostu znaczenie 
aspektu socjalnego, pojęcia „efek
tywności ekonomicznej” coraz częś
ciej zastępowane jest przez poję
cie integralnej efektywności społecz
no-ekonomicznej. Przejawia się w 
tym ta cecha dojrzałych organizrnów
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ODSTĄPIENIE OD UMOWY 
Z POWODU ZWŁOKI

W DOSTAWIE
Fabryka Przewodów Nawojowych 

w N była zobowiązana dostarczyć w 
1976 r. Zakładom Elektrotechniki 
Motoryzacyjnej — przewody samo- 
chodiowe, .

Ponieważ Fabryka iz zamówionej 
ilości nie dostarczyła w III kwartale 
1976 r. — 4000 km przewodów, a w 
IV kwartale 1976 r. — 7485 km, Za
kłady Elektrotechniki Motoryzacyj
nej pobrały od Fabryki 2 098 618 zł 
tytułem zarówno kary umownej ,za 
zwłokę w dostawie, jak też wobec 
odstąpienia od umowy.

Fabryka uznała słuszność pobrania 
kar umownych do wysokości 609 853 
zł, natomiast co do reszty pobranej 
sumy zażądała jej zwrotu, składając 
w tej sprawie wniosek do Okręgowej 
Komisji Arbitrażowej.

OKA uznała słuszność pobrania 
kar umownych za zwłokę w wyso
kości 1043 309 zł, natomiast według 
OKA kary z tytułu odstąpienia od 
umowy nie przysługiwały, ponieważ 
Zakłady (odbiorca) nie udzieliły Fa
bryce wpierw dodatkowego terminu 
na wykonanie zobowiązania.

Od orzeczenia OKA odwołały się 
wymienione Zakłady podnosząc, iż 
szeregiem pism ponaglały dostawcę 
w sprawie wykonania zaległych do
staw.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
patrzywszy odwołanie Zakładów 
dnia 28 lipca 1978 r. nr OT-3940/78, 
orzeczenie OKA zmieniła, wypowia
dając następujący pogląd prawny:

1. Sama zwłoka w wykonaniu zo
bowiązania nie wystarcza jeszcze do 
odstąpienia od umowy. Dla skutecz
nego odstąpienia od umowy z,powodu 
zwłoki w wykonaniu zobowiązania, 
gdy nie zachodzą przypadki określone 
w art. 492 k.c.*), konieczne jest u- 
przednie wyznaczenie dodatkowego 
terminu, zgodnie z dyspozycją art. 
491 k.c.

2. Wierzyciel (odbiorca), który u- 
dzielił dłużnikowi (dostawcy) — bę
dącemu w zwłoce w wykonaniu u- 
mowy — dodatkowego terminu do 
wykonania zobowiązania, będzie u- 
prawniony do odstąpienia od umowy 
w razie bezskutecznego upływu tego 
terminu, nawet jeżeli w treści pisma 
zakreślającego ’ termin dodatkowy 
brak było zastrzeżenia o odstąpieniu 
od umowy.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m.in.:

„Zgadnie -z treścią art. 491 k.c. je
żeli strona dopuszcza się zwłoki w 
wykonaniu zobowiązania z umowy 
wzajemnej, druga strona może wy
znaczyć jej odpowiedni termin do
datkowy do wykonania, z zagroże
niem, iż w razie bezskutecznego u- 
pływu terminu wyznaczonego będzie 
uprawniona do odstąpienia od umo
wy.

Z powyższego wynika, tt sama- 
zwłoka w wykonaniu zobowiązania 
nie daje jeszcze podstaw do odstą
pienia od umowy, jeśli nie.spełnio
ny został wymóg, przewidziany w 
art. 491 par. 1 k.c.

•Powyższe potwierdza również dy
spozycja art. 492 kjc., w którym ’u- 
stawodawca określił wyjątki, w ja
kich wierzyciel uprawniony jest do 
odstąpienia od umowy bez potrze
by zakreślenia dłużnikowi terminu 
dodatkowego.

Do wyjątków tych przepis art. 492 
k.c. zalicza sytuacje, gdy uprawnie
nie do odstąpienia od umowy zo
stało zastrzeżone na wypadek nie
wykonania zobowiązania w terminie 
ściśle oznaczonym lub gdy wyko
nanie zobowiązania plrzez jedną ze 
stron po terminie nie miałoby dla 
drugiej strony znaczenia ze względu 
na właściwości zobowiązania albo ze 
względu na zamierzony przez nią cel 
umowy, wiadomy stronie będącej w 
zwłoce. Dla skutecznego zatem od
stąpienia od umowy z powodu 
zwłoki w wykonaniu zobowiązania, 
gdy — jak w sprawie niniejszej — 
nie zachodzą przypadki określone w 
art. 492 k.c., konieczne jest wyzna
czenie terminu dodatkowego zgodnie 
z dyspozycją ant. 491 par. 1 k.c. Nad
to należy podkreślić, że intencją po
stanowień art. 491 par. 1 k.c. jest u- 
możliwienie dłużnikowi wykonania 
zobowiązania w terminie dodatko
wym przez zastosowanie wobec nie
go rygorów prawnych przewidzia
nych przez przepisy prawa cywilnego 
za. niewykonalnie zobowiązania u- 
mownegO'.

W sprawie niniejszej należy 
stwierdzić, iż telexem z dnia 13.1.77 r. 
pozwany odbiorca zakreślił powo
dowemu dostawcy termin dodatko
wy na wykonanie dostaw przewi
dzianych umową do realizacji w IV 
kwartale 1976 r. Termin dodatko
wy — jak wynika z treści telexu — 
zakreślony został na I kwartał 1977 
roku, bowiem pozwany odbiorca za- 
źadał wykonania dostaw zaległych w 
IV kwartale 1976 r., łącznie z do
stawami bieżącymi, przewidzianymi 
umową do wykonania w I kwartale 
1977 r.

Wprawdzie w powołanym telexie 
pozwany odbiorca nie wskazał wy
raźnie, że z upływem terminu do
datkowego od umowy odstąpi, to je
dnak w warunkach zwłoki dłużnika 
w wykonaniu zobowiązania jest rze
czą oczywistą, iż celem podjęcia 
przez pozwanego odbiorcę przewi- 
dzianej w art. 491 par. 1 k.c. czynno
ści w postaci udzielenia terminu do
datkowego jest stworzenie sobie u- 
prawnień do odstąpienia od umowy 
skoro wymieniony przepis uzależnia 
od tego faktu prawo do odstąpienia 
od umowy. Dlatego w stanie fak
tycznym sprawy, jedynie z uwagi na 
brak zastrzeżenia w telexie o odstą
pieniu od umowy, nie można uznać, 
że było cno nieskuteczne.
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Przyjęcie odmiennego stanowiska, 
a mianowicie, iż fóraik tego izagroże- 
dnia poebawia wierzyciela prawa' do 
•odstąpienia od umowy, prowadziłaby 
do ebyt fonmalistycznej wykładni 
werbalnej z pominięciem właściwej 
iunkcji, jaką powinien spełniać w 
obrocie powołany przepis art. 491 par. 
1 k.c. W tych warunkach należy przy-, 
jąć/źe mimo braku zastrzeżenia o od- 
sta.pieniu oci umowy wierzyciel, któ
ry udzielił dłużnikowi będącemu w 
zwłoce w wykonaniu umowy dodat
kowego terminu do wykonania zobo
wiązania, w wypadku bezskuteczne
go upływu tego ibeirndiniu uprawniony 
będzie do odstąpienia od umowy.

Z powyższych względów, wobec 
udzielenia przez pozwanego odbior
cę terminu dodatkowego na wyko
nanie umowy przewidzianej do reali
zacji w IV kwartale 1976 r., odstą
pienie od umowy w tej części należy 
uznać za skuteczne. Zasadnie zatem, 
pozwany odbiorca pobrał od powo
dowego dostawcy karę umowną w 
kwocie 637184 zł za odstąpienie od 
umowy z powodu zwłoki w wykona
niu dostaw w IV kwartale 1976 r.

Odmiennie natomiast przedstawia 
się sytuacja w zakresie kar umow
nych pobranych przez pozwanego 
odbiorcę za odstąpienie od umowy 
z powodu zwłoki w dokonaniu do
staw w III kwartale 1976 r. Załączo
ne do odwołania pisma ponaglające. 
wykonanie dostaw nie zrealizowa
nych w III kwartale 1976 r., nie 
odpowiadają wymogom przewidzia
nym w art. 491 par. 1 k.c., gdyż w 
ogóle . nie wyznaczają terminu do
datkowego na wykonanie świadcze
nia, .nie precyzują zaległych do wy
konania dostaw, a poza, tym w. isto
cie kierowane są nie bezpośrednio do 
powodowego dostawcy, a do jego 
jednostki.zwierzictoiej ’z prośbą o in
terwencję, w sprawie. Z tych wzglę
dów odstąpienie pozwanego odbior
cy od umowy w części przewidzianej 
do wykonania w III kwartele 1976 
roikiu należy uznać za nieskuteczne 
i wobec tego nie przysługiwały mu 
klaty umowne w kwocie 409125 zł z 
tytułu odstąpienia od umowy z po
wodu zwłoki.

•) Art. 492. Jeżeli uprawnienie do od
stąpienia o’d umowy wzajemnej zostało 
zastrzeżone na wypadek niewykonania 
zobowiązania iw terminie . ściśle określo
nym. stroną uprawniona może w. razie 
zwłoki drugiej strony odstąpić od: umo
wy bez wyznaczenia terminu dodatko
wego. To samo dotyczy wypadku, gdy 
wykonanie zobowiązania ipnzeiz jedną 
ze stron po terminie nie miałoby 
dla drugiej strony znaczenia ze wzglę
du na właściwości zobowiązania albo ze 
względu na zamierzony przez tnią cdi u- 
mowy, iwiadomy stronie' będącej w lawło- 

' ce. ■
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ZASADY I TRYB 
KWALIFIKACJI JAKOŚCI 

WYROBÓW, ROBÓT 
i OBIEKTÓW BUDOWLANYCH
W nr 22 Dziennika Ustaw ukazało 

się rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia. 31 sierpnia 1979 r. w sprawie 
kwalifikacji jakości wyrobów, usług, 
robót i obiektów budowlanych (poz. 
130). Składa się ono z .4 rozdzia
łów: 1. Przepisy ogólne, 2. Kwalifi
kacja jakości wyrobów., 3. Kwalifi
kacja jakości usług, robót i obiektów 
budowlanych. 4. Przepisy końcowe.

Rozporządzenie * określa ' zasady 
i tryb kwalifikacji jakości wyrobów, 
usług, robót i obiektów budowlanych 
oraz obowiązki producentów i wy
konawców w tym zakresie.

ganych w badaniach, ale i jako pro
ces poznawania, zaakcentujemy tę 
drugą stronę. Można tu bez wątpie
nia stwierdzić, że mamy od dłuższe
go czasu do czynienia z sytuacją, w 
której przestaliśmy być odbiorcami i 
konsumentami, lecz jesteśmy rów
norzędnymi partnerami naukowego 
dialogu z zagranicznymi ośrodkami 
badawczymi, które wzbogacamy na
szymi własnymi ustaleniami i pro
pozycjami.

Nie precyzując ściśle, jaki jest o- 
becnie konkretny wkład uczonych 
polskich, można mówić o wzajeta- 
nym oddziaływaniu na prawach rów
ności w wielu działach ekonomii po
litycznej socjalizmu. Konkretne ich 
wyliczenie nie jest możliwe ani na
wet konieczne. W każdym razie do
tyczy to niewątpliwie teorii własno
ści socjalistycznej, teorii współzale
żności rozwoju społeczno-gospodar
czego kraju, teorii rachunku ekono
micznego i cen, teorii ekonomicznej 
efektywności inwestycji, teorii po
działu i płac, teorii konsumpcji, teorii 
ekonomicznego mechanizmu zarzą
dzania gospodarką narodową, teorii

Rozporządzenie przewiduje 3 eta
py kwalifikacji jakości wyrobów: 1) 
wstępne, 2) w trakcie wykonania 
prototypu lub partii informacyjnej i 
3) po uruchomieniu produkcji.

W wyniku badań i oceny jakości 
dokonywana jest kwalifikac ja wyro
bów pod względem, poziomu jakości, 
w tym podziału na klasy i gatunki, 
jeżeli norma, przepis szczególny lub 
umowa przewiduję taki podział.

Jeżeli wyroby objęte kwalifikacją 
spełniają ustalone dla nich wymaga- 
nia, producenci wyrobów otrzy
mują od jednostek kwalifikujących 

. świadectwa kwalifikacyjne jakości, 
potwierdzające osiągnięty przez wy- 

■ roby poziom jakości. Świadectwo 
kwalifikacji jakości wyda je się na 
okres nie dłuższy niż 3 lata. .

W razie, gdy wyrób objęty kwali
fikacją, nie spełnia wymagań prze
widzianych w odpowiednich nor
mach i innych przepisach szczegól
nych, jednostka kwalifikująca wy
stępuje z wnioskiem o wstrzymanie 
bądź o unieruchomienie produkcji 
wyrobu.

Wyroby, dla których producenci 
uzyskali świadectwa kwalifikacji ja
kości; podlegają okresowej kontroli 
utrzymania, określonego 'w świadec
twie poziomu jakości, dokonywanej 
przez jednostki kwalifikujące.

Koszty związane z kwalifikacją 
jakości wyrobu i przeprowadzenia o- 
kresowej kontroli w tym zakresie 
ponoszą producenci wyrobów. .

W myśl rozporządzenia, kwalifika
cji jakości wyrobów powinni doko
nywać przede wszystkim sami pro
ducenci. Poza tym. kwalifikacji ja
kości wyrobów dokonują: Polski Ko
mitet Normalizacji, Miar i Jakości 
oraz inne podległe Komitetowi bądź 
wyznaczone jednostki organizacyjne.

Kwalifikacji jakości usług, robót i 
obiektów budowlanych dokonuje się 
przed przystąpieniem do ich wyko
nania i po ich wykonaniu.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

EKONOMIA
POT jTTYCOTKT A
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społecznych, którą K. Marks określał 
jako „die Totalitat”.

V

Ocenę trzydziestoletniego prawie 
okresu rozwoju ekonomii politycznej 
socjalizmu w, Polsce należy formuło
wać z uwzględnieniem kontekstu 
nauki światowej. Współczesna nauka 
ekonomiczna nie zamyka się w ra
mach liarodowych; wobec czego jej 
stan zależy nie tylko od wyników 
uzyskanych w kraju, ale także od wy
ników uzyskanych za granicą. Nau
ka jest zjawiskiem ogólnoświato
wym, ma charakter międzynarodo
wy.

Jeśli idzie o ekonomię polityczną 
socjalizmu, istnieje dość silny prze
pływ myśli teoretycznej między nau
ką polską a nauką radziecką czy in
nych krajów socjalistycznych. Prze
pływ informacji lub, powtarzając za 
L. Krzywickim, wędrówka idei nie 
stwarza, jak sądzę, żadnych trudno
ści — tym bardziej, że nastąpiło o- 
siągnięcie metodologiczńej tożsa
mości polskiej i radzieckiej nauki 
ekonomicznej.

W ten. sposób stan polskiej ekono
mii politycznej socjalizmu jest, w 
znacznej mierze odzwierciedleniem 
stanu ekonomii politycznej na świę
cie w ogóle. Nawet bowiem, gdyby 
nie było oryginalnej twórczości ro
dzimej,. pozostawałaby możliwość 
przyswajania' sobie myśli zagranićz- 
nej.-

W związku z tym pojawia się jed
nak pytanie dotyczące skali naszego 
wkładu do nauki światowej, jeśli 
idzie o ekonomię polityczną socjaliz
mu. Tłumaczenia prac — książek I 
rozpraw — polskich uczonych na ję
zyki obce, w tym zwłaszcza na język, 
rosyjski — prawda, że jeszcze nieli
czne — świadczą pośrednio o aktual
nej roli nauki polskiej. Polska ucze
stniczy w rozwoju nauki nie tylko 
przejmując wyniki, ale również i 
wyznaczając dalszy kierunek.

Czy jednak próba wyłuskania do
robku narodowego. jest w ogóle ce
lowa ’). skoro nauka jest jedna i słu
ży socjalizmowi we. wszystkich kra
jach?.

Otóż należy zgodzić się z poglądem, 
że w historycznym aspekcie nauka 
jest przede wszystkim indywidualną 
i zespołową działalnością ludzi o ok
reślonej przynależności narodowej, 
których konkretny dorobek wchodzi 
w-skład narodowej kultury umysło
wej. Sprawa jest znana i prosta,, je- 
śli idzie o nazwiska dwu wspomnia
nych wyżej luminarzy polskiej eko
nomii . politycznej, a mianowicie O. 
Langego 1 M. Kaleckiego, których 
dzieło życia jest już, niestety, zamk
nięte. Wkład tych uczonych do myśli 

. naukowej jest mniej lub bardziej do
kładnie wymierzony.

Jak jednak znaleźć obiektywną 
miarę rzeczy, gdy idzie o wsad netto 
wartości poznawczych do teorii eko
nomii politycznej socjalizmu ze stro
ny polskich ekonomistów żyjących?

Ponieważ naukę można ujmować 
nie tylko jako zbiór wyników osią

międzynarodowej" integracji socjali
stycznej, czy wreszcie teorii socjali
stycznej transfontiacji rolnictwa. W 
niektórych dziedzinach można” nawet 
mówić o. stworzeniu najwyższej jako
ści w nauce — o szkole naukowej o 
znaczeniu międzynarodowym.

W ten sposób, służąc nauce naro
dowej, służymy jednocześnie nauce 
jako takiej, która jest internacjonal
na.

W świetle powyższych konstatacji 
łatwo ocenić trafność- — w odniesie
niu do ekonomii politycznej, stano
wiącej przecież główną treść mark
sizmu — pretensjonalnych obwiesz
czeń niektórych naszych rodzimych 
krytyków na temat „obecnego zasto
ju”. „wegetacji teorii społecznej” i 
„bezradności wśród obfitości empi
rycznego materiału”, jeśli idzie o 
sytuację nauk społecznych w kraju. 
Otóż rzekomo „nieoczekiwanie oka
zało się, że po stu latach zaciętych 
teoretycznych sporów i obfitego na 
ten temat piśmiennictwa teoria- mar
ksistowska znajduje się dokładnie w 
tym samym stanie,"w jakim pozosta
wili ją jej twórcy, że nie dodano do 
niej dosłownie nic”.

VI
Ekonomia polityczną socjalizmu 

jest jedną z najszybciej i najburzli- 
wiej rozwijających się nauk społecz
nych. A jeszcze kilka dziesięcioleci 
temu nawet marksiści negowali w 
ogóle rację bytu tej dyscypliny nau
kowej, a tym bardziej jej status ja
ko dyscypliny akademickiej. -

Tymczasem przebyła ona już, daw
no etap swego rozwoju polegającyna 
ogólnej charakterystyce pośzćzegóN 
nych kategorii i praw ekonomicz
nych, a następnie ukształtowała, się 
jako określony system: teoretyczny, 
intensywnie, rozpoznając przy tym 
mechanizm ekonomiczny społeczeń
stwa socjalistycznego. Znajomość 
mechanizmu działania praw ekono
micznych otwiera drogę do wykorzy
stywania tych praw.

Te lakoniczne konstatacje zadają 
kłam rozpowszechnianym wersjom o 
dogmątyzmie i zastoju marksistow
skiej teorii ekonomicznej. Jest przy 

■tym rzeczą zrozumiałą, iż ekonomia 
polityczna socjalizmu, będąc dyscy
pliną naukową tak młodą odzna- ■ 
czała się wyjątkową zdolnością od
rzucania tego wszystkiego, co w po
glądach na gospodarkę socjalistyczną 
okazało się niesłuszne lub nieścisłe. 
Tym zresztą nauka różni się od sztu
ki. Dzieło sztuki, jeśli jest rzeczywi
ście doskonałe, nigdy nie będzie 
przewyższone, nigdy się nie zestarze
je. Natomiast w nauce każdy wie, że 
to co zrobił, za jakiś czas będzie prze
starzałe. Każdy, kto chce służyć 
nauce, musi się z tym pogodzić. .

Mamy tu do czynienia z dialektyką 
nowatorstwa' i ciągłości w nauce 
ekonomicznej, która przejawia się w 
tym, że:

a) następuje usuwanie twierdzeń 
przestarzałych, jeśli przestają one 
odpowiadać rzeczywistości;

b) dokonuje się precyzowanie i 
wzbogacanie istniejących tez -nauko
wych, bez czego nie może rozwijać 
się żadna nauka;

c) przeprowadza się badania no
wych zjawisk, nowych prawidłowo
ści — i odpowiednio do tego wysuwa 
się nowe tezy teoretyczne.

Bywa, iż niektórzy praktycy nie 
darzą zbytnią łaską teorii ekonomii, 
prawdopodobnie wskutek nawału ro
boty codziennej. Napór spraw bieżą
cych powoduje niekiedy, że za drze
wami nie dostrzega się lasu. W ta
kich warunkach łatwo można za
cząć kierować się wyłącznie logiką 
praktycyzmu, gdy tymczasem jest 
wiele takich problemów zasadni
czych, których nie rozwiąże codzien
na praktyczna dyrektywa.

Bywa, że niedocenianie teorii wys
tępuje nie tylko w jawnej postaci, ale 
i tam, gdzie znaczenie teorii dla prak
tyki pojmuje się w sposób uproszczo
ny. ignorując nieodzowne ogniwa po
średnie na drodze od abstrakcji teo
retycznej do konkretnych rozwią
zań gospodarczych. Ekonomia poli

tyczna nie jest zbiorem, rekomenda
cji dających odpowiedź na pytanie, 
jak-konkretnie zarządzać’ gospodar
ką narodową. Ta kwestia należy do 
zakresu ekonomik stosowanych.

Obecnie, jak nigdy bodaj przed
tem, potrzebni są nie tylko wybitni 
praktycy gospodarczy, ale i dobrzy 
marksistowscy teoretycy. Jedynie 
teoria może dać siłę orientacji, moż
ność stworzenia wizji przyszłości, bez 
której społeczeństwo nie może tak 
samo istnieć, jak-bez samowiedzy hi
storycznej ■— zwłaszcza społeczeń
stwo polskie. Znajomość teorii nie
wątpliwie ułatwia sternikom popro
wadzenie nawy wśród tych licznych 
trudności i ■ raf, jakie wyłaniają się 
codziennie po drodze. Sternik powi
nien umieć przy tym nie tylko wy
minąć skały, ale także Wiedzieć, do
kąd mą wieść swój statek. Posługi
wanie się kompasem teorii jest rac
jonalną przesłanką działania.

Dla równowagi sądów przypom- 
nijmy również, że jałowe teoretyzo
wanie może też wywrzeć negatywny 
wpływ na praktykę gospodarczą.

Istnieje w ogóle priorytet prakty
ki wobec teorii. Myśl teoretyczna — 
niezależnie od szczebla abstrakcji, ja
ki osiąga — może owocnie rozwijać 
się tylko nawiązując do nowego do
świadczenia praktycznego, do real
nych potrzeb życia. Bez głębokiej 
analizy procesów zachodzących w 
gospodarce narodowej nie jest możli
wa pełnokrwista praca teoretyczna.

Zdarza się' niekiedy, że tu i ów
dzie występuje jeszcze pogląd o tzw. 
nienadążaniu toerii ekonomicznej' za 
potrzebami praktyki. Ostatnio wy
ciągnęli go z lamusa. rodzimi mal
kontenci. Zdaniem tych kół. idzie 
wręcz o brak uporządkowania i wy- 
jaśnienia obiegowych" pojęć, które 
bywają często przesłankami decyzji 
przy czym gospodarka, a co za tym 
idzie całe społeczeństwo, płaci za luki 
intelektualne.

Czy w samej rzeczy współczesna 
praktyka gospodarcza przerosła już 
ramy teorii ekonomicznej?

We współczesnym świecie coraz 
większa ilość idei naukowych ska
zana jest na zużycie moralne ze 
względu na niemożność ich spożyt
kowania. Można to zapewne odnieść 
i do praktyki gospodarczej. W wielu 
dziedzinach rośnie zapas wiedzy teo
retycznej. Pewne rzeczy od dawna 
są już oczywiste, natomiast ich wy
korzystanie w działalności praktycz
nej okazuje się nie takie proste.

Termin „nienadążanie” pada tylko 
w kontekście nauk ekonomicznych. 
Np. medycyna jako nauka istnieje od 
stuleci i- jest znacznie starsza od eko
nomii, lecz nie ma. dotąd nie tylko 
radykalnych sposobów leczenia raka, 
ale nawet kataru. Geofizycy nie wy
jaśnili dotąd tajemnicy krążenia Zie
mi, ale nikt nie mówi o „nienadąża
niu” medycyny, geofizyki etc. Mówi 
się natomiast o nie rozwiązanych je
szcze zadaniach. Nikt jednak nie o- 
cenia stanu danej dyscypliny nauko
wej na tej podstawie, czy zdołała 
ona wyjaśnić wszystkie kwestie, czy 
też są jeszcze problemy nie rozwią
zane. Cała rzecz w tym, że rozwój 
gospodarczy stwarza wciąż nowe 
problemy, dawniej nie znane. Poja
wiają się też nowe prawidłowości ro
zwoju gospodarczego, wobec których 
ekonomista powinien zachować się 
zgodnie ze słowami Barueha Spino
zy: nie płakać, nie śmiać się, lecz 
rozumieć.

Obok materialnej i instytucjonal
nej infrastruktury zasadnicze zna
czenie dla rozwoju nauk ekonomicz
nych ma również tzw. infrastruktura 
społeczno-moralna. Dla produkcji 
duchowej jest ona nie mniej ważna 
niż dla produkcji materialnej w 
przemyśle, czy w rolnictwie. A to 
zależy już od klimatu społecznego.

Istotna jest tu zwłaszcza redukcja 
zapotrzebowania na twórczość apo- 
logetyczną — i przejawiającą się w 
ślad za tym gotowość do takich 
świadczeń ze strony usłużnych eks
pertów. Na szczęście, jak sądzę, zmo
ra ta odchodzi w przeszłość.

Zawsze godne są uwagi słowa 
K. Marksa, wedle którego „czło
wieka, który usiłuje przystosować 
naukę nie do punktu widzenia wyni
kającego z samej nauki (bez wzglę

du, na możliwą jej mylność), lecz do 
punktu widzenia zapożyczonego z ze-. 
wnątrz, a podyktowanego nauce 
przeż obce interesy • zewnętrzne — 
teki ggn - człowieka nazywam nikcze
mnikiem” (K. Marks, Teoria warto
ści dodatkowej: cz. II, W-wa 1963, s. 
133). .

Aby'-ekonomia polityczna socjaliz
mu mogła utrzymać się na poziomie 

, naukowej: teorii, która daje obiekty
wny obraz rzeczywistości gospodar
czej, musi mieć ona’ świadomość nie
bezpieczeństwa, które często prowa- 

■ dziło w przeszłości do dramatu rów
nież innych nauk społecznych.. e 
mianowicie i niebezpieczeństwa prze
kształcenia się w pseudonaukę, za
chowującą jednak wszystkie zewnęt
rzne atrybuty nauki, jak np. aparat 
pojęciowy etc. Są; to nieuchronne de
wiacje,! gdy nauka, spełza ha pozycje 

■ dogmatyzmu i apologii —' lub " też 
kiedy pozytywna treść wiedzy nau
kowej zostaje zdominowana przez jej 
stronę formalną,.

Szczególnego przykładu dostarcza 
tu dógmatyzm. Dogmatyzm jest re
zultatem : ignorowania.. względności 
prawdy i jej konkretności. Nadaje 
on uniwersalne znaczenie zasadom 
i prawidłowościom, które odnoszą się 
w istocie jedynie do konkretnych 
warunków. Jako wyraz konserwa
tyzmu naukowego, dogmatyzm poja
wia się wówczas, kiedy obiektywna 
rzeczywistość w swoim rozwoju 
zmienia się. do tego stopnia, że nie 
odpowiada pierwotnej postaci tej cźy 
innej teorii, odzwierciedlającej . wa
runki minione. Od czasu pojawienia 
sie nowego zjawiska społeczno-go
spodarczego do powstania ‘jego .ści
słego obrazu teoretycznego' zawsze 
upływa określony czas, w ciągu któ
rego ludzie' wyznają stare idee i teo
rie, które nie odzwierciedlają ’ już 
zmienionej rzeczywistości. W tym 
nieuniknionym rozziewie między o- 
biektem a subiektem kryją się gnó- 
seologiczne korzenie dogmatyzmu, 
negliżującego nowe elementy w tre
ści zjawisk, wyolbrzymiającego ich 
zewnętrzną stronę. Dogmatyzm 
przyjmuje za punkt wyjścia formuły, 
uznając za kryterium prawdy cy
taty i autorytet, a nie praktykę spo
łeczną. Dlatego niezdolny jest do 
krytycznej analizy realnych faktów. 
Cechuje go aprioryzm, a obca mu 
jest dialektyka, odznaczająca się ela
stycznością pojęć i wszechstronnym 
podejściem do badanych zjawisk. 
Piętą achillesową dogmatyzmu jest 
włączanie nowego doświadczenia hi
storycznego w prokrustowe łoże sta
rych formuł, niedialektyczne prze
ciwstawianie dawnych tez tezom no
wym, głębiej odzwierciedlającym ży
cie, ignorowanie historycznego uwa
runkowania poszczególnych tez teo
retycznych, które były formułowane 
w dawnych okresach historycznych.

Infrastruktura społeczno-moralna 
kształtuje się pod wpływem ogól
nych warunków rozwoju społeczeń
stwa i zależy od rodzaju polityki 
naukowej państwa. Istnieje jednak 
również dialektyczny związek mię
dzy tą infrastrukturą a jakością 
czynnika ludzkiego, jako że naukę, 
jej klimat stwarzają przede wszy
stkim sami pracownicy nauki. 
Występuje np. pewna negatywna 
konsekwencja przyrostu kadr bada
czy; pojawienie się określonej licz
by osób miernie predestynowanych 
do pracy naukowej, wskutek dość 
silnej fali karier typu naukowo-ad- 
mimstracyjnego. Jak można sądzić, 
nie dość skutecznie działają mecha
nizmy, które pozbawiałyby osoby 
przypadkowe i miernie uzdolnione 
możliwości uzyskiwania stopni nau
kowych i awansu. Wydaje się, iż 
dzieje się tak wskutek niedoceniania 
elementu twórczości w pracy nauko
wej, zacieranią się różnie między 
twórczością naukową a tym, co jest 
jedynie naukowym wykonawstwem. 
Chociaż w dziedzinie nauk ekonomi
cznych o znaczeniu uczonego można 
np. sądzić przede wszystkim na pod
stawie jego książek, nadal potrzeb
nych dla rozwoju nauki, to jednak 
najważniejsza jest oryginalność i bo
gactwo idei. Osiągnięcia uczonego 
ujawniają się w konfrontacji jego 
prac z dawniejszym poziomem wie
dzy. Wielki uczony to nie ten, któ
ry bardzo dużo wie, ale ten, który 
wiele dodaje do tego, co było zna
ne przed nim. Tylko wtedy podnosi 
on naukę na wyższy poziom. Tym 
bardziej trudno uważać za autenty
cznych uczonych osoby uzyskujące 
nawet tytuły naukowe, będące jed
nak „bezrobotnymi” intelektualnie i 
duchowo, choć reprezentują w o- 
czach społeczeństwa tzw. świat nau
ki.

W

W wielu przypadkach prawa rzą
dzące rzeczywistością ekonomiczną 
występują — z różnych przyczyn — 
wobec świadomości ludzkiej w prze
kształconej lub wręcz sfetyszyzowa- 
nej formie. Formy te odzwierciedla
ją się w potocznej świadomości ja
ko stereotypy myślowe. Zadanie ba
dania naukowego polega właśnie na 
tym, by przeniknąć ową zmistyfiko- 
waną formę, obnażyć ukrytą w głę
bi, pod powierzchniową warstwą zja
wisk, istotę rzeczy, która pozostaje 
niedostępna dla poznania na pozio
mie empirycznym. Poznanie istoty 
rzeczy, istoty — by rzec — wyższego 
rzędu, dokonuje się przy pomocy ka
tegorii teoretycznych i praw. Przy
kładem takiej kategorii może być 
pojęcie wartości.

Teoria jest główną formą rozwoju 
współczesnej wiedzy naukowej (w 
szczególności jest teoria podstawową 
formą nauki dojrzałej), lecz nauka 
nie przekształciła się jeszcze w pa
nujący sposób myślenia.

Rozwijanie teorii wynika z potrzeb 
rozwoju samej nauki. W badaniach 
naukowych. nad socjalistyczną go

spodarką wiele jest takich proble
mów, które, trudno zgłębić., w trybie 
samych tylko’ analiz empiryczno-sta- 
tystycznych, a których rozwiązanie 
wymaga przede' wszystkim dowodu 
teoretycznego. Konieczna jest meto
da abstrakcji naukowej. Analiza em
piryczna tylko wówczas jest po- 

■prawna, jeśli oparta jest na popraw- 
nej teorii. Zresztą każda teoria, obok 
^wyjaśniania zjawisk» powinna także 
iSUgerować nowe obserwacje i prze
widywać wyniki obserwacji jeszcze 
nie dokonanych, sygnalizowanych 
przez daną teorię. Abstrakcja, jak 
wiadomo,1, polega na myślowym wy
odrębnianiu najogólniejszych ele- - 
męntów danego procesu' historycz
nego, przy czym siła abstrąkc,ji jest 
szczególnie cenna tam, gdzie możli
wość empirycznej weryfikacji hipo
tez teoretycznych jest niewielka, a 
zatem i przeprowadzenie dowodu 
empirycznego jest nader skompliko- 
wane (przy czym taka czy inna we
ryfikacja empiryczna nie może być 
uznana. za ostateczny i rozstrzygają
cy werdykt w sporach naukowych). 
Jest rzeczą oczywistą, że ten badacz, 
który' dysponuje bogatszą wiedzą hi- 
storyczno-teoretyczną'' może przystą
pić do badania rzeczywistości z bar
dziej rozwiniętym katalogiem py
tali. Katalog pytań pod adresem rze
czywistości zwiększa się wraz z po
stępem wiedzy teoretycznej. Już sam 
fakt, że zwiększa się perspektywa, z 
której rozpatruje się teraźniejszość, 
sprawia,, iż nasza wiedza o niej ro
śnie. '

Socjalizmu nie można budować bez 
wiedzy teoretycznej na temat so
cjalizmu, o jego istocie i sposobach 
jej wprowadzenia w życie — podo
bnie jak nie można realizować pro- 

■- jektów technologicznych bez odpo
wiedniej wiedzy technicznej i tech
nologicznej (idzie tu nie o identy
czność obu przedsięwzięć, lecz ich 
podobieństwo).

Wszelkie woluntarystyczne lub 
subiektywistyczne pozycje prowadzą 
w konsekwencji do takich sankcji, 
jak dysfunkcje, sprzeczności, zaha
mowanie tempa rozwoju. „Nie ma 
dla partii proletariackiej bardziej 
niebezpiecznego błędu, jak budowa
nie swej taktyki na subiektywnych 
pragnieniach”. (W. Lenin, Dzieła, 
tom 24, Warszawa 1952, s. 234).

Pomimo wielu przeciwności losu 
toruje sobie drogę w krajach socja
listycznych tendencja wzrostu roli 
teorii ekonomii. W społeczeństwie 
socjalistycznym odnosi się to do 
wszystkich funkcji utylitarnych tej 
nauki (poznawczej, światopoglądo- 
wo-edukacyjnej, prakseologicznej, 
metodologicznej wobec innych nauk 
ekonomicznych). Nakłada to coraz 
większe obowiązki wobec społeczeń
stwa na ekonomistów-teoretyków. 
Jest to zarazem dla nich źródłem sa
tysfakcji osobistej, tym bardziej, że 
polskie doświadczenia teoretyczne i 
praktyczne trzeba uznać za orygi
nalne.

Rozwój nowej wiedzy o socjaliz
mie w warunkach rewolucji nauko
wo-technicznej następuje w punk
tach przecięcia się różnych dyscyplin 
naukowych, w rezultacie ich współ
działania, co jest cechą charaktery
styczną współczesnej nauki.

Interferencja . nauk społecznych i 
przyrodniczych dokonuje się w spo
sób bezpośredni i" pośredni. Jeśli 
idzie o sposób pośredni, istot
ną .rolę odgrywają nauki tech
niczne. Wiedza techniczna wy
stępuje jako swego rodzaju syn
teza przyrodoznawstwa i wyni
ków nauk społecznych. Przyrodozna
wstwo uzbraja nauki techniczne w 
wiedzę o fundamentalnych prawach 
przyrody martwej i żywej, nauki 
społeczne zaś zasilają w wiedzę o 
prawidłowościach rozwoju społe
czeństwa, o jego potrzebach produk
cyjno-technicznych, które powinny 
być zaspokajane za pośrednictwem 
techniki. O umacnianiu się więzi 
między naukami społecznymi i tech
nicznymi świadczy m. in. powstanie 
estetyki przemysłowej, ergonomii 
itp. Wszystko to stanowi przesłankę 
dla zbliżenia się ekonomicznego i 
tzw. inżynierskiego sposobu myśle
nia, które odznaczają się określony
mi właściwościami, przesłankę dla 
wytwarzania się ogólnonaukowego 
sposobu myślenia. Jest to konsek
wencja integracyjnych procesów w 
nauce.

*
Jeśli uznać, że powołaniem nauk 

społecznych jest rozwinięcie mark
sizmu na miarę naszych czasów, a 
więc marksizmu końca XX wieku, 
to urzeczywistnienie tego zamierze
nia jest niemożliwe bez stworzenia 
również ekonomii politycznej na 
miarę naszych czasów. Niemożliwe, 
bo zajmuje ona centralne miejsce w 
socjalizmie naukowym.

•) Publicystyczna wersja wykładu inau
guracyjnego, wygłoszonego 3.X.br. z oka
zji 30-lecia istnienia SGPiS.

’) Por. A. Werblan: „Przemiany 33-le- 
eia Polski Ludowej a świadomość naro
du”. Katowice 79, s. 17—13.

a) Por.: Soviet Studles. A Quarteriy 
Journal of the USSR and Eastern Euro
pe. University o£ Glasgow. January 1979, 
p. 37—49.

•) Por. G. Labuda: „Wkład Polaków i 
uczonycli polskiego pochodzenia w roz
wój nauki światowej”. Referat na n Kon
gresie uczonych polskiego pochodzenia. 
Kraków, lipiec 1979 r. Patrz też J. Górski: 
„Wkład Polaków w rozwój nauk ekono
micznych”, w pracy zbiorowej Pt-: 
„Wkład Polaków do kultury świata” pod 
red. M. A. Krąbca i innych. Lublin 1976 r. 
Wyd. Towarzystwa Naukowego KUL.
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POLE DLA INICJATYWY
DAFIN DOJNOW

NAD CICHYM 
DONEM
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tym większym jednorazowo ubyt
kiem mocy energetycznej trzeba się 
pogodzić.

Dziś w Związku Radziebkim bu
duje się kilka elektrowni jądrowych 
o mocy od dwóch do sześciu tys. 
megawatów każda. Potrzeba dla nich 
wyposażenia, a i za granicą nie brak 
chętnych na ten towar. Nic .dziwne
go. że w Wołgodońsku prawie co ty
dzień zjawia się ktoś ekstraważny. 
Trzeba było szybko zbudować lotni
sko z prawdziwego zdarzenia, bo do 
Rostowa blisko 250 kilometrów.

Z poczekalni nowoczesnego dwor
ca widać samolot Jak-40 dyrektora 
generalnego „Atommaszu”, Walerego 
Pierszina, który jest 'zarazem zastęp
cą ministra budowy urządzeń ener
getycznych ZSRR. 'Częściej jednak 
od małych samolotów dygnitarzy w 
Wołgodońsku lądują znacznie więk
sze pasażerskie maszyny. 4 razy, ty* 
godniowo TU-134 lata stąd do Mo
skwy, spory ruch panuje na trasie 
Nabiereżnyje Cziełny-Wołgodońsk. 
Przylatuje tu do pracy wielu tych, 
którzy budowali gigantyczną fabry
kę ciężarówek nad Kamą. To ci, któ
rych widać szczególnie pociąga atmo
sfera inwestycji bezprecedensowych, 
takich, o których mówi, albo będzie 
mówić cały kraj.

Parę kilometrów od lotniska 
wznosi się zapora Cymlańskiej Hyd
roelektrowni. Na dnie sztucznego 
morza znalazła się stara stanica ko
zacka. założona przeszło trzysta lat 
temu. Mieszkańców przesiedlono 
nieco w^bok, ale dla wielu z nich 
inwestycja była zabiegiem bolesnym 
— pod wodą zostały groby przodków 
i bliskich.

Tama przegrodziła rybom trady
cyjne szlaki wędrówek na miejsce 
tarła. Coraz trudniej o sandacza, le
szcza, siewriugę. Niemal zniknął 
doński śledź, który kiedyś trafiał na 
carskie stoły. Tej wiosny woda • w 
Donie podeszła wysoko, rzeka szero
ko rozlała, w Cymlańsku powiada
ją, że będzie jeszcze „ucha po koza
cku” jak się patrzy.

★

Boris Charłampijewicz Sarijew, 
młody, energiczny dyrektor sowcho- 
zu „Progress”’ spodziewał się odwie
dzin poprzedniego dnia. Ktoś coś po
kręcił i w dżdżyste niedzielne' po
południe wyciągamy 'dyrektora z 
wanny. Dzwoni po sekretarza partii 
i razem jedżiemy łazikiem do. piw
nic. Sowchoz specjalizuje się bowiem 
w uprawie winogron i produkcji win. 
Ma własną fabrykę, największą w 
obwodzie rostowskim, gdzie wyrabia 
się głównie maćkowe wytrawne. 
Nikt nigdzie do alkoholu nie dokłaf 
da i dyrektor Sarijew nie ukrywa, że 
profil produkcyjny sowchozu „Prog
ress” ma niebagatelny wpływ na 
standard życia jego ludzi. Dodaje, że 
sowchoz jest dobry, ale nie. wyjąt
kowy i w okolicy spotkać można lep- 

^Progress” ma 2,5 tys. hektarów 
ziemi, z tego 330 hektarów sadów 
i 400 hektarów winnej latorośli, z 
których tylko 180 hektarów daje 
owoce. Reszta to za młode jeszcze 
krzaki. W tym roku zebrali, niecałe 
7 tys. ton, mrozy sporo zniszczyły. 
Podobnie było w dwóch poprzednich 
latach. Ale mimo wszystko wyszli na 
swoje.

Na terenie należącym do sowchozu 
mieszka półtora tysiąca ludzi. 530 za
trudnionych jest na stałe, 200 przy
jeżdża z miast na czas zbiorów. Wi
nogrona zbiera się szybko, fabryka 
pracuje kilkanaście dni w roku. Po
tem wino dojrzewa w beczkach. 
Zwykle do trzech lat, choć sprzeda
ją i młodsze.

W zeszłym roku sowchoz wypła
cił 97 tys. rubli premii. Starczyłoby 
na 12 „Ziguli” Gdyby tylko były. 
Pracownicy „Progressu” mają ponad 
50 własnych samochodów, a ile mo
tocykli, tego dyrektor ani sekretarz 
nie wiedzą, bo ludzie nawet nie re
jestrują i jeżdżą bez numerów. Sa
mochodów byłoby więcej; bo pienią

dze są, tylko trudno dostać. „Mo
skwiczy” to już ostatnio nie błocą.

W ubiegłym roku średnia płaca 
wyniosła 127 rubli, dyrektor dosta
wał 300, a z premiami uzbierałoby 
się 500 rubli. Średnie zarobki’ niby 
niższe — mówi — niż w całym kra
ju, ale ludzie żyją lepiej, bo tu ta
niej niż w mieście. Z jedzenia kupu
ją tylko cukier i chleb.

Jak' kombajn idzie przez pole, to 
nie ma, żeby trochę kukurydzy nie 
zostawił. Gdy kto iiieleniwy, zbiera 
spokojnie półtorej tony. Żadna spra
wa trzymać 2 świniaki — tłumaczy 
Boris Charłampijewicz. Ostatnio co
raz więcej ludzi zaczyna hodować 
króliki. Sowchoz ' skupuje krowy 
i byczki z działek przyzagrodowych'. 
Zeszłego roku sprzedał państwu 400 
ton mleka, 100 ton mięsa, 1000 ton 
zboża, 30 ton naston lucerny. Bo lu
cerna dobrze im się udaje, koszą 
4—5 razy w roku. Mięso i, mleko do
starczają do własnego przedszkola, 
stołówek, zaopatrują nimi sowchozo- 
wy sklep.

Dyrektor opowiada, że ma dział-, 
kach przyzagrodowych mało kto 
zbiera jabłka, które spadają. Obie
cywali po 10 kopiejek za kilogram, 
żeby chociaż dzieci zebrały, a sow
choz przetworzył. Ale nie, pieniędzy 
mają dosyć.

Na takie życie nie można się obra
żać — mówi Boris Charłampijewicz. 
— Ale gdyby była dyscyplina, było
by jeszcze lepiej. Dyrektor nie jest 
zbyt wysokiego mniemania o praco
witości swej załogi. Teoretycznie 
obowiązuje 7-godzinny dzień pracy. 
Ale.ze świecą szukać takich, którzy 
pracują. porządnie więcej niż 5 go
dzin — powiada. Skarży się, że nie 
ma żadnych szans ■ zwolnić nieroba, 
że jego, Śarijewa mogą obrugać, ale 
niech on spróbuje — od razu idzie 
skarga do rajkomu. Taka demokra
cja — dodaje dyrektor, a sekretarz 
przytakuje.

W zeszłym roku sowchoz zbudo
wał systemem gospodarczym 12dóm- 
ków piętrowych, w każdym po dwa 
stumetrowe 'mieszkania. Dyrektor 
ma 130 metrów, powierzchni, . ale 
przenosi się do mniejszego, ixi żona 
nie chce tyle sprzątać. A w ogóle 
tó ludzie' nie palą się do tych no
wych domków. Wolą stare, mniejsze, 
parterowe. 'Na piętro zresztą nie 
zawsze woda dochodzi. Zwykły pra
cownik ma 18 dni urlopu, w przy
padku pracy w warunkach szkodli
wych dla zdrowia urlop wydłuża się 
do 36 dni. Dyrektor korzysta z 24 
wolnych dni roboczych. Zjednoczenie 
„Donwino”, któremu podlegają, po
stawiło nad Morzem- Czarnym wła
sny dom wypoczynkowy. Sowchoz 
ma na okrągło 2 swoje miejsca. Ale 
walki o przydział nie ma. Wielu spę
dza urlop na miejscu. Sekretarz np. 
odpoczywał z namiotem wzdłuż Do
nu, łowił z łódki.

Popróbowaliśmy xvin sprzed dwóch 
lat i sowchozowe naczalstwo po
kazało' mi przedszkole z basenem, 
własną stację benzynową, punkt fel- 
czersko-akuszerski, budynek. 10-let- 
niej szkoły i tancpłoszczadkę. A 30 
lat temu był tu step.

W drodze do Rostowa odcinek wy
jątkowo kiepskiej szosy. Kierowca 
Wołgi, którą podróżuję, zna dosko
nale tutejsze wyrwy i wyboje, wia
domo też personalnie, komu je zaw
dzięczamy. Co ■ kilkadziesiąt kilome
trów tablica informująca, kto odpo
wiada za dany ffagment szosy. 23 ki
lometrów mistrza Begietowa tutejsi 
kierowcy długo nie zapominają.

Rostów nad Donem kilkakrotnie 
przechodził z rąk do rok w czasie 
ostatniej wojny. Niemcy weszli tu w 
listopadzie 1941 roku, ale tylko na 
8 dni. W lipcu 1942 roku zdobyli mia
sto ponownie, tym razem na dłużej. 
Wyzwolenie nadeszło w lutym 1943 
roku. W sumie niemal dwa lata 
front stał w odległości 50—60 kilo
metrów od miasta.

Walentin Andriejewicz' Arnautow 
chodził do jednej klasy z Witią Cze- 
rewiczkinem, którego jesienią 1941

Fot. A. ŁUKOWSKI

roku hitlerowcy zastrzelili za to, że 
hodował gołębie. Witia miał 15 lat, 
gołębie były wtedy wśród młodzieży 
bardzo modne, a Niemcy wydali za
kaz hodowli.

Arnautow bił się pod Kurskiem 
i Woroneżem; dziś jest zastępcą ge
neralnego dyrektora „Rostsielma- 
szu”, największego w Związku Ra
dzieckim producenta kombajnów.

Obok głównej portierni zakładów 
tablica pamiątkowa przedstawiająca 
żołnierza Pierwszej Armii Konnej 
Budionnego. Ona właśnie w styczniu 
1920 roku roz.gromiła oddziały Deni- 
kina i zdobyła Rostów. O historii 
fabryki wysłuchałem sporo, bo wła
śnie świętowano pięćdziesiątą rocz
nicę jej istnienia. Decyzja o budowie 
zapadła w 1925 roku z inicjatywy 
przewodniczącego Wszechzwiązko- 
wej Rady Gospbdarki Narodowej, Fe
liksa Dzierżyńskiego. Szefem budo
wy mianowano Glebowa-Awiłowa, 
ludowego komisarza poczty i telegra
fów w pierwszym rządzie rewolu
cyjnym, a następnie komisarza Flo
ty Czarnomorskiej.

, W ■ 1932 roku „Rostsielmasz” do
starczył na żniwa pierwsze 1700 kom
bajnów zbożowych „Staliniec-1”. W 
pięć lat później „Staliniec-1” na'wy
stawie w Paryżu dostał I nagrodę 
i dyplom'Grand Rrix, a 10 lat temu 
z taśm w Rostowie zszedł milionowy 
kombajn.

Plan na rok bieżący zakłada pro
dukcję 72 tysięcy maszyn. 1,5 proc, 
idzie na eksport, do 40 krajów. Nie
dawno jedna sztuka powędrowała na 
próbę do Australii, pojawili się no
wi klienci: Angola i Mozambik.

Robią kombajny dla -różnych stref 
klimatycznych, przeznaczone do pra
cy w różnych warunkach tereno
wych. Sami kształcą sobie kadry. Od 

■ przeszło dziesięciu lat mają własną 
wyższą uczelnię techniczną, która 
zdaniem kierownictwa firmy, wypu
szcza o klasę lepszych inżynierów, 

. niż. normalkę politechniki. Do tego 
dochodzą dwie szkoły wieczorowe 
i cztery technika.

Szczycą się własnym pałacem kul
tury, .stadionem, basenem klasy mię
dzynarodowej, halą piłki ręcznej, 
stanicą wodną, salą dla ciężarow
ców, bazą alpinistyczną w Północno- 
-Osietyńskiej ASRR. 2,5 tysiąca dzie
ci pracowników (rostowska załoga li
czy 38 tys. osób) „Rostsielmaszu” od
poczywa każdego roku nad Morzem 
Czarnym. ■ Służby socjalne muszą się 
mocno gimnastykować, bo coraz 
trudniej przyciągnąć łudzi do pracy 
trzyzmianowej. Osiem lat temu za
łożono filię zakładów w mieście Bie- 
łaja Kalitwa, 200 kilometrów od Ro
stowa. Były tam kiedyś kopalnie 
węgla, które się powoli kończą. Tam 
zatem o ludzi łatwiej.

W myśl decyzji o uruchomieniu w 
każdej fabryce w miarę możliwości 
produkcji towarów rynkowych, poza 
kombajnami „Rostsielmasz” wytwa
rza meble dziecięce i kuchenne.

„Rostsielmasz” ma swój własny 
sowchoz — „Niwa”, skąd trafia do 
zakładowych stołówek i. bufetów 
3 tony mięsa dziennie, nie licząc 
drobiu. Ostatnio fabryka dokupiła 
200 świń. W kantynach własne wa
rzywa i owoce, nawet własne wyro
by cukiernicze.

W drodze powrotnej z „Rostsiel
maszu” oglądam piękny park imie
nia Witii Czeriewiczkina, szkolnego 
kolegi dyr. Arnautowa. _ A potem 
mauzoleum „Zmiejowskaja Bałka”. 
gdzie hitlerowcy zamordowali 27 ty
sięcy starców, kobiet i dzieci. Boris 
Sidorenko, rocznik 1934, mój prze
wodnik po tym mieście, jest tu nie 
pierwszy .raz, ale widzę, że z trud
nością panuje nad sobą. Parę dni 
wcześniej w Cymlańsku, o nic nie 
pytany, zaczął opowiadać o trupach 
walających się w 42 roku po ulicach 
Rostowa.

★

Tutejsze lotnisko równie blisko 
centrum miasta, co nasze Okęcie. 
Zostało zatem jeszcze nieco czasu, 
aby po raz ostatni spojrzeć na to
czący się leniwie cichy Don.

ANDRZEJ LUBOWSKl

OD początku 1979 r. działa w 
rolnictwie Luaowej Republiki 
Bułgarii nowy mechanizm 

ekonomiczny. Od połowy bieżącego 
roku mechanizm taki obowiązuje w 
handlu zagranicznym. Od 1 paź
dziernika, br. nowy mechanizm 
wprowadzony został w przemyśle. 
Reforma obejmie stopniowo również 
inne gałęzie gospodarki narodowej. 
Jej głównym celem jest podniesie
nie efektywności gospodarowania.

Na podstawie analiz dokonanych 
na ostatniej Krajowej Konferencji 
Partyjnej oraz' w szeregu dokumen
tów partyjnych i rządowych stwier
dzono, że w bułgarskiej gospodarce 
narodowej panuje systuacja, w któ
rej istniejące już ogromrie możli
wości w postaci środków produk
cyjnych, kadr, potencjału naukowe
go i doświadczenia produkcyjnego 
— nie są w dostatecznym stopniu i 
w pełni wykorzystywane. Koniecz
ne stało się skonstruowanie takiego 
mechanizmu ekonomicznego, który 
pobudzał inicjatywę załóg pracow
niczych.

Postanowiono, że każda organiza
cja gospodarcza powinna przejść 

. na własny rozrachunek. Jest ona 
zobowiązana pokrywać ze swych 
dochodów wszystkie wydatki. Jed
nostka gospodarcza powinna wy
gospodarować także środki na wła
sne fundusze potrzebne do finanso
wania rozszerzonej reprodukcji. Po
zostałą część dochodu przeznacza się 
na fundusze socjalne i fundusz płac.

Ogólny dochód jest - głównym 
wskaźnikiem ekonomicznym. Stano
wi on źródło zabezpieczenia intere
sów społecznych, następnie kolekty
wnych i w końcu interesów osobi
stych załóg. Odprowadzenie środków 
na poszczególne cele odbywa się zgo
dnie z normatywami, które gwaran
tują właściwe kojarzenie wymienio
nych trzech interesów. Całkowitą 
nowością jest zasada, że fundusz 
płac jest wielkością uzyskaną po po
trąceniu wszystkich innych wydat
ków. Jest to jedna z podstawowych 
zasad nowego mechanizmu ekono
micznego. wiążąca ściśle zarobki .za
łóg z wynikami działalności gospo
darczej.

W dziedzinie planowania uwypu
kla się konieczność konsekwentnego 
stosowania zasady centralizmu de
mokratycznego. Uznano, że ustalanie 
głównych wskaźników rozwoju go
spodarki narodowej przez centralne 
organa planowania jest niezmienną 
zasadą socjalitycznego gospodaro
wania. Równocześnie nowy mecha

WÓZKI SPALINOWE WYSOKIEGO PODNOSZENIA „REKORD 2"
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nizm wymaga wypełnienia planowa
nia demokratyczną treścią, stwarza
jąc szerokie .możliwości planowania 
„od dołu w górę”. 1

Głównym problemem dalszej de
mokratyzacji planowania , jest licz
ba i charakter centralnie ustalanych 
wskaźników. Ich zakres systematy
cznie zmniejszano, obecnie organi
zacje gospodarcze obowiązuje pięć 
wskaźników: sprzedaż gotowych wy
robów w wyrażeniu naturalnym, 
wielkość czystej produkcji; wpływy 
dewizowe z eksportu i limit impor
tu (w rozbiciu na kierunki); limit 
zaopatrzenia w surowce, materiały, 
paliwa, energię i niektórć- deficyto
we maszyny i urządzenia oraz limit 
(lub normatyw) zatrudnienia.

Cala pozostała działalność w dzie
dzinie planowania, tj. cały technicz- 
no-przemysłowo-finansowy plan 'w 
pełnej nomenklaturze wskaźników, 
pozostaje zadaniem organizacji go
spodarczej i jej wydziałów. W wielu 
przedsiębiorstwach centralnie usta
lone zadania planowe (cyfry kontrol
ne) nie będą'wymagały zaangażowa
nia pełnej zdolności produkcyjnej. W 
związku z tym, powstaje bardzo cha
rakterystyczny dla nowego mecha
nizmu ekonomicznego problem: jak 
zorganizować wykorzystanie zdolno
ści rezerwowych. Ogólnie biorąc, 
powinny to umożliwić rezerwy poj
mowane jako wartości'materialne i 
środki finansowe. Dzięki stworzo
nego silnemu materialnemu zainte
resowaniu końcowymi wynikami go
spodarowania.- jednostki gospodarcze 
i załogi będą poszukiwać Optymal
nych rozwiązań w celu jak najpeł
niejszego wykorzystania wszystkich 
czynników produkcji; będą starały 
się korzystać z osiągnięć naukowo-te
chnicznych, uwzględniając możliwo
ści zaopatrzenia materiałowo-techni
cznego i potrzeby rynku. W tej dzie
dzinie wielką rolę mają do spełnie
nia kadry kierownicze i specjaliści. 
Od nich będzie, zależało, w jakiej 
mierze zostaną 'wykorzystane moż
liwości swobodnego zawierania u- 
mów na część produkcji, jak też 
stosunkowo swobodny tryb kształto
wania cen i umownego ustalania do
datków lub rabatu.

Dochód jednostek gospodarczych 
będzie liczony na podstawie rzeczy
wistych wpływów pieniężnych na ich 
rachunki. Oznacza to, żę muszą one 
mieć zagwarantowany zbyt wypro
dukowanych wyrobów, a" nabywcy 
tych wyrobów muszą mieć środki na 
ich zakup. Uwidacznia się tu wielka 
rola umów, jako środka regulowania 
stosunków między kontrahentami.

Są one też elementem socjalistycz
nego rynku.

Nowy mechanizm ekonomiczny 
rozwiązuje też w nowy sposób pro
blemy finansowania nakładów inwe
stycyjnych. Organizacja gospodar
cza może w ramach limitu dla mini
sterstwa określać kiedy i jakie in
westycje mają być zrealizowane, aby 
mogła podnieść efektywność produk
cji i przez to także dochód. Źród
łami finansowania inwestycji są 
środki własne i kredyty bankowe. 
Przy wykorzystywaniu kredytów or- 
ganizacja gospodarcza musi wykazać 
bankowi efektywność nowego obiek
tu i swoje możliwości spłacenia zo
bowiązań wobec niego.

Logiczną konsekwencją tych usta
leń jest także możliwość uznania or
ganizacji gospodarczej za niewypła
calną i ogłoszenia jej upadłości. Na
leżące do niej zasoby finansowe wy
korzystuje się na spłacenie długów, 
w tym także kredytów bankowych.

Podkreślono już, że środki na fun
dusz płac to suma pozostała po po
kryciu wszystkich innych wydatków. 
W tej sytuacji wyłania się jednak 
problem, czy nie powstaną nieuza
sadnione rozpiętości w wynagrodze
niu za pracę, spowodowane przez 
wiele różnorodnych czynników zew
nętrznych, wpływających na wyni
ki poszczególnych przedsiębiorstw. 
Problem ten rozwiązuje się dwoma 
sposobami: po pierwsze — dochód na 
fundusz płac jest regulowany nor- 
matywnie, odpowiednio do wzrostu 
społecznej wydajności pracy, a po 
drugie — stosuje się progresję po
datkową w postaci normatywnych 
wpłat do budżetu regulujących 
wzrost funduszu spożycia. W ten 
sposób państwo wpływa na wielkość 
funduszu płac, który ma być po
dzielony między członków załogi.

Szczególne zainteresowanie budził 
też zawsze system kształtowania in
dywidualnych zarobków. Nowy me
chanizm ekonomiczny potwierdza za
sadę, według której płaca zależy od 
ilości i jakości pracy.

Nowy mechanizm rozwiązuje tak
że sprawiedliwie takie przypadki, 
kiedy poszczególne załogi sumiennie 
i pomyślnie wykonują swe zadania, 

■ mimo że oddział i organizacja gospo
darcza jako całość nie osiągają do
brych wyników. Gwarantuje on tym 
załogom należne im zarobki. O- 
twiera szerokie możliwości wyka
zania się inicjatywą. Wymaga jed
nak wysokich kwalifikacji i ela
stycznego podejścia do wyłaniają
cych się codziennie problemów.
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koniunktura na kwiecie

na rynkach 
pieniężnych

OSENA. ZŁOTA
<w dolarach za troy uncję *)

• Ceny zbóż i pasz obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia i (z wyjątkiem jęczmienia) 
ukształtowały się na poziomie niż
szym niż przed miesiącem. Na zniż
kę tę wpłynęło przede wszystkim 
ogłoszenie przez Międzynarodową

___________________________Tabela *
19.X. 22.X. 24.X. 26.X.

Londyn 393,0 392,0 395,0 375,0
Zurych 392,5 393,5 395,0 376,0
Paryż 398,0 . 401,6 395.1 385,9

ka cena złota na giełdzie londyńskiej 
wyraźnie spadła, W dniu 19.X. wyno
siła ona jeszcze 393 dolary za troy 
uncję, w dniu 26.X. już odpowiednio 
375 dolarów, a więc w ciągu tygodnia 
obniżyła się aż o 18 dolarów na troy 
uncji (por. tabela i wykres). Główną 
przyczyną zniżki ceny złota w oma
wianym okresie było ogłoszenie 
uprzęż Ministerstwo Finansów USA 
terminu l ilości złota, jaka postawio
na zostanie do sprzedaży na najbliż
szej aukcji. W trzecim tygodniu 
października Stany Zjednoczone 

zmieniły dotychczasowe zasady, które 
przewidywały, że aukcje złota z za
pasów rządowych tego kraju odby
wają się raz w miesiącu przy z góry 
ustalonej ilości złota oferowanego do 
sprzedaży (bliższe szczegóły por. po
przedni przegląd).

Zgodnie z komunikatem ogłoszo
nym 25.X. najbliższa aukcja złota 
USA odbędzie się LXI.br. Na aukcji 
tej zostanie sprzedane 1,25 min uncji 
złota, a więc ilość znacznie większa 
niż na aukcjach organizowanych 
według starych zasad, na których 
poczynając od maja br. sprzedawano 
750 tys. uncji złota. Znaczne zwięk
szenie ilości złota zaoferowanego do 
sprzedaży na najbliższej aukcji jest 
wyrazem dążenia do przełamania 
spekulacji, która doprowadziła do 
bardzo silnej zwyżki ceny żółtego 
kruszcu, ale przede wszystkim jest 
jednak następnym środkiem zmie
rzającym do przeciwdziałania zniżce 
kursu dolara.

Po ogłoszeniu .w drugim tygodniu 
października pakietu środków anty
inflacyjnych zmierzających do obro
ny kursu waluty amerykańskiej, wy
kazał on pewną, choć dość chwiejną 
poprawę (por. poprzedni przegląd). 
To właśnie stało się przyczyną, że w 
czwartym tygodniu października za
powiedziano wprowadzenie do gry 
nowych środków obrony kursu dola
ra.

Pierwszym z nich jest zapowiedź 
nowej emisji obligacji rządu USA na 
rynku RFN na łączną' sumę 4 mld 
marek. Obligacje te mają być ■ emi
towane w dwóch równych transzach 
po 2 mld marek: pierwsza — w listo
padzie br., druga. — w styczniu 
1930 r Jest to operacja podobna do- 
tej, jaką przeprowadzono' na podsta
wie programu obrony kursu dolara 
ogłoszonego l.XI.ub. r. z tym, że na 
mniejszą skalę (zarówno ze względu 
na jej rozmiary na rynku RFN,' jak 
również dlatego, że nie przewiduje, 
podobnie jak poprzednio, emisji obli
gacji USA na rynku szwajcarskim).

Celem, nowej Remisji obligacji rządo
wych USA na rynku RFŃ jest uzu
pełnienie rezerw dewizowych nie
zbędnych dla interwencyjnego skupu 
dolarów w celu przeciwdziałania je
go zniżce.

Interwencją walutowa prowadzo
na przez System Rezerwy Federalnej : 
w . celu podtrzymania kursu dolara 
spowodowała, że już w sierpniu re
zerwy dewizowe USA spadły do 4,8 
min dolarów, podczas gdy w maju 
wynosiły 7 mld. Wzmożenie tej in
terwencji we wrześniu i początku 
października zmusiło ponadto do peł
nego niemal wykorzystania kredy
tów swapówych. w Bundesbanku.

Drugim środkiem zmierzającym do 
obrony kursu dolara jest wspomnia- , 
na już wcześniej zapowiedź wydat
nego zwiększenia ilości złota na auk
cji. która odbyć się ma l.XI.br. War
to przypomnieć, że podobna decyzja 
zawarta była w pakiecie środków 
zmierzających do obrony kursu dola
ra.

Trzecim środkiem zmierzającym 
do obrony kursu dolara, choć już nie 
nowym w stosunku do pakietu anty
inflacyjnego wprowadzonego w po
czątku października, była dalsza 
podwyżka stopy oprocentowania. W 
początku czwartego tygodnia paź
dziernika zainicjował ją Morgan Gu- 
aranty, podwyższając swą prime rate 
z 14,5 do 15 proc. Za decyzją tą. posz
ły wkrótce inne wielkie amerykańskie 
banki handlowe. W końcu omawia- . 
nego okresu nową podwyżkę stopy ■ 
procentowej zainicjował Citibank, 
drugi pod względem wielkości bank 
handlowy, podnosząc swą prime rate 
do, rekordowo wysokiego poziomu 
15,25 proc.

Wprowadżeme do gry : nowych 
środków przyniosło dalsze wzmoc
nienie kursu dolara w stosunku do 
walut innych głównych krajów kapi
talistycznych. Dość powiedzieć, że'w 
ciągu całego czwartego tygodnia, paź
dziernika kurs dolara utrzymywał 
się już powyżej 1,8 marki RFN za do

lara, a w stosunku do franka szwaj
carskiego wzrósł z 1,643 franka za 
dolara w dniu 19.X, do ‘1,667 franka 
w dniu 26.X. Za zwyżką kursu dola
ra w stosunku do takich walut jak 
jen japoński' i funt szterling kryły 
się ponadto inne przyczyny.

Osłabienie kursu jena japońskiego 
utrzymuje się od pewnego już czasu 
i — jak wspomniano w poprzednich 
przeglądach ; — związane, jest z wy
raźnym pogorszeniem’ bilansu obro
tów towarowych tego kraju, spowo
dowanym' przede wszystkim przez 
zwyżkę cen ropy (Japonia jest uza
leżniona od jej importu w stopniu 
wyższym niż-inne wysoko rozwinię
te kraje kapitalistyczne). Tendencja 
ta utrzymuje się nadal. Według ogło
szonych ostatnio danych, w ciągu 
dziesięciu miesięcy br.- bilans obro
tów towarowych Japonii zamknął się 
nadwyżką w wysokości' 3,8 min dola
rów, podczas gdy w odpowiednim 
okresie- ub.‘ roku nadwyżka ta wyno
siła 24,6 mld dolarów. W rezultacie, 
w czwartym tygodniu października 
kurs jena uległ dalszemu osłabieniu. 
W celu przeciwdziałania ''utrzymują
cej się zniżce kursu jena, japońskie 
władze finansowe zamierzają wpro
wadzić środki ograniczające odpływ- 
kapitałów z Japonii, w tym .przede 
wszystkim w postaci udziału banków 
japońskich w kredytach konsorcjal- 
nych udzielonych ńa Eurorynku.

Osłabienie kursu funta szterlinga 
związane było ze zniesieniem przez 
rząd konserwatywny pozostałości og
raniczeń dewizowych. Znajduje to 
wyraz w przywróceniu swobody dy
sponowania obcą, walutą, udzielania 
obcokrajowcom pożyczek w funtach 
szterlingach, zakupu i sprzedaży zło
ta w sztabach itp. Tak daleko idąca 
liberalizacja była zaskocżeniem i 
spotkała się z krytyką opozycyjnej 
obecnie. Partii Pracy. Ona też miała 
zasadniczy wpływ na zniżkę kursu 
funta szterlinga w czwartym tygod
niu października. Zniżka ta byłaby 
znacznie większa, gdyby nie inter-

KURŚY WALUT

19.X. 22.X. 24.X. 26.X. 1

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,154 2,149 2,110 2,105

Gulden holenderski 
(w guld. za doi-) 1,992 1,995 2,002 2,006

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,96 28,97 28,95 29,04

Marka "RFN 
(w mk za doi.) 1,799 1,803 1,805 1,806

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 829,0 829,1 830,1 831,1

Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,219' 4,227 4,225 4,228
Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,643 1,664 1,658 1,667
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 230.9 . 232,0, 234,1 ' 234,4
Peseta hiszpańska 

; (w pesetach za dbl.) 66,06 66,08 66,22 66,24
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,95 12,96 12,98 12,98
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,232 4,228 4,246 4,244
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,978 4,987 5,010 5,019
Ecu
(w doi. za ecu) 1,387 1,386 1,381 1,379

wencja podjęta przez Bank Anglii. 
Można mieć uzasadnione wątpliwo
ści, czy interwencja ta .zdoła prze
ciwdziałać zniżce kursu waluty bry
tyjskiej, na którą działać będą rów
nież inne czynniki, a przede wszyst
kim wyższa nadal niż w innych kra
jach stopa inflacji (por. niżej 
„Wskaźniki”).

W najbliższej przyszłości stawia to 
również pod znakiem zapytania 
zwiększenie roli funta szterlinga ja
ko waluty międzynarodowej, co — 
jak się wydaje — było główną prze

słanką wspomnianego wyżej znie
sienia ograniczeń dewizowych przez 
rząd konserwatywny.

Utrzymująca się wysoka stopa in
flacji w USA. (por. niżej „Wskaźni- 
łd”) jest również czynnikiem podwa
żającym stabilność wspomnianego 
wyżej dalszego wzmocnienia kursu 
dolara. Z ostatnio ogłoszonych da
nych wynika bowiem, że we wrze
śniu ceny detaliczne w USA wzrosły 
o 1,1 proc, w stosunku do sierpnia, a 
stopa inflacji w skali rocznej wzro
sła do 13,2 proc.

na rynkach 
towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.IV.1952 = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

18.X. 292,0
22.X. 294,3
25.X. 290,0
Przed miesiącem 305,0
Przed rokiem 266,0

W czwartym tygodniu październi
ka przez wahania ogólnego wskaź
nika cen surowców „Financial Ti
mes” zaznaczyła się dalsza jego zniż
ka (por. tabela 3 i wykres). W koń
cu omawianego okresu wskaźnik ten 
ukształtował się na poziomie niż- 

• szym o 2 punkty niż przed tygodniem 
i o 15 punktów niż przed miesiącem, 
wyższym jednak niż przed; rokiem o 
24 punkty. Dla wyjaśnienia ruchu 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
sięgnijmy, jak zwykle, do danych ta
beli 4. Z tabeli tej wynika, że:

Radę do Spraw Pszenicy nowego 
szacunku światowych zbiorów tego 
zboża. W szacunku tym przewiduje 
się, że światowe zbiory pszenicy w 
roku gospodarczym 1979-80 wynio
są 414 min ton, wobec 405 min ton 
przewidywanych przed miesiącem. 
Na poprawę tę wpłynęło przede 
wszystkim podwyższenie szacunku 
zbiorów w ChRL. Ocena .zbiorów 
zbóż w ZSRR nie zmieniła się w sto
sunku do poprzedniego miesiąca. .
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były — jak zazwy
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy na ■ giełdzie londyńskiej 
po zniżce w poprzednim tygodniu po- 
ftownie wzrosły. Zwyżka ta. wiąże 
się; ze. wznowieniem przez eksporte
rów kawy jej żakupów' na giełdzie 
londyńskiej w celu podtrzymania; po
ziomu ceń. jmpbrte.rźy, kawy' Ograni
czają nadal jej zakupy do niezbęd
nego minimum w oczekiwaniu na 
obniżkę cen.

W odróżnieniu. od Jceń’ kawy ceny 
ziarna. kakąo wykazały dalszą zniż
kę (por. poprzedni przegląd).,Nowym 
tego impulsem stało się ogłoszenie 
szacunku Międzynarodowej . Organi
zacji do spraw Kakao, w którym 
przewiduje, się;? że w iciu gospodar
czym 1979/80; podaż ziarna kakao 
przekroczy znów popyt o 40 tys. ton, 
a także oceny, z których i wynika, że 
jego produkcja w: Ghanie znacznie 
wzrośnie (w roku ubiegłym spadła 
dp poziomu, najniższego od 20 lat). 
Związana z tym fala sprzedaży spo- 
wcdowała, że w czwartym tygodniu 
października ceny ziąma kakao 
-spadły do poziomu najniższego od 
trzech lat. .

Ceny cukru wykazały dalsze 
wzmocnienie?- O jego przyczynach 
wspomnieliśmy w poprzednim prze
glądzie,
0 Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego 'tygodnia/ Na ;"póakre-; 
sienie zasługuje przede wszystkim 
zniżka cen bawełny. Wiąże się ona 
z ogłoszeniem przez Międzynarodowy 
Komitet Doradczy Bawełny (ICAC) 
szacunku jej zbiorów i zużycia w ro
ku gospodarczym 1979/80. Z szacun
ku tego wynika, że w końcu tego 
okresu (1.VIII.1980) światowe zapasy 
bawełny wzrosną do 24—25 min bel, 
wobec ' 22,5 min bel w końcu po
przedniego roku gospodarczego. Na

Tabela i
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ZBO2A I PASZE 
pszenica ceńty/busz. 412,5 425,8 426,5 346,5 119,0
kukurydza " 99 251,3 268,0 268,5 226,8 110,8
jęczmień dol./tona 113,5 116,5 106,8 75,8 149,7
INNA 2YWNOSC 
kawa f-szt./tona 1823,5 1736,5 1879,5 1424.0 128,1
kakao 1460,0 1480,0 1603,0 2098,0 72,6
cukier . centy/lb 12,7 12,4 10,2 ' 9,3 136,6
WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 65,6 68,5. 68,5 71,8 91,4
wełna pensy/kg 285,0 294,0 273,0 269,0 105,9
skóry ciężkie
(krowie) .centy/lb 59,0 62,0 67,0 59,0 100,0
METALE 
złom stali. dol./tona 86,3 86,8 87,8 74,5 115,8
miedź elektr. 
(wire bars) f.szt./tona 928,0 924,0 1101,0 745,5 124,5
ćyńa 7385,0 7490,0 7305,0 7010,0 93,4
cynk' 321,0 310,5 363,0 360.0 89,2
ołów J3 586,0 618,0 644,0 422,5 138,7
INNE '.
kauczuk pensy/kg 62,5 61,5 63,3 59,3 105,4

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydzą, skóry ciężkie; Winnipeg — jęcz
mień, owies; Nowy Jork — cukier, ztom stali; Bredford — wełna; Liverpool — ba
wełna; Londyn—kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, 
kauczuk, rzepak. .
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy = 27,2 kg; 1 busze! kukurydzy = 25,4 kg; 
1 Ib (funt) ■= 0,454 kg

uwagę zasługuje również ocena ogło
szona przez Międzynarodową Grupę 
Studiów Kauczuku (IRSG). W ocenie 
tej przewiduje się, że w roku 1980 
podaż kauczuku wyniesie 3,98 min 
ton i będzie wyższa niż jego konsum
pcja, którą szacuje się na 3,9 min 
ton. (Ocenia się, że w br. podaż kau
czuku wyniesie 3,85 min ton i będzie 
równa jego spożyciu). '

O Zmiany cen metali nieżelaznych 
wymagają nieco szerszego komenta
rza. Nominalnie są one odwróceniem 
dotychczasowej tendencji, która wy
raziła się w zniżce cen miedzi i cyn
ku oraz zwyżce cen cyny i ołowiu. 
Realnie zniżkowa tendencja cen mie
dzi. i cynku (por. poprzedni przegląd) 
utrźymała się nadal, a wzrost cen 
obu tych metali w stosunku do po
przedniego tygodnia był tylko wyra

zem obniżenia kursu funta szterlin
ga (por. wyżej „Na rynkach pienięż
nych”);

Zniżka cen ołowiu w stosunku do 
poprzedniego tygodnia związana by
ła ze zmniejszeniem zapotrzebowa
nia. Może być ona jednak zapowie
dzią zmiany dotychczasowej zwyżko
wej tendencji cen tego metalu. W 
ocenie Międzynarodowej Grupy Stu
diów Cynku i Ołowiu (o jej części 
dotyczącej cynku wspomnieliśmy w 
poprzednim przeglądzie) przewiduje 
się, że w bieżącym roku nadwyżka 
popytu nad podażą ołowiu wyniesie 
70 tys. ton, co doprowadzi do obni
żenia jego zapasów. Na rok 1980 
przewiduje się' wzrost wydobycia o 
6 proc, i produkcji o 4 proc. Przy 
nieznacznym tylko wzroście spoży
cia doprowadzić to ma do pojawienia 

się nadwyżki podaży nad popytem w 
wysokości około 75 tys. ton i wpły
nąć może na.zmianę.dotychczasowej, 
zwyżkowej tendencji cen ołowiu. W 
ocenie tej podkreśla się jednak, że 
może się ona nie sprawdzić, na co 
wskazują doświadczenia ostatnich 
lat, które nie potwierdziły prognoz 
dotyczących wzrostu produkcji tego 
metalu.

Podobnie przedstawia się sytuacja 
w zakresie cyny. Po długotrwałych 
dyskusjach Senat USA zatwierdził 
ostatecznie ustawę o sprzedaży 
35 tys. ton cyny z zapasów strategi
cznych tego kraju. Ustawa ta różni 
się jednak od decyzji podjętych 
wcześniej przez Izbę Reprezentan
tów. Ichoć różnice te4dotyczą przede: 
wszystkim- ilości srebra, które ma 
być zwolnione ż zapasów strategicz
nych, uzgodnienie stanowisk obu izb 
Kongresu USA wymagać będzie je
szcze czasu, w związku z czym ich 
wpływu na rynek można się spodzie
wać ■ nie wcześniej niż w początku 
przyszłego roku.

Według oceny ministra finansów 
Malezji, będącej największym na 
świecie eksporterem tego metalu, 
zwolnienie 35 tys. ton cyny z zapa
sów rządowych USA doprowadzi do 
zniżki cen cyny, gdyż Malezja 
przewiduje zwiększenie jego produk-

p • 

STOPA INFLACJI
Tabela 5

Wrzesień 
1979

Sierpień
1979

Lipiec Wrzesień
1979 1978

Zmiana 
w ciągu 

roku 
w proc.

RFN (1970 = 100)
W. Brytania (1974 s= 100)

152,7
233,2

152,5
230,9

152,8
229,1

145,0
200,2

+ 5.3
+ 16,5

Sierpień 
1979

Lipiec 
1979

Czerwiec Sierpień
1979 1978

USA (1967 = 
Francja (1970 
Włochy (1976 
Belgia (1976 =

100)
= 100)
= 100)
= 100)

222,1
224,4
154,8
134,5

218,9 
221.1 
153,3 
133,8

216,6
219,2
151,9
132,7

197.8
202,5
134,0
128.3

+ 12,3 
+ 10>8 
+ 15,5 
+ 4,8

Lipiec Czerwiec
1979 1979

Maj 
1979

Lipiec 
1978

Holandia (1975 = 100) 125,3 124,9 124,8 120,7 + 3,7

cji z 64 tys. ton w br. do 65 tys. ton 
w roku 1980, a popyt na cynę nie wy- 
każe wzrostu w związku z przewidy
wanym ogólnym osłabieniem ko
niunktury gospodarczej w głównych 
krajach kapitalistycznych,

W prognozie rozwoju koniunktury 
gospodarczej krajów kapitalistycz
nych na r. 1980, ogłoszonej 22.X. przez 
pięć zachodnioniemieckich głównych 
instytutów ekonomicznych, przewidu
je się, że produkt narodowy brutto 
tych krajów wzrośnie w roku przy
szłym (w cenach stałych) tylko o 
1,2 proc., wobec przewidywanego 
wzrostu o 3,2 proc, w br. Średnia 
stopa inflacji utrzymać się ma na 
obecnym, wysokim poziomie (ok. 9 
proc.), a obroty handlu międzynaro
dowego zwiększyć się mają w cenach 
stałych" o 4 proc., wobec wzrostu o 
6,5 proc, w br. Do prognoz rozwoju 
koniunktury gospodarczej krajów 
kapitalistycznych wracać będziemy 
jeszcze wielokrotnie w tym przeglą
dzie. Jeśli bowiem pominąć działa
nie takich czynników, jak zmiany 
warunków atmosferycznych czy 
działanie czynników spekulacyjnych, 
rozwój koniunktury gospodarczej 
jest — w krótkim i średnim okre
sie — głównym czynnikiem decydu
jącym o zmianie cen w obrocie mię
dzynarodowym.

ze świata nauki i techniki
CZECHOSŁOWACKA FLOTA

W roku 1950 w czechosłowackim eks
porcie i imporcie drogą morską przeka
zywanych było 239 tys. ton towarów. W 
ostatnich laitach udział ten wzrósł do 
prawie 10 min ton. Znaczna ilość towarów 
przewożona jest statkami morskiej . floty 
Czechosłowacji. Z liczbą 14 statków .Cze
chosłowacja plasuje się na 65 miejscu 
wśród krajów, ,o. rozwiniętym transporcie 
morskim, ale na drugim (za Szwajcarią) 
wśród krajów bez dostępu do morza. 
(Interpress) .

OPŁACALNY HANDEL
Eksport technologii przynosi rozwinię

tym krajom kapitalistycznym 7 mld dola
rów zysku rocznie. Połowa tej sumy 
przypada na Stany Zjednoczone, a kolej
ne miejsca zajmują Francja'?! Wielka 
Brytania. Kraje te w ostatnich' latach, 
uzyskały znaczne nadwyżki w sprzedaży 
technologii nad ich zakupami. RFN zaj
muje na tej liście czwarte miejsce. RFN, 
Japonia i Szwecja , w Ciągu ostatnich lat 
kupowały. więcej technologii niż sprze
dawały. (PAI)

BAKTERIE W POWIETRZU
Jak wynika z badań przeprowadzonych 

w Sztokholmie, najbardziej zanieczysz- 
cannym miejscem w wielkim mieście jest 

skrzyżowanie ulic. O ile w powietrzu 
wiejskim lub też . nad brzegiem morza. w 
jednym metrze sześciennym można zna
leźć odpowiednio 66- i 99 bakterii,, to w 
parku miejskim w stolicy Szwecji jest ich 
już 763, zaś na ruchliwym skrzyżowa
niu — 850. Podczas jednego pomiaru w 
tym ostatnim miejscu naliczono aż 4 tys. 
bakterii na 1 metr sześć. (PAP)

JEDNAK ELEKTRONICZNA
Pod koniec lat czterdziestych w Szwaj

carii wytwarzano dwie trzecie wszyst
kich zegarków, stamtąd też pochodziło 
90 proc, światowego eksportu w tej bran
ży. W 1963 r. udział Szwajcarii w świato
wej produkcji spadł do 45 proc., co odpo
wiadało 65 min sztuk zegarków rocznie. 
Obechie udział ten wynosi zaledwie dwa
dzieścia kilka procent, a jeszcze mniej 
jeżeli idzie o wartość produkcji. Szwaj
caria ;wyrażnie przegrała na zegarku 
elektronicznym, który w ciągu dziesięciu 
lat zrobił wielką karierę. (Interpress)

ENERGETYKA W SZKOLE
Poszukując sposobów, propagowania 

oszczędności energii, amerykańskie Mi
nisterstwo Energetyki zorganizowało let
nie kursy dla nauczycieli i wykładowców 
szkól wyższych. Tylko tego lata kursów 
takich odbyło się 65. Ich tematem są pod
stawy gospodarki energetycznej w skali 

ogólnokrajowej, a także sposoby oszczę
dzania . energii w przemyśle, rolnictwie, 
transporcie i w gospodarstwie domowym. 
(PAP)

TELEFONY NA OLIMPIADĘ
'. Pięćdziesiąt tysięcy, aparatów telefoni
cznych będzie zainstalowanych na olim
pijskich obiektach sportowych w Mosk
wie. Obok' tego tworzy się wydzieloną 
sieć telefoniczną, która zapewni kierow
nictwu i organizatorom igrzysk oraz 
wszystkim kompleksom urządzeń sporto
wych: wiosce olimpijskiej, telewlzyjno- 
-radioiwemu kompleksowi Ostankino oraz 
wszystkim centrom prasowym — opera
tywną łączność wewnętrzną, liczba tele
fonów" łączności wewnętrznej będzie tak 
diiża, że otrzymają one numery 5-cyfxo- 
we. (PAI)

WIĘCEJ MORELI
W sadowniczym zakładzie doświad

czalnym w Lopowej (woj. tarnobrzeskie), 
w którym uprawia się na dużych powie
rzchniach morele, zakończono badania 
nad najgroźniejszym wrogiem tych roślin 
—■ Zwójką, koroweczką. Wdrożenie wyni
ków badań wśród sadowników zajmu
jących się plantacjami moreli pozwoli na 
poprawę zdrowotności drzew, a tym sa
mym na ich plenność, (PAP)

WALEC Z PRZYSSAWKĄ
Zasady dobrej roboty w budowni- 

ctwie drogowym wymagają, aby świeżo 
położony asfalt był ugniatany przez trzy 
walce o różnym ciężarze: najpierw 3—5 
ton, potem około 8, a na koniec — 
12 ton. Okazuje się, że bez sźkody dla 
trwałości drogi wszystkie trzy można za
stąpić jednym, jeśli zostanie on wypo
sażony w . podciśnieniową przyssawkę. 
Regulując wielkość podciśnienia, można 
zmniejszać lub zwiększać nacisk wal
ców. Gęstość asfaltu zwiększa się też na 
skutek odsysania z niego powietrza i ga
zów. Dzięki wynalazkowi dokonanemu w 
Politechnice Leningradzkiej prace dro- 
gonve mogą przebiegać szybciej przy 
mniejszej liczbie maszyn drogowych.

(PAP)

EFEKTY MODERNIZACJI
W Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 

Obrabiarek i Urządzeń Specjalnych w 
Poznaniu wykonano kompleksową mo
dernizację szlifierki automatycznej typu 
SWa JBD-250 Ml, przeznaczonej do szli
fowania bieżni pomocniczych zewnętrz
nych pierścieni łożysk walcowych i o 
wydajności 30 pierścieni na godzinę. 
Główni autorzy pracy: H. Bukowski, R. 
Bigosiński, P. Stachowiak, K. Duda. 
Przewidywane efekty ekonomiczne — 
poprawa jakości, Bawężenie tolerancji 

wykonawczych, zmniejszenie pracochłon
ności o około 1845 roboczogodzin rocz
nie i 285 tys. zł rocznie. (MPM)

BRYKIETY ZE ŚMIECI
W miejscowości Kovik pod Sztokhol

mem działa prototypowy zakład wytwa
rzający z odpadów komunalnych brykie
ty, których wartość opałowa odpowiada 
2/3 wartości węgla. Dzięki pomyślnym 
wynikom próbnej eksploatacji (oraz 
wsparciu ze strony rządu szwedzkiego 
w wysokości 1 min koron), postanowio
no przystąpić do budowy dużych zakła
dów tego typu. Wytwarzane z lekkiej 
frakcji śmieci miejskich brykiety odzna
czają się znikomą zawartością siarki. 
Można je również wykorzystywać jako. 
surowiec wtórny w przemyśle papier
niczym lub chemicznym. (PAP)

KIELECKIE CYSTERNY
W Fabryce Samochodów Specjalizowa

nych „Poimo-SHL” w Kielcach zbudo
wany został nowy typ cysterny o pojem
ności 9 tys. litrów do transportu paliw 
płynnych.-Cysterna ta została zbudowa
na na podwoziu radzieckiego samocho
du ciężarowego „Kamaz” i obecnie prze
chodzi próby eksploatacyjne. Odpowiada 
ona parametrom technicznym wymaga
nym przez Związek Radziecki, który po
szukuje kooperantów do produkcji po

jazdów do przewożenia paliw płynnych 
na podwoziach „Kamaza”. (PAI)

RAKIETA CZY ODRZUTOWIEC
Oryginalne rozwiązanie techniczne za

stosowano w pocisku rakietowym, w któ
ry w najbliższych latach wyposażone bę
dzie lotnictwo Marynarki Wojennej USA. 
Pocisk ten wypróbowany obecnie na 
jednym z poligonów nad Oceanem Spo
kojnym, ma silnik, który w pierwszej 
fazie lotu działa jak rakieta, w drugiej 
zaś jak tzw. pierścieniowy silnik odrzu
towy. Ładunek prochowy, spalany w 
pierwszym etapie, nadaje pociskowi 
prędkość dochodzącą do 3 M (trzykrotna 
prędkość dźwięku). Natomiast silnik od
rzutowy uruchamia się na etapie napro
wadzania na cel. (PAP)

NOWY TYP PALIWA
W jednym z ośrodków badawczych 

firmy Shell (Wielka Brytania) opracowa
no nowy typ paliwa pod nazwą Colloil. 
Jest to zawiesina drobno zmielonego węg
la w ciężkim oleju opałowym z dodat
kiem stabilizatorów przeciwdziałających 
osadzaniu się cząstek węgla. Pod wzglę
dem fizycznym Colloil zachowuje się 
jak olej. Próby wykazały, że może on 
być spalany za pomocą palników do pa
liwa ciekłego (z dyszą rozpraszającą), po
dobnie jak standardowy olej opałowy.

*PA1)

14 4.XI.1979 nr 44 (1468) ŻYCIE GOSPODARCZE

l.XI.br


•'■MEKSYK* z krajów socjalistycznych

Dla 68 min Meksykanów przy
szłość zaczęła się w 1972 r., 
kiedy to grupa geologów od
kryła na pustynnych obsza
rach Tabasco wielkie złoża ro

py. Dopiero bogactwo naftowe 
stwarzało szanse wygrania wy
ścigu między rozwojem gospo
darczym — zresztą stosunkowo 
szybkim — a wzrostem demo
graficznym.

ODKRYCIA w stanie Tabasco 
i Chiapas, później dalsze — 
przeszły najśmielsze oczekiwa- 

nia: odkryte rezerwy ropy rosły nie
przerwanie z około 5 mld baryłek w 
1962 r. do 6,3 mld w 1976, 16 mld W 
końcu 1977 r., 20 mld we wrześniu 
1978 r. i 45 mld we wrześniu br. Pań
stwowe towarzystw'© naftowe „Pe- 
mex” (Petroleos Mexicanos) ocenia, 
źe potencjalne zasoby ropy w Mek
syku mogą wynosić nawet 200 mld 
baryłek. Kraj po prostu leży na ro
pie!

Bez względu na ta, jakie wyniki 
przyniesie weryfikacją potencjal
nych zasobów. Meksyk już jest zali
czany do potęg naf towych pierwszej 
wielkości, aczkolwiek jako ekspor
ter — i to na skromną na razie ska
lę — wystąpił po raz pierwszy w 
1975 r. sprzedając 94,2 tys. baryłek 
tego paliwa dziennie. Wywóz ten 
nieznacznie zwiększył się w roku na
stępnym, ale już w 1977 r. wyniósł 
202 tys., a w 1978 r. 350 tys. baryłek 
dziennie. Przyniosło to wpływy’ w 
sumie 2,4 mld doi. Nie ma to żad
nego porównania z wpływami nafto
wych krajów arabskich, ale też po
lityka gospodarcza Meksyku różni 
się zasadniczo od polityki tych kra
jów.

Już w 1938 r„ kiedy to przeprowa
dzano nacjonalizację bardzo skrom
nych w owym czasie zbadanych złóż 
ropy (1,2 mld baryłek) ustalono za
sadę, że jako bogactwo nieodna
wialne, paliwo to powinno służyć 
przede wszystkim zaspokojeniu po
trzeb własnych. Jeszcze dzisiaj są w 
Meksyku przeciwnicy eksportu, jed
nak przy obecnej wielkości zasobów 
stanowisko takie trudno byłoby pod
trzymywać. Niemniej jednak w dal
szym ciągu obowiązuje zasada, że ca
łe bogactwo naftowe ma służyć roz- 
wojowi gospodarczemu kraju, co 
znaczy, że poziom eksportu powinien 
być ściśle dostosowany do potrzeb 
tego rozwoju. Przewiduje się, że 
wpływy naftowe Meksyku wzrosną 
do 1982 r. do około 8 mld doi. rocz
nie przy poziomie wydobycia około 
2,5 min baryłek dziennie i eksportu 
— 1 min baryłek. Ogółem wyniosą 
one w latach 1978—1982 około 23 
mld doi. Równocześnie jednak 
przeważająca część tej sumy zostanie 
zużyta na rozwój samego przemysłu 
naftowego lub na spłatę wcześniej 
zaciągniętych , na ten cel kredytów.

„Pemex” realizuje rozległy i kosz
towny program rozwoju, obliczony 
na lata 1978—1982, który będzie ko
sztował 17—20 mld. doi. Przewiduje 
on wywiercenie 1300 nowych szybów, 
podwojenie zdolności przerobowych 
rafinerii do 1,7 min. baryłek dziennie, 
zwiększenie wydobycia gazu z 2,2 do 
około 4 mld stóp sześciennych dzien
nie, potrojenie zdolności przetwór
czej zakładów petrochemicznych do. 
ponad 19 min ton rocznie i zwiększę^ 
nie eksportu ’ produktów petroche
micznych do 300 tys. baryłek dzien
nie.

Tak wyglądają realistyczne, moż
na nawet powiedzieć — ostrożne 
przewidywania. Prezes „Pemexu” 
Jorge Diaz Serrano w niektórych 
wypowiedziach prezentował bardziej 
optymistyczny obraz. Przewiduje on, 
że wpływy z eksportu ,ropy i gazu o- 
siągną do 1982 r.’ nie 23 a 32 mld 
doi., a wiele celów programu rozwo
ju zostanie osiągniętych wcześniej 
niż przyjmowano w 1978 r.

W każdym przypadku nie należy 
jednak przewidywać nagłego 
skoku społeczeństwa meksy

kańskiego w erę naftowej prosperi
ty. Celem rządu, albo też — patrząc 
w dłuższej perspektywie — rządów 
Partii Rewolucyjno-Instytucjonal- 
nej, pozostającej u władzy od ż gó- 
rą 50 lat, jest wprowadzenie kraju 
na drogę przyspieszonego rozwoju 
i rozwiązanie na tej podstawie licz
nych problemów społecznych. Na
leży do nich nadmierny przyrost na
turalny ludności, który do niedawna

Fot. CAF

PRZYSZŁOŚĆ
JUŻ SIĘ ZACZĘŁA
EUGENIUSZ MOŻEJKO

wynosił około 3,5 proc, rocznie. Do
prowadziło to do podwojenia liczby1 
ludności Meksyku w ciągu ostat
nich dwudziestu lat. Według Niektó
rych prognoz demograficznych, licz
ba mieszkańców może wzrosnąć o- 
koło 2000 r. do z górą 130 milio
nów. W ten sposób Meksyk prze
kształci się w jeden z najludniej
szych krajów Ameryki Łacińskiej 
i świata. Prognozy takie nie muszą 
się, oczywiście, sprawdzić. W ostat
nich latach władzę meksykańskie 
zainicjowały program ograniczania 
wzrostu demograficznego, polegają
cy na propagowaniu metod antykon
cepcyjnych, który przynosi pewne 
rezultaty (podaje się, że stopa wzro
stu ludności obniżyła się ostatnio do 
2,9 proc.). Wiele zależy również od 
ogólnych przemian społeczno-gospo
darczych.

W każdym razie obecnie kraj atol 
jeszcze przed wielkimi problemami, 
domagającymi się rozwiązania. Ol
brzymia presja demograficzna po-- 
woduje masowe migracje ludności 
ze wsi do miast; które niemal do- ■ 
słownie pęcznieją w oczach. Przy
kładem jest stolica kraju, Mexico, 
której liczba ludności zbliża się do 
15 min, a jak twierdzą demografo
wie, na przełomie wieków może o- 
siągnąć 50—60 milionów. Trudno, o- 
czywiście, sobie wyobrazić życie ta
kiego miasta. Wędrówka ze wsi do 
miast powiększa liczbę wolnych rąk 
do pracy po około 800 tys. rocznie. 
Pracę można zapewnić co najwyżej 
dla 150 tys. osób, reszta powiększa 
armię bezrobotnych.

Według szacunków miejscowych 
związków zawodowych, spośród 18 
min osób aktywnych zawodowo 
około 7 min jest bezrobotnych lub 
zatrudnionych tylko częściowo.. Inne 
źródła podają liczby: 19 min zdol
nych do pracy i 10, min całkowicie 
lub częściowo bezrobotnych. W dru
gim co do wielkości ośrodku prze
mysłowym Monterrey 8 proc, miej
scowej siły roboczej nie ma zatrud
nienia, a dalszych 37 proc, jest za
trudnionych częściowo. Podczas gdy 
ludność południowych stanów szu
ka bezskutecznie pracy w miastach 
meksykańskich, mieszkańcy najbied
niejszych stanów północnych szuka
ją jej za granicą, masowo i prze
ważnie nielegalnie przekraczając 
granicę z USA. Stało się to przy
czyną poważnych starć między Mek
sykiem a Waszyngtonem, który bru
talnymi metodami starał się ograni
czyć tę latynoską imigrację ocenia
ną na pół miliona osób rocznie.

Zjawiska te są tylko wierzchoł
kiem góry lodowej, której podstaw 
należy szukać na wsi meksykań
skiej. Rolnictwo w dalszym ciągu za
trudnia 40 proc.' siły- ■ roboczej, cho
ciaż wytwarza niespełna 10 proc, 
dochodu narodowego. Górzyste tery
torium Meksyku w niewielkiej czę
ści (17 proc;) nada je się [pod uprawę. 
Mimo reformy rolnej przeprowadzo
nej po rewolucji 1910—1917 r., któ
ra objęła część ziemi latyfundystów 
mających ponad 100 ha zmeliorowa
nych gruntów lub ponad 400 ha nie- 
zmeliorowanych, do tej pory około 
4 min meksykańskich chłopów nie ma 
ziemi. Inni otrzymali z reformy nie
wielkie działki, które nie mogą być 
podstawą racjonalnej gospodarki. 
Rozwój rolnictwa opiera się w dal
szym ciągu na wielkich gospodar
stwach, nastawionych na uprawy 
eksportowe. W rezultacie, Meksyk 
eksportuje niektóre rodzaje produk
tów rolnych — pomidory, owoce, ka
wę, bawełnę — a importuje zboża 
niezbędne dla wyżywienia własnej 
ludności.
•y ANIM będzie można przystąpić 
/ do rozwiązania zasadniczych 

problemów społeczno-gospo
darczych, rząd musi uporać się z nie
którymi bieżącymi trudnościami. 
Przez wiele lat rozwój gospodarczy 
tego kraju odznaczał się na tle in

nych krajów Ameryki Łacińskiej 
stabilnością i stosunkowo szybkim 
tempem (5—6 proc, rocznie). Załama
nie przyszło w połowie lat siedem
dziesiątych. W najkrytyczniejszym 
roku 1976 produkt narodowy brutto 
Meksyku wzrósł zaledwie o 2 proc., 
a w roku następnym o 2,5 proc., po
zostając w tyle za wzrostem demo
graficznym. Doi niepokojących roz
miarów nasiliła się inflacja, której 
stopa podniosła się w tych samych 
latach doi 19,5 i 31,4 proc. Krytyczna 
stała się sytuacja płatnicza kraju. 
Deficyt bilansu płatniczego wyniósł 
w 1975 r. 3,7 mld doi., a w 1976 r. 
3 mld doi. W końcu tego roku za
dłużenie zagraniczne Meksyku sza
cowano na 27 mld doi., z tego około 
20 mld doi. przypadało na sektor 
publiczny. W tej sytuacji ustępu
jący prezydent Echeveria podjął de
cyzję o zerwaniu powiązania kursu 
peso z dolarem i jego całkowitym 
upłynnieniu. Swobodne falowanie 
doprowadziło wkrótce do spadku no
towań peso z 12,5 do 28,5 za 1 doi., 
co jest wymowną miarą deprecjacji, 
waluty meksykańskiej (obecnie jej 
notowania znacznie się jednak po
prawiły).

Obejmując władzę w końcu 1976 r„ 
obecny prezydent Jose Lopez Por- 
tillo postarał się przede wszystkim 
poprawić stosunki z przedsiębior
cami prywatnymi, zachwiane pod
czas kadencji jego poprzednika, u- 
ważanego przez nich za zbyt lewico
wego. Negatywna postawa klasy 
przedsiębiorców wobec rządu ujaw
niła się spadkiem inwestycji pry
watnych poczynając od 1975 r. Za
częły one ponownie rosnąć dopiero w 
roku ubiegłym. Równocześnie obecny 
prezydent kontynuował politykę dy
namicznego rozwoju sektora publicz
nego, o czym świadczy szybki wzrost 
wydatków budżetowych państwa. 
Budżet teń wynosił w 1978 r. 912 
mld pesos (ponad 41 mld doi.), wzra
stając w stosunku do poprzedniego 
roku o 35 proc. Planowane w tym 
samym roku inwestycje sektora pu
blicznego miały wynieść 635 mld pe
sos (około 29 mld doi.), z czego po
nad 38 proc, przeznaczano na roz
wój przemysłu naftowego i elektro
energetyki, '8,4 proc, na rozwój rol
nictwa i prawie taką samą część na 
transport i komunikację.

Wzrost gospodarczy Meksyku wy
niósł w roku 1978 około 6 proc, i 
prezydent Portillo mógł ogłosić w o- 
rędziu o stanie państwa, że „naj
gorsze mamy już za sobą”. Przewi
dywany wzrost w tym roku może 
wynieść już 8 proc. Zmniejszyła się 
również stopa inflacji, choć utrzymu
je się jeszcze na poziomie około 12 
proc.

Nowy rząd, którego kadencja zbli
ża się już do połowy, przedsięwziął 
niektóre, posunięcia o bardziej dłu
gofalowym charakterze. Zamierza 
rozszerzyć przede wszystkim pro- 
grami rozwo ju 'rolnictwa. Ogłosił też 
wieloletni program rozwoju prze- 
mysłowego. Nosi się z zamiarem 
przeprowadzenia reformy podatko
wej. Przedsiębiorcy prywatni w 
Meksyku płacą, jak dotąd, bardzo ni
skie podatki, a ponadto korzystają z 
wysokiej protekcji państwa przed 
konkurencją zagraniczną. Uważając, 
że ńie sprzyja to unowocześnieniu 
rodzimej produkcji i hamuje rozwój 
eksportu wyrobów przemysłowych, 
władze przystąpiły do stopniowej li
kwidacji systemu licencji importo
wych zastępując go — na razie jesz
cze wysokimi — taryfami celnymi. 
W przyszłości będą one jednak ob
niżane. Nie natrafiło to dotąd na 
większe opory prywatnego busines
su. Trudniejsza może się okazać 
sprawa podwyżki podatków.

Program rozwoju przemysłu prze
widuje rozbudowę podstawowych 
gałęzi przemysłu ciężkiego. W po
przednim okresie zostały stworzone 
do tego dobre podstawy. Zdolności 
produkcyjne przemysłu stalowego, 
gdzie poważne udziały ma sektor 

publiczny, zwiększyły się w ostat
nich latach do 10 min ton. Podwoiła 
się produkcja energii elektrycznej, 
dokonano poważnych inwestycji w 
kolejnictwie i transporcie lotniczym. 
Wszystko to ułatwia dalszą rozbudo
wę przemysłu, w którym najbardziej 
rozwiniętymi gałęziami — oprócz se
ktora naftowego — jest przemysł sa
mochodowy i przetwórstwo płodów 
rolnych.

W sektorze rolnym wysoki prio
rytet przyznaje się rozwojowi 
produkcji zbóż na potrzeby 

wewnętrzne. W 1977 r. Meksyk mu- 
siał importować 1,7 min ton kuku
rydzy, prawie 0,5 min ton kukury
dzy, prawie 0,5 min. ton pszenicy i 
750 tys. sorgo, będących podstawą 
wyżywienia ludności." W obrotach 
produktami rolnymi Meksyk uzy
skuje jeszcze saldo dodatnie, ale 
import szybko rośnie i może zagro
zić stabilności bilansu handlowego, 
mimo wzrostu wpływów z eksportu 
ropy. Wprawdzie w świetle danych 
ó jej zasobach kraj ten ma niemal 
nieograniczone możliwości zwiększa
nia wywozu ropy, nie zamierza jed
nak przekraczać rozsądnych granic; 
decydują o tym nie tylko ogólne 
pryncypia meksykańskiej polityki 
naftowej, lecz także obawa przed 
destabilizującym wpływem nadmier
nego przepływu pieniądza, któremu 
nie odpowiada odpowiedni przyrost 
zdolności wytwórczych przemysłu i 
rolnictwa. Doświadczenia irańskie są 
w końcu bardzo pouczające.

Do zwiększenia produkcji rolnej 
ma się przyczynić rozległy program 
melioracji gruntów, na co przezna
cza się około 1/4 środków publicz
nych wydatkowanych na rozwój sek
tora rolnego. Projektuje się też roz
budowę przemysłu nawozów sztucz
nych. Znacznie trudniejszym proble
mem jest zmiana stosunków własno
ściowych, która, nie odpowiada po
trzebom nowoczesnej gospodarki rol
nej. Ze strony chłopów wzrasta na
cisk na kontynuację reformy rol
nej, ale konsekwentny rozdział wiel
kich gospodarstw między wszystkich 
bezrolnych i małorolnych spowodo
wałby nadmierne rozdrobnienie dzia
łek. Zresztą nic nie wskazuje, aby 
rząd zdecydował się na radykalne 
posunięcia w tej dziedzinie, chociaż 
ulegając żądaniom chłopów przejął 
w 1978 r. posiadłości dwóch najwię
kszych latyfundystów.

Pragnąc przyczynie się do podnie
sienia kultury rolnej na wsi, władze 
powołały ekipy instruktorów docie
rających do najbardziej zacofanych 
regionów, ale w służbie tej jest za
trudnionych zaledwie 6 tys. osób. 
Jest to w stosunku do realnych po
trzeb liczba znikoma. Tak więc pod
stawowe problemy wsi ciągle czeka
ją na jakieś rozwiązanie.

Z perspektywy wzrostu wpływów 
naftowych Meksyk może pa
trzeć w przyszłość z nieporów

nanie większym optymizmem niż do 
niedawna. Przede wszystkim rozwią
zuje to sprawę, obsługi zadłużenia za
granicznego, które tymczasem wzro
sło do 33—-34 mld doi. Powinno też 
wystarczyć środków na realizację te
go realistycznie pomyślanego progra
mu rozwoju kraju, który został o- 
pracowany. W razie potrzeby. Mek
syk może nadal sięgać do zagranicz
nych źródeł finansowania rozwoju 
dzięki wzrostowi zaufania do jego 
zdolności płatniczych. Zaczyna zwię
kszać się też napływ kapitałów za
granicznych, zahamowany w połowie 
lat siedemdziesiątych. W tej sytu
acji projektowane zwiększenie tem
pa wzrostu gospodarczego w nadcho
dzącej dekadzie do 10 proc, rocznie 
wydaje się możliwa do osiągnięcia. 
Na rozwiązanie innych problemów 
trzeba jednak będzie jeszcze długo 
czekać. Na przykład, nie przewiduje 
się, aby rozładowanie chronicznego 
bezrobocia mogło nastąpić przed 
końcem tego stulecia.

PRZEWOZY SAMOCHODOWE 
W ZSRR

Przewozy towarów W transporcie 
samochodowym ZSRR osiągnęły w 
ub.r. 396 mld tonokilometrów. W 
porównaniu z 1975 r. (kiedy wynio
sły 338 mld tonokilometrów) zwię
kszyły się o ponad 17 proc., przy 
czym przewozy wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstw transportowych 
wzrosły o 19,5 proc. W bieżącym 
roku przewozy towarowe mają o- 
siągnąć 420 mld tonokilometrów, 
co oznacza wzrost w stosunku do 
roku 1975 o 24 proc. Przy tym 
przewozy przedsiębiorstw wyspecja
lizowanych mają wynieść 125 mld 
tonokilometrów (wzrost o blisko 30 
proc.). Rozwija się, choć w tempie 
uznawanym za niewystarczające, 
konteneryzacja i paletyzacja. W 
ciągu trzech lat obecnej pięciolatki 
wyspecjalizowane przedsiębiorstwa 
transportowe przewiozły w konte
nerach 101 min ton towarów, a na 
paletach — ponad 80 min ton.

W roku 1978 przewieziono auto
busami ponad 40 mld pasażerów 
— o 10,7 proc, więcej niż trzy lata 
wcześniej. Przewozy pasażerskie 
wyspecjalizowanych przedsiębiorstw 
komunikacji samochodowej wzro
sły z 303,6 mld w roku 1975 do 
361,5 mld pasażerokilometrów w 
1978 r. Plan na rok 1979 przewidu
je wzrost do 376 mld pasażerokilo
metrów (wzrost o 23,9 proc, w sto
sunku do wyników 1975 r.).

MASZYNY 
W RUMUŃSKIM ROLNICTWIE

Pod koniec ubiegłego roku rol- 
nict\vo rumuńskie dysponowało bli
sko 139 tys. traktorów (jeden trak
tor przypadał już na 71 ha, pod
czas gdy w 1951 r. na 684 ha), 107,5 
tys. pługów, 46,5 tys kombajnów 
zbożowych i in., 13,6 tys. maszyn 
do nawożenia oraz przeszło 48 tys. 
siewników.

NRD-OWSKIE PORTY
NRD-owskie porty przeładowują 

rocznie około 17 min ton towarów, 
przy czym dominującą pozycję zaj
mują ładunki własnego handlu za
granicznego; na tranzyt przypada 
10 proc, obrotów portowych.

Największym i najnowocześniej
szym portem NRD jest Rostock, 
którego budowę rozpoczęto w 1957 
roku; obecnie przypada na ten port 
77 proc, przeładunków krajowych. 

' Oprócz Rostocku pracują dwa małe 
porty: w Wismarze o zdolności prze
ładunkowej 3 min ton i w Stral- 
sundzie z milionem ton przeładun
ków rocznie. Ponadto portem pro
mowym NRD jest Sassnitz na Rugii, 
obsługujący linię promową do Szwe
cji. Prognozy rozwoju transportu 
morskiego NRD przewidują dalszą 
rozbudowę portów: powstanie baza 
przeładunków soli potasowych w 
Wismarze i ropy naftowej w Ros
tocku.

ATLAS DEMOGRAFICZNY 
KUBY

Na Kubie wydano pierwszy atlas 
demograficzny. Zawiera on 100 ko
lorowych kart ze 150 diagramami 
charakteryzującymi liczebność, stru
kturę i przyrost ludności, związek 
procesów demograficznych z roz
wojem społeczno-gospodarczym kra
ju i jego poszczególnych regionów.

„CRVENA ZASTAVA” 
ZWIĘKSZA PRODUKCJĘ

Jugosłowiańskie zakłady „Crvena 
Zastava” w przyszłym roku wy
produkują 255 tys.. wozów osobo
wych różnych typów. Jest to o 40 
tys. więcej niż zakłada tegoroczny 
plan produkcyjny. Warto dodać, źe 
zakłady są systematycznie rozbu
dowywane; ' w roku bieżącym i w 
przyszłym na cel ten przeznacza 
się około 800 min dinarów. Z taśm 
montażowych fabryki w Kragu- 
jewcu w przyszłym roku najwięcej 
zjedzie „Zastav 101” (120 tys.) w 
kilku odmianach. Nowością, która 
już dzisiaj wzbudza największe za
interesowanie, będzie „Zastava 102”. 
W przyszłym roku zakłady zamie
rzają wyprodukować pierwszych 
5 tys. wozów tego typu. Na rynek 
trafi także 8 tys. „Zastav 101-4V”. 
Jest to „Fiat 128 A/CL 1100”, który 
w myśl nowej umowy między ju- 
gosłowiańską. „Crveną Zastawą” a 
włoskim „Fiatem” produkowany 
będzie wyłącznie w fabryce w Kra- 
gujewcu na potrzeby obu partne
rów oraz dla ,innych krajów. W ju
gosłowiańskich zakładach powsta
wać ma 30 tys. „Zastav 101-4V” 
rocznie. Z taśm montażowych 
„Crvenej Zastavy” w przyszłym 
roku zjedzie również pokaźna ilość 
samochodów produkowanych w ra
mach kooperacji z przemysłami 
motoryzacyjnymi Polski i Związku 
Radzieckiego. W planie przewiduje 
się zmontowanie kilkunastu tysięcy 
polskich Fiatów ,.125” i „126” oraz 
18 tys. radzieckich „Ład”.

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE W NRD

NRD liczy obecnie ók. 17 min 
mieszkańców, do których dyspozycji 
pozostaje 6,6 min mieszkań. Staty
stycznie na 1009 osób przypada 395 
mieszkań. Mimo źe problem miesz
kaniowy nie został jeszcze w NRD 
rozwiązany, wskaźnik ten jest w 
skali europejskiej wyższy-od prze
ciętnego. W latach 1949 —- 1970 w 
NRD wybudowano i zmodernizo
wano 1,3 min mieszkań, dzięki cze
mu poprawiły się warunki mieszka
niowe ok. .4 min obywateli. Podjęty 
po VII Zjeździe Partii program bu

downictwa mieszkaniowego przewi
duje oddanie w latach 1976 — 1990 
pranie 3 min nowych bądź zmoder
nizowanych mieszkań (do 1980 roku 
— ok. 750 tys.). Realizacja tego 
przedsięwzięcia pocłiłonie w ok
resie 3 kolejnych pięciolatek (1976 — 
1990) nakłady inwestycyjne w wyso
kości ponad 200 mld marek. W obec
nym planie pięcioletnim przewidzia
no sumę ok. 60 mld marek — są to 
środki na budowę i modernizację 
wspomnianych 750 tys. mieszkań 
wraz z niezbędnym zapleczem so
cjalnym. Będzie to oznaczało popra
wę warunków mieszkaniowych dla 
następnych 2,3 min osób. W latach 
osiemdziesiątych większość środków 
zostanie skoncentrowana na rekon
strukcji i modernizacji starszej, sub
stancji mieszkaniowej, głównie w 
kompleksach staromiejskich.

17 TYS.
RADZIECKICH PATENTÓW

17 tysięcy radzieckich patentów na 
wynalazki i udoskonalenia technicz
ne figurowało na początku bieżące
go roku w zagranicznych rejestrach 
patentowych, .natomiast 12 tysięcy 
zagranicznych innowacji opatento
wano w Związku Radzieckim. Tylko 
w ubiegłym roku sprzedano zagra
nicznym firmom prawa na korzysta
nie z 2 tysięcy radzieckich patentów.

WSPÓŁPRĄCA
W PRZEMYŚLE CHEMICZNYM
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Już od wielu lat tempo rozwoju 
przemysłu chemicznego krajów 
RWPG znacznie przewyższa średni 
poziom rozwoju tej gałęzi na świę
cie. Obecnie kraje RWPG dostarcza
ją trzecią część światowej produkcji 
przemysłu chemicznego. Dalszy roz
wój. tej gałęzi jest dziś niemożliwy 
bez specjalizacji i kooperacji pro
dukcji.

W bieżącej pięciolatce (1976—80) w 
krajach RWPG tylko w celu zwięk
szenia produkcji środków ochrony 
roślin i rozszerzenia asortymentu 
tych chemikaliów powinno przeka
zać się do użytku 40 nowych przed
siębiorstw, a 10 istniejących rozbu
dować. W ten sposób do końca obec
nej pięciolatki 96 proc, najważniej
szych środków ochrony roślin zuży
wanych przez kraje członkowskie 
RWPG będzie się produkowało właś
nie w tych krajach.

Zawarto szereg porozumień o wza
jemnych dostawach surowca do pro
dukcji włókien syntetycznych, a tak
że o wymianie produkcji w tym za
kresie. Dzięki wprowadzeniu specja
lizacji wielkość wzajemnych dostaw 
barwników podwoiła się. Podstawo
wą część zapotrzebowania na barw
niki, kraje RWPG pokrywają dzięki 
własnej produkcji. Na podstawie 
wielostronnego porozumienia wspól
nie będą produkowane składniki 
niezbędne w chemii polimerów.

Również wspólnymi wysiłkami re
alizuje się budownictwo inwestycyjr 
ne. Tak np. Bułgaria, Czechosłowa
cja, NRD i Węgry dostarczyły Związ
kowi Radzieckiemu urządzeń do bu
dowy na jego terytorium zakładów 
wytwarzających fosforat amonu. 
Wartość dostaw Związek Radziecki 
pokryje eksportem produkcji tych 
zakładów. Na podstawie podobnego 
porozumienia w Związku Radzieckim 
została zbudowana również fabryka 
drożdży paszowych.

Węgry i Związek Radziecki na
wiązały współpracę w produkcji ole- 
finów. W wyniku tego w stosunkowo 
krótkim czasie (cztery i pół roku) 
zbudowano dwa kombinaty przerób
ki ropy naftowej. Dzięki współpracy 
koszty tych inwestycji zmniejszy
ły się dwukrotnie.

Coraz szersze rozmiary przybiera 
międzynarodowy podział pracy w ra
mach RWPG. Na przykład NRD 
specjalizuje się w produkcji artyku
łów fotochemicznych, środków 
ochrony roślin i barwników, Polska 
dostarcza partnerom urządzenia do 
produkcji kwasu siarkowego, a tak
że kompletne wyposażenie zakładów 
i narzędzia, Węgry — barwniki, leki 
i wyroby z polichlorku winylu, 
Związek Radziecki — barwniki, na
wozy potasowe, włókna syntetyczne 
itp.

Jeszcze kilka lat temu kraje so
cjalistyczne zakupywały za waluty 
wymienialne znaczne ilości sody kal- 
cynowej. Zbudowane dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego i Węgier 
zakłady produkcji sody w Bułgarii 
zaspokajają obecnie zapotrzebowa
nie na ten produkt nie tylko krajów 
uczestniczących w tej inwestycji, lecz 
również innych partnerów RWPG.

Eksperci krajów RWPG współpra
cują w dziedzinie ochrony środo
wiska naturalnego oraz walki z ko
rozją. Radzieccy specjaliści pomaga
ją w budowie zakładów przetwórstwa 
repy naftowej i uruchomieniu pro- 

' dukcji poszczególnych chemikaliów.
Praca ta, obejmuje nie tylko projek
towanie, lecz również dostawy kom
pletnych urządzeń, ich montaż 
i przygotowanie kadr produkcyj
nych. Dzięki pomocy Związku Ra
dzieckiego w Bułgarii, Czechosłowa
cji, Polsce i Rumunii powstały fabry
ki kauczuku butadienowo-styreno
wego, w Bułgarii — wytwórnia al
dehydu octowego, w Rumunii — fa
bryka kauczuku izoprenowego. Kra
je RWPG współpracują również w 
opracowaniu procesów technologicz
nych. Specjaliści z ZSRR. Czechosło
wacji i NRD opracowali technolo
gię produkcji jedwabiu poliamido
wego. polietylenu, antrachinonu i in. 
W Połocku (Związek Radziecki) pow
stało ■- urządzenie „Polimer-50” do 
produkcji polietylenu pod wysokim 
ciśnieniem. Udoskonalony typ tego 
urządzenia. .,Polimer-60”' zainstalo
wano w kombinacie chemicznym w 
NRD.



prasa zywocik gospodarny

Już po raz trzeci w ciągu tej je
sieni wracam do spraw energetyki. 
Na usprawiedliwienie mogę jednak 
powołać się i na wagę, jaką do tych 
spraw przywiązują władze centralne 
(choćby informacja na ostatnim po
siedzeniu Sejmu) i na wpływ sytu
acji energetycznej na codzienną pra
cę i życie nas wszystkich.

Sytuacja jest taka, jaka jest — to 
znaczy, że w sposób dość stały gro
zi nam w ciągu najbliższych tygod
ni deficyt mocy rzędu 2 tys. MW, a 
trzeba się liczyć, że momentami mo
że być znacznie większy — jeżeli 
zbiegnie się szczególnie zła pogoda 
z dodatkowymi awariami urządzeń 
prądotwórczych czy przesyłowych. 
Wszyscy zainteresowani są o tym 
uprzedzeni — i jest to główne no
vum w całej sprawie. Bo jeżeli to 
ostrzeżenie potraktuje się w sposób 
odpowiedzialny, to można się nawet 
do sytuacji awaryjnych odpowied
nio przygotować i zminimalizować 
straty oraz uciążliwości życia co
dziennego. Te ostatnie bezpośrednio 
na. złotówki trudno jest przeliczyć, 
ale nie oznacz» to, że są mniej waż
ne.

W ostatniej „Polityce” na ten wła
śnie temat ukazał się niewielki 
reportaż Witolda Pawłowskiego pt. 
„Warka zdejmuje moc”. Różne za
kłady przemysłowe tego miasta są 
w różnej sytuacji. W najgorszej — 
przemysłu spożywczego, bo tam du
żą rolę odgrywają procesy fermen
tacyjne, których zgodnie z planem 
wyłączeń regulować się nie da, a 
także produkty o ograniczonej trwa
łości, I przerwy w procesie produk
cji np. kaszanki — to zmarnowany 
surowiec.

Mimo to wszyscy rozmówcy au
tora stwierdzali, że i z wyłączenia
mi są w stanie ułożyć jakoś sobie i 
swoim zakładom pracę, byleby by
li odpowiednio wcześniej uprzedza
ni. Ale nie są — i wobec tego jest 
to swoista gra na loterii.

I tu dochodzimy do sprawy chyba 
w chwili obecnej najważnieszej. 
Mówił o niej wicepremier Jan Szy
dlak w Sejmie. Sytuacja energetycz
na ani z tygodnia na tydzień, ani z 
miesiąca na miesiąc się nie zmieni. 
Musimy więc dostosować się do 
istniejących możliwości energetycz
nych, bo odwrotnie zrobić się nie 
da. Jest to —,jak się okazuje — 
trudne nie tylko organizacyjnie, ale 
i psychologicznie. Byliśmy przyzwy
czajeni do tego, że energia była — 
3 skąd 1 jakim kosztem —- o to już 
przeciętnego menedżera głowa nie 
bolała. Stąd bardzo trudno przyz
wyczaić się do braków energetycz
nych i to do braków nie wynikają
cych z jakichś nadzwyczajnych a- 
warii, a raczej permanentnych. 

Komunikaty., o stopniu ' zasilania 
nie zawsze skutkują — część zak
ładów nie wyłącza zgodnie z planem 
prądochłonnych urządzeń i wobec 
tego innym wyłącza się prąd nie- 
planowo. Ale oczywiście i energety
ka nie jest tu bez grzechu — nie 
zawsze przykłada się dość wysiłku, 
aby przez .wcześniejsze uzgodnienie 
nie zaskakiwać odbiorców 1 nie po
większać w ten sposób nieuchron
nych strat.

Na tej samej kolumnie „Polityki" 
znajduje się relacja z budowy nowej 
elektrowni w . Połańcu pióra Ry
szarda Niemeca. Smutna to lektura. 
Smutna nie tylko dlatego, że jak 
wynika z obecnie Istniejącego na 
budowie stanu nie ma szans na spo
dziewane i uwzględnione w bilansie 
tegorocznej zimy 600 MW ż Połań
ca, Smutna, bo pokazuje nie tyle 
straty materialne, jakie z tytułu 
opóźnienia budowy poniesiemy, ale 
straty moralne, jakie już ponieśliś
my w wyniku stosowanych metod 
w wykonawstwie inwestycyjnym, nie 
tylko, a nawet nie przede wszystkim, 
w Połańcu. Jednak z tej smutnej 
lektury trzeba wyciągnąć wnioski. 
Okazuje się bowiem, że nawet wiel
ka koncentracja środków finanso
wych i ludzi może być nieskutecz
na, więcej nawet — że jest to me
toda» która obecnie niewiele więcej, 
poza wzrostem kosztów i pogłębie
niem demoralizacji budowlanych, 
przynosi.

Równie smutne jest przekonanie,, 
jakie musi powstać u ludzi, którzy 
piszą i mówią od wielu już miesię
cy o roli i znaczeniu energetyki. 
Okazuje się, że dla wielu kooperan
tów i dostawców połanieckiej bu
dowy ten społeczny i gospodarczy 
priorytet energetyki jest niczym in
nym jak tylko sloganem. Krótkie 
to rozumowanie i nieodpowiedzialne, 
a więc i nasze pisanie okazuje się 
nieskuteczne i mało warte. Okazuje 
się, że zdemoralizowali się nie tyl
ko robotnicy, którzy opuszczają 
dniówki czy w ogóle porzucają bu
dowę, bo im się na niej nie podo
ba...

S.C.

• Sensację wśród wrocławian 
wywołała wystawa sklepu z obu
wiem dziecięcym przy ul. Świdnic

kiej 8b. gdyż stało na niej" mnóstwo 
niezłego towaru różnych rozmia
rów. Pragnących wejść do sklepu i 
kupić mitygował napis: „Dekoracja 
do filmu «Ukryty w słońcu»”. Cóż, 
przynajmniej na ekranie życie 
przedstawiać się będzie słonecznie.
• Wielu ludzi twierdzi, że nie mo

że kupić interesujących ich towaru, 
ponieważ nie ma odpowiedniego 
„dojścia”. Okazuje się jednak, że 
handel nie sprzedają towarów, 
których ma dostatek u siebie — tak
że z tej racji, że nie ma dojścia. 
PIH skontrolował w hurtowni w 
Kielcach zapasy artykułów skórza
nych. Sporządzano listę 69 najbar
dziej podstawowych, a udanych pro

nowości wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

SPARTAKUS L. SIENIAWSKI — 
„PRZEMIANY STRUKTURY SPOŁECZ
NEJ W ZWIĄZKU RADZIECKIM”. 
1938—1970, Itł. a TOS., s. 443, izl 52.

Przedmiotem pracy jest analiza prze
mian społecznej struktury społeczeń
stwa ladzieckiego w ciągu ponad trzy
dziestoletniego okresu obejmującego za
kończenie budownictwa socjalistycznego 
i przejście od socjalizmu do komuniz
mu w ZSRR. Autor rozważa takie pro
blemy, jak ilościowy i jakościowy wzrost 
klasy robotniczej,’ doskonalenie struktu
ry zawodowej, iwzrost kulturalnego i te- 
elmicznego poziomu chłopstwa kołchozo
wego itd.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
ADOLF DOBIESZEWSKI — „ZARYS 

LENINOWSKIEJ NAUKI O PARTII”. 
Wyd. 2, s. 37«, bd CO.

Książka przedstawia podstawowe iteo- 
retyczne, ideologiczne i organizacyjne 
zasady budowy i działania partii mar
ksistowsko-leninowskiej oraz jej kierow
niczą rolę w państwie fi społeczeństwie 
socjalistycznym. Jest ona zarazem pró
bą wiązania teom z praktyką działaniu 
partii, głównie PZPR oraz teoretycznego 
uogólnienia doświadczeń praktyki.

FRYDERYK ENGELS — „POCHODZE
NIE RODZINY. WŁASNOŚCI PRYWAT
NEJ I PAŃSTWA”. W owiąa&u te bada
niami Lewisa, H. Morgana, Tł. z niem. 
Wyd. 8. XXXV, s. 351, zł 50

Popularna. B-ka Klasyków Marksizmu- 
iTzgnńfńiiBCTn/n. . .

Jedna z najpopulamiejszydi praic En
gelsa napisana w 1884 ir. w okresie roz
kwitu nwuki zajmującej się dociekaniem 
początków ii kierunku rozwoju rodzaju 
ludzkiego, cwanej etnografią ewolucjo- 
nistyczna, której przedstawidielem był L. 
H, Morgan. Praca jest popularyzacją

giełda samochodowa
Jak wynika z danych w fachowej 

prasie zagranicznej, największy suk
ces- rynkowy osiągnął w ubiegłym 
roku znany i ceniony także u nas 
Fiat 127. Koncern z Turynu sprze
dał 408 981 sztuk tych samochodów. 
Dopiero na drugim miejscu znalazł 
się Volkswagen Golf (400 909 szt.), 
a trzecią pozycję zajął Renault R 5 
(376 212). Ford Fiesta znalazł się na 
piątym miejscu. Sprzedano 346 138 
tych samochodów.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no (ceny wywoławcze):

FIAT 126p (650) ze stycznia 1979 
roku — 150 tys. zł; z 1978 roku, po 
11 tys. km — 132 tys. zł; z 1977 ro
ku — 118 tys. zł; z 1976 roku — 
103 tys. zł; z 1975 roku, model 600, 
po 60 tys. km — 83 tys. zł; z 1974 
roku, po 75 tys. km — 72 tys. zł;

FIAT 125p (1500) z kwietnia 
1979 roku — 283 tys. zł; z 1978 ro
ku — 250 tys. zł; z 1977 roku, po 
45 tys. km — 225 tys. zł; z 1976 roku, 
również po 45 tys. km — 205 tys. 
zł; z 1975 roku, po 53 tys. km — 
170 tys. zł; z 1974 roku — 140 tys. 
zł; z 1973 roku, model 1300 — 128 tys. 
zł; z 1972 roku — 115 tys. zł; 
z 1971 roku — 105 tys. zł;

ZAPOROŻEC, fabrycznie nowy 
— 185 tys. zł; z 1976 roku — 132 tys. 
zł; z 1974 roku — 110 tys. zł; z 
1973 roku — 102 tys. zł;

LADA 1500 S z 1979 roku — 330 
tys. zł; z połowy 1977 roku — 295 
tys. zł;

DACIA 1300 z 1975 roku — 160 tys. 
zł; z 1974 roku — 155 tys. zł; z 1973 
roku — 140 tys. ił; 

duktów zalegających magazyn, po 
czym pojechano, do sklepów spraw
dzić, czy są one tam dostępne. Zlu
strowano 15 sklepów. W'jednym nie 
było ani jednej z tych 69 pozycji, 
w innych brakowało 61 na 69, 65 na 
69, 67 na 69. Najlepiej zaopatrzony 
sklep miał 9 pozycji z tych wybra
nych 69. Szef obrotu galanterią skó
rzaną WPHW wyjaśnił uprzejmie w 
odpowiedzi na przedstawione mu 
■wyniki kontroli, że zmagazynowany 
towar - nie trafiał do sklepów, gdyż 
w magazynie nie było do niego dojś
cia. Jednakże niektórzy myśliciele 
twierdzą, że związki przyczynowo- 
skutkowe mogą być odwrotne i w 
magazynach nie ma dojścia, gdyż śą 
one zatkane poszukiwanymi towara
mi, których nie wysyła się do skle
pów. Ukazuje to jak długa i wybois
ta jest droga od sterowania produk
cją do nasycenia półek sklepowych.

9 Zakłady „Nitro-Erg” w Krup
skim Młynie wypuściły na rynek po
jemniki turystyczne do płynów po
jemności 30 lub 60 l. Instrukcja do
łączona do nich głosi, że nie wolno 
w nich przewozić benzyny lub alko
holu i innych łatwopalnych płynów.

wyników badań Morgana ujętych z per
spektywy materialistycznego pojmowa
nia dziejów oraz Iza Wiera krytykę cywi- 
lizacji opartej na własności prywatnej.

FRYDERYK ENGELS — „ROZWÓJ 
SOCJALIZMU OD UTOPII DO NAUKI”, 
Tł. z niem., XIX, s. 11«, zł 80 fi zł 35.

Popularna B-ka Klasyków Marksizmu- 
Leninizmu.

Praca Engelsa napisana w 1880 r. przed
stawia genezę fi główne myśli socjaliz
mu. Opatrzona jest obszernym wstępem 
oraz przedmowami do wydań fracieuskie- 
go, niemieckiego fi angielskiego. Przypi
sy, indeks nazwisk.

KAROL MARKS, FRYDERYK ENGELS 
— „MANIFEST PARTU KOMUNISTYCZ
NEJ”. Zasady komunfi.zmiu. Tl. z niem., 
XXVIII, s. 124, zł 20.

Popularna B-ka Klasyków Marksizmu- 
-Leninizmu.

Tom zawiera tekst Manifestu Komuni
stycznego napisanego Iw 1847 r., W któ
rym Maiirs fi Engels nakreślili etapy 'for
mowania się klasy robotniczej fi jej ideo
logię oraz zapoznali z podstawami socja
lizmu naukowego. Ponadto zamieszczono 
obszerny wstęp oraz przedmowy do Ma
nifestu. które ukazywały się w 1. 1872— 
“1899 do wydań: niem., zos„ ang., po!., 
wł.

„KLASA ROBOTNICZA W SPOŁE- 
CZENSTWIE SOCJALISTYCZNYM”, S. 
508, ofi 100.

Inst, Podstawowych Problemów Mar- 
ksiizmu-Leninizniu KC PZPR. '

Materiały a konferencji murkowej (XI. 
1977 r.) obrazują proces przemian klasy 
robotniczej na obecnym etapie budow
nictwa socjalistycznego w naszym kraju. 
Autorzy prezentują ceiehy socjalistycznej 
klasy robotniczej oraz procesy typowe 
dla jej położenia społeczno-ekonomicz
nego, postaw społecznych i politycznych, 
przemian świadomościowych, poziomu 
wykształcenia i kwalfifikacji zawodowych, 
różnych sfer aktywnośici, warunków 
i sposobu życia, relacji zachodzących po

SKODA S-100 z 1975 roku, po 
55 tys. km — 165 tys. zł; z 1972 ro
ku — 110 tys. zł; model 110 L z 
1976 roku — 170 tys. zł;

TRABANT 601 z końca 1976 ro
ku — 128 tys. zł; ale także 110 tys. 
zł za egzemplarz z początku 1977 ro
ku; z 1974 roku — 107 tya. zł, ale 
również 98 tys. zA;

ZASTAWA 1100 P b lutego »79 
roku — 275 tys. zł; z 1978 roku, po 
35 tys. km — 238 tys. zł; s 1975 ro
ku— 170 tys. zł;

SYRENA 105, fabrycznie nowa — 
125 tys. zł; po 8 tys. km — 115 tys. 
zł; z 1976 roku — 73 tys. zł; z 1975 
roku — 67 tys. zł; 3 1974 roku — 
62 itys. zł;

WARTBURG 353 z 1978 roku — 
272 tys. zł; z 1976 roku — 212 tys. 
zł; z 1974 roku — 182 tys. zł; z 
1973 roku — 140 tys. zł;

FIAT 127p z 1974 roku — 145 tys. 
zł; inny egzemplarz z tegoż roku — 
140 tys. zł;

FIAT 132 p (1800) z 1975 roku — 
355 tys. zł; model 1600 z 1974 roku 
— 210 tys. zł;

POLONEZ 1500 z końca 1978 ro
ku — 475 tys. zł;

VOLKSWAGEN 1600 z 1974 ro
ku —169 tys. zł;

CITROEN GS z 1975 roku — 285 
tys. zł;

MERCEDES 220 D z 1973 roku — 
580 tys. zł.

tiod)

Pojemniki. zaś służą do wlewania w 
nie: formaliny, kwasu azotowego, 
fosforowego, siarkowego, mrówko
wego, potasu, szkła wodnego oraz 
wody utlenionej. Są to wszystko pły
ny niezbędne każdemu turyście. Na 
przykład może oh popić sobie kwasu 
siarkowego i później szybko pokro
pić się formaliną. .
• W prasie szczecińskiej czytamy, 

że przy czyszczeniu wagonów-chłud- 
ni wyrzuca się „z każdeg'o z nich po 
kilkaset kilogramów różnych ładun
ków”. Są to pasze, nawozy, chemi
kalia, w tym nawet farby olejne, 
których brakuje. Chłodniami więc, 
których jest za mało, transportuje 
się nawozy. Na stacji zbiera się i od
zyskuje po kilkaset ton węgla, zło
mu, kilkadziesiąt ton zboża i nawo- 
sów. Inne rzeczy się wyrzuca. Oso
bom prywatnym nie wolno tego zbie
rać i zabierać ze względu na możli
wość zanieczyszczeń i - „bezpieczeń
stwo stacji”. Załoga stacji Port Cen
tralny zrezygnowała z 250 ton przy
działowego węgla, bo ma go dosyć 
z resztek.
• W Białymstoku z usługami kru

cho. Wobec tego Miejska Rada Naro
dowa postanowiła obradować nad 
tym problemem. Z dostarczonych jej 
danych wynikało, że dynamika wzro
stu usług była w latach 1975—1978 
imponująca i wyniosła około 200 
proc., a wzrost ten w mniejszym lub 
większym stopniu dotyczy wszyst
kich branż (144 do 220 proc.). Komen
tarz Miejskiej Rady: „...imponujący 
statystycznie wzrost usług świadczo
nych ludności wynika głównie ze 
wzrostu cen tych usług, wysokich ko

między klasą robotniczą a .pozostałymi 
klasami fi warstwami soołecznymi.

„KÓŁKA ROLNICZE W ROZWOJU 
WSI POLSKIEJ”, s. 316, zł 50.

Praca oparta na wynikach badań do
tyczących działalności kółek rolniczych 
do r. 1975. Obrazuje rozwój kółek rolni
czych, ich organizację i działalność go- 
spodarczą, oddziaływanie na przemiany 
w indywidualnych gospodarstwach rol
nych, funkcje oświatowe w środowisku 
wiejskim, przeobrażenia wsi i rozwój rol
nictwa w okresie istnienia zróżnicowa
nych form organizacji kółek i wysokiej 
aktywności samorządowej "ich członków.

WYDAWNICTWO MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ

MIECZYSŁAW MICHALIK — „PA
TRIOTYZM “ TRADYCJA I tWSPÓŁ- 
CZESNOSC”, s. 236, zl 15.

Ideologia, Polityka, Obronność.
Autor rozważa istotę patriotyzmu oraz 

sposoby jego przejawiania się w. historii 
naszego narodu. Wyjaśnia specyfikę pa
triotyzmu socjalistycznego oraz jego 
związek z internacjonalizmem. Omawia 
czynniki kształtowania postaw patrio
tycznych.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA

JÓZEF CHAŁASINSKI — „DROGI A- 
WANSU SPOŁECZNEGO ROBOTNIKA”. 
Studium oparte na autobiografiach ro
botników, s. 235, 1 tabi., teł 70.

Klasyczne studium dróg awansu spo- 
łecznego robotnika powstało w 1931 r. w 
oparciu o pamiętniki robotnicze. Praca 
dotyczy w szczególności przeobrażeń 
społecznych proletariatu wiejskiego w 
Polsce pod wpływem przejścia ze służ
by dworskiej do środowisk przemysło
wych oraz zetknięcia się z odmiennymi 
formami życia społecznego i wyższą kul
turą. Autor ‘ogranicza się do opisywania

Fot. S. ZUBCZEWSKI

sztów surowca, a nie z rzeczywiste
go wzrostu ich podaży”.
• Fabryka „Renifer” w Głuchoła

zach wypuściła na rynek rękawice,

jak głosi metka: „z męskich zimo
wych bydlaków”. Jeśli już męskie 
bydlaki odzierane są ze skóry — to 
bardziej humanitarnie byłoby to ro- 

-bić latem.
• W Katowicach i województwie 

60 proc, mebli, które trafiają do 
handlu, jest zniszczonych lub zde- 
kompletowanych w czasie transpor
tu. Fabryki pakują meble byle jak, 
ładują mniejsze w większe, tak że 
w .drodze to się wszystko rozbija. 
Dotyczy' to również mebli kosztow
nych, np. bogato zdobionych kom
pletów „Padwa” z Zamojskich Fab
ryk Mebli, kompletów wartości 40 
tys. zł i dostępnych tylko na przed
płaty. Przemysł więc produkuje, po 
czym dopuszcza do zniszczenia 60 
proc, swej produkcji.. Zapewne nim 
meble trafią do sklepu, fabryka wy
konuje swój plan łącznie ze wszyst
kimi Wskaźnikami. To niesłychane 
marnotrawstwo "wskazuje, jak mało

przeobrażeń społecznych jednego odła
mu ludności wiejskiej — proletariatu 
rolnego w Poznańskiem w znacznej mie
rze pod wpływem emigracji do Niemiec, 
głównie Westfalii i Nadrenii.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

„PROBLEMY I METODY BADANIA 
EKONOMICZNEJ EFEKTYWNOŚCI IN
WESTYCJI WODNOMELIORACYJNYCH 
W ZSRR, NRD I PRL”, s. 244, 1 tabl„ 
zł 35.

Inst. Melioracji i Użytków Zielonych.
Artykuły dotyczą m. in. systemu wska

źników efektywności melioracji, zasto
sowania metod matematycznych w ana
lizie ekonomicznej efektywności systemu 
melioracyjnego, ekonomicznego modelu 
optymalizacji systemu nawadniającego.

„CZYTELNIK”
JERZY RAWICZ -- „POZOSTAŁO DO 

WYJAŚNIENIA”, s. 296, 8 taM., zł 40, —
Tom szkiców, w których autor kon

centruje się na kilku głośnych sprawach 
z okresu dwudziestolecia międzywojen
nego, wnosząc nowe szczegóły i podej
mując. próby interpretacji. Omawia m.in. 
działalność Pogotowia Patriotów Pols
kich, zabójstwo ministra Pierackiego, sa
mobójstwo Walerego Sławka, wypadki 
majowe.

WYDAWNICTWA SZKOLNE
I PEDAGOGICZNE

MARIA GOŁASZEWSKA — „KULTU
RA ESTETYCZNA”, s. 103, zł 18,— 
Sztuka, Kultura, Wychowanie

Omówiono ogólnie strukturę kultury 
estetycznej, podstawowe problemy zwią
zane z przeżyciem estetycznym. Następ
nie omówiono podstawowe czynniki skła
dów omawianego zjawiska, takie Jak: 

załogi przemysłowe i dyrekcje fab
ryk obchodzi społeczny cel ich pra
cy. Przemysł mógłby równie dobrze 
pracować, gorliwie wykonywać pla
ny i objawiać samozachwyt nawet 
gdyby cała produkcja od razu szła 
na śmietnik.
• Dyrekcja przedsiębiorstwa bu

dowlanego w Krakowie wystosowa
ła do szefów swoich komórek orga
nizacyjnych pismo w sprawie oszczę
dzania długopisów. Apeluje się o po
szanowanie długopisów, „...nie bę
dziemy jak dotychczas uznawać zgło
szeń o zaginięciu długopisów”. Dla 
chronienia długopisów należy zamy
kać pomieszczenia biurowe, nawet 
jak wychodzi się na chwilę lub za
bierać długopis ze sobą na tę chwilę. 
„W ten sposób nie dopuści się do 
nieporozumień, udziału organów MO 
i stwarzania atmosfery napięcia i 
zdenerwowania”. Jak widzimy, bu

downictwo będzie już gospodarne, 
oszczędne i nie dopuści się w nim 
więcej do kradzieży. Na razie „na od
cinku długopisów”.

Rys. A. PIWOŃSKI

wrażliwość estetyczna, wiedza, doświad
czenie. Zanalizowano również proces 
przyswajania wartości, estetycznych oraz 
włączania ich w całokształt własnego ży
cia. Antologia tekstów teoretyków kul
tury i wychowania estetycznego.

ZAKŁAD WYDAWNICZY CZSR
JAN CHOJKA — „EFEKTYWNOŚĆ 

KOOPERACJI W ROLNICTWIE”, s. 7«, 
Zł 22, —

W pracy zaprezentowano korzyści wy
nikające z rozwoju kooperacji w polskim 
rolnictwie indywidualnym. Wskazano u- 
warunkowania dalszego rozwoju idei ze
społowego działania oraz współpracy z 
rolnictwem uspołecznionym. Przedstawio
no również dotychczasowe osiągnięcia w 
tym zakresie.

JAN ROSZCZYPAŁA — „GOSPODA
ROWANIE ZIEMIĄ ROLNICZĄ”, s. 124, 
zł 18, — 
Perspektywy spółdzielczości wiejskiej.

Tematem opracowania jest gospodaro
wanie ziemią rolniczą w warunkach dy
namicznego społeczno-gospodarczego roz
woju kraju. Omówiono cele i zadania po
lityki gruntowej państwa i stosowane 
środki dla jej urzeczywistnienia. Przed
stawiono zasoby ziemi i jej wykorzysta
nie, układy społeczno-ekonomiczne w rol
nictwie, a więc działalność uspołecznio
nych gospodarstw rolnych i gospodarstw 
rolnych ludności rolniczej i chłopo-robo- 
tników. Omówiono również najnowsze 
akty prawne regulujące zasady przekazy
wania gospodarstw rolnych.

KRZYSZTOF KOŁAKOWSKI — „PRA
WO W ŻYCIU WSI”, S. 136, zl 26,—

Popularne omówienie zagadnień praw
nych, z którymi najczęściej stykają się 
mieszkańcy wsi. Autor wyjaśnia pod
stawowe problemy z zakresu prawa rol
nego, cywilnego, prawa pracy i przepi
sów administracyjnych. Zapozuaje z no- 
wjmi uprawnieniami rolników do opie
ki zdrowotnej oraz rent i emerytur.

tygodnik społeczno-gospodarczy
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